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SPOŁECZNY SENS BADAŃ NAD KULTURĄ LUDOWĄ
W AR M II I MAZUR

W ŁADYSŁAW  GĘB1K

Warmia i Mazury należą do ziem, które w wy­
niku zwycięstwa Arm i Czerwonej i walczące­
go u je j boku Wojska Polskiego, wydarte zo­
stały faszyzmowi i na zawsze zwrócone Polsce.

Tak jak w całym kraju, tak też i na ziemiach 
odzyskanych wre dziś intensywna praca. Zale­
cono wt dużej mierze rany wojenne, rozbudo­
wano przemysł, poczyniono szereg kapitalnych 
inwestycji. W ramach programu Frontu Naro­
dowego naród buduje swą przyszłość.

Obok inżyniera, chemika, robotnika czy rol­
nika do pracy stanęli również nauczyciele, pi­
sarze, działacze — pracownicy frontu kultural­
nego. Odbudowy wymagały bowiem n e tylko 
niosty, fabryki, miasta i zagrody, ale i stosun­
ki ludzkie. Problem c z ł o w i e k a  urastał 
do podstawowego znaczenia.

Zetknęli się bowiem na tym terenie au.och- 
toni, wychowani przez ciężkie lata walki o pol­
skość. oraz przybysze z innych części kraju, któ- 

przyszli ziemie te zagospodarować i na za­
msze wrócić ojczyźnie. Nie było to jednak pro­
śże zetknięcie. Dużo trzeba czasu i wysiłku, aby 
Scalić istniejące odrębności, aby zespolić w jed- 

całość ludzi, których doświadczenie życiowe 
' losy kształtowały tak odmiennie. Czy można 

dziwić, że autochtoni, którzy przeszli tyle 
Szykan i prześladowań, którzy tyle wyc erpieli 

swą polskość, zachowali z dawnych ciężkich 
”czasów pogardy“ pewną nieufność i poczucie 
Jasnej odrębności. Czy można się dziwić, że 
opływająca z innych dzielmc ludność, nie zna- 
O dostatecznie historii Mazurów i Warmia- 

ków, nie zawsze umie znaleźć z nimi wspólny ję- 
^k . że często nie dostrzega skarbów polskiej 
kultury, jaką przenieśli przez piekło germani- 
Ooji, natomiast zauważa w nader n'eraz przy- 
ry sposób twardą wymowę czy niemieckie 

wtręty w p o l s k i e j  mowie autochtonów.
Oczywiście czas i wspólna praca, wspólny wy- 

s*lek budowy kraju najlepiej jednoczy i zaciera

te czy inne różnice. Nie oznacza to jednak, że 
zagadnienia c z ł o w i e k a  na tych ziemiach 
załatwią się same przez się, automatycznie. Jed­
ną z najważniejszych form niwelowania różnic 
i rozładowywania istniejących jeszcze gdzie nie­
gdzie nieufności jest właśnie jak najtroskliw­
sze rozwijanie bogactwa kultury ludności auto­
chtonicznej i zapoznawania z nią całego społe­
czeństwa.

Dlatego też jednym z podstawowych zadań w 
tym zakresie było podjęcie badań nad historią 
i stanem obecnym kultury ludu warmijskiego 
i mazurskiego. Badania te objęły również za­
kres tzw. folkloru czyli twórczości pieśniarskiej, 
literackiej i muzycznej ludu, jego zwyczajów 
i obrzędów. Należą one do tych dz'edzin kul­
tury, w których najpełniej przechowała się 
p o l s k o ś ć  tych ziem i ich mieszkańców. 
I jest to zupełnie zrozumiałe, gdy zważymy, że 
właśnie zjawiska kultury duchowej są tym :, 
które najsihrej opierają się próbom wynarodo­
wienia. Można oddziałać na strój, budownictwo, 
formy gospodarki itp., ale żadne więzienia, o- 
bozy koncentracyjne, prześladowania i groźby 
nie mogą zabić słowa, pieśni i obrzędu.

One to właśnie są dziś żywym dokumentem 
polskości tych ziem, ich łączności z całym hi-

Ryc. 1. M icha ! Lengowski. 1 89



Ryc. 2. Maria  Zientarówna-Malewska.

storycznym nurtem naszej ludowej twórczości. 
Wszystkie niemal ważniejsze wątki pleśniowe, 
znane nam z innych części kraju, spotykamy 
tu zarówno w ustach osiemdziesięcio- czy dzie­
więćdziesięcioletnich starców jak i wśród dora­
stającej młodzieży. Są one rzecz oczywista nie­
co inne, tak jak inna jest pieśń każdego regio­
nu, ale ich wspólne źródło nie może ulegać żad­
nej wątpliwości.

Obok świadectw historycznych, obok doku­
mentów metrykalnych i ksiąg archiwalnych 
świadczących o pochodzeniu nazwisk i posłu­
giwaniu się językiem polskim, obok niezliczo­
nych dowodów polskości tych ziem — jest jesz­
cze jeden argument, najbardziej może przeko­
nywający. Jest nim żywa kultura tego ludu, 
a więc i jego folklor.

*

Gdy w lecie 1950 r. Państwowy Instytut Sztu­
ki zorganizował na ziemiach warmijskich i ma­
zurskich specjalną ekipę zbierania folkloru sło­
wnego i muzycznego, jasne było, że praca bę­
dzie trudna, ale o dużym znaczeniu dla dalszego 
rozwoju kulturalnego tych ziem.

Dodać należy, że przeszłość Warmii i Mazur 
nie była nigdy przedmiotem poważniejszych za­
interesowań ze strony historyków czy też ba­
daczy kultury, językoznawców i ni- Nie wiele 
wiedziano o ciężkich zmaganiach się tamtejszej 
ludności z falą germanizacji, zbyt mało trosz­
czono się o losy i rozwój pozostawionej samej 
sobie ludności. Toteż gdy w 1920 r. przegrany 
plebiscyt zwrócił uwagę ówczesnych czynników 
państwowych na groźną sytuację, jaka wytwo­
rzyła się na tych ziemiach, było już za późno. 
Zresztą i dalsze lata nie przyniosły jakiegoś 
wzrostu zainteresowań ze strony rządów, które 
coraz wyraźniej i konsekwentniej dążyły do 
przyjaźni z hitlerowskimi Niemcami. Dodajmy, 
że ogromna większość działaczy polskich i przy-

wódców zmuszona była opuścić po plebiscycie 
Warmię i- Mazury, szukając schronienia w Pol­
sce, a zrozumiemy, jaka była sytuacja ludu pod­
danego jeszcze gorszej i silniejszej fa li germa­
nizacji, represjom ekonomicznym i terrorowi 
ze strony hitlerowskich bojówek.

W upartej, nierównej walce potrafił jednak 
pozostały na Warmii i Mazurach lud polski wy­
tworzyć nowe kadry działaczy i przywódców, 
zorganizował od nowa swoje życie kultuialne 
i w większości wypadków zdołał pozycje swoje 
do końca utrzymać.

Słabe zainteresowanie zarówno ze strony rzą­
dów przedwrześniowej Polski jak też naszej na­
uki wykorzystała imperialistycznie nastawiona 
nauka niemiecka. Tam gdzie nie udało się wy­
trzebić i zniszczyć śladów polskości, stosowano 
bardziej cyniczne i podstępne metody. Po pro­
stu „asymilowano“ czyli zniemczano polskie 
wartości kulturalne. Podobnie więc jak śląskie 
pieśni stały się podstawą do opracowań nowych, 
niemieckich utworów muzycznych (np. pieśń 
,,Szła Karolinka“ przekształcona została w re­
prezentacyjny marsz niemieckiego pułku strzel­
ców bytomskich), tak samo wiele najpiękniej­
szych pieśni mazurskich zostało przetłumaczone 
na język niemiecki przez różnych tłumaczy, jak 
Frieschbier, Plenzat i inni, i jako przykłady 
niemieckiej kultury muzycznej, wprzągnięte W 
służbę germanizacji. Pieśni te umieszczone 'v 
licznych śpiewnikach wydawanych dla wschod- 
nio-pruskiej młodzieży rozrzucono szeroko P° 
wsiach warmijskich i mazurskich.

O ile w wydawnictwach dawniejszych łatw° 
jest znaleźć dowody polskości przetłumaczonych 
pieśni, gdyż często podawano tekst polski obok 
niemieckiego — jak to ma miejsce np. w arty­
kule Frieschbiera zawierającym 10 pieśni ma­
zurskich wydrukowanych w Altpr. Monats­
schrift z r. 1884 — to w czasach nowszych-
szczególnie w latach międzywojennych, skrupu­
latnie zacierano ślady polskiego pochodzenia 
pieśni. Przykładem może być 22 pieśni mazM 
skie umieszczone w śpiewniku Plenzata, gdzie 
nie tylko brak tekstów polskich, ale naW^ 
wzmianki o polskim pochodzeniu pieśń'.1

0 polskość tych ziem musieli więc walczyć sa 
mi synowie ludu mazurskiego i warmijskieg0. 
Walczyli poprzez działalność organizacyjno-P11' 
triotyczną wśród ludności polskiej. PrzemiawD 
li do niej językiem prostym, niewyszkolony1*1’ 
ale takim, który trafia ł do serc.

1 K a r l Plenziat, ,,Der L iederschre in “  L e ip z ig  102i!‘190



Historia tej walki jest dawna — sięga jeszcze 
końca X V III wieku. Działał wówczas jeden z 
Pierwszych bojowników o mowę ojczystą — 
^  r  o n g o w i u s z2. Oświecając lud zarzu­
cał on równocześnie szlachcie, że posługuje się 
językiem francuskim:

N a  ję z y k  nasz częstokroć płocho narzekam y, 
Jest to  skarb  n ieprzebrany, ale go nie znamy.

Wysoko cenił jego działalność Adam Mickie­
wicz pisząc: „Sam wśród obcego języka, bez 
Wszelkich żywych zachętów, które obecność 
Pracowników na wspólnej niwie wzajemnie so­
bie udziela, mocą jedynie miłości powołania 
swego, uzacniłeś życie Twoje niezmordowaną, 
nieprzerwaną, owocną pracą koło języka pol­
skiego, który dochowujesz w całej jedności i 
świeżości jego rodzimej istoty.“

Po Mrongowiuszu sprawie polskiej poświęcił 
się również wybitny działacz Herman Marian 
Gizewiusz, pochodzący z polskiej rodziny Giżyc­
kich, która uległa zniemczeniu. G i z e w i u s z 
doszedł do poczucia polskości dosyć późno, bo 
dopiero w czasie studiów w Królewcu. Życie swe 
dalsze poświęcił już jedynie obronie praw pol- 
skiego ludu na Mazurach. Gdy w 1844 r. w 
Piśmie „Przyjaciel Ludu Łęcki“  ukazał się 
Wiersz nauczyciela Marczówki nawołujący do 
Uczenia się po niemiecku, kuszący wspaniałymi 
Widokami dobrobytu tych, co porzucą mowę pol­
ską — Gizewiusz odpowiada mu płomiennym 
Wierszem, którego redakcja pisma rzecz prosta 
1116 umieściła. Nie zrażony tym jedzie do L ip­
ska, gdzie drukuje identyczny numer gazety ze 
sWoją odpowiedzią. Zrobione to było tak zręcz- 
pIe> że niewielu prenumeratorów „Łęckiego 

rz.yjaciela Ludu“ zorientowało się, że mają 
jw^d sobą numer „specjalny“ , drukowany w 
^Psku. Mogli w nim przeczytać „Odpowiedź“ 
ailu J. Marczówce:

Ucz się bracie  po niem iecku 
Ucz się dla m nie i  po g recku; 
A le  w  naszym  p o lsk im  dziecku 
Męcząc one po n iem iecku 
N ie  z a b ija j po zdradziecku 
Życia duszy po zbójecku . . ■

działalność Mrongowiusza i Gizewiusza kon- 
■^huowali liczni działacze i poeci ludowi, którzy 

^ s tym , szczerym słowem budzili świadomość 
bodową u warmijskiego i mazurskiego ludu.

^  M rongow lusz K rz y s z to f Celestyn (1764 —  1855), 
H- ażony dzia łacz p o lsk i w śród  Kaszubów i  M azurów , 
w y c i e l  g im n a z ja ln y  li te ra tu ry  po lsk ie j w  Gdańsku, 
gs . m iędzy in n y m i: P ieśn ioks iąg czy li kanc jona ł 
i>ow?®ki, Poln ische G ra m m a tik , S ło w n ik  n iem iecko - 

151 i  po lsko -n iem ieck i j  inne.

Wielu z nich jeszcze dziś żyje i rozwija ożywio­
ną działalność.

Wymieńmy chociaż kilku najbardziej zasłu­
żonych.

M i c h a ł  L e n g o w s k i ,  (ryc. 1), uro­
dzony na Warmii, w pow. olsztyńskim, ludowy 
pisarz i poeta pochodzący z biednej rodziny 
chłopskiej, podobnie jak ogromna większość 
działaczy i przywódców życia polskiego w Niem­
czech, musiał dosyć wcześnie opuścić wieś ro­
dzinną, Starą Kalekę, w poszukiwaniu chleba 
na emigracji. Życiorys Lengowskiego może 
służyć za przykład ilustrujący życie i pracę 
wielu innych regionalnych działaczy ludowych.

Z trudem dochodził on do opanowania języka 
polskiego. Sam zresztą pisze o tym w życio­
rysie :

Lecz za m oich czasów, szkół po lsk ich  nie znali,
T y lk o  po n iem iecku uczyć p rzym usza li.
Chcąc ja  po lskie  m yś li z łożyć na papierze 
M usia łem  się uczyć, sam ze sobą szczerze.

Korzystając z książek polskich przynoszonych 
przez matkę z czytelni praż z wiadomości za­
wartych w „Gazecie Olsztyńskiej“  uzupełniał 
Lengowski swoje wiadomości. Bieda jednak w 
domu wygnała go w 18 roku życia za chlebem 
do Westfalii. Tu spotkał się ze zorganizowanym 
życiem polskim, które go całkowicie pociągnę­
ło, i tu dojrzał jako Polak.

Pisze o tych czasach:
T ow arzys tw  —  do setki, p racy  w ie lk ie  pole 
Ludowe i  śpiewu j gn iazda sokole, 
żeby tak. na W a rm ii —  w ciąż m i się ta k  śniło 
żeby to w  ojczyźnie ta k ie  życie było.

W kopalniach pracował jako górnik przez 
dziesięć lat. Wreszcie został wyrzucony z robo­
ty za działalność patriotyczną i społeczną. Nig­
dzie nie mógł znaleźć zatrudnienia, wrócił więc 
w rodzinne strony na Warmię. Za pieniądze za­
oszczędzone w Westfalii kupił kilka morgów 
lichej, piaszczystej ziemi w Zielonowie, bo ty l­
ko taka dostępna była dla Polaków, i od razu 
rzucił się w w ir pracy organizacyjnej i społecz­
nej. Zakłada biblioteki, towarzystwa młodzieży, 
przemawia na zebraniach, zagrzewa współbraci 
do walki i wytrwania, pisze wiersze i artykuły 
do „Gazety Olsztyńskiej“ . Jako członek Rady 
Ludowej, reprezentuje Warmię na Sejmiku 
Dzielnicowym w Poznaniu. Bierze też czynny 
udział w walkach plebiscytowych.

Lecz k ie dy  p leb iscyt w yp ad ł d la  nas m arn ie,
W ie lu  naszych b rac i do P o lsk i się garnie.
W tenczas m yś l stanowcza w  g łow ie  m i się rodzi:
N ie  trz a  z iem i rzucać skąd nasz ród pochodzi.

Zostaje Lengowski na Warmii dla obrony u- 
kochanej mowy i ziemi, pisze artykuły i wier- jg j



sze, zachęca innych do pracy własnym przykła­
dem.

Wymieńmy jeszcze jedną z najpopularniej­
szych regionalnych poetek na Warmii M a r i ę  
Z i e n t a r ó w  n ę - M a l e w s k ą  (ryc. 2). 
Pierwsze wykształcenie otrzymała w niemieckiej 
szkole w rodzimym Brunswałdzie. Rozterka we­
wnętrzna w poszukiwaniu prawdy pomiędzy 
tym, co mówił niemiecki nauczyciel, a tym, co 
zupełnie inaczej przedstawiał dom rodzicielski, 
zakończyła się dopiero w latach walki plebiscy­
towej. Wyjazdy do Polski pozwoliły jej na uzu­
pełnienie swego wykształcenia i ugruntowały 
świadomą wolę oddania s ę sprawie obrony 
praw ciemiężonego ludu. Współpraca w redakcji 
„Gazety Olsztyńskiej“ , a następnie walka o 
szkołę polską na Warmii pochłania całkowicie 
większość jej życia.

Tak samo jak Lengowski i Zientarówna nie 
opuściła po przegranym plebiscycie ludu, z któ­
rego wyszła, ale walczyła razem z nim do koń­
ca. Kiedy zaś dosięgła ją ręka hitlerowskich 
siepaczy, powędrowała wraz z innymi Polakami 
w Niemczech do obozu koncentracyjnego w Ra- 
vensbriick. Podobnie jak na wolności, tak i w 
obozie uważa za swój obowiązek pocieszać i pod­
trzymywać na duchu upadające ze zmęczenia 
i załamujące się psychicznie rodaczki. Swej wie­
rze w ostateczne zwycięstwo sprawy polskiej 
dała wyraz w wierszu napisanym pod wpływem 
widoku wyciągniętych gromadnie rąk po ka­
wałek obozowego chleba rozdawanego na bloku : 

A  choć nas b iją , psam i szczują,
Te ręce k iedyś Polskę odbudują.

Tęsknotę ludu za Polską ilustrują również 
wiersze innego regionalnego działacza i pisarza 
ludowego, Alojzego Śliwy:

Ach, za tą  chw ilą  tęskn i serce moje,
O n ie j śnię, m arzę, we dnie, w  nocy —  stale,
O chw ili, w  k tó re j ścichną straszne boje,
A  Polska znowu pow stan ie w  sw ej chwale.
T a  ehw ila  z ło ta , ta  chw ila  wyśniona,
Da m i zapom nieć w sze lk ie  tru d y , bóle,
Gdy znów ja k  dziecię, do O jczyzny łona,
Do ukochanej m a tk i się p rzy tu lę .

T e o f i l  K u c z y ń s k i ,  poeta mazurski 
w czasie plebiscytu tak wypowiadał pragnienia 
ludu polskiego:

Hej, wzięć nasz O rle B ia ły ,
H e j, orle  srebrnopióry,
N ad ła n  nasz ukochany,
Nad W arm ię  i M azury .
N iech wolne szum ią lasy,
N iech wolne p łyn ą  rzeki,
N iecha j ju ż  po wsze czasy 
Nasze będą —  na w iek i.

Trudno oczywiście oceniać wiersze regional­
nych poetów mazurskich i warmijskich jedynie 
skalą wartości artystycznych. Nie można zapo­
minać, że byli to ludzie, dla których mozolny 
pi'oees kształtowania ich twórczości podporząd­
kowany był całkowicie działalności społecznej 
i patriotycznej. Słowo wiązane trafiało do ludu 
silniej i działało widać mocniej, skoro właśnie 
nim posługiwało się tylu działaczy-poetow. Nie 
trudno zresztą dostrzec więź, jaka łączy tę na­
miętną wierszowaną publicystykę z twórczością 
Mrongowiusza i Gizewiusza. Sami autorzy wska­
zują zaś na jeszcze jedno źródło swego natchnie­
nia — na niezmiernie popularne niegdyś na 
Warmii i Mazurach poezje Marii Konopnickiej.

Dziś 79-letni Michał Lengowski pracuje z da­
wnym zapałem. Jest on jednym z najcenniej­
szych zbieraczy pieśni ludowych i mimo swych 
lat wędruje.od wsi do wsi po rodzimej Warmii, 
notując dawne teksty, i nadal przekonywają^ 
niedowiarków przy pomocy noszonej ze sobą 
starej niemieckiej mapy, że Warmia zawsze na­
leżała do Polski. Lengowski dumny jest, że na 
stare lata może być jeszcze użyteczny. Obok nie­
go pracują w warmijsko-mazurskiej ekipie 
zbierania folkloru również i wspomniana już 
wyżej Maria Zientarówna, Alojzy Śliwa czy Te­
ofil Kuczyński. Obok nich pracuje nad utrwa­
leniem zabytków kultury autochtonicznej da"'' 
na działaczka — M a r t a  S e n d r o w s k a .  
oraz J a n  L u b o m i r s k i ,  długoletni wię' 
zień obozów koncentracyjnych, organizator nie­
mal wszystkich przedwojennych chórów i ka­
pel polskich na Warmii i Mazurach, (ryc. 3)

Zrozumiałe, że dla tych ludzi praca podjęć 
przez Państwowy Instytut Sztuki daleka jest 
jakiegoś bezdusznego rejestratorstwa czy ko­
lekcjonerstwa, ale stała się żywą, bezpośrednia 
akcją ujawnienia zabytków dawnej kultur.V 
Warmii i Mazur, stała się silnym środkiem roZ' 
wijania świadomości narodowej i przezwyci? 
żania oporów psychicznych istniejących jeszcZe 
gdzie niegdzie wśród ludności zarówno autoch 
tonicznej jak i napływowej.

Złożyło się na nie kilka przyczyn. D1*1 
zrozumienia ich wystarczy uprzytomnić 
bie, z jakim utęsknieniem oczekiwano ch"'i 
wyzwolenia, jak idealizowano sobie obr3? 
Ojczyzny, o którą walczono i za którą c ie rp i' 
no. Tym większe było rozczarowanie niektóry^1' 
gdy po zniszczeniach, które przyniósł ze soM 
przesuwający się front, ujrzeli wśród pier^. 
szych napływających z głębi Polski oby watę1

192



°bok robotników i chłopów również i „pionie­
rów szabrowników“ . Toteż te pierwsze tygod­
nie szczególnie były ciężkie i brzemienne 
h' krzywdy i niesprawiedliwości, jakże zresz­
tą trudne w tych warunkach do uniknięcia, 
dodajmy do tego pewną nieufność z jaką trak­
towano autochtonów, sądząc ich nieraz tylko po 
akcencie i wymowie, a zapominając, że nie te 
Czynniki decydowały przecież o ich patriotycz­
nej postawie.

Do tego dołącza się świadoma wywrotowa 
r°bota elementów pro-hitlerowskich, które od 
Początku niepodległości zaczęły prowadzić agi- 
tację przeciw zarządzeniom władz, nawołując 
do nieobsiewania pól, zrywania kontraktacji- 
itd. Plotka szerzona przez gburów-kułaków, 
Przez audycje „Głosu Ameryki“ , przez specjal­
nie nasyłanych agitatorów i dywersantów usi­
łowała podkopać wiarę w siłę Polski, w zdolność 
?agospodarowania Ziem Odzyskanych. Nie co­
fano się nawet przed groźbami, aktami terroru, 
fałszywymi oskarżeniami itp. Straszono woj­
ną, nową inwazją adenauerowsko-amerykańską, 
a Wreszcie rozdymano do fantastycznych roz­
miarów istotne czy urojone krzywdy. Szczuto 
Przeciw napawającym z głębi kraju chłopom
* robotnikom, szerzono nieufność do nich, przy­
pominając szabrownicze ekscesy, które miały 
łklzie niegdzie miejsce w pierwszych dniach po 
"'yzwoleniu.

Oczywiście była to działalność obliczona na 
krótką metę i szybko zaczęto rozumieć klasowe
* Polityczne podłoże takich agitacji. Ale jak 
mówi przysłowie „pluj, pluj, a coś się przylepi

jakiś więc osad mimo wszystko pozostał.
Dziś trzeba to odrabiać. Rozładowywać ist- 

^mjące u niektórych nieufności, pokazywać, ja­
ki Jest stosunek całego kraju do dzielnej ludnoś-

która tyle cierpiała za swe przekonania w 
basach niewoli.

Rzecz zrozumiała, że w tych warunkach praca 
ekipy warmijsko-mazurskiej, zbierającej i li­
g a ła  jącej miejscowy folklor, wykracza daleko 
P°Za granice zwykłego badania terenu, a staje 
d? jednym z odcinków frontu walki o jedność 
Paszego społeczeństwa, o najpełniejszy rozwój 
.naszej kultury. Sam fakt skrupulatnego utrwa- 
ahia wszystkich niemal przejawów twórczości 
1 kultury ludności autochtonicznej jest już świa- 
ectwem zainteresowania i szacunku, jakim o- 
PCza się dziś dorobek ludności Warmii i Mazur.
 ̂ '(Dą zresztą, że dla zbieraczy, którymi są, jak 
0 już wspomnieliśmy, ich dawni działacze i pi- 

Sai>Ze, ważny jest każdy fragment pieśni, każdy

Ryc. 3. Odprawa pracowników ek ipy  mazursko-war- 
mijsk ie j.  Od lewej:  M icha ł Lengowski,  M ar ia  Zientarów-  
na-Malewska, M arta  Serjdrowska, dr W ładys ław  Gębik  

(k ie row n ik  ekipy), Jan Lubomirski.

tekst czy taniec. Tak długo wzgardzana i wy­
szydzana kultura ich staje się potrzebną i cen­
ną. Słyszą swe pieśni, „kurlantki“  czy „fraski“ 
śpiewane przez zespoły świetlicowe, nadawane 
przez radio, wykonywane w audycjach literac- 
ko-muzycznyeh.

Wystarczy brać udział w takich audycjach 
czy obserwować pracę zbieraczy w terenie, aby 
zrozumieć, jakim wstrząsem jest dla wielu sam 
fakt, że ich stare pieśni, przez tyle lat przecho­
wywane w pamięci — dziś podziwane są i łu­
biane. Niedawno podczas jednej z takich audy­
cji, organizowanych z materiałów nagranych 
i zapisanych w terenie, gdy licznie zebrana pu­
bliczność gorąco oklaskiwała wykonawcę, do­
magając się powtórzenia pieśni — podszedł do 
mnie stary Warmiak i ze łzami w oczach zapy­
tał, czy to się z nich śmieją tylko czy też na­
prawdę komuś się to podoba...

Nic dziwnego, że zmienił się również stosunek 
do pracy zbieraczy folkloru. Coraz rzadziej na­
potyka się nieufnych, niechętnych, nieżyczli­
wych, a coraz częściej stykamy się z objawami 
wielkiego zainteresowania i życzliwości. Taka 
Emilia S z y m a ń s k a  z Gronit, w kilka 
dni po nagraniu przyjechała do nas do Olszty­
na, prosząc by zapisać jeszcze kilka pieśni, któ­
re sobie przypomniała, Ludzie przejmują się 
ważnością sprawy utrwalenia ich kultury, po­
rzucając często pilne prace, aby nam ułatwić 
uzyskanie kontaktów. Jan H o c h z Ostródy 
nie tylko że zaśpiewał nam sam kilkadziesiąt pie­
śni, ale odbył szereg wędrówek po powiecie, u- 
łatwiając nam nawiązanie znajomości z ludźmi 
pamiętającymi dawne mazurskie pieśni. Z prze­
jęciem tłumaczył nam ten 80-letni dawny dzia­
łacz, że szczęśliwy jest, mogąc się jeszcze na sta­
rość w wolnej ojczyźnie tak ważnej sprawie 193
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przysłużyć. Również i 13-letnia uczennica ze 
Stanislewa — P a I t i a n Maria, w czasie 
wakacji 2 miesiące towarzyszyła z własnej woli 
zbieraczom, pomagając w pracy.

Całe rozdziały można pisać o takich ludziach 
jak D o p o 1 k a ze Świętaju, Z a b o r o w ­
s k i  ze Szczytna, Z ą b k o w a  z Warach, 
M a k o w s k a  z Plusk i wielu, wielu innych.

Sądzę, że najprościej będzie zacytować kilka 
fragmentów z opisów, które dołączamy do na­
granego przez nas materiału.

P a 1 m o w  s k  i  Jan, ur. 1883 r. w W ygo ­
dzie pow. O lsztyn, śp iew a do m ik ro fo n u  nieco 
drżącym  głosem — ale zadowolony. Zostaw i pra­
cę w  p o lu 'i  13 k m  prze jecha ł na rowerze, aby 
spełn ić ja k  pow iada, sw ó j czyn obyw a te lsk i ... 
Przez rodziców  w ychow any w duchu po lsk im , dla 
sp raw y po lsk ie j p racow a ł i  c ie rp ia ł. N a leża ł do 
Zw. P o laków  w  N iem czech od c h w ili założenia—  
b y ł mężem zau fan ia  w  W ygodzie. Jest oczytany, 
zna jd u ją  się u niego bardzo stare w ydan ia  śpiew­
n ikó w  i ks iążek po lskich . A bonow ał „Gazetę O l­
sz tyńską “ . C harakte rystyczne, że w ypow iada  się 
przeważnie p rzys łow iam i. N a  co in n i po trzebu ją  
w ie lu  słów, P a lm ow skiem u w ys ta rcza  jedno zda­
nie. Bo też ja k  pow iada ,,m ąd re j g łow ie  dość po 
słow ie a g łup koz iu  to  w o l do g ło w y  je k  kapusta  
w  m iech“  (w o re k ) itd .

Zacytujmy również fragment dotyczący 
M a r g o w s k i e g o  Adolfa (ur. 1889 r. 
w Jedzbarku pow. Olsztyn) :

...syn ro ln ika . B y ło  ich  w  domu 8 dzieci. W cześ­
nie pom aga li rodzicom  w  c iężk ie j p racy  na go­
spodarstw ie. W  dom u rozm aw iano ty lk o  po po l­
sku, ale w  szkole uczono ich  po n iem iecku. Jak  
ciężko sz ła  ta  nauka , św iadczy ile  ra z y  dosta­
w ał, ja k  m ów i, „ ry b a s y “  ( la n ie ) od nauczyciela... 
N a jw ię ce j s łucha ł s tarego pastuch na polu, k tó ry  
g ra ł na fu ja rc e  i  chętnie śp iew a ł różne pieśni... 
godzinam i s łu cha li jego śpiewu i gry... Z 9 dzie­
ci, zosta ło m u ty lk o  dwoje, syn (18 1.) jes t lis to ­
noszem, córka (16 1.) p ra cu je  w  G m inne j Radzie 
N arodow e j. M a rg o w sk i sam z żoną p racu je  na 
gospodarstw ie. N ie  ska rży  się. Paląc papierosa 
opow iada o daw nych czasach, ja k im  b y ł „ lo rba - 
sem“  za m łodu —  ja k  rzadko p o r tk i m ia ł całe. 
Jak  p racow a ł w  po lsk im  stow arzyszen iu m ło ­
dzieżowym , ile  p rzyk ro śc i m ia ł od renegatów, 
gdy b y ł w  G iław ach  mężem zau fan ia  Zw. P o la­
ków... śpiewa śliczn ie  w a rm ijs k ie  p ieśn i jedną po 
d ru g ie j i uważnie śledzi, czy też je  w ie rn ie  za­
p isu jem y. 23 pa źdz ie rn ika  za jeżdżam y z wozem 
Polskiego R ad ia  na jego podw órko. P rzy jeżdża ­
m y bez uprzedzenia. M a rg o w sk i m a w łaśnie 
przed p ług iem  zaprzęgnię te konie, bez słów je 
wyprzęga, w ita  serdecznie gości i  ju ż  św ia t dla 
niego nie is tn ie je . Po 7 la ta ch  g ra  na skrzypecz- 
kach. Posiadał k iedyś w łasne, ale s tra c ił je  
w  czasie dz ia łań  w o jennych 1945 r . Jeden z na ­
szych zbieraczy pożyczył m u swoje. S to i te raz

przed m ik ro fo ne m  z p rz y m k n ię ty m i oczyma, nie 
s łysży nawet, co m ów im y  do niego —  i  gra, 
i śpiewa. W yko n a ł 7 piosenek. N ie  spodziewał 
się, ja k  m ów i, że jeszcze się ja ko  66-le tn i starzec 
na coś p rzyda  i  że Ludow a P olska zainteresuje 
się daw nym i p ieśn iarzam i, k tó re  pam ię ta .

Spośród kilkudziesięciu naszych informato­
rów w terenie warto wspomnieć jeszcze o kilku. 
Adolf B 1 a u s z e k, mieszkający w Stani- 
siewie pow. Reszel:

...liczy dziś 80 la t. ży je  z n ie w ie lk ie j r e n ty -  
M im o  podeszłego w ieku  p isu je  jeszcze korespon­
dencje do „G rom ad y“ . Głos m a czysty, pewny 
podczas śpiewu. P oda ł nam  14 pieśni. Do m ik ro ­
fonu śp iew ał siedząc p rzy  piecu, ale z każdego 
gestu w idać było, że ca ły  ży ł śpiewaną pieśni®- 
Oczy mu b łyszcza ły radością, a często w  prze r­
wach podśp iew yw ał ja k ieś  ża rtob liw e  zw ro tk i- 
P ow iada ł też, że m usi śpiewać, aby go Trum a» 
i  C h u rch il usłyszeli, to  muszą przyznać, że W a r­
m ia  jes t polską...

G r u z i ń s k a  Karolina z Zieleńca, poW- 
Szczytno:

...80-letn ia s taruszka n isk iego w zrostu . P a trz y  aa 
nas trochę pode jrz liw ie . Gdy py ta m y  o p ieśn i ma 
zurskie, tw a rz  je j roz jaśn ia  się, ale nie wszyst­
k ie  lody jeszcze prze łam ane. M us i w iedzieć ,,P° 
co, na co, d laczego?“  śp iew a nam  stare, cenńe 
fra s k i i od razu  w idać, że jes t to śpiewaczk9 
nieprzecię tna. M im o  podeszłego w ie ku  śpiewa 
z ła tw ością , m ęczy się ty lk o  fizyczn ie  —  pam ię­
ta  w szystko. Czego się raz nauczyła, do grób11 
nie zapom ni —  ja k  m ów i. śp iew  lub iła , a i dzlS 
jeszcze śpiewa. Śpiew ała p rzy  p racy  i  ko łysan lU 
dzieci, śp iew a ła  na zabawach i  weselach, na P°' 
grzebach i w  kościele. Zna dużo pieśn i ró w n ik  
i obrzędowych. P am ię ta  dobrze stare obrzęd)' 
weselne...
O jciec je j b y ł m a ło ro lnym  chłopem. M a jąc  1 
la t  poszła do Szczytna na służbę... Obecnie o trzy ­
m u je  „tra c h ta m e n t“  (ren tę  po m ężu), ta k  że nie 
dzieci je j, ale ona im  jeszcze może pom °c' 
...Chętnie śp iew a ła  do m ik ro fo nu , a  je s t to  d la  n iel 
nie lada w ys iłek , bo pieszo m usia ła  prze jść 5 W*1, 
do L ipow ca, gdzie przeprow adzam y n a g ra n i0' 
U śm iechn ię ta  siedzi przed m ik ro fo n e m  i śpiew®-

K i 1 i m a n n Gottlieb, ur. 1874 r., zamieszkać 
w Kiparach, pow. Szczytno:

odbarzony jes t nadzw ycza jnym  temperamentem®' 
ta k  że trudn o  mu śpiewając usiedzieć na m ie jsc11' 
P a trząc na K ilim a n n a  śpiewającego do m ik i'0 
fonu, p rzypom ina  się p iosenka: „bo w  M azu r1* 
ta-ka dusza, gdy zag ra ją , to się rusza...“  K ' 1̂  
mlamnowi nie trzeba  naw et g rć  —  w y s ta rczy  s®1' 
śpiew, a ju ż  ten m a ły  77 - le tn i sym patycZ11) 
s taruszek to się kręc i, to  podskaku je  i bard«0 
się m usi opanować, żeby nie po tańczyć p rze 
m ikro fonem ...
Słabo pam ię ta  ju ż  m elodie, często d ruga  z w ro ' 
ka  zupełnie inacze j w ychodzi n iż  p ierwsza, a n ie 
m a i w szys tk ie  p ieśn i inacze j śp iew a ł do m ik ro f0



nu, i inacze j do zap isyw ania. K il im a m i u rodz ił 
się w  1874 r. w  Suchorosiu, pow. Szczytno. O j­
ciec jego b y ł m a ło ro lnym  chłopem ; dzieci było 
sporo. Do szko ły  chodził do M ateusków  (W esoły 
G rund ), pow, Szczytno. U czy ł się po po lsku. Do­
p iero osta tn ie  2 la ta  uczono po niem iecku. M a­
ją c  16 la t  G ottlieb  w raz  z in n y m i M azu ram i w y ­
em ig row a ł do W e s tfa lii ażeby „do rob ić “  się t r o ­
chę grosa“ , ja k  sam  powiada. P racow a ł tam  10 
la t, do rob ił s'ę „g ro sa “ , i  to ty le , że k u p ił sobie 
21 ha z iem i w  K iparach , pow. Szczytno, oczyw iś. 
cie z ie m j bardzo liche j, bo inne j M azurom  nie 
sprzedano. Późn ie j ożenił się, ale c iężk i b y ł jego 
„ż y w o t“ , bo n ie  ty lk o  na ro li pracow ał, ale i rze ­
m iosłem  się tru d n ił, gdyż licha  z iem ia n ie  by ła  
w  stan ie w yżyw ić  ca łe j rodziny. Sam ro b ił 
w szystko, co by ło  do gospodark i potrzebne, na­
w e t „p o r tk i sobie su ł“ . T y lk o  kow alow ać nie po­
t ra f i ł .  K ilim a n n , je s t bardzo uczynny i gościnny; 
dowodem tego fa k t, że K ilim a n n , m ieszkając na 
ko lon ii, a w ięc z da la od wsi, otoczony je s t po­
la rn i sąsiadów, k tó rz y  os ied lili się tu ta j po w o j­
nie. Toteż gdy sąsiedzi ci p ra cu ją  na swoich 
parcelach, z da la od swych domów —  K ilim a n n  
zaprasza ich  do siebie na obiad czy też podw ie­
czorek, zależy k ie d y  w  sw o je j kuchn i coś „d o ­
brego“  uw arzy. A  pros i w  bardzo o ryg in a ln y  
sposób. M ianow ic ie  w yw iesza przez kom in  domu 
szmatę przyw iązaną  do k ija .  Jest to um ów iony 
znak, i  sąsiedzi wówczas w iedzą, że K ilim a n n  za­
prasza na poczęstunek. T rzeba podkreślić, że cho_ 
dzl tu  nie o M azurów , a le  o sąsiadów —  repa­
tr ia n tó w . W  ca łych bowiem  K ip a ra ch  są ty lk o  
t rz y  rodz iny  m azurskie . Ze w szys tk im i K ilim a n n  
ży je  w  najlepsze j kom ityw ie . W a ru n k i, w  k tó ­
rych  K ilim a n n  żyje, są ciężkie. Obora spalona 
w  czasie dz ia łań  w o jennych w  1945 r „  ocala! 
ty lk o  dom m urow any, z da la dom w yg ląda  zu ­
pełn ie w  porządku, lecz w e w ną trz  jes t s iln ie  znisz­
czony. K ilim iann  ży je  w  kuchence—  ciem nej i z i­
mnej, bo okna zapchane sianem, a zru jnow ana 
kuchn ia  nie daje ciepła. I  trzeba zaznaczyć, że 
nie f ro n t  i  w o jna  zn iszczyły  jego dom  m ieszka l­
ny, ale szabrow nicy —  „ to  w s io -punery“  —  m ó­
w i K ilim a n n  (p io n ie rzy ). N a m aw iam y K ilim an na , 
żeby chociaż na zim ę za b ra ł sw oją k ró w kę  i 
pros iaczka i w yp ro w a d z ił się do córk i, k tó ra  m ie ­
szka w  n ieda lek im  I>tpowcu. To, co nam  na  to  od­
pow iada K ilim a n n  naśw ie tla  jego sposób m yś le ­
n ia  —  „ L u  có rk j to  m usia łbym  słuchać i zrobić, 
co córka  kozę, a tu  jestem  som —  robzie co 
chce , jo  tu  pon“ . C harakte rystyczne  jes t u niego 
zam iłow an ie  do śpiewu. N aw e t w  ta k  ciężkich 
w a run kach  nie ma przecież dnia, k tó rego  by nie 
rozpoczął i nie zakończył śpiewem. Świeckie 
Pieśni słabo ju ż  pam ięta, ale gdy b y ł m łody ? 
„Za. m uzyko, pow iada, to  jo  ja k  Saturndków3 kioń- 
W ojskowy. Gdy us łysa ł m uzykę, po rw a ł uprząś 
i posed..,“  G dy w  s tyczn iu  1952 r. proszony by ł 
ha wesele w  K iparach , ta ń czy ł i w y w ija ł ja k  
m łody —  opow iada nam  jego sąsiadka

S atu rn ik , to  m azu r z K ip a r, k tó ry  po p ierw sze j 
' e św ia tow e j naby ł sobie kon ia  wojskowego.

żegnam y K lim a n n a  ża łu jąc, że ze zb ieran iem  pie_ 
śn i ludow ych ta k  bardzo spóźn iliśm y się. Pew ni 
jesteśm y, że jeszcze w  1945 r. o w ie le  lepszą by ła  
pam ięć m uzyczna K ilim a n n a  i  w ie lu  in nych  M a ­
zurów  i  zb ió r p ieśn i b y łb y  o w ie le ob fitszy  -— 
a nasza p raca  ła tw ie jsza  i  —  wdzięcznie jsza.

Na zakończenie tych sylwetek, jeszcze jedna, 
bynajmniej nie należąca do wyjątkowych. Wy­
konawczyni ur. w 1890 r.

...P rzy zebran iu  p ieśn i ludow ych podczas p ie rw ­
szej w iz y ty  naszej by ła  bardzo niechętna. T w ie r­
dziła, że ty lk o  po n iem iecku  um ie śpiewać. P rzy  
d ru g im  spo tkan iu  zaczęła i po lskie p iosenki, lecz 
co rozpoczęła, odchodziła zaraz, że n iby  nie ma 
czasu, W  końcu udało się nam  zapisać te k s t i 
m elodię 4 pieśni, k tó re  potem  z prze jęciem , z 
żyw ym  hum orem  i chęcią, b ijąc  w  ta k t  nogam i, 
odśpiewała do m ik ro fo nu , po czym  przypom n ia ­
ła  sobie jeszcze w ie le  pieśni, k tó re  śpiewała z in ­
n y m i dziew czętam i za m łodych la t. W  tra kc ie  
późnie jsze j rozm ow y opow iadała nam, że uczyła  
się w  n iem ieck ie j szkole, a po tem  m ia ła  coraz 
słabszy zw iązek z po lsk im i s tow arzyszen iam i. Gdy 
nastąp iło  połączenie W a rm ii z k ra je m  m ac ie rzy­
s tym , spo tka ła  się z szab row nikam i. (Sm utne śla­
dy tego spo tkan ia  n ieraz odczuw am y w  p racy 
zb ie ra w cze j).

Przytoczone urywki, a można by je oczywiś­
cie mnożyć, pokazują w pewnym stopniu atmo­
sferę, w jakiej odbywa się praca zbieraczy, po­
kazują, ile prawdziwej satysfakcji daje obco­
wanie z ludem mazurskim i warmijskim i jego 
bogatą kulturą.

Warto podkreślić, że pracownik terenowy nie­
jednokrotnie jest również i doradcą czy „skrzy, 
nką zażaleń“ , załatwiając różne bolączki przy 
pomocy miejscowych czynników partyjnych i 
administracyjnych. I dobrze jest, że ludzie mają 
zaufanie do tych, którzy przychodzą zapisywać 
ich pieśni, że powierzają im swe kłopoty, skargi 
na opieszałość tych czy innych urzędów. Dobrze 
jest, gdy przekonywują się o tym, że skutkują 
nasze interwencje w słusznych sprawach.1

Więź nasza z terenem staje się dzięki temu 
głębsza, a rola terenowego zbieracza rozrasta 
się do rozmiarów nie przewidzianych na pewno 
przez naukowe instrukcje.

Często również wypada pomóc w sprawach 
pozornie drobnych, gospodarskich. To trzeba

4 D z ię k i in te rw enc jom  naszych p racow n ików  np. ro ­
dz ina Brozów  z O lsztyna uzyska ła  poprawę w a run ków  
m ieszkaniow ych, M ateb low ska  w  So.lbkach cofnięcie n ie ­
słusznego obow iązku dostawy, G ajek z C ybu lek —  za ła ­
tw ien ie  sp raw  w  urzędzie, żu ko w sk i P aw eł i  M alew ska 
A nna —  pracę w  szp ita lu  i  B ib lio tece  O lsztyńsk ie j, s io ­
s try  M azuch z B iskupca  i  w ie lu  innych  za ła tw ie n ie  za­
leg łych  spraw  ren tow ych , p rzy jęc ia  dzieci do szkół spec­
ja ln ych  itp .
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napisać podanie do urzędu, muzykom przywieźć 
struny do skrzypiec czy kalafonię, to znowu do­
starczyć lekarstwa, zrobić opatrunek, a czasem 
nawet w doraźnym przypadku zastąpić lekarza. 
Oczywiście zabiera to sporo czasu, ale zbiera­
cze robią to z ochotą, wiedząc zresztą, że każ­
da taka nawet drobna przysługa wiele znaczy 
dla ludzi, którzy przedtem cierpieli tylko szy­
kany i poniewierkę ze strony władz pruskich i 
słyszeli zawsze, że są czymś niższym, gorszym 
od innych. (Za niemieckich czasów ukuto po­
gardliwe przysłowie „Gdzie Mazury — tam ko­
niec kultury“ .)

Zbieranie zabytków folkloru ziemi Mazursko- 
Warmijskiej musiało z konieczności rozszerzyć 
się i na zainteresowania wszystkimi przejawa­
mi kultury ludowej tego regionu, a tym samym 
wciągnąć w krąg naszych prac dawnych dzia­
łaczy ludowych oraz młodzież, która z dużym 
zainteresowaniem poznaje twórczość swego lu­
du. Ale nie można było ograniczyć się jedynie 
do notowania i utrwalania. Toteż od pierwszych 
miesięcy swej pracy ekipa Państwowego In­
stytutu Sztuki podjęła akcję zmierzającą do 
spopularyzowania najcenniejszego materiału 
pieśniowego, przekazania jego młodszemu po­
koleniu, które zapoznawało się z nieznaną im 
często kulturą ich ojców i dziadów. Sprzyja te­
mu ogromny głód pieśni, nie zaspokojony ani 
przez wciąż nieliczne zespoły świetlicowe, ani 
przez szkoły, które często nie znają w ogóle lu­
dowego repertuaru pieśniarskiego.

Popularyzacja zebranego materiału jest waż­
ną rzeczą nie tylko ze względu na samych War­
miaków i Mazurów. Odgrywa ona, jak mogliś­
my się przekonać, istotną rolę również w sto­
sunku do ludności napływowej, która często nie 
ma pojęcia o kulturze tych ziem. Ze zdziwie­
niem słuchają ludzie pięknych pieśni mazur­
skich, które przy całej odrębności tak bliskie 
są pieśniom innych regionów. Ze zdziwieniem 
przekonywują się, jak wielkie wartości kultu­
ralne tkwią w tym niemczonym od stulecia lu­
dzie.

Popularyzacja osiągnięć folkloru warmijskie- 
go i mazurskiego jest również ważna i  ze wzglę­
du na coraz liczniejsze rzesze wczasowiczów, 
zwabionych urzekającym pięknem lasów i je­
zior. Zbliża do siebie, ułatwia wzajemne pozna­
nie. A jest to naprawdę istotne, zwłaszcza że 
zdarzają się wciąż jeszcze wypadki pogardli­
wego stosunku do mowy mazurskiej.

Mazury mówią twardo, wtrącają słowa nie­
mieckie, ale kochają swoją mowę. Toteż boles­

ne są dla nich wypadki, gdy przybysze wyśmie­
wają ich trud poprawnego wysławian a się.

Dlaczego o tym piszę? Ponieważ wydaje mi 
s'ę, że wszystko, co przyczynia się do rozwoju 
kultury tych ziem, do szerszej popularyzacji 
mazurskich obyczajów, gwary czy pieśni — po­
maga w procesie jednoczenia i rozwoju naszej 
ogólnonarodowej kultury, że wszystko to poma­
ga w kształtowaniu nowego typu patrioty- 
społecznika.

A nie trudno wykazać, że związek między 
problemem narodowym, a uświadomieniem spo­
łecznym na tych właśnie terenach jest bardzo 
ścisły i bezpośredni.

Ci, którzy walczą przeciw polskości, którzy 
agitują za wojną, sieją plotki, wzdychają do 
Adenauera — ci sami sabotują dostawy Pań­
stwu, występują przeciwko spółdzielczości. S# 
to przeważnie dawni gburzy, najsilniej przeni' 
knięci junkiersko-kułacką mentalnością. Z dr U' 
giej zaś strony, ci którzy świadomie włączaj# 
się w nurt walki o realizację planu 6-letniego-
0 podniesienie dobrobytu wsi, o rozwój kultury
1 oświaty — są jednocześnie najbardziej gorą­
cymi patriotami. Wystarczy wspomnieć przy­
kładowo o mocno przerzedzonej przez represje 
okupanta grupie „rodłowiaków“ , którzy tak j a  ̂
świecili przykładem w walce o polskość, tak 
teraz należą do najaktywniejszych i najbardziej 
świadomych obywateli. Specyficzna sytuacji*» 
jaka wytworzyła się na tych ziemiach, szcze­
gólnie ostro postawiła ten problem.

Kto jest za Polską — ten jest za postępem» 
za jednością, za socjalizmem, za pokojem. Kt° 
jest przeciwko Polsce, ten jest również i pr«e' 
ciw jej ustrojowi. I  na tych terenach to zjaW1' 
sko jest szczególnie wyraźne.

Dla nas wypływa z tego wniosek, że praca nad 
zbieraniem folkloru, nad jego rozpowszechni 
niem i popularyzacją jest ważna nie tylko dl* 
dzisiejszego dnia, dla procesów społeczny^1’ 
które następują w całym kraju.

Toteż równolegle do zbierania materiał0 
folklorystycznych zestawiliśmy audycję słown0' 
muzyczną, w której na kilkudziesięciu przyk * 
dach wykazujemy bogactwo ludowej kultu1* ̂  
tych ziem i ich ścisłe powiązanie z innymi reg1 
nami. Audycję tą wykonaliśmy w wielu » i -1 
scowościach, na zjazdach, konferencjach w ufll 
wersytetach ludowych i wśród wczasowiczów 

W czasie audycji na doraźnie organizowany 
plebiscytach typowano najpiękniejsze Pie^  
których uczono się na poczekaniu i chora 11



śpiewano. Wielu wczasowiczów wypowiadało się, 
Urażając ten wieczór za najpiękniejszą pamiąt­
kę, jaką wywiozą z Warmii i Mazur. O wartoś- 
Cl takiej formy popularyzacji świadczyć może 
również i opinia uczestników zeszłorocznych 
"'czasów nauczycielskich w Ostródzie, którzy 
’■"'ierdzili, że dała im większe pojęcie o tym re­
gionie niż liczne wykłady i wycieczki. Znacze­
nie tego rodzaju audycji wzrośnie znacznie w 
Niedługiej przyszłości, gdy zostanie uruchomio­
na odrębna radiostacja w Olsztynie.

Liczne placówki i instytucje korzystają z po­
mocy pracowników olsztyńskiej ekipy Akcji 
Obierania Folkloru PIS oraz z zebranych ma- 
teriałów (ponad 1.200 zapisanych i przez Pol­
f ie  Radio nagranych pieśni). Wydział Kultury 
Prezydium W.R.N. czerpie więc materiał dla 
Programów zespołów świetlicowych i rozbu­
dowanych w szybkim tempie świetlic gminnych. 
Państwowy Dom Kultury w Morągu dzięki uzy­
skaniu ciekawych regionalnych pieśni i tańców 
*"Ńgł przygotować swoje reprezentacyjne zespo­
le W regionie, nagradzane na różnych zlotach 
1 konkursach.

terenowe ogniska muzyczne zużytkowują o- 
^zymany materiał w swoich zespołach. Pań-
stw
«tw,

owe ognisko muzyczne w Szczytnie i Pań- 
owa szkoła muzyczna w Olsztynie zostały 

N̂ Wet za swe produkcje wyróżnione na Zlocie 
Młodych Przodowników w Warszawie oraz na 
°kólnokrajowych dożynkach w Krakowie. ( ir ­
onizowany przy jednej z jednostek wojsko- 
'v"ch, artystyczny zespół pieśni i tańca również 
"duje swój repertuar na podstawie materiału 

r °starczonego przez Olsztyńską grupę PIS.
Obydwa istniejące na terenie województwa 

d^tyńskiego regionalne Uniwersytety Ludo- 
" e Z.S. Chłopskiej, wychowujące młodzież ma­
rs k ą  i warmijską, wykorzystują nasze mate- 
*lN̂ y nie tylko dla swoich programów arty- 
%cznych, ale i dla pracy wychowawczej. Pro- 

am regionalny, wykonany przez reprezenta- 
^•iną grupę regionu mazurskiego, opartą o U.L.

Mikołajkach, składał się niemal wyłącznie 
* Materiału zebranego przez PIS. Oczywiście 
/Materiałów zebranych przez nas korzystają 
"'Mież szkoły, szczególnie wiejskie.
Pracownicy Państwowego Instytutu Sztuki 

°ńiagaii również zespołom ZMP, przygotowu- 
ę c"m się do udziału w zlocie lipcowym, dostar- 
. hc  repertuaru i współpracując przy przy- 
J rnvaniu programu wytypowanych zespołów. 
^ zięki tej przybierającej coraz szerszy za- 
^  Współpracy regionalnej placówki PIS z

miejscowymi organizacjami i instytucjami, 
wzrasta popularność i zainteresowanie pieśniami 
i tańcami regionalnymi, co z kolei prowadzi do 
zrozumienia w terenie ważności akcji prowadzo­
nej przez PIS i do okazywania pomocy zbiera­
czom terenowym.

Warto jeszcze wspomnieć, że pracownicy ol­
sztyńskiej ekipy Akcji Zbierania Folkloru przy 
pomocy muzeum regionalnego w Olsztynie oraz 
przy współudziale Jana B o e n i g k a  dyrek­
tora Uniwersytetu Ludowego w Mikołajkach, 
i Franciszka J a n k o w s  k i e g o ,  nauczyciela 
Uniw. Ludowych w Rudziskach, podjęli próbę 
rekonstrukcji regionalnego stroju ludowego, 
który zaprezentowały grupy regionalne Z.S.Ch. 
na Zlocie i Centralnych dożynkach w Krakowie.

Z innych prac wymienić należy poszukiwania 
archiwalne, które pozwoliły na odkrycie b. inte­
resujących rękopisów z końca X V III w, zawie­
rających pieśni polskie, z których jak stwier­
dziliśmy w terenie, jedna przechowała się do 
dzisiejszego dnia („Rozpomnijże o cłowiece“ ). 
Dalsze poszukiwania niewątpliwie przyniosą 
niejedno ciekawe odkrycie i dostarczą interesu­
jącego materiału dla badań przemian, jakim 
ulegała w ciągu ostatniego stulecia pieśń ludo­
wa na tych ziemiach.

Na tym kończę szkic działalności ekipy ol­
sztyńskiej Akcji Zbierania Folkloru. Nie po­
daję w nim przykładów zebranych pieśni, a są 
wśród nich ciekawe — buntownicze, patriotycz­
ne, społeczne, liryczne itp. Materiały te będą 
zresztą publikowane na łamach „Polskiej Sztu­
ki Ludowej“ oraz wydane w postaci książki.

Na tym miejscu chciałem jedynie pokazać 
głęboki społeczny sens, jaki praca nasza nie­
wątpliwie posiada. Zwłaszcza tu, na terenie 
Ziem Odzyskanych wyraźnie dostrzega się, jak 
każda działalność zmierzająca do utrwalenia 
dorobku tradycyjnej kultury wiąże się mocny­
mi nićmi z rzeczywistością, z problemami dnia 
dzisiejszego. Lud mazurski i warmijski coraz 
silniej zrasta sie z ludnością innych ziem Pol­
ski. O tym procesie scalania świadczą również 
szczere słowa ludwej poetki M. Zientarówny, 
która pisała:

Podaj m i ręku  bracie m ój d rog i 
Z nad W is ły , Bugu, Naroczy,
Do nas p rz y w io d ły  cię nowe drogi,
B racie  m ój, s p o jrz y j m j w  oczy.
D łon ie po da jm y b ra tn ie  i  drżące,
N iech  po łzach, g łodzie j  poniew ierce 
W spólnie z leczym y ra n y  k rw iaw iące ,
A  w y  za serce —  da jc ie  nam  serce.



NOWE DROGI PLASTYKI LUDOWEJ NA TLE WSPÓŁPRACY 
ARTYSTÓW ZAWODOWYCH Z LUDOWYMI

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ

Współpraca artysty zawodowego z artystą 
ludowym ma swoją historię. Pomijając dłuższy 
okres historyczny, w którym przez wieki współ­
pracował rękodzielnik czy rzemieślnik ludowy 
z architektem, budowniczym, tkaczem itp. przy 
stwarzaniu różnych dzieł o większej lub mniej­
szej wartości artystycznej, zaobserwujemy, że 
zjawisko tej współpracy przybiera bardziej o- 
kreślony charakter w momencie tzw. „odkry­
cia“ sztuki ludowej w końcu X IX  i na począt­
ku XX wieku.

W okresie tym sztuka ludowa osiąga szczyt 
swego rozkwitu, wzbudza zainteresowanie u 
społeczników, naukowców i artystów. Ponieważ 
jest to jednocześnie okres wybujałego kapitali­
zmu na wszystkich odcinkach ekonomicznych, 
sztuka ludowa w postaci przemysłu ludowego 
nabiera coraz większego znaczenia jako zagad­
nienie ekonomiczne. Kapitał prywatny wdziera 
się na odcinek ludowej twórczości artystycznej 
przede wszystkim na terenie ówczesnej Mało­
polski. Kapitalista eksploatuje biedną i zacofa­
ną wieś, sprzedając „egzotykę polską“ snobizu- 
jącemu się mieszczaństwu.

Jednocześnie coraz bardziej poszerza się spo­
łeczny ruch opieki nad sztuką ludową, mający 
swą historię w różnych koncepcjach przyswa­
jania dorobku ludowego dla polskiego rzemio­
sła i przemysłu artystycznego.1

W tych warunkach powstaje zagadnienie 
przystosowania sztuki ludowej, powstałej w in­
nym środowisku, warunkującym funkcję przed­
miotu do potrzeb nowego użytkownika, nabyw­
cy. Odbywać się zaczyna dyktowana różnymi 
założeniami ingerencja społeczników, artystów, 
ekonomistów w dziedzinę twórczości ludowej.

1 A . W ojc iechow ski, „Z agadn ien ie  rzem iosła  i  prze­
m ysłu  artys tycznego na t le  stosunku do dziedzictw a 
po lsk ie j s z tu k i lu do w e j“ , P olska S ztuka Ludow a N r  4-5 

198 r. 1951.

Wszyscy pomagają artyście ludowemu w przY' 
stosowaniu sztuki ludowej do potrzeb pozawiej' 
skich, współpracują z nim. Haft np. z koszul 
kobiecych wiejskich i czepców przechodzi U0 
serwety, serwetki i inne drobiazgi, rzeźba 1 
snycerstwo podhalańskie zostaje zastosować 
na kałamarzach, piórnikach, kasetkach, nożach 
do papieru itp. Witkiewicz z budownictwa pod' 
halańskiego przy udziale cieśli ludowych usiłuje 
stworzyć styl narodowy w architekturze. RóZ' 
ne warsztaty eksploatują zdolności artystyczć 
i rękodzielnicze artystów ludowych w więh' 
szym lub mniejszym stopniu.

Poza wyjątkami w tym okresie swego rodzą' 
ju współpracy z artystami ludowymi rodzi 
wiele nieporozumień artystycznych, wynikaj^' 
cych z powierzchownego traktowania poważć' 
go i złożonego zjawiska kulturalnego i z me' 
właściwego podejścia do artysty ludoweg0. 
Współpraca ta idzie w zasadzie w kilku kieruh' 
kach. W jednym wypadku „inteligent“ bezape' 
lacyjnie poucza artystę ludowego, dyktuje u111 
warunki artystyczne (nakładca), koryguje 
nawet w tych sprawach, o których sam nie nć 
pojęcia. W drugim — izoluje go od wszelkiej0 
postępu, nawet technicznego i zaleca nawrót d° 
form najbardziej prymitywnych w celu zach0' 
wania „autentyczności“ . W innym jeszcze 
padku traktuje się go, bez względu na talent a1' 
tystyczny, tylko jako rękodzielnika-wykona"^ 
projektów opracowanych przez kogo inneg0̂ 
I chociaż trwa publiczna dyskusja na tein0 
sztuki ludowej, nad sposobami zużytkowania fó  
dla artystycznej kultury polskiej, sprawa wsp° 
pracy artysty ludowego z artystą plastykielil 
nigdzie nie jest wyraźnie i w pełnym tego sł°̂  
wa znaczeniu stawiana. Bezsprzecznie, że P° 
koniec okresu międzywojennego, kiedy doch0 
dzi w niektórych kołach artystycznych w P°*s



coraz właściwszego zrozumienia sztuki ludo- 
'A'ej, kwestia współpracy artysty ludowego 
z kształconym staje się problemem. Część dzia- 
âczy i artystów w praktyce osiąga nawet do­
b n ie  rezultaty. We współpracy tej zaczyna się 
Udziec człowieka. W wykonywanych wspólnie 
Pacach widoczny jest udział twórczy artysty 
7-awodowego i ludowego, udział, wynikający 
2 Postawy artystycznej jednego i drugiego, 
z ich doświadczeń.

Typowym przykładem, ogólnie zresztą zna- 
nyih, jest tu współpraca prof. E. Plutyńskiej 
'• tkaczkami białostockimi w zakresie tkanin 
^uosnowowych lub działalność Zofii Czasznic- 
k>ej w ramach Towarzystwa Popierania Prze­
mysłu Ludowego.

W Polsce Ludowej zagadnienie to musi być 
Opatrywane na innej płaszczyźnie światopo­
glądowej.

konsekwencji społecznego, kulturalnego 
1 Politycznego wyzwolenia ludu pracującego 
sPrawa budowy nowej kultury socjalistycznej 
8taje się sprawą i obowiązkiem wszystkich o- 
j t'Wateli Państwa Ludowego. Rola więc artysty 
udowego zasadniczo się zmieniła. Zm.eniła się 
r°m społeczna jego sztuki jako ludowo-naro- 
'W ej.

W rezultacie odrzucenia fałszywego poglądu, 
że sztuka ludowa jest zjawiskiem statycznym, 
jakby zastygłym w pewnych stałych formach, 
które można tylko powielać lub naśladować, 
otworzyły się zwłaszcza dla niektórych dziedzin 
sztuk: ludowej — nowe horyzonty. Praktyka do­
wiodła, że rozwój cywilizacji i przemysłu by­
najmniej nie wpływa na zatratę wartości twór­
czych sztuki ludowej, że rozwija się ona i przy­
biera nowe formy, nabiera świeżego i zdrowego 
wyrazu artystycznego, a odpadają w tym no­
wym etapie historycznym przeżytki.

Dlatego też sprawa współpracy artysty za­
wodowego z artystą ludowym nabrała nowego 
charakteru, weszła do założeń programowych 
instytucji opiekujących się zarówno twórczością 
jak i wytwórczością ludową.

Wiele faktów dowiodło, że artysta ludowy nie 
jest jakimś specjalnym tworem psychicznym, 
który twórczo może się rozwijać tylko w warun­
kach specjalnych, izolowanych. Potrafi on zro­
zumieć każdego artystę, znajduje z nim wspól­
ny język, wszelkie oddziaływanie prawdziwie 
twórcze oddziaływuje na niego pozytywnie, po­
tra fi on korzystać ze zdobyczy kultury i rozwi­
jać się.

Hyc. i. Fragment sal i dziecięcej na ..Batorym" malowanej przez zespól zalipiański, a zeszpeconej 
w dużej mierze niepotrzebnie wstawioną ,.chałupką" i wyśc ie łanym i fotelami. 199



W tym stanie rzeczy stały się nie straszne dla 
twórczości ludowej udogodnienia techniczne i 
szersze horyzonty kulturalne. Jasnym się rów­
nież stało, że wszelkie pomyłki wynikające z u- 
dogodnień technicznych lub ze współpracy 
obydwóch artystów, w przeszłości wynikały za­
sadniczo tylko z ich dystansów społecznych,

Każda akcja zasadnicza w terenie była p°‘ 
przedzana często akcjami o charakterze badaW' 
czym, które pozwalały na stwierdzenie poziomu 
i charakteru danej gałęzi twórczości, na wy*0' 
wieniu talentów i określenie ich możliwości.

Tak np. nastąpiło opracowanie przez BNE? 
wzorców talerzy o charakterze ludowym mal°

Ryc. 2. Fragment malowid ła  w  sali dziecięcej na ,.Batorym" w ykonany przez artystkę  
z Zalip ia  M arię  K iw io r .  Fot. Z. Kosycarz

z braku zrozumienia człowieka, do którego przy­
kładano odmienną i sztuczną miarkę.

Charakterystycznymi cechami nowego typu 
współpracy stała się zespołowość, swoboda 
twórcza, równorzędność wzajemnej wymiany 
doświadczeń i umiejętności. Dlatego połączenie 
wiedzy i doświadczenia artystycznego artysty 
zawodowego z inwencją, śm ałością i doświad­
czeniem warsztatowym ludowego dało w wielu 
wypadkach cenne rezultaty.

Ze zrozumiałych względów dotychczasowe o- 
siągnięcia były raczej charakteru doświadczal-
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wanych we Włocławskich Zakładach Faja*1 . 
w wyniku konkursu Ministerstwa Kultury 
Sztuki dla robotnic wykonujących malowidła- 

W wyniku konkursu, organizowanego v 
kierunkiem tegoż resortu na malowanki i ^  
larstwo ścienne w Zalipiu, przygotowane z<yS ^ 
ły projekty druków tkackich przez mai® 
przy współpracy artystów plastyków z Insty 
tu Wzornictwa Przemysłowego. ,

W wyniku dobrze przeprowadzonej współP 
cy kolektywnej oraz narad produkcyjno-**^ 
stycznych pracują dziś bardzo pozytywne-  ̂
spół Koronkarek Śląskich z Koniakowem na c



*e» Zespól Młodzieżowy Tkacki przy Państwo­
wej Podhalańskiej Szkole Przemysłowej Żeń­
skiej w Zakopanem, Zespoły Ceramików Kie­
leckich, Lubelskich, Wycinankarek Kurpiow­
skich.

We wszystkich tych ośrodkach w wyniku 
Właściwej i rzeczowej współpracy artystów pla-

świecie, inż. arch. Barbara Brukalska otrzyma­
ła polecenie wykonania malowideł w jednej z sal 
na statku o charakterze możliwie ściśle ludo­
wym. Do tego celu wybrano pokój dziecinny, 
a jako wykonawców — malarki z Zalipia.

W ramach prac przygotowawczych w porozu­
mieniu z Ministerstwem Kultui’y i Sztuki —

Rvc 3 Fraament malowid ła  w  sali dziecięcej na „B a to rym " w ykonany przez artystkę  
z Zalipia M ar ię  W o jty ło .  Fot. Z. Kosycarz

sWków z artystami ludowymi produkcja arty­
styczna rozwija się i otrzymuje naturalną, a nie 
S^Uczną funkcję społeczną.

*
tle tych przykładów specjalne znaczenie 

^°siada praca wykonana przez zespół składa­
m y  się z architekta, artystów plastyków i ar- 
tystów ludowych na statku M/S „Batory . Po­
dważ jest to pierwszy eksperyment tego ro- 
^ aju w Polsce, należy mu poświęcić więcej 
^ is c a . Przebieg prac był następujący:

^  końcu roku 1950 ze względu na to, że „Ba- 
reprezentuje naszą kulturę na całym

Komisja, złożona z przedstawiciela GAL, 
CPLiA, artysty plastyka Lecha Grześkiewicza 
i inż. Brukalskiej, poddała oględzinom szereg 
wnętrz zdobionych w Zalipiu. Wytypowane do 
prac malarskich: Felicja Curyło, Maria Woj­
tyło, Maria Kiwior i Felicja Kosiniak przybyły 
na początku roku 1951 na statek w celu wyko­
nania przewidzianych prac.

Współpracę z malarkami ludowymi zorgani­
zowano podobnie jak i z innymi artystami. 
Arch. Brukalska opracowała projekt architek­
toniczny, który określał podział ścian, ogólny 
koloryt oraz rozmieszczenie poszczególnych ty-
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pów kompozycji wielobarwnych kwiatowych, 
dwubarwnych o tematyce zwierzęcej i jedno­
barwnych dekoracji geometrycznych, stosowa­
nych w Zalipiu. W dziale okrętowej techniki 
malarskiej kazeinowo-woskowej, z którą, ma­
larki zetknęły się po raz pierwszy, przyszli 
z pomocą artystkom ludowym Helena i Lech 
Grześkiewiczowie. Pomogli oni malarkom doko­
nać zestawu farb odpowiednich technicznie i 
walor owo. Kompozycja natomiast paneli kwia­
towych, zwierzęcych jak i geometrycznych zo­
stała pozostawiona malarkom ludowym bez żad­
nych zastrzeżeń. Po wykonaniu całego szeregu 
kartonów z projektami i zespołowym ustaleniu 
zestawu kompozycji, wymalowane one zostały 
odręcznie przez malarki, śmiało i swobodnie na 
przeznaczonych polach ścian.

Rezultat przeszedł oczekiwania. Wdzięk, 
świeżość i niepowszedni charakter tego malar­
stwa nadały wnętrzu swojski, pogodny, ludo­
wy, a przy tym bogaty i reprezentacyjny cha­
rakter.

Do tego samego wnętrza wg projektu inż. 
arch. Brukalskiej stolarze ludowi z Kalwarii 
Zebrzydowskiej za pośrednictwem CPLiA wy­
konali meble, wprowadzając — w porozumieniu 
z autorką projektu — drobne udoskonalenia.

W dniu 17 marca 1951 roku dziesięcioosobo­
wa komisja rzeczoznawców powołana do oceny 
prac, po szczegółowym przedyskutowaniu eks­
perymentu, uznała go jednogłośnie zarówno 
pod względem społecznym jak i artystycznym 
za bezwzględnie udany. Analiza szczegółowa do­
prowadziła do wniosku, że wspólna praca ar­
tystów ludowych, artystów zawodowych i ar­
chitekta dokonana na M/S „Batory“ dała jak 
najlepsze wyniki. Komisja stwierdziła, że dal­
szą współpracę i wykorzystanie talentów arty­
stów ludowych oraz społeczne podejście do wy­
pracowania socjalistycznych metod pracy na­
leży stosować na szerszą skalę. Taki był prze­
bieg prac i tak wypadła ocena.

Co się złożyło na to poważne osiągnięcie ar­
tystyczne? Bezsprzecznie wiele elementów. 
Przede wszystkim zaś właściwa ocena przez art. 
plastyków malarek ludowych i najbardziej 
odpowiedni sposób wykorzystania ich zdol­
ności artystycznych; wzajemne uzupełnianie 
się, zrozumienie i wspólny język dwu artystów; 
zaufanie do talentu malarek ludowych; posu­
nięta do odpowiednich, niezbędnych granic po­
moc i ingerencja artysty zawodowego w dzieło 
wykonywane wspólnie.

Nie ulega wątpliwości, że po obu stronach 
dokonano.wielkiego wysiłku, który jednak sowi­
cie się opłacił. Zarówno jedna jak i druga stro­
na uzyskała cenne doświa.dczenia. Artystki za- 
lipiańskie bezsprzecznie w tym wypadku uzy­
skały poważny i naturalny awans społeczny- 
Plastyka ludowa w postaci polichromii ścien­
nych na polskim statku doznała słusznego za­
szczytu reprezentowania kultury polskiej na 
szerokim świecie.

Te i inne doświadczenia wyjątkowe, doświad­
czenia dnia codziennego, ogólny rozwój kultu­
ry, oświaty i postępu technicznego, udział chło­
pa w budowie Państwa Ludowego niedwuznacz­
nie już dziś nam wskazują, że ludowa twórczość 
plastyczna jako dawna odosobniona twórczość 
warstwy chłopskiej przestaje istnieć. Staje si? 
ona twórczością ludowo-narodową, robotniczo- 
chłopską, wlewa się w ogólny nuit. Nie ulega 
wątpliwości, że to pozytywne zjawisko, zgodne 
z założeniami budowy nowej jednolitej kultury
narodowej musi być rozwijane. W celu przy' 
śpieszenia tego procesu i właściwego pokiero­
wania konieczne jest znacznie większe zbliżenie 
artysty zawodowego do ludowego. Pomoc f a" 
chowa artystyczna, techniczna dla artysty h1' 
dowego, który pragnie i może z tytułu swych 
wybitnych doświadczeń i uzdolnień artystycz­
nych pełnić pewną funkcję społeczną, musi 
przyjść ze strony artysty kształconego w znacz­
nie szerszym zakresie.

Niedwuznacznie zresztą sprawę tę posta'r/ih5 
w roku 1951 Konferencja PIS poświęcona ak­
tualnym zagadnieniom plastyki ludowej w Jad' 
wisinie, która stwierdziła, że: „Dążąc do zwią­
zania sztuki ludowej z produkcją rękodzielni­
czą i mechaniczną (przykład powyższy świad­
czy, że nie tylko w tym zakresie — K. P.) nale 
ży umożliwić w jak najszerszym zakresie bez­
pośrednią współpracę artystów ludowych i za 
wodowych na zasadach równorzędności wzajem­
nej wymiany doświadczeń i umiejętności.'

Wydaje się już dziś, że przy rozbudowie ora2 
doskonaleniu form i treści nowej kultury, P° 
winniśmy iść w tym kierunku. Takie bowiem 
formy pracy zespołowej dają nam możnoS6 
może najbardziej właściwego wykorzystania a1 
tystycznego dorobku ludowego i talentów lud0 
wych. Mają one znaczenie społeczne i zbliżać 
sztukę ludową do sztuki „uczonej". Pomagaj 
tej ostatniej wyzwolić się od kosmopolityzm1 
i supremacji form mieszczańsko-kapitalistyc2 
nvch.



mm
Ryc. i. Zespół wieśniaczek z Zalip ia  podczas prac w  Instytuc ie W zorn ic twa Przemysłowego.

Fot. S. Z ie l ińsk i

METODY PRACY ZESPOŁOWEJ 
W POLSKIM PRZEMYŚLE ARTYSTYCZNYM

ALEKSANDER WOJCIECHOWSKI

^e wglądu na charakter pisma poświęcone- 
zagadnieniom polskiej sztuki ludowej —  

tu jedynie te zespoły, których prace 
''Czty s-ię w jakikolwiek sposób z artystyczną 
v°rczością ludu wiejskiego.

^°ści rodzimej

 ̂Ambitna próba zespołowej pracy nad nowymi 
„ <0>’ami dla rzemiosła i przemysłu artystyczne- 

nad wzorami opartymi o tradycję twór- 
- stanowi niezwykle istotne 

^adnienie dla właściwego kształtowania tej 
j.'ledziny polskiej plastyki. Dlatego też, mimo 
t2tlych opublikowanych wypowiedzi na ten te 

jjj ’ Uważam za celowe kontynuowanie dysku- 
^ 2aPoczątkowanej na łamach „Polskiej Sztuki 
j^°W e j“  artykułem Wandy Telakowskiej.1 
,v0vvmeż obecna sytuacja naszej wytwórczości, 
i Czująca niejednokrotnie braki ujednolicenia 

yterióW) świadcząca o nieskoordynowanych 
^  st° wysiłkach plastyków, zawieszonych w 

°ż»i między przemysłem a CPLiA — czego

■ Te lakow ska, „P ro je k ta n c k ie  k o le k ty w y  ro- 
*■ chłOipskie i  m łodzieżowe“ , P S L r. 1952, n r 1,

dowodem ostatnia wystawa „Architektury 
Wnętrza“ w Warszawie — wymaga dalszego 
omawiania tych zagadnień.

Szczegółowe informacje zawierające nazwy 
zespołów organizowanych przez Instytut Wzor­
nictwa Przemysłowego, zasięg ich działalności, 
metody pracy — były już wielokrotnie publiko­
wane; popularyzowano je ponadto na zjazdach 
naukowych, wystawach, dyskusjach. Dlatego 
też nie będę wracał do tych kwestii, przecho­
dząc do spraw bardziej ogólnych, związanych 
z oddziaływaniem tej twórczości na odbiorców, 
do spraw je j treści i funkcji społecznej. Na ten 
temat wypowiedział ostatnio szereg ciekawych 
uwag Janusz Bogucki, które wiążą się z na­
szym zagadnieniem:

Czy słuszne jes t p rzeciw staw ien ie  s z tu k i „c z y s te j“  
sztuce „u ż y tk o w e j“  ja k o  rod za jow i m n ie j w artośc iow e, 
m u a rtys tyczn ie ?  Odpowiedź na  to  py ta n ie  n ie  jes t 
na jprostsza, n ie  is tn ie je  bow iem  żaden w y ra ź n y  po­
dz ia ł m iędzy sz tuką „czys tą “ , do k tó re j tra d y c y jn ie  
za liczam y m a la rs tw o, rzeźbę i g ra fik ę , a  „u ż y tk o w ą “ , 
służącą spraw ie w nętrza  arch itek ton icznego , te a tru  i u- 
b ioru . D la tego  ba rdz ie j n a tu ra ln y  w yd a je  m i się po­
dz ia ł p la s ty k i na  obrazu jącą i  ksz ta łtu ją cą , do k tó re j 
sk ło nn y  by łbym  zaliczać rów nież (1 przede w szys tk im ) 
a rch itek tu rę . 203
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Pojedyncze w y tw o ry  p la s ty k i ksz ta łtu ją ce j, ja k  nf>- 
krzesło  lub ha fto w an a  chustka, choćby b y ły  na jśw ie t- 
n ie j w ykonane, za w ie ra ją  na pewno szczuple jszy ła d u ­
nek tre śc i hum an is tyczne j od m a low id ła  lu b  a k w a fo r­
ty  w ie lk ieg o  m is trza . W  obrazie bow iem  zam knąć m o­
żna sumę w iedzy  o świecie i  człow ieku, dać pe łny 
i  w szechstronny w y ra z  sw o je j w ew nę trzne j postaw ie.

T a k a  pe łn ia  w ypow iedz i n ie  da się na ogół z rea lizo ­
wać w  po jedynczych pracach ty p u  użytkowego, można 
ją  wszakże dostrzec w  ich  zsum owaniu w  p las tycznym  
w yra z ie  s ty lu  epoki, k tó reg o  całość obejm uje i  w iąże 
a rch itek tu ra .^

Czytając te zdania doszedłem do wniosku, że 
właśnie na płaszczyźnie takiej dyskusji, operu­
jącej szerokimi, uogólniającymi pojęciami, spro­
wadzanymi jednocześnie do konkretnych przy­
kładów, osiągniemy głębsze zrozumienie dzi­
siejszej wytwórczości we wszystkich jej prze­
jawach, a także ułatwią nam one właściwe okre­
ślenie treści prac zespołów robotniczych, chłop­
skich i młodzieżowych działających w zakresie 
rzemiosła i przemysłu artystycznego. W więk­
szości dotychczasowych opracowań starano się 
poszczególne kolektywy systematyzować według 
podziału regionalnego, według rodzajów pro­
dukcji, określono wpływ plastyków kierujących 
poszczególnymi grupami, wyprowadzono histo­
rycznie metody pracy od „Warsztatów Kra­
kowskich“ czy jeszcze wcześniej. Nie powiedzia­
no jednak wyraźnie o ich humanistycznej treści, 
która pozwala nam na określenie przydatności 
tych dzieł dla pełnego rozwoju współczesnej 
sztuki polskiej, pozwala sprecyzować ich funk­

2 J. B ogucki, P rzeg ląd A rty s ty c z n y  r. 1952, n r  3, 
s. 72— 74.

rzemiosła i przemysłu arto"cję w dziedzinie 
stycznego.

Jakież inne treści, jeśli nie głęboko ludzki 
odczucie, przeżycie i zrozumienie otaczając®^ 
je świata — towarzyszą naszym wieśniaczki 
ze wsi Zalipie, które swoje tradycyjne mal° 
wanki starają się, wspólnie z plastykami, zast° 
sować do nowoczesnych technik druków na i  
teriale? Najprostsze rośliny wiejskie, spotyk*1 
ne w Polsce na każdym kroku, dają im podn>e 
tę do przeżycia artystycznego, pobudzają wy0̂ 
braźnię, pozwalają komponować ciągle no"

ieJ• . • ic)projekty, które mówią nam o wsi, jej życiu, J
mieszkańcach. Jakąż inną treść znajdzie^ 
w kawałku „zwykłego“ materiału, wykonane? 
według tych właśnie wzorów — jeśli nie 11 
prawdę ludzką, humanistyczną treść tej cią? 
nowej i pełnej świeżości sztuki ?

Wydaję się, że słuszna uwaga Boguckie? 
o konieczności stwarzania jakiejś pełni wyP 
wiedzi artystycznej, która poprzez wielkie 2 
społy dzieł doprowadziłaby do powstania sto  ̂
naszej epoki, znajduje potwierdzenie właś^ 
na odcinku prac kolektywów IWP. Pisząc o W 
twórczości, myślałem z jednej strony o cał°^ 
wysiłków podjętych na tym odcinku, traktub 
kolektyw jako jedność, z drugiej zaś o ostate^ 
nym celu, do którego zespoły te zmierzają, ^
nowicie o kształtowaniu naszego otoczenia
dług jednolitych zasad. W ten sposób próbńb 
precyzować ich funkcję pozostawiamy j eĈ  
nadal otwartą kwestię ich podstawowych



k.

f tyc. 3 i  4. Tkaniny sokolskie w  wykonan iu  zespołu 
Wieśniaczek pod k ie runkiem proi.  E. Plutyńskie j.  Fot. 

S. Kolowca

ści, które Bogucki słusznie chyba nazywa „tre ­
ścią humanistyczną“ . I w tym -właśnie wypadku 
Wydaje mi się dość ryzykowne jego zestawienie 
»haftowanej chusty z akwafortą wielkiego mi­
strza“ .

Zagadnienie zawartości treściowej, emocjo­
nalnej, ideologicznej w malarstwie, rzeźbie 
i grafice z jednej strony, z drugiej w rzemiośle, 
Przemyśle artystycznym i architekturze jest 
nadal nierozwiązane i wymaga dalszej nauko­
wej pracy. Wystarczy sięgnąć do historii, by 
Przekonać się, że te same treści, którymi żyła 
dana epoka, treści odpowiadające ideologii tej 
czy innej klasy, spotykamy w malarstwie, rzeź­
bie, architekturze i rzemiośle artystycznym. 
Wnętrze kościoła, w którym architektura i rze­
miosło artystyczne posiadały konkretną funkcję 
ideologiczną, działało równie silnie na wiernych 
nawet wtedy, gdy malarstwa czy rzeźby nie 
Spotykamy w nim prawie wcale lub też gdy 
Podporządkowane architekturze i wystrojowi 
stanowiły tylko uboczny element dekoracyjny.

Uznając równorzędność zawartości treści hu­
manistycznych w sztukach operujących konkret­
nym i czytelnym tematem oraz w innych, bez- 
Wftiatycznych, należy jednak odnośnie rzemio­
sła i przemysłu artystycznego oraz plastyki lu­
dowej wprowadzić pewne rozróżnienie przy ze­
stawianiu ich z malarstwem i rzeźbą: pojedyn­
ce krzesło, waza lub lichtarz nie dlatego mo- 

mieć mniej treści humanistycznej, ponieważ 
po prostu krzesłem lub lichtarzem, a nie o- 

b^azem, lecz z tego względu, że same, wyrwa- 
Pg ze swego otoczenia, a szczególnie oddzielone 
°d architektury, z którą powinny być organicz- 
P'e związane — mniej sobą reprezentują. Wy­
daje mi się, że poszczególna tkanina, mebel czy 
Ceramika nie zawierają mniejszego ładunku tre- 
**  niż obraz czy rzeźba, lecz po prostu nie mo- 

treści swej w pełni wyrazić, gdyż jako zam- 
kpięta całość, są jednocześnie tylko fragmen- 
tem większego zespołu. Dopiero mebel, tkanina, 
Ceramika itd., skomponowane należycie i umie- 
ŝ czone w odpowiednich ramach architektonicz- 
^eh, tworzyć mogą artystyczną całość wnę- 
^z-a. I  z tego względu niezwykle cenne są dla 
Pas próby opracowywania nowych wzorów po­
jmowane w obrębie poszczególnych zespołów 

f myślą o nadaniu im wszystkim 
l6runku. Nie przeceniając ich roli, 20 5



Ryc. 5. K. Szczepanowska: narzuta wełn iana wykonana  w  zakopiańskim zespole p ro jek ­
tanckim. Fot. S. Kolowca

dotychczasowe osiągnięcia jako wyniki etapu 
eksperymentów i poszukiwań, nie sposób nie 
dojrzeć jednak tego problemu.

W pracach robotniczych, chłopskich i mło­
dzieżowych kolektywów projektanckich, działa­
jących pod opieką Instytutu Wzornictwa Prze­
mysłowego, widzimy już obecnie wyraźną dąż­
ność do budowania jednolitej całości wnętrza 
z zachowaniem typowych i charakterystycznych 
cech poszczególnych przedmiotów powstałych 
czy to w ramach działalności grup regionalnych 
(np. kolektyw kurpiowski), czy też w praco­
wniach, które posiadają własne zdobycze, typo­
we dla danego ośrodka, np. robotniczy zespół 
milanowski, robotniczy zespół z Pruszkowa

206 i  i n -

Złączenie rozstrzelonych wysiłków poszczegó*' 
nych kolektywów, nadanie im wspólnego kierO' 
wnictwa artystycznego, posługiwanie się jednO' 
litym i kryteriami artystycznymi sprawia, iż ze' 
społy z Włocławka, Koła czy np. Zakopane#0 
posiadają wspólne cechy sztuki usiłującej świ»' 
domie nawiązywać do narodowych form twoi' 
czości regionalnej. Tę ich wewnętrzną łączno**0 
można by określić jako próbę syntezy zmierz^' 
jącej do osiągnięcia jednolitej całości wnętr2'1 
mieszkalnego, składającej się z różnych elemeI1 
tów odpowiednio zaprojektowanych, z myś^ 
łączenia ich w większe zespoły (np. meble 
sprzyckiego, tkaniny obiciowe Milwiczów, tal° 
rze dekoracyjne Buszka, żyrandol Grześkie^ 1 
czów, narzuta Szczepanowskiej itd.)



Ryc. 6. K. Szczepanowska: narzuta wełn iana wykonana  w  zakopiańskim zespole p ro je k ­
tanckim. Fot. S. Koiowca

Taki kierunek prac, w którym poszczególne 
l)rzedmioty, odpowiadające danym etapom dzia- 
’^ności, stanowią ogniwa jednorodnego proce- 

zmierzającego w swym końcowym efekcie 
c'° syntetycznego traktowania polskiej wytwór­
czości — możliwy jest jedynie w momencie hi- 
st°rycznego traktowania sztuki ludowej, sta- 
łowiącej punkt wyjścia do szeroko zakrojonej 
Hkcji projektanckiej IWP.

^  sztuce polskiej istniały dotychczas, po- 
cZąwszy od schyłku X IX  wieku, dwie zasadni- 
CZe metody czerpania z dorobku plastyki ludo- 
'Vej- Pierwsza z nich, najbardziej rozpowszech­
n ia ,  uznawała istnienie jakiejś bliżej niespre- 
c^Zowanej „ludowości“ , w której nie wyodręb- 
lliflho ani procesów historycznych, ani różnic

regionalnych. W takim ujęciu np. osiemnasto­
wieczne motywy snycerki kurpiowskiej, dzie­
więtnastowieczne kapy mazurskie, drzeworyty, 
wycinanki ze schyłku ubiegłego stulecia czy też 
dwudziestowieczne świątki, ceramika itd. — 
wszystko to stanowiło po prostu zbiór „moty- 
wów swojskich“ , z których czerpano dowolnie 
wzory, tworząc barwną pstrokaciznę pseudolu- 
dowości. Pseudoludowość tą nie powodował, jak 
niekiedy przypuszczano, mierny talent artysty, 
który nieumiejętnie „stosował“  sztukę ludową, 
lecz przede wszystkim właśnie wadliwa metoda 
dopuszczająca do dowolnego zestawiania przy­
padkowo zebranych motywów z różnych okre­
sów historycznych. Oczywiście fakt ten posiada 
swoje głębsze przyczyny powodujące traktowa- 207
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Ryc. 7 i  8. Tkan iny odzieżowe z Państwowych Zakładów Jedwabiu Naturalnego w  M ilanówku.
Fot. A. Funkiewicz

nie sztuki ludowej jako twórczości niezwykle 
konserwatywnej, zatrzymanej w swym rozwo­
ju ,3 lecz nie będę ich omawiał w tym miejscu, 
gdyż odnośnie współczesnej twórczości intere­
sują nas obecnie głównie skutki takiego stano­
wiska metodologicznego.

Druga metoda, traktująca historycznie sztu­
kę ludową, zmierza do konkretnego określania 
jej poszczególnych etapów rozwojowych, dąży 
do konkretyzowania dzieł plastyki wiejskiej 
w określonych ramach czasowych i terytorial­
nych. Dzięki temu zrozumiano, że np- podhalań­
skie malarstwo na szkle jest jakościowo inne 
niż malarstwo na skrzyniach podkrakowskich, 
zawiera inne treści wypowiedziane inną formą 
plastyczną, a więc wymaga innego potraktowa­
nia. Nie mogą obie te dziedziny być z sobą ze­
stawiane na zasadzie jedności polskiej sztuki 
ludowej. Dlatego właśnie IWP stworzył szereg 
kolektywów pracujących odrębnie (Zalipie, 
Kurpie, Włocławek itd.), nie łącząc twórców lu-

3 Por. K  P iw ock i, ..Sztuka ludowa i narodow a“  P S L 
208 r. 1951, n r  3, s. 70-75,

dowych w dowolnie dobrane grupy. Synteza 
pracy dokonywuje się w innych kategoriach nlZ 
scalanie rozbieżnych motywów regionalnych' 
Następuje ona poprzez zrozumienie i jasńe 
sprecyzowanie zasadniczego celu pracy, współ' 
nego dla wszystkich kolektywów: przystosoW»' 
nia osiągnięć plastyki ludowej do produkcji f 3' 
brycznej.

To kluczowe zagadnienie stanowi jednoczeS' 
nie najtrudniejszy problem do rozwiązania ńa 
tym odcinku. Nie wszystkie zespoły tworzy0 
mogą wzory przeznaczone do maszynowego P° 
wielania. Dziś już wyraźnie rysuje się taka wa­
śnie granica między rzemiosłem a przemyśleń1’ 
Ponieważ praktyka wykazała, że właścivcie 
(z małymi wyjątkami) nie ma kompromis0 
wych rozwiązań, nie ma jakiejś twórczości sta 
nowiącej etap pośredni między warsztatem 
kodzielniczym a maszyną, dlatego też nastąp1 0 
już wyraźne sprecyzowanie oblicza poszczeg0 
nych kolektywów, wyraźne określenie ich ńi° 
żliwości i zadań. Część z nich musiała z ^0 
nieczności ograniczyć się do twórczości unik'1



Ryc. 9 i  10. A. M i lw icz :  tkan iny dekoracyjne. Fot. S. Kolowca i S. Deptuszewski,

0vvej, inne wchodzą mozolnie w fazę pracy 
^©myślowej. Stanowi to zamknięcie pierw- 
SZe8o etapu działalności robotniczo-chłopskich 
<esPołów projektanckich. Obecnie stają przed 
nilPi coraz szersze i coraz bardziej skompliko- 
" ahe zadania. Przede wszystkim zachodzi ko- 
^czność powołania wzorcujących zespołów 
^^fabrycznych. Istniejące dotychczas kolek­
t y  przy IWP jedynie w małym stopniu mo- 
^  Pokryć zapotrzebowanie bieżącej produkcji. 
Ogrywają one wprawdzie doniosłą rolę, jako 

)S5lbdki eksperymentalne, lecz nie są w stanie 
Piynąć w decydujący sposób na stan naszego 

V2°t‘nictwa. Rozszerzenie tej pracy i rozłożenie 
ha większą ilość zakładów staje się obecnie 

le°dzowną koniecznością- Ponadto należy się 
Janow ic  nad możliwościami wykorzystania 
0̂l’°bku polskiego rzemiosła artystycznego u- 

.leSłych stuleci, głównie w takich dziedzinach 
tkanina, mebel i ceramika. Wyłączne opie- 

^Pie się na twórczości Indowej było wskazane 
 ̂ Pierwszym okresie prób i poszukiwań, w o- 
Ps'e, w którym musieliśmy oderwać się od

L
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silnego jeszcze w latach 1946— 1948 wpływu Zadania te, rozwiązywane obecnie w skal} 
sztuki dwudziestolecia — lecz obecnie może ono państwowej tak w dziedzinie przemysłu jak
zawęzić zagadnienie. rzemiosła artystycznego, przechodzą jednak

210
Ryc. i l  i 12. Zabawki drewniane wykonane w  pro jek tanck im  zespole młodzieżowym pod k ie run ­

kiem art. rzeźbiarza A. Kenara. Fot. S. Kolowca



możliwości przeciążonego pracą zespołu IWP. 
Do pomocy stanąć tu musi grono plastyków 
teoretyków' i historyków sztuki, etnografów 
oraz architektów, by wspólnie wypracowywać 
jednorodną całość naszego nowoczesnego wnę­
trza. Mimo licznych apelów, Instytut Wzornic­
twa Przemysłowego pomocy tej w należytym 
stopniu nie otrzymał. Sprawa ta jest jednak 
niezwykle doniosłej wagi, gdyż od tego zależy 
hie tylko prawidłowy rozwój kolektywów IWP, 
nie tylko prawidłowy rozwój naszego rzemiosła 
artystycznego, które na swoim odcinku powin­
no nawiązywać do prac IWP, stwarzając kolek­
tywy plastyków pracujących wspólnie z arty­
stami wiejskimi — lecz przede wszystkim cała 
Przyszłość naszej wytwórczości fabrycznej. Nie 
chciałbym być w tym miejscu posądzony o po­
chopne wyciąganie wniosków daleko idących 
z małego stosunkowo odcinka pracy. Jest chyba 
rzeczą jasną, że np. odnośnie zagadnień wzor­
nictwa przemysłowego tych kilka kolektywów 
nie rozwiązuje zagadnienia przygotowywania 
nowych wzorów. W skali produkcji ogólnopań- 
stwowej ich działalność stanowi zaledwie zni­
komą część pracy. Myśląc o przyszłości kolek­
tywów, również nie spodziewam się, by mogły 
one z czasem tak dalece rozwinąć się, by pokry­

ły w całości zapotrzebowanie przemysłu. Nato­
miast rola ich polega przede wszystkim na o- 
pracowaniu słusznej metody, na wskazaniu wła­
ściwego źródła inspiracji, co powinno być sze­
roko spopularyzowane, dalej kontynuowane 
i rozwijane.

Wielkie założenia nowoczesnego budownictwa 
i związane z nimi prace nad kształtowaniem 
wnętrza wykazały konieczność walki o syntezę 
sztuki polskiej, która w pełni wystąpić może 
dopiero na tle odpowiednich ram architekto­
nicznych. Obserwujemy obecnie poważne osiąg­
nięcia w licznych dziedzinach wytwórczości, lecz 
jednocześnie widzimy szereg braków właśnie 
w zakresie pracy kolektywnej. Pełnej harmonii 
wnętrza, i to wnętrza utrzymanego w charakte­
rze sztuki narodowej, nie osiągniemy jednak 
poprzez najgenialniejsze, lecz indywidualne wy­
siłki twórcze. Kolektywy IWP dały nam — jesz­
cze na swym stosunkowo wąskim odcinku — 
przykład właściwie rozumianej pracy zespoło­
wej. Dlatego też mimo wszelkich zastrzeżeń, ja ­
kie budzić mogą pewne prace tych zespołów, 
nie sposób pomijać i nie dostrzegać ich donio­
słej roli dla przyszłości polskiego rzemiosła 
i przemysłu artystycznego.

Kyc. 13. Naczynia fajansowe ręcznie malowane wykonane w pro jek tanck im  zespole robotnic we W tocłow - 
ku pod k ie runkiem art. p lastyka A. Buszka. Fot. S. Kolowca



Z BADAŃ NAD STROJEM LUDOWYM RZESZO W IAKÓW

FRANCISZEK KOTULA

Jest rzeczą niewątpliwą, że traktowanie ja ­
kiegokolwiek elementu kultury materialnej ja ­
ko formy skostniałej, trwałej, niepodlegającej 
przemianom byłoby postawą fałszywą, niehi- 
storyczną, opartą na powierzchownej obserwa­
cji stanu w jednym tylko momencie. A tenden­
cja taka niejednokrotnie występowała w opra­
cowaniach sztuki ludu wiejskiego. Szczególnie 
silnie podkreślano nieraz rzekomą niezmienność 
stroju1 chłopskiego, wyciągając błędne wnioski 
z objawów przywiązania naszego ludu do ro-

i  P o jęc ia  „ s t r ó j“  i  „u b ió r“  często b yw a ją  używane 
ja ko  synonim y, zupełn ie  niesłusznie. Już naw et życie 
codzienne w yra źn ie  je  rozróżn ia ; co innego bowiem 
znaczy „ub rać  s ię “  a co innego „u s tro ić  —  w ys tro ić  
s ię“ . Pojęcie „ s t r ó j“  jasno oznaczane je s t ja ko  coś w y ż ­
szego, szlachetniejszego od „u b ió r“ . S tró j oznacza coś 
luksusowego, świątecznego, bardzo indyw idualnego. 
W  ty m  też sensie w  n in ie jsze j rozp raw ie  w y ra z  ten  bę­
dzie używ any.

Ryc. 1. Kobieta  w  oryg ina lnym  stro ju  ślubnym z X IX  w. 
7. oko lic  Przeworska. Strój ze zb. Muzeum w  Łańcucie. 

Fot. K. Konieczny

dzimej tradycji, kultywowanej z pokolenia 
w pokolenie. Tradycja przekazywała rzeczywi­
ście niektóre elementy form zdobniczych, wy­
stępujących na znacznych odcinkach czasowych, 
ale zmiany wszystkich zasadniczych objawów 
kultury ludowej następowały zawsze równole­
gle do przemian wkładu gospodarczo-polityczne- 
go wsi, co nieuchronnie pociągało za sobą prze­
kształcanie rzemiosła i zdobnictwa ludowego, 
a w konsekwencji — charakteru i form ich 
dzieł. Tak też działo się i z ubiorem; choćby n» 
przykładzie jednego tylko regionu rzeszowskie­
go prześledzić można stałe przemiany elemen­
tów stroju w łonie klasy włośc;ańskiej, jak i z»' 
cieranie się wyraźniejszych znamion klasowych 
stroju, wynikające z szeregu przyczyn. Nie o- 
ostatnią wśród nich była specyficzna rola, jaką 
pełnił strój. Służył on bowiem nie tylko jako 
odzienie, ale wyróżniał również poszczególne 
warstwy. Strój określał pozycję społeczną i ta 
jego funkcja tłumaczy, dlaczego te warstwy 
czy jednostki, które chciały podnieść swą „war­
tość“ w oczach innych, stworzyć pozory przyna­
leżności do „wyższych warstw“ , zapożyczyły ot 
nich strój bądź niektóre jego elementy.

Zjawisko to występuje wyraźnie i w okresie 
narastania elementów układu kapitalistycznego 
kiedy wśród mieszczaństwa dostrzegamy np- 
chęć zrównania się z szlachtą czy arystokracji 
rodową. Ten awans socjalny mieszczaństwa 
również znajduje swoje odbicie w stroju, który 
staje się bogatszy, wspanialszy, nierzadko z*1' 
pożyczający od warstw, które są przedmioty 
naśladownictwa. W podobny sposób w okresie 
rozwarstwienia klasowego na wsi widzimy w. 
raźnie tendencje bogacącego się chłopstwa 
przejmowania pewnych zewnętrznych atryh^ 
tów mieszczaństwa czy dworu. Występuje 
rzecz jasna również i w stroju.212



Ryc. 2. Obręcz ze Studzianu, pow. Przeworsk, z X V I I  w. Mosiądz złocony. 
Fot. K. Konieczny

W ten sposób strój stawał się nie tylko sym­
bolem pewnych wartości, które reprezentował, 
a‘e spełniał również funkcje rozgraniczania po- 
sZczególnych klas i warstw. Nic więc dziwnego, 

tak jak z jednej strony występowała tenden- 
cJa przechwytywania elementów stroju warstw 
’’Wyższych“ przez „niższe“ , tak z drugiej stro- 
% widoczna jest również stała tendencja gói 
^ch warstw do wyodrębniania się przy pomo- 
ty stroju. Tym też tłumaczyć można fakt, że 
e*einenty stroju, które przeniknęły do warstw 
’’Niższych“ , traciły swój walor u tych, którzy 
Posługiwali się strojem właśnie jako czymś wy-
^niającym. Ten proces psychologiczno-spo- 
czny wyjaśnić może niektóre powody zmien­
n i  tzw. mody. Zjawisko to obserwować mo- 
ty było np. w okresie międzywojennym, kiedy 
’’odukcja masowa, przeznaczona dla warstw u- 
°ższych, przechwytywała zewnętrzne cechy 
'roju sfer zamożnych. Tak więc pojawiały się 
P t̂acje biżuterii na pozór nie różniące się od 
’^finalnych kruszców i klejnotów, tanie mate- 
aty przypominały deseniem najdroższe itd- 
drugiej strony magazyny, obsługujące klien- 

z warstw bogatego mieszczaństwa, lansują 
Jraz to nowe mody, niedostępne dla „niższych 
arstw. Nagłe zmiany długości sukni, fasonu 
aPeluszy, wysokości obcasu — niewątpliwie 
’^Zały się z tendencją wyraźnego wydzielenia 
tloiu warstw posiadających, które szybko do- 
°so\vywały się do nowych wymogów mody, 
’^dostępnej przez dłuższy okres dla przeciętne­

go obywatela. W ten sposób strój pełnił funkcję 
rozgraniczającą poszczególne klasy społeczne.

A teraz powyższe, niemal bezpośrednie spo­
strzeżenia przenieśmy na teren przeszłości i po­
przez nie spróbujmy wyjaśnić pewne zjawiska 
kulturowe, dokonywujące się na terenie stroju, 
ale będące odbiciem nurtów społecznych, a na­
wet ekonomicznych.

I .  PAS TZW7. „P R Z E W O R S K I“

Zbierając materiały do poszczególnych mo­
nografii o strojach Rzeszowiaków dla „Atlasu 
polskich strojów ludowych“ stwierdziłem istnie­
nie odrębnego stroju ludowego, który nazwa­
łem „.przeworskim“ z tego względu, że panował 
na terenie, którego punktem centralnym jest 
Przeworsk. Przy wywiadach robionych w tere­
nie, kiedy przyszło do opisywania ślubnego stro­
ju panny młodej, ogólnie twierdzono, że ko­
niecznymi, jakby obrzędowymi elementami te­
goż stroju musiały być „gorset z kapą“ i „o- 
bręcz“ . Dodawano z naciskiem, że wesele bez 
tych akcesoriów było przedmiotem drwin, 
„dziadowskie“ i że nieszczęsna panna młoda 
czułaby się napiętnowana na całe życie. A że 
o kupnie gorsetu i obręczy w ostatnich czasach 
mowy być nie mogło, pożyczało się je chociaż­
by z dziesiątej wsi, najczęściej za słoną opłatą. 
Na początku XX w. były już tak nieliczne, że 
wyjątkową była wieś mająca kilka egzemplarzy. 2(3



fiyc . 3. Obręcz z X V I I  w. z Grząski, pow. Przeworsk, własność kmiecego rodu Portasów. M iedź zło 
eona. Ze zb. Muzeum  w  Rzeszowie. Fot. St. I. W itow sk i

Po dłuższych poszukiwaniach udało się zna­
leźć jeden gorset z kapą (ryc. 1) i dwie, 
względnie dwa „obręcze“ (używa się w stosun­
ku do nich tak rodzaju żeńskiego jak i męskie­
go) (ryc. 2 i 3). Te okazały się najzwyklejszy­
mi metalowymi pasami tzw. przeworskimi z na­
sadzanymi ornamentami. Oba te pasy znajdo­
wały się w pewnych rodach od niepamiętnych 
czasów, w których dziedziczone były wyłącznie 
w liniach żeńskich. A jak głęboko sięga pamięć 
i tradycja, a więc do połowy X IX  w-, obręcze 
zasadniczo należały do stroju kobiecego, ściśle 
ślubnego, ubieranego na gorset z kapą. Ten zaś 
był z różowego adamaszku, obszyty złotymi taś­
mami, a używszy archiwalnego terminu z 
XV I—X V II w. — „pasamunami“ . Zaś „kapy“ , 
aby nie opadały i nie przylegały do bioder, ale 
sterczały niemal poziomo, podszyte były grubą 
pilśnią, która nadawała im odpowiedńią szty­
wność.

Jak wiadomo, tzw. pasy przeworskie po­
wszechnie wywodzi się od średniowiecznych pa­
sów rycerskich i wskazuje na Ruś jako ich oj- 
czyznę." Ale Sokołowski, który bodaj pierwszy 
wprowadza termin „pas przeworski“ , czyni to 
jednak z wielkimi zastrzeżeniami, mówiąc: 
„...noszą utartą nazwę pasów przeworskich“ 
(s. 10) ...że co do ich wyrobu w Przeworsku nie 
ma nic pewnego... że ewentualnie i Lwów mo­
że być ich ojczyzną... same przypuszczenia, ogól­
niki, żadnych źródeł.

Po pracy Sokołowskiego, jedynej większej na 
powyższy temat, pełnej przypuszczeń i zastrze­
żeń, Kołaczkowski* stwierdza w pięć lat póź­
niej, również bez podania jakiegokolwiek źró-

3 M . Sokołowski, Pasy m etalow e polskie, lw ow skie
albo przew orsk ie . Sprawozdanie K o m is ji P A U  za
r. 1900, tom  V I, s. 10-16.

J. K o łaczkow sk i, W iadom ości tyczące się przem ysłu
214 i s z tu k i w  daw nej Polsce, Lw ów  1905.

dła: „takie pasy wyrabiano w Przeworsku jes Z' 
cze w XV I w...“  Wielka Ilustr. Encyklopedii 
Powszechna wyd. Gutenberga pisząc o pasad1 
metalowych twierdzi, że: „nazwane w średni0' 
wieczu ruskimi, później przeworskimi“ , powt»' 
rzając za Sokołowskim (chociaż bez jego Za­
strzeżeń!), że były one wyrabiane w Krakowi® 
i Przeworsku. Natomiast Komornicki* u ży^  
terminu „pas przeworski“  jako bezsporne#0' 
Wreszcie Seweryn3 * * * * również bez uzasadnieni 
przesuwa wyrób pasów przeworskich, i 
w Przeworsku, aż do X V III w.

Przede wszystkim należało by się zastah0̂ 
wić, kiedy i skąd się w ogóle wziął termin ,.Pl1‘ 
przeworski“  i czy ma on jakiekolwiek historyk 
ne uzasadnienie. .

W takim kapitalnym źródle do dziejów k ° ' 
tury, jak pamiętniki ks. Kitowicza, którego^ 
wadze nie uchodzą szczegóły strojów nie tyl*1 
szlacheckich czy mieszczańskich, ale n a ^  
chłopskich, nie znajdujemy nawet wzmianki 
używaniu w połowie X V III w. pasów metal0' 
wych, nie mówiąc o terminie „przeworski“ , cb° 
ciąż liczne źródła stwierdzają, że nasz pas 
w tym czasie używany. A uszedł uwadze P^ 
miętnikarza chyba tylko dlatego, że posia  ̂
prawo obywatelstwa na bardzo małym obsZ 
rze. Widocznie nie spotkał się z tym term in^ 
Gołębiowski, bo go nie wykazuje w swej P ^  
cy.9 Już kto, jak kto, ale autor notatki o 
worsku w Słowniku Geograficznym powiną 
wiedzieć o wyrobie pasów przeworskich, dok 
dnie i szczegółowo wymieniając inne r°dẑ  
rzemieślniczego przemysłu. To samo odnosi^ 
do obu encyklopedii staropolskich, tak Glo#^ 
jak i Brücknera, można więc twierdzić, że t 'v°

i S. K om o rn ick i, M uzeum  C za rto rysk ich  w K ra k o " ' 
w yb ó r celn ie jszych zabytków , K ra k ó w  1929.

s T . Seweryn, K ra ko w sk ie  k le jn o ty  ludowe, K i '  
1935, s. 22. ‘

ii Ł, G ołębiowski, U b io ry  w Polsce, K ra k ó w  Io w -



Cłł legendy o pasach przeworskich jest jednak 
Sokołowski.

Jak mogło dojść do tego?
Sokołowski mógł się dowiedzieć, że przy 

k°ńcu X IX  w. w Przeworskiem rzeczywiście były 
ńoszone metalowe pasy, ale mógł nie wiedzieć, 

już tylko na wsi. Jest jednak faktem, że w 
Przeworsku przecież wyrabiano pasy, chociaż 
jedwabne, nie metalowe.7 Dwa te zjawiska ja ­
kimś sposobem złączone w rezultacie mogły dać 
Agendę, o której mowa.

Na końcu przejdźmy do samego Przewor­
ska, aby niczego nie pominąć w rozważaniu na- 
SZego zagadnienia. A może mimo wszystko pasy 
Wyrabiano? A jeśli tak, to kto?

Gloger w encyklopedii staropolskiej notuje, 
że W r. 1365, a więc w czasie imigracji naszych 
Pasów, w Krakowie toczył się spór, kto metalo­
we pasy ma wyrabiać: prawo wyrobu otrzymali 
letnicy. Można więc być pewnym, że i w Prze­
worsku miejscowi złotnicy nie wypuściliby z rąk 
Podobnego prawa. Tymczasem L. Lepszy8 nie 
Wymienia w ogóle przeworskich złotników, w i­
ecznie nigdzie się na nich nie natknął. Ani 
skrvva też o złotnikach w miejskich księgach 
Przeworskich. Również nie można przypuścić, 
%  którykolwiek z istniejących w Przeworsku
Cechów mógł się trudnić wyrobem metalowych 
Pasów. W r. 1664 z okazji wydzierżawienia myta 
Wymienione są cechy: bednarski, rzeźnicki, pie­
s k i ,  kuśnierski, płócienniczy i szewski9.

Później, t j. w r. 1671, ślusarski i sukienni­
cy10, a wreszcie w r. 1693 kowalski11. Już nie 
Mówiąc o cechu złotników, w Przeworsku nie 
Występuje żaden cech zbiorowy obejmujący rze- 
^'oślników wyrabiających pasy.

Wobec powyższego należy zdecydowanie od- 
f*Ucić wszelkie wersje o wyrobie określonego ty- 
^ metalowych pasów w Przeworsku, (tzw. „pa- 

S°W przeworskich“ ). Sam termin, zupełnie no- 
''W i sztuczny, ukuty dopiero na przełomie X IX  
"  XX w winien też być usunięty. Ponieważ

w0
laMany element stroju posiada w Polsce pra- 
°bywatelstwa zapewne już z przełomu X III
X lV  w., należy reaktywować właściwą jego 

ii2'vę! p0d j aką występował- w ciągu co najm-

¡ttaP r  E. S w ieyko w sk i, Zarys tka c tw a  i ha fc ia rs tw a , 
* 1906, s. 168.

L, Lepszy, P rzem ysł z ło tn iczy  w  Polsce, K ra -  
s^ 1933.

chlW um C za rto rysk ich , K rakó w , Rkp. N r  3539 
i 0ę&a p rzew orska  s. 165.)

I  j j ^ r ch iw um  C za rto rysk ich , K rakó w , R kp  N r  3542

3. ^ ^ c h lw u m  C za rto rysk ich , K rakó w , R kp  N r  3542

niej sześciu wieków. Tą nazwą jest tylko „ob­
ręcz“ , która nieprzerwanie występuje w setkach 
testamentów, inwentarzy, taksacji, kartach za­
stawnych itp. od XV I aż do XX w., t j .  w czasie, 
kiedy z bioder rycerskich, względnie szlachec­
kich przechodzi na mieszczańskie, a wreszcie w 
X V III w. na chłopskie. Obręcz panuje w tym 
czasie na przestrzeni od Lwowa do Rzeszowa.

Powyższy obszar od najdawniejszych czasów 
znajdował się pod przemożnym wpływem wscho­
du, gdzie pasy, jako element dekoracyjny, od­
grywały w stroju wielką rolę. Stąd również 
wielka różnorodność pasów jako części stroju 
mieszczańskiego. We Lwowie, w XVI i X V II w. 
mieszczaństwo nosiło: “ ...obręcze, pasy srebrne, 
pasy pozłociste, paski złociste srebrne“ itd .12 
W wykazach „obręcze“  figurują samodzielnie, 
są zdecydowanie wyodrębnione jako osobny typ. 
Nigdy też obok nich nie występuje bliższe okre­
ślenie „pas“ . Widocznie obręcz sama dla siebie 
stanowiła klasę, rodzaj.

12 W . Łoz ińsk i, P a try c ja t i m ieszczaństwo lw ow skie  
w  X V I  i X V I I  w., Lw ów  1892, s. 158 159 243. 247 
248.

Ryc. 4. Fotograiia robiona  w  i i rm ie  E. Janusz w  Rze­
szowie w r. 1905, przedstawiająca szlachcica w  obręczy. 215



Ryc. 5. Postacie w  strojach ludowych z obrazu z 2 poi. 
X V I I I  w. Na przodzie mężczyzna w  granatowym żupanie 
z czerwonymi wy łogam i i  żó ł tym i guzami. Ze zb. M u ­

zeum w  Rzeszowie. Fot. St. Bieda

chana różnorodność pasów metalowych, później 
i tkanych. Z naszym typem spotykamy się j u? 
w r. 1582,18 a mianowicie w inwentarzu rzecz} 
po śmierci Barbary Pielgrzyn, wdowy po Sta; 
nisławie, przemyskim burmistrzu. Wpis brzin1 
dosłownie:

„P aszuw  pozłoczistych dwa pu k la s tych  a trzeci 
obrączka“

Jest więc „obrączka“ własnością przeflW 
skiej patrycjuszki.

Jeszcze wydatniej nasz typ wyodrębnioH- 
jest w inwentarzu z r. 1589 burmistrza Stan1 
sława Brzyka17:

„D w ie  obrączce srebrne pozłociste 
Pas srebrny w  c y p ry s k i poz łoc is ty  
Pasek p u k la s ty  poz łoc is ty "

216

W województwie ruskim, tuż za Lwowem 
jest Przemyśl, siedziba rozlicznych i wysoko 
postawionych cechów.18 Przemyśl zachował też 
bogate archiwum miejskie,14 w nim między in­
nymi dwie księgi testamentów, które tutaj zo­
stały wykorzystane15. Występuje w nich niesły-

Ryc. 6. Mężczyzna w  typowym  żupanie rzeszowiackim, 
z czerwonymi wy łogam i i  z guzami, przepasany czer­
woną krajką. Obok na ziemi leży czerwona czapka 
z czarną opuszką. Z obrazu wotywnego z 2 poi. X V I I I  w. 
z kościoła bernardyńskiego w Rzeszowie. Fot, F. Kotula

Również w województwie ruskim, nad 
nem, na północny-zachód od Przemyśla leży 
rosław, który w XV I i X V II w. był jednym 
najwybitniejszych targowisk europejskich, le' 
żących na ważnym skrzyżowaniu szlaków h ^ ? 
dlowych łączących zachód ze wschodem.18 
księdze testamentów archiwum m. Jarosła^ 1 ’ 
w inwentarzu pośmiertnym, a co najciekawszy 
nie mieszczańskim, ale szlacheckim, po zmarły^ 
„Nobilis Venceslai Kunicki“  sporządzonym v 
159019 czytamy:

„P asek  srebrny z axam item  y  z rzem ien i01 j 
m ieysczem  z łoc is ty , g rzyw ien  p u lczw a rty . ;
O brączka z łocista, g rz iw n a  y  g roszy dzieWK

Wyrażenie „obrączka“ bez bliższego 
ślenia mogłoby wywołać nieporozumienie, 
chodzi o pierścionek. Ale wpis w księdze 
sławskiej rozwiewa wszelkie podejrzenia. , 
nie przez to, że „obrączka“ znajduje się w ^  
sie pasów, ale cena musi wykluczyć podejrzeń
0 pierścionek. Przedmiot nie jest nawet sre 
ny, ale tylko pozłocisty. A wiadomo, że doc  ̂
wane do dziś metalowe pasy są przeważnie 111 
siężne lub miedziane i tylko cienko złocone<

W księgach przemyskich, i jarosławski 
a także i przeworskich pod koniec wieku
1 na początku X V II terminy „obrączk3 
i „obręcz“ przeplatają się.

13 K . A rła m o w sk i. Dzie je  p rzem ysk ich  cechów 
m ieśln iczych w  dawnej Polsce, P rzem yśl 1931. 

w  J. Sm ółka, K a ta lo g  a k t. daw. m. Przem yśla 
A rc h iw u m  m. P rzem yśla, R kp . N r  88 i  91

ric'

658ie A rc h iw u m  m. P rzem yśla, Rkp. N r  88, s. 
n  A rc h iw u m  m. P rzem yśla, R kp . N r  88, s. 9» ‘ g 
is  k . G o ttfr ie d , P rzew odn ik  po Jaros ław iu , Ja1'0

1937, s. 8 „6
i» A rc h iw u m  m. Jaros ław ia , Rkp. N r  18, s, 9



1 tak w księdze jarosławskiej, w testamen­
cie Zofii Mucharskiej z r. 1G18, napisano:

„O brączkę małą... pannie A nn ie  pan i Z o fia  odda­
ła “ ,

Ale już w r. 1620 (s. 206) czytamy:
„O bręcz srebrna złocista , pass kozack i srebrny 
pozłocisty, pasów trz y  z cę tka m i o k rą g ły m i 
z za n k lik a m i, pasek cz w a rty  także z cę tkam i 
okrąg łem i, m n ie jszy  z zank lem “ .

W tymże samym czasie „obrączka“  jest 
1’ównież używana na oznaczenie pierścionka 
ślubnego. Toteż ostrożniejsi pisarze, aby nie 
dopuścić do nieporozumienia, zaznaczają np.

„O brączka  z ło ta  na palec —  3 czerwone z ło te “ .2°

Jest jeszcze jedna okoliczność, która już 
bezsprzecznie stwierdza tożsamość obrączki 
1 obręczy. Przypatrzmy się poniższemu zesta­
wieniu :

,.Obrączka złocista , w  n ie j sz tuk  ośmnaście z zan- 
k lik ie m “ 2i „O brączka  z łoc is ta  w  tab liczkach  
piętnaście y  zan k ie l szesnasty“ 20 21 22 
„N a przód  Obręcz srebrna z łoc is ta  ze czternastu 
ta b lic “ 23

Jeśli powyższe określenia zestawimy z za­
chowanymi do dziś pasami, o których mowa, 
Zobaczymy, że ilości ogniw pokrywają się. To 
znaczy tabliczek w kształcie litery „H “ nie li­
cząc uzupełniających ogniwek okrągłych. Już 
Wspomniano wyżej, że w księgach tak przemy­
skich jak i jarosławskich zamieszczone są obok 
Mieszczańskich także inwentarze oraz testa­
menty szlacheckie. Kiedy jeszcze w kilku z nich, 
ale tylko z XV I w., znajduje się obrączki wzglę­
dnie obręcze, to w w. X V II już nie. I  jak już 
Wykazano, pierwsze obrączki w mieszczańskim 
Posiadaniu należą do patrycjuszy. Bo też owe 
Przedmioty były drogie. Marcin Żyła, w testa­
mencie z r. 1627, przekazując je, akcentuje:

„D w ie  obręczy z łocistych, za k tó re  dałem  owych 
czasów za jedną z ło tych  sześćdziesiąt, a za d ru ­
gą z ło tych  p ięćdziesią t“ 2*

Cena rzeczywiście wysoka, jeśli się zważy, 
obręcze nie są wcale srebrne, tylko pozłoci- 

ste, a mogły być kupione jeszcze w XVI w.
Nie ulega wątpliwości, że nasza obręcz w 

drugiej połowie XV I w. kończy swój żywot ja ­
ko pas rycerski, ewentualnie szlachecki i w tym- 

czasie przechodzi na biodra mieszczańskie.

20 A rc h iw u m  m. Jaros ław ia . Rkp, N r  18 s. 206 7,
1620.

21 A rc h iw u m  C za rto rysk ich , K ra k ó w  (ks ię g i p rze­
worskie) R kp . 3527 s. 805

22 A rc h iw u m  C za rto rysk ich , K ra k ó w  (ks ię g i prze­
worskie) R kp . 3531 s. 700'

23 A rc h iw u m  m. P rzem yśla, Rkp. N r  91, s. 9 r .  1624.
. : 1 A rc h iw u m  m. Jaros ław ia , R kp . n r  18, s. 316, r .JS27

Ryc. 7. Mieszczanin z W ilkom u cechu szewców w  Łań­
cucie z roku 1662. Ze zb. Muzeum  w  Rzeszowie. Fot. 

St. I. W itow sk i

A wiadomo, że XVI wiek to szczyt bogactwa 
i znaczenia mieszczaństwa polskiego pomimo 
walk, które prowadziła z nią szlachta. Miesz­
czaństwo wypierając szlachtę i arystokrację z 
ich pozycji społecznych i ekonomicznych przej­
mowało od nich pewne atrybuty zewnętrzne. 
Tym można zapewne objaśnić również i prze­
jęcie przez nie rycerskiego pasa. Pasy te wyku­
pywali lub zamawiali u rzemieślników nowo 
zbogaceni mieszczanie, kupując je nie dla sie­
bie nawet, ale dla swych żon czy córek, co mu­
siało wywołać początkowo reakcję ze strony 
szlachty w postaci zakazów i ustaw sejmowych 
przeciw naśladowaniu i przewyższaniu szlach­
ty w stroju .25 Ostatecznie szlachta musiała z 
walki zrezygnować, ustąpić z pola; obręcz sta­
je się na jakiś czas niepodzielnym elementem 
stroju mieszczek.

Że obrączki i obręcze rzeczywiście należa­
ły do stroju kobiecego, w wymienionych już

25 S. Lam , S tro je  pań po lsk ich  w  X V  —  X V I I I  w., 
s. 36.



księgach miejskich dowodów aż nadto. Prze­
ważnie występują w testamentach czy inwen­
tarzach kobiecych albo znów kobietom są prze­
kazywane.

Anna Kiszczyna postanawia w r. 1624:
„O brączkę przedać. z tego dać R om anow i zlo t. 
12 a  za osta tek ob iad sp raw ić  z teyże obrączk i' -*

W r. 1625 zleca Katarzyna Drohobyczanka:

„O bręcz w ie lk ą  z łoc is tą  odkazu ję do Świętey 
T róyce na k ie lich ...“ 27

Sebastian Kwiatkowski przekazuje w te­
stamencie w r. 1627:

„...dw ie  obrączce srebrne ... te  iey odkazuię, nie- 
chay sobie w y k u p i.“ 28

Najwyraźniej występuje to w testamencie 
Małgorzaty Przemysławczykowej, zrobionym 
w r. 1663:

.....że paś srebrny pu k la s ty , w  k tó ry m  dwadzieś­
c ia  y  dziew ięć y  zan k ie l jeden, k u p ił m i m ałżonek 
m óy te raźn ie yszy"2»

Dalsze losy obręczy, a także jej funkcji spo­
łecznej można śledzić na źródłach zachowanych 
w archiwum m. Rzeszowa, znajdującego się 
obecnie w Muzeum w Rzeszowie, a ściśle na 
aktach tzw. „Banku Pobożnego“ , zachowanych 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności.

„Monte Pietalis“ , jako fundacja przy kościele 
farnym w Rzeszowie, został założony w r ' 
1634,;i0 Pożyczek w nim udzielano wyłącznic 
pod zastawy, dając mniej więcej połowę war­
tości fantu. Aktów Banku z X V II w. zachowa­
ło się bardzo niewiele, o działalności, pożycz­
kach i  wreszcie o jakości zastawów mówi dopie' 
ro protokół rewizji działalności tejże instytu­
cji, dokonanej w r. 1700, za okres od 1679 
i700.:u Protokół stwierdza, że w powyższy111 
okresie udzielono ogółem 14 pożyczek, a widocz­
nie na podstawie wówczas istniejących kwito" 
opisano jakość zastawów i ich wartość. Z 
wych 14 zastawów Komisja znalazła 6 niewy- 
kupionych, między n im i:

1. „P an a  W a le rian a  L itw in o w ic z a  pas z ło c is ty  ' v'e 
dwanaście sztuk... z r .  1679.“

2. „X ię dza  E razm a Mozdańskiego... obręcz srebr® 
pozłocista, w  n ie j sz tu k  szesnaście... w  r . Ł6SV.

3. „P a n a  W alentego Doleckiego, c y ru lik a , obr?c 
z łoc is ta  w  sz tuk  19. w z ią ł na n ią  z ło tych  10° " 
w  r. 1689.“

2« A rc h iw u m  m. Przem yśla, R kp . N r  91, s. 1*1. g
27 A rc h iw u m  m. P rzem yśla, R kp . N r  91. s. 185—
28 A rc h iw u m  m. Przem yśla, R kp . 91, s. 212
-» A rc h iw u m  m. Przem yśla. R kp . N r  91, s. 270.
:M) J. Pęckowski, B ank  Pobożny w  Rzeszowie, 1’ ' 

szów 1907.
31 A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie, R kp . N r  l ' " -

Hyc. 9. Mężczyzna w  oryg ina lnym  s tro ju  z poi. X IX  w. 
z okolic Łańcuta i  Rzeszowa. Fot. SI. Bieda

Hyc. 8. Mężczyzna w oryg ina lnym  stro ju  ludowym  z 2 
poi. X IX  w. z Grodziska Dolnego, pow. Łańcut. Ze zh. 

Muzeum w Łańcucie. Fot. K. Konieczny



■̂YC- 10. Fragment z obrazu z 2 poi. X V I i l  w., przedsta­
wiający ba rw y  wo jewódzkie (stroje szlacheckie). Ze 
zi>- Muzeum  w  Łańcucie. Uderza niemal identyczność 
sYlwet szlacheckiej i  chłopskie j oraz podobieństwo  

wie lu szczegółów. Fot. R. W róbel

Ryc. 11. Portret M iko ła ja  Bazylego Potockiego, Starosty 
Kaniowskiego  —  1782. Ze zb. Muzeum w Rzeszowie. 
Nakryc ie  z czerwonym kołnierzem ozdobionym złotym  
galonem i z łoc is tymi guzami. N iemal  w  identyczny spo­
sób ozdabiane są kołnierze rzeszowiackich żupanów. 

Fot. St. Bieda

Następna rewizja dokonana została w r. 1711 
* obok niewykupionych do r. 1700, zastała no- 
" 'e, wśród nich:

4. „P ana  A nd rze ia  Leśniewskiego pas sreb rny z ło ­
c is ty  w  sz tu k  14, w z ią ł z ło tych  100... w  r. 1699.“

5. „P a n a  A nd rze ia  Passakow ieza dwa pasy s reb r­
ne... w z ią ł na to z ło tych  128 groszy 12... 
w  r. 1699.“

Tutaj specjalnie dodać należy, że Passako- 
jest jednym z najznaczniejszych i najbo­

gatszych mieszczan rzeszowskich.
Dalsze rewizje, z lat 1720 i 1728, znów 

stwierdzają niewykupienie niemal wszystkich 
ĉ Wniejszych zastawów’, w sumie 6 obręczy 
Oględnie pasów srebrnych, do których doszła.

6— 7. „Józe f Zebrow ski zas ta w ił pas s reb rny y 
obręcz w  sz tuk  12 pozłocisty... na to A nno 1726 
w z ią ł czerw onych z ło tych  6- “

A jeszcze dalsze rewizje wciąż zastają owe 
obręcze i pasy, na które przecież swego czasu 
^ złęto tylko około połowę wartości. Wygląda, 

właściciele, względnie już nawet spadkobier- 
fantów machnęli na nie ręką. Musiała być 
temu jakaś znaczniejsza przyczyna, jakieś 

sPecyficzne warunki. Przecież, teoretycznie bio- 
*^c> właściciele powinni byli, nie mogąc odzy­

skać pasów’, wykupić je i sprzedać, ratując 
50% ich wartości. Źe tego praktyczni miesz­
czanie nie zrobili, można tłumaczyć jedynie tym, 
że omawiane przedmioty w tym czasie musiały 
stracić wartość, i to nawet niżej połowy ich 
pierwotnej ceny. Dlaczego tak się stało? Spró­
bujmy znaleźć wytłumaczenie:

Dn. 24.I I I .1710 r. mieszczanin rzeszowski,
Błażej Kobyłecki, kowal, robi testament i mię­
dzy innymi takie oto czyni rozporządzenie32:

„Tenże syn m óy B łażey niech się s ta ra  w  N ie- 
chobrzu o naczynie kow alskie , sobie, a Jangn isz- 
cze kowalce, siestrze swoiey o pas srebrny, k tó re  
im  dziadek ich y z babką legow a li.“

Wpis nadzwyczaj interesujący, właśnie ze 
względów społecznych. Otóż Kobyłecki, rzeszow­
ski mieszczanin, ożenił się z córką kowala 
w Niechobrzu, we wsi ok. 15 km na południo­
wy zachód od Rzeszowa. Wiadomo, kowal to 
najwyższa na wsi warstwa, pewnego rodzaju 
arystokrata, tak że mieszczański syn nie musiał 
się wstydzić takiego wyboru. Otóż teściowa sta­
rego, a babka młodego Kobyłeckiego, chyba już 
w połowie X V II w. posiadała srebrny pas. Kupi-

32 A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie, Rkp. N r  169. 2 1 9



ia go, by stać się podobną rzeszowskim mieszcz­
kom jako żona wprawdzie wiejskiego, ale prze­
cież rzemieślnika. I  znów widzimy, że bogata 
.,arystokracja wiejska“ zapatrzona w miesz­
czaństwo, które jest dla niej wzorem zarówno 
w formach życia jak i ubioru, przyjmuje z kolei 
atrybuty ich stroju. Tak więc srebrny pas sta­
je się w drugiej połowie X V II w. częścią stroju 
ludowego.

Na poparcie powyższej tezy jeszcze dosadniej­
sze źródło:

„A n n o  D o m in i 1736 die 6 M ensis M ay p racow i- 
ta ( ! )  A nna  K ośc ió łkow a z W ilk o w y i zas taw iła  
swóy zastaw  in  M on ta  P ie ta lis  pas srebrny, 
w  k tó ry m  sztuk je s t dwanaście... a na to  w z ię ła  
z ło tych  80.“ 33

Wilkowy ja, to wieś 5 km na wschód od Rze­
szowa, a Kościółkowa przez określenie „praco­
wita“ już jasno otrzymała przynależność do 
stanu chłopskiego.

I wreszcie źródło najciekawsze i najbardziej 
dla nas charakterystyczne, a chronologicznie 
znacznie starsze od źródeł już przytoczonych.

33 A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie, Rkp. N r  176, 
s. 69.

Ryc. 12. 'S tro je ludowe  z oko l ic  S ieniawy nad Sanem 
z 3 ćwierc i X IX  wieku, malował Ludw ik  Łepkowski.  Ze 
zb. Muzeum  w  Rzeszowie. Kobie ta w  b łęk itnym  żupa- 

nie. Fot. St. Bieda

W czerwcu i lipcu 1703 r. rzeszowski sąd za­
gajony i urząd zupełny rozpatrywały sprawę 
Doroty Sierczyny z Trzebowniska, wioski poło­
żonej 6 km na północ od Rzeszowa, a to z tej 
racji, że tak Rzeszów jak i okolica były włas­
nością Lubomirskich i sprawy kryminalne ich 
poddanych sądzone były w*sądzie miejskim- 
Sierczyna oskarżona jest o czary, które miałj 
spowodować śmierć jednej mieszczki. W rzeczy­
wistości, jak to widać z zeznań, oskarżona upr*- 
wiała znachorstwo, kupiła kradzionego konia 
i pewnym ludziom groziła czarami. Sprawa 
przeciągała się, sąd zagajony prawdopodobnie 
oskarżenia o czary nie brał serio, ale oto tok 
sprawy nagle zmienia się, na skutek pisma g11 
bernatora rzeszowskiego zamku, wysłanego me 
w czyimś innym imieniu, tylko samej księżnej 
Lubomirskiej. Oto dosłowne brzmienie listu3 :

„P anow ie  R aycy Rzeszowscy, dz iw u je  się lm ośc 
Dobrodzieyka, że W M  P aństw o connivelis 
trzeć przez pa lce) w  spraw ie  y  na leżycie n1 
postępuiecie w  sądach y  exekucyach, bo dz  ̂
ju ż  by ło  rano na to rtu ra c h  próbować, s9-dzl0 
y  exequować, Spodziewaycie sie W M  Państw^ 
k łopo tu  y  sądu na siebie, ieże li n ie  zaw in iecie  8 
z lepszą pilnością , co... In . K ło sow sk i G uber»9 
to r  Rzesz.“

W rezultacie Sierczyna zostaje niezwłocznie 
skazana na śmierć przez spalenie żywcem 
stosie, który to wyrok wykonano w dniu 3 lipca 
1703 r. Na miejscu kaźni skazana przeznacz11 
pokaźne sumy na wszystkie cztery rzeszowskie 
kościoły i czyni rozporządzenie ostatniej swe-l 
woli odnośnie do swoich ruchomości.

Powyżej przytoczony list, oblatowany w ks1̂  
dze miejskiej, stwierdza nacisk zamku na 83; 
miejski, a wyrok dowodzi uległości sądu. hł 
dziwnego, jest to już bowiem X V III wiek. 
w całym tym aspekcie interesującą jest rzecz#* 
dlaczego Lubomirska z taką pasją żąda k»r 
śmierci... czyżby rzeczywiście wierzyła w czaD 
i uznawała je za tak straszną zbrodnię? Trud*1® 
dać na to odpowiedź na podstawie posiadanyc 
materiałów, ale można snuć przypuszczeni*’ 
opierając się właśnie na testamencie Sierczyny 
Ta, aczkolwiek nie ma na to w aktach jasnej 
stwierdzenia, wydaje się być „kowalką“ , a b 
ślej, żoną dworskiego kowala w Trzebownisk1 
Więc znów „arystokratką“ wiejską, i w doda 
ku wcale bogatą. Posiada kilkanaście sztuk k> 
dła, kilka par koni, sporo nierogacizny ^  
wszystko to rozdziela między czworo dzieC 
Oto przekazuje synom i córkom:

3*t A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie, Rkp. 
1005-1008.
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„S yno w i im ien iem  F ranc iszkow i... guz ików  od­
lew anych sreb rnych  14.
N a jm nieyszem u zaś synow i im ien iem  Szymono­
w i guz ików  szczerozło tych 8.
Obręcz złocista  m a być oddana A nd rzeyow i 
kow a lo w i z ięciow i.
Pas sreb rny y  p ierśc ionek szczerozło ty K u lp ie  
z ięc iow i.“

Znów należy zwrócić uwagę na to, że obręcz 
1 Pas Sierczyna formalnie przekazuje zięciom, 

faktycznie swoim córkom. Jak już stwier­
dzono wyżej, pasy należą do stroju kobiecego 
1 Już w czwartej ćwierci X V II w. są elementa­
mi stroju ludowego w Rzeszowskiem, chociaż 
tylko warstwy najbogatszej. Sierczyna do ta- 
k‘eJ należy bezsprzecznie. Przewyższając bogac­
twem niejedną mieszczankę — wartość jej nie­
ruchomości należy szacować na kilka tysięcy 
złotych — przewyższyła je prawdopodobnie 
strojem. Swoim wyglądem mogła więc budzić 
2azdrość mieszczanek, ale kto wie, czy nie wy­
p ływ ała zgorszenia i świętego oburzenia u 
Szlachty i... kto wie, czy nie strój właśnie stał 
P  przyczyną jej zguby.

Nie na tym jednak kończy się historia i spo­
czną rola obręczy. Oto w drugiej połowie 
^IX  w. obserwujemy ciekawe zjawisko — do 
Pawianej obręczy, ongiś rycerskiego pasa, 
^deklasowanego w końcowym etapie do elemen- 
u stroju ludowego i jeszcze „babskiego“ — po- 

c?yna wracać szlachta. Czyżby w taki naiwny 
sPosób chciała odzyskać utracone atrybuty ry- 
Cerstwa ?
^ Oto w r. 1895 przyjechał do Galicji w okolice
, rzozowa obywatel ziemski z Królestwa, wła-
sci,

*tr.
ąUcli

Clel Hermanowie, Jan Rakowski. Zajechał 
znajomych, chodziło mu bowiem o ustalenie
°Ju, w jakim miał wystąpić na uzyskanej

' Uśnie stroju chciał wystąpić w czasie audien. 
' Odbyła się wielka narada, na której ustalo-

 ̂ Uencji u papieża Leona X III. A wiadomo
że w b. Królestwie polski strój narodo-

/  był surowo zakazany, a Rakowski w takim 
Mi
cii
il0

’ ze Rakowski wystąpi w kontuszu przepasa- 
ę 7  Pasem, jednak nie w litym, jak tc w tym 
7 sie było w powszechnym użyciu, ale w meta- 

^ ynb ściślej — w obręczy. Tak się też stało. 
"P załączonej fotografii (ryc. 4) robionej

początkuKrzeszowie, w f.mie Janusz na 
 ̂ w-, szlachcic Kępiński, właściciel majątku
h0*°licy Wieliczki, przepasany jest obręczą. 
^Pasyw anie kontusza, a nawet czamar obrę-

^ 7  stało się nawet modne; szlachtę poczęli 
Jodować i mieszczanie; co jeszcze wielu lu- 

bamięta. Tym też należy tłumaczyć fakt, że 
cze tak jeszcze popularne na terenie Rze-

%»6,

szowiakow w X IX  w. stały się ostatnio wielką 
rzadkością. Ci, którzy przed wiekami poniechali 
je, z pasją poczęli je z powrotem nabywać.

Po przedstawieniu dziejów obręczy oraz jej 
funkcji społecznej, wróćmy do niej samej, jako 
do konkretnego przedmiotu. Swego czasu mu­
siało ich być dużo, srebrnych i metalowych i tu 
nasuwa się zagadnienie: skąd się wzięły? Były 
importem? Czy też robiono je na miejscu, 
w Polsce?

Bezsprzecznie, początkowo były wschodnim 
importem, następnie powszechnie mówi się, że 
były wyrabiane w Krakowie i we Lwowie. 
A gdzie indziej? Wykluczyliśmy Przeworsk, 
jako nie mający po temu warunków, ale prze­
cież spotyka się złotników w Jarosławiu, w Rze­
szowie, czyżby ci nie korzystali ze sprzyjającej 
koniunktury? Zwłaszcza złotnicy przemyscy, 
którzy tworzyli odrębny cech, a rzemiosła prze­
cież w tym mieście stały bardzo wysoko.

Po przeglądnięciu dziesiątek ksiąg, nie znale­
ziono ani jednego bezpośredniego dowodu, aby 
w miastach ziemi Przemyskiej wyrabiano bądź 
obręcze, bądź inne metalowe pasy. Na podsta­
wie informacji uzyskanej od dra K. Arłamow- 
skiego, autora pracy o cechach przemyskich, 
nie ma najmniejszego dowodu, aby obręcze były 
w Przemyślu wyrabiane. Również ani w jed­
nym z inwentarzy kupieckich nie pośmiertnych, 
ale robionych dla różnych celów, nie znalazł 
obi ęczy, co by pozwalało twierdzić, że kupcy 
przemyscy artykułem tym handlowali. Znalezio­
no tylko jedną jedyną notatkę, która bardzo po­
średnio i z wielkimi zastrzeżeniami pozwala 
przypuszczać, że jednak w Przemyślu obręcze 
rflojlły być wyrabiane. Oto w testamencie 
„Annae Andryszowey Złotnicki“  z r. 1622 czy­
ta myr ’ :

,,IM c zeznała:
P an i P io tro w a  A p ty k a rk a  zas taw iła  u n iey
obręcz srebrną pozłocistą we trzydz ie s tu  z ło tych.
Obręczy z łoc is tych  srebrnych pięć.
Pasy dw a nab ite  a dwa w  n iz inach srebrne.
Pasków czte ry  srebrne.“

Miała więc pani Anna różnych pasów całą 
kolekcję. Bezdzietna była, całą pasję mogła 
wkładać w stroje, ale równie dobrze mógł jej 
te rzeczy zrobić mąż-złotnik.

Obręczy spotyka się dwa typy: z ornamen­
tem rytym i nasadzanym. W tym drugim wy­
padku zdobiny są odlewane i następnie przymo­
cowywane do płaskich płytek. Zbytecznym tu 
jest powtarzać, co na ten temat już napisano. 35

35 A rc h iw u m  m. Przem yśla, Rkp. N r  91 __ A c ta
testam entorum , s. 145-148. 221



menty oblewane są bardzo pokrewne ormiań­
skim ornamentom, nasze przedmioty mogły byc 
wytworem lw-owskich złotników ormiańskich 
i przez nich były bezpośrednio sprzedawane.

Mimo że w źródłach częściej spotyka się okre­
ślenie: „obręcz srebrna złocista“ niż „obręc2 
pozłocista“ do naszych czasów dochowały 
prawie same tylko pozłociste, a więc miedzian® 
lub mosiężne. Brak srebrnych można jedna , 
tym wytłumaczyć, że wiele dzięki wartości za­
wartego w nich kruszcu zostało przetopionych 
mogły też pójść na przeróżne kontrybucje, kt° 
rych w Polsce tyle śc'ągnięto.

Ryc 23 Ludowa wersja obrazu M. B. Leżajskie j wg lu ­
dowego drzeworytu z 1 poi. X IX  w. Ze zb. Muzeum  

w  Sanoku.

Ale w Muzeum w Tarnowie są dwa pasy bar­
dzo do obręc y podobne, zwłaszcza do typu dru­
giego. Układ płytek, ich wymiary i wycięcia 
oraz sposób przymocowania do taśmy skórza­
nej są identyczne jak przy obręczach, ale jest 
między nimi zasadnicza różnica. Otóż zdobiny 
nie są odlewane, ale wycinane ze srebrnej bla­
chy, zdobione typowo wschodnimi ornamenta­
mi systemem niello. " I wreszcie, tarnowskie pa­
sy nie są w ścisłym słowa znaczeniu pasami do 
opasywania jak obręcze, ale częściami wschod­
niego rzędu końskiego. Przemawiałoby to za 
wschodnim pochodzeniem obręczy. A że orna-

n
Ryc. 15. Ludowa wersja obrazu M . B. Leżajskiej wg 

io ry tu  z I poi. X IX  w.

Ryc. 14. O fic ja lna wersja obrazu M . B. Leżajskiej.

Jak świadczą przytoczone wypisy ze źro 
la naszym terenie używano wiele typów

>de*'

5Ów, np. „pas puklasty, pas kozacki, P 
srebrny, pas aksamitny'“  itd. Ciekawe, dla

,as^

oMe'r.ylko jeden typ pasa występuje bez tego 
ślenia, jako odrębne i w dodatku wielozna

P°^ciG- . •W inwentarzach różne pasy, a także i o ^  
ki łączone są z innymi przedmiotami, np.: ”P 
puklasty, przy nim nożenki srebrne poz łoc i

„S ta ro s ta  w  d łu g ie j s iw e j kapocie, pas 
tężną trzc inę  srebrem  ku tą ...“

■, f

Ził'1ił«'
ae N ie llo  —  proces techniczny, po lega jący oło'*

eb'* j,
Illtiuai z. - r------------ - -

ary  m a te ria ł, k tó ry  w  stan ie  sproszkow anyn 
. na rysunek r y ty  w  s iln ie  nagrzanym  m eta l .

aniu w  odpow iednich p ro po rc jach  srebra, 
n iedzi z dodaniem  s ia rk i, przez co pow sta je  c- .„ni

* • . '  .  i. — ‘ r , —, A  T T 7 Cl Tl V  1
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Otóż według encyklopedii powszechnej Or­
gelbranda: „obrączka, przedmiot w postaci koła, 
Wyrobiony z drzewa, metalu lub innego materia­
ch służący do zawieszania różnych rzeczy.“  Po­
dmie trudno znaleźć styczności między obrącz- 
k^-pasem, a powyższym określeniem, ale jeśli 
się weźmie pod uwagę, że nasza obrączka pocho­
dzi ze średniowiecza, że opierając się na ów­
czesnej ikonografii doczepiano do pasów rzeczy­
wiście różne przedmioty, śmiało można tw ier­
dzić, że pierwotną nazwą dla naszego pasa bę­
dzie obrączka, która dopiero w X V II w. prze­
mieniła się w obręcz.

Obręcz jest też wyrażeniem wieloznacznym, 
popularnym użyciu oznacza formę z drzewa 
blachy, opasującą, a raczej śc skającą becz­

kę; ceber czy tp. naczynie. Ale obręczami na­
bywano też ozdoby architektoniczne oraz ozdo­
by opasujące lufę armatnią w różnych miej­
scach, a również i bransolety.5' W rzeczywisto­
ści, obręcz na lufie armatniej, obręcz-bransole- 

na kobiecym ramieniu i nasza obręcz-pas 
spełniały tę samą funkcję — zdobniczą. I przy­
puszczać należy, że właśnie nazwa obręcz zosta- 
‘a przeniesiona na podobne przedmioty.

A więc: nie „pas przeworski' tylko „o- 
bręcz“ .

I I .  Ż U  P A  N

Wykazano powyżej, że obręcz, to nic innego, 
mk zdeklasowany do elementu stroju kobiece­
go, i to w końcowym etapie wiejskiego pas 
Wcerski. Trzeba przyznać, że był to naprawdę 
efektowny element, pozbawiony zresztą cech 
’’kobiecych". Obręcz miała charakter męski, ry ­
l s k i .  Toteż można przypuszczać, że tego lub 
°Wego chłopa nieraz „brała chętka" opasać się 
'dężkim, błyszczącym pasem i pysznić się w nim 
mk paw. Ale obserwując kobiety, mógł zrozu­
mieć, że taki efekt musi mieć odpowiednie tło, 
którym nie mogła być ani płótnianka, ani na- 
Wet kożuch w kolorze pergaminu. Mógł też 
Wwczas pozazdrościć mieszczaninowi sukien- 
Wch, w różnych kolorach, wierzchnich szat, 
 ̂ co majętniejszy, częstokroć zamożniejszy od 

^Momiasteczkowego łyka, decydował się na 
sukienny strój według miejskiego kroju. Oto, 
C° czytamy w opisie podrzeszowskiego wesela 
°dbywającego się w roku 1765 :!S

Linde, S ło w n ik  ję zyka  polskiego. 
hv M ora w sk i, P ob itna  pod Rzeszowem, powieść 
J ^ d z iw a  z r . 1765, K ra k ó w  1864. M o ra w sk i urodzo- 
y ty v. 1818 W Rzeszowie, tu  ukończy ł g im naz jum ,

Ryc. 16. Ludowy pierścionek ślubny, srebrny, z X V I I I  —  
X I X  w., sztancowany, a następnie spawany.  W  pow ięk ­

szeniu. Fot. St. Bieda

Czyli u starosty pobiciańskiego wesela obręcz 
miała już odpowiednie, błękitne tło. Co to był 
za ubiór?

W klasztorze oo. Bernardynów w Rzeszo­
wie znajduje się mniej więcej z tego czasu duży 
obraz przedstawiający objawienie się Matki Bo­
skiej na gruszy, według znanej legendy. U stóp 
drzewa klęczy kilkoro ludzi, na przedzie męż­
czyzna w długiej, siwej szacie, z czerwonymi 
wyłogami, przepasany czerwoną krajką. A że 
według podania Matka Boska objawiła się ubo­
giemu kmiotkowi,39 malarz pod postacią klęczą­
cego mężczyzny usiłował na pewno wyobrazić 
owego świątobliwego chłopka. A przedstawił go 
według współczesnych sobie wzorów, w siwej 
kapocie. Naturalnie nie przepasał go obręczą, 
ale krajką, boć to przecie „ubogi kmiotek".

W Rzeszowszczyźnie jeszcze dziś żyje sporo 
ludzi, którzy pamiętają, jak w czasie ich mło­
dości starsze kobiety chodziły w siwych szatach 
z czerwonymi wyłogami, przepasanych czerwo­
nymi krajkami, które popularnie nazywały się 
„żupany". Jeszcze na początku XX w. porobio­
no w Staromieściu k. Rzeszowa fotografie ko­
biet ustrojonych w żupany.10

Powieść swoją, z czasów w a lk  kon fede ra tów  barsk ich , 
ja k  to sam stw ie rdza , o p a rł na w yw ia d a ch  z bezpośred­
n im i św iadka m i ówczesnych w ypadków , n a  zebranej 
przez siebie żyw e j jeszcze tra d y c ji,  dawne zaś s tro je  
w id z ia ł jeszcze w  o ryg ina łach . D la tego  też powieść swą 
na zw a ł „p ra w d z iw ą " i  rzeczyw iście , podiane przez n ie ­
go oko liczności zna jd u ją  potw ierdzen ie .

39 H is to r ia  z ja w ie n ia  się s ta tu y  N a jśw . M a ry i P anny 
oo. B ernardynów  w  Rzeszowie, w ydana w  R. P. 1765.

40 P. K o tu la , S tró j rzeszowski, nak ładem  Pol. Tow.
Ludoznawczego w  Lu b lin ie  1951, s. 9. 223



Ryc. 17. Srebrny krzyż do kora l i  z X V I I I  w ieku w yc ię ty  
z blachy, z p rawdz iwym i koralami, na odwrocie ryte  

emblematy re l ig i jne.

Ryc. 18. Srebrny krzyż  z grubej blachy  z X V I I I  w. z do 
lu towanym i ku lkam i. Pochodzi z oko lic  Rzeszowy 
Emblematy re l ig i jne  na odwrocie podobne ja k  na ryc.

Mało tego, jeszcze dziś, w północnej części 
powiatu łańcuckiego można znaleźć w terenie 
błękitne żupany, całe czerwonym suknem pod­
bite, z mosiężnymi lub cynowymi guzami na wy­
łogach.11 Żupany te, dokąd sięga pamięć i tra ­
dycja, były strojem kobiecym.

Wiadomo, żupan należy do najdawniejszych 
sukien polskich i do wyjątkowo honorowych. 
Nie ulega wątpliwości, że w ciągu wieków żu­
pan był również narzędziem współzawodnictwa 
klas, podobnie jak i obręcz; w X V II i X V III w. 
należy w pełni do stroju mieszczańskiego, pełne 
go są inwentarze i testamenty. Oto opis z roku 
1725: „Żupan granatowy, podszyty po przodach 
kisem (czerwonym suknem).“ 1” Opis ten w zu­
pełności odpowiada egzemplarzom do dziś za­
chowanym w okolicy Łańcuta czy Przewor­
ska.41 42 43 44

Fragment malowidła na Wilkomie (ryc. 7) 
cechu szewców z Łańcuta z r. 1662 (obecnie 
w Muzeum w Rzeszowie) najprawdopodobniej 
przedstawia młodego mistrza czy też czeladni-

41 Okaz w  M uzeum  w  Rzeszowie, zakup iony w  W o li 
Z a rczyck ie j w  r. 1950.

42 Ł . G ołębiowski, U b io ry  w  Polsce, K ra kó w , 1861.
43 A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie, R kp . N r  171, 

s. 209, gdzie zanotowano spis rzeczy przyn ies ionych  do
urzędowej ta k s a c ji w  m ag is trac ie  rzeszowskim .

2 2 4 44 O kazy w M uzeum  w Rzeszowie i  Łańcucie.

ka. Ubrany jest w błękitną szatę, która w zu' 
pełności przypomina błękitne żupany, o k tó ryś  
już powyżej była mowa. Tylko że dziś jest stro- 
jem wiejskim, kiedy łańcuccy szewcy od daWiU 
już strój ten porzucili na rzecz innych.

Powyżej napomknięto o analogii międzJ 
dziejami obręczy i żupana. Zdaje się, że żupa11 
wchodzi w skład stroju ludowego w tym samy11] 
mniej więcej czasie, co i obręcz. Oprócz wyżê 
przytoczonych dowodów są jeszcze dokładnie]' 
sze źródła. Oto niedaleko Rzeszowa, a mianoWi' 
cie w Medyni Głogowskiej, dziś w powiecie ł»1]' 
cuckim, w r. 1778 została dokonana kradzież- 
Sprawcą był niejaki Michał Drak, który skrad 
„sukmanę alias żupan chłopski, z sukna grana' 
towego, czerwonym saskim suknem podszył]’ 
z guzikami cynowymi.“ 45 Żupan więc, jako częsC 
stroju ludowego, posiada stare obywatelstwo-

Już kilkakrotnie wspomniano, że dokąd si?£‘l 
pamięć i tradycja, żupan był strojem kobiecy#1- 
Odkąd — trudno powiedzieć. Chociaż żupan ził 
saaniczo sprawiał mężczyzna, i to do ślubu, P 
ślubie jednak oddawał go kobiecie i odtąd d)' 
jej wyłączną własnością. Czasem tylko, w vV̂  
jątkowych momentach, mężczyzna pożyczał ż 
pana od kobiety. Ale tylko wówczas, kiedy

45 A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie. R kp . 7-8, s- 
K sięga w ó jtow sko -ław n icza  m iasteczka Głogowa-



ftVc. jg . Srebrny krzyż do ko ra l i  z grubej blachy  
2 Y V /1 / w. Pochodzi z oko lic  Rzeszowa. Emblematy  

podobne ja k  na ryc. 20.

Ryc. 20. Srebrny krzyż do ko ra l i  z X V I I I  wieku. 
Pochodzi z oko lic  Rzeszowa.

kępowa! na koniu, na weselu czy w banderii, 
^tedy to opasywał się obręczą, co zanotował 
^aloni4«, a co również pamiętają mieszczanie 
^•ńcuta czy Przeworska, których ulicami pę- 
^em przejeżdżały wesela wiejskie. Błyszczące 

silnie u tkw iły  w pamięci.
Obręcz na żupanie chłopskim mogła się zna- 

leżć przypadkowo, ze względów estetycznych, 
mogła się również znaleźć i z innych powo- 

'l6W, z chęci upodobnienia się nie tylko do miesz. 
’ ^nina, ale i szlachcica-rycerza. Za tą koncep- 

przemawiałby fakt, że tak żupan jak i o- 
l'§cz „chłop“ ubierał wyłącznie do konia, jak 

iycerz.

I II .  KORALE Z K R ZY ŻY K A M I

stroju kobiecego nawet najwyższych 
'Varstw społecznych w XV I i X V II w. wcho- 
2̂ y korale i paciorki.47 W tymże samym cza- 

również i mieszczanki stosują tę ozdobę, jak 
tym, świadczy inwentarz z r. 1573:4h

Ut j^ a t e r ia ly  antropolog iczno-archeolog iczne i
^ tf‘czne PAU. t.cHi.

V I, Dz. I I  —  A .
etno- 

Saloni, Lu d  łań-

W, ®goż autora , Lu d  w ie js k i w  o ko licy  P rzew orska, 
*sIa —r. 1897, t .  X I, z. 4, s. '738.

b. G ołębiowski, U b io ry  w  Polsce; T. Seweryn, 
kie k le jn o ty  ludowe.
A rch iw um  m. P rzem yśla, R kp . N r  88, s. 507

K ra .

„O śm  kora lów , czerw ony z ło ty  w ę g ie rsk i.“

„Ośm koralów“ trzeba rozumieć jako osiem 
nitek, zaś czerwony złoty węgierski jako dukat 
z wizerunkiem Matki Boskiej, tworzący spe­
cjalną ozdobę-wisiorek na najniższej nitce.

W innym inwentarzu, z r. 1583 czytamy:4»
„ .K o ra ló w  na dw u sznu rkach do rą k  poi piętnaście 
do każde j ręk i, m iędzi k tó r im y  k o ra la m i by li 
czerwone z ło te ,“

Korale i dukaty z Matką Boską przy nich, to 
szczyt elegancji kobiet wiejskich w Rzeszów- 
skiem jeszcze w XX w.; jeszcze dziś starsze ko­
biety szanują te ozdoby jak największe reli­
kwie.

Mieszczki, np. rzeszowskie, nie tylko dukaty 
nosiły przy koralach. Oto, co pozostawiła po so­
bie Konstancja Opolska, zmarła w r. 1695:5°

„...naprzód sk rzyn ia  m alow ana na krągach , 
w  n iey  k o ra li w ie lk ic h  lako  bób, na iedney n ic i 
k tó ry c h  No 39, pom nieyszych na d ru g ie y  n ic i 
N o 38 y  k rz y ż y k  sreb rny  p ła sk i w  iaszczyku...“

We wspomnianych już aktach rzeszowskiego 
Banku Pobożnego, w spisach zastawów znajdu­
jemy takie oto fanty:

49 A rc h iw u m  m. Przem yśla, R kp . N r  88, s. 100.
50 A rc h iw u m  M uzeum  w  Rzeszowie, R kp . N r  166, 

s. 199. 225
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w r. 1731 „k o ra li sznurków  trz y , p rz y  k tó ry c h  
k rz y ż y k  s reb rny “

w  r. 1740 „k o ra li drobnych n ic i trz y , p rz y  k tó ­
rych  k rz y ż y k  sreb rny“
„k o ra li n ic i siedm, z k rzyżyk ie m  
sreb rnym  w iszącym  u ty c h " 

w  r. 1743 „k rz y ż y k  srebrny, w  n im  k o ra l.“

Powyższe zastawy należą wyłącznie do rze­
szowskich mieszczek. W tym też czasie korale 
spotyka się niemal we wszystkich inwentarzach 
i testamentach. I jeszcze Morawski, w swej 
prawdziwej powieści z r. 1769 tak opisuje strój 
rzeszowskich patrycjuszek: (s. 21)

„N a  g łow ach błyszczące k o rn e ty  albo m uślinowe 
chus tk i zm yśln ie  w  fą ta ż  z przodu związane, na 
szyi ko ra le  z k rzyżem .“

Ale, w tejże samej powieści, na s. 136 czyta­
my również taki opis:

„...ładna, m łoda km io tka , w  b ia łym  rań tuchu , s i­
w ym  gorsecie, w  ko ra lach  z krzyżem ...“

Jeśli nie wcześniej, to co najmniej w połowie 
X V III w. zamożniejsi, a zwłaszcza bliżej miasta 
mieszkający kmiotkowie przejmują różne ele­
menty stroju miejskiego, jak chociażby owe mu­
ślinowe chustki zmyślnie w fątaż w ązane, rów­
nież i korale z krzyżem z mieszczańskich piersi 
przewieszają na swoje.

W Rzeszowskiem żywa jest jeszcze pamięć, 
że aż do początków XX w. zamożne kobiety 
wiejskie, obok dukatów, medalików, nosiły też 
srebrne krzyżyki, których kilka typów przed­
stawiają ryc. 17, 18, 19, 20, krzyże są srebrne, 
płaskie, jeden z koralami: nie ulega wątpliwości, 
że to te, a nie inne przedmioty, o których mowa 
w przytoczonych źródłach z X V II i X \ I I I  w. 
A dodać należy, że wszystkie one zostały zebra­
ne w bliższym lub dalszym sąsiedztwie Rze­
szowa.

Nasze krzyże w typie krzyżów kawalerskich 
zbliżone są nieco do krakowskich krzyżów ludo­
wych, które Seweryn wywodzi od krzyżów ry ­
cerskich, noszonych na zbrojach husarskich.5' 
Z poglądem tym należy się zgodzić bez zastrze­
żeń, a tylko dodać, że przeniesienie krzyża o ty ­
pie kawalerskim z piersi rycerskich najpierw 
na mieszczańskie, a następnie na chłopskie, nie 
nastąpiło na skutek jakiegoś pustego naśladow­
nictwa, ale znów, jak w poprzednich wypadkach, 
wywołane było innymi motywami. Nie mógł so­
bie pozwolić na demonstracyjne noszenie rycer­
skiego krzyża mieszczanin czy chłop, mogła jed­
nak mieszczka i chłopka. Była to zdobycz, któ­
rą starano się uświęcić czy też ugruntować w 
różne sposoby. Oto jeden z nich:

W dzisiejszej północnej części województwa 
rzeszowskiego, co zresztą jest dziedzictwem mi­
nionych wieków, wielkim kultem cieszy się 
obraz Matki Boskiej w kościele oo. Bernardy­
nów w Leżajsku, w powiecie łańcuckim. Obraz 
ten spopularyzowany jest licznymi kopiami 
i reprodukcjami, wśród których widzimy dwie 
zasadnicze wersje; jedną oficjalną i drugą, na­
zwijmy ją ludową z mnóstwem wariantów- 
Ludową wersję obrazu, pochodzącą właśnie 
z X V III i X IX  w., obserwować można na sta­
rych feretronach (w kościele farnym w Rzeszo­
wie), na bardzo licznych odpustowych obraz­
kach, wreszcie na drzeworytach ludowych (k il­
ka różnych egzemplarzy w Muzeum w Sanoku)- 
Otóż na ludowych wersjach obrazu Matka Bo­
ska zasadniczo przedstawiona jest w koralach 
z krzyżem, takim jaki w X V III w. nosiły mie 
szczanki, a następnie wiejskie kobiety.

Dość często zwykło się tłumaczyć, że takie j 
czy inne wersje ludowych dewocjonaliów są wy­
mysłem handlarzy, względnie na ich usługach 
stojących wytwórców. Na tle niniejszych rozwa' 
żań pogląd ten wymaga rewizji. To raczej wy- 
twórcy, wyczuwając pewne pragnienia, a może 
wprost ulegając zapotrzebowaniom odbiorców- 
nastawiali na nie swoją twórczość.

Obręcze, pasy srebrne, korale z krzyżam1 
czy dukatami, to ludowa biżuteria a równocze­
śnie zdobycz społeczna. Do takiej zdobyczy 
a jednocześnie do ludowej biżuterii należy z3' 
liczyć i pierścionki, zwłaszcza ślubne.

Otóż w X IX  w. wiejską obrączkę ślubną sta­
nowił pierścionek, którego wierzchołek tworzy' 
ły dwie uściśnięte dłonie (ryc. 16). Mogły byŁ 
srebrne wcześniejsze, późniejsze są często z bi»' 
łego metalu, przeważnie sztancowane. WydaW3' 
łoby się pozornie, że to wyłącznie „chłopski 
gust, tymczasem w Przemyślu „...pierścione 
srebrny ręka w rękę“ występuje w testameh, 
cie już w r. 1620,32 a który mógł p o c h o d z i

i z XV I w.
Przytoczone tu trzy krótkie rozważania P 

kazują, jak cenną może być w badaniach etn0̂ 
graficznych metoda historyczna, jak ważkie 3i  ̂
gumenty uzyskać można przez odwołanie sl 
do materiału archiwalnego. Nie przeceniają, 
wartości rzuconych tu przyczynków, wydaje Ą1 
się, że przyjęta na tym miejscu metoda badany 
zmian zachodzących w stroju ludowym Tn°2 
być płodną i wartą szerszych studiów.

51 T. Seweryn, K ra ko w sk ie  k le jn o ty  ludowe 52 A rc h iw u m  m. P rzem yśla, Rkp. N r  91 s. 97,226



PIEŚNI LUDOWE Z OBSZARU WIDEŁ WISŁY I SANU
(powiaty: holbuszowski, łańcuck i, n isk i, rzeszowski, ta rnobrzeski i pobrzeża)

JAN SADOW NIK

W sierpniu 1950 r., w ramach obozu nauko­
wego, zorganizowanego przez Państwowy In ­
stytut Sztuki w Weryni (pow. Kolbuszowa), 
Przeprowadzono w widłach Wisły i Sanu bada­
na folkloru, a w szczególności badania pieśni 
ludowej. Zbiór liczący ok. 500 tekstów pieśni 
ludowych stał się podstawą tej pracy. Dla wy­
jaśnienia należy dodać, że równolegle badano 
również i nagrywano na płyty decelitowe fol­
klor muzyczno-słowny (mgr M. i J. Sobiescy).

Badania te prowadzone w rąmach Akcji Zbie­
rania Folkloru przyniosły pokaźny zbiór pieśni, 
liczący ponad półtora tysiąca pozycji. W w.elu 
Wypadkach materiał nagrany pokrywał się z za­
ssanym przeze mnie, uzupełniając niejako te 
?'apisy tekstowe stroną melodyczną. W więk­

szości swojej jednak różni s‘ę wyraźnie od sie­
bie — zapisy M. i J. Sobieskich obejmują 
przede wszystkim materiał interesujący mu­
zycznie, nie uwzględniając wielu niezmiernie 
ciekawych piosenek pasterskich, bydlanek, go­
spodarskich i in., zebranie których wymagało 
stosowania niejednokrotnie odnrenoych metod 
pracy. W późniejszych latach czyniono coraz 
większe wysiłki w kierunku zespolenia obu tych 
aspektów i nowsze badania, prowadzone na 
Kurpiach, Warmii czy Kielecczyźnie, uwzględ­
niają w równej mierze zarówno zainteresowa­
nia muzykologa jak i polonisty.

W pracy niniejszej ograniczam się jedynie do 
analizy zapisanych przeze mnie tekstów, stawia­
jąc przed sobą zadanie uchwycenia żywego nurtu
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poezji ludowej, jej cech stylistycznych i odręb­
ności terytorialnej. Sądzę, że cytowane niżej 
pieśni świadczą dobitnie o ich związku z ży­
ciem i pracą mieszkańców wsi, ukazując rolę 
i funkcję folkloru w społeczności wiejskiej.

*

Wieś działa na pierwszy rzut oka typowością 
ludzi i zabudowań. Uważniejsza jednak obser­
wacja ukazuje jej złożoność i oryginalność. 
Potrzeba analizy ogarnia całokształt życia wsi; 
wtedy tylko występuje wyraźnie bogactwo 
szczegółów dostępnych badaniom. Z tym więk­
szą koniecznością narzuca się potrzeba analizy 
w dziedzinie literackiej twórczości ludu.

Poezja wsi, twór zbiorowości, jest dokumen­
tem odbijającym uczucie, myśli i życie — źród­
łem do poznania psychiki chłopa wszędzie tam, 
gdzie zawodzi sama tylko obserwacja życia. Tu 
bowiem często wyłaniają się cechy człowieka 
wsi, który jest na ogół skryty i trudny do po­
znania.

Zbieranie tych dokumentów wewnętrznego 
życia ludzi nie jest rzeczą łatwą. Pomijając 
brak pełnej systematyki literatury ludowej1 
i dobrze opracowanego kwestionariusza, trud­
ność leży u źródła: współtwórca, chłop, jest 
nieufny i podejrzliwy,2 niechętnie powierza 
obcym swe utwory. Najczęściej nie chce na ten 
temat mówić. Trzeba dopiero w rozmowie 
pełnej najrozmaitszych sposobów zdobyć jego 
zaufanie.

Z chwilą, kiedy dokona się tego podboju, sy­
tuacja ulega zmianie. Rozmówca porzuca 
grzeczną obojętność i wykrętny sposób odpo­
wiedzi: staje się prawie innym człowiekiem; 
jest teraz szczery i serdeczny, ze zrozumieniem 
i skwapliwością wydobywa z pamięci coraz to 
nowe teksty, cieszy się razem z zapisującym, 
czyni wesołe dygresje i obiecuje wreszcie przy­
syłać teksty utworów pocztą. Nawiązuje się nić 
wzajemnej sympatii, utrwalona później kore­
spondencją.

Takie wywiady wynagradzają w pełni wszel­
kie trudy i przykrości, których zresztą nie brak 
w tej pracy szczególnie początkującym.

I
Kiedy zbierający teksty znajdzie się na krań­

cach wsi, rozważa możliwości nawiązania jak 
najłatwiejszego kontaktu z ludnością. W rezul­
tacie wybiera często drogę pośrednią. Nie wkra­
cza wprost do wsi, tylko kluczy między poza- 
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brze jest trafiać do starszych przez dzieci. Tym 
bardziej .że słodycze, wzięte na wszelki wypa- 
dek, znakomicie ułatwiają przełamanie „pierw­
szych lodów“ . I  tu na pastwisku, gdzie ich naj­
więcej, następuje zawiązanie znajomości przy­
noszących podwójną korzyść: zdobycie wielu 
tekstów piosenek śpiewanych przeważnie przez 
dzieci przy pasieniu, czyli tzw. „krowioży“ , al­
bo „bydlanek“ , następnie ułatwiony poprzez 
dzieci kontakt ze starszymi, i to często na tym 
samym pastwisku, bo bydło pasą również stare 
kobiety i mężczyźni.

Cóż jest więc ciekawego w tych krótkich 
śpiewkach, które powstają w otwartej prze­
strzeni pól? Można by je ująć w dwie grupy: 
jedne zawierają wszelkie impresje związane 
z funkcją pasienia — w drugich na pierwszy 
plan wysuwa się moment rozrywkowy, a wi?c 
wzajemne przycinki, kpiny i żarty z wprowa­
dzeniem sytuacji lokalnych.

Pierwsze z nich interesują realizmem uryw­
kowej, uczuciowo interpretowanej obserwacji 
Weźmy tekst z Ocieki (pow. Dębica) podany 
przez 16-letnią pasterkę, Janinę Nędzę:

1. A , m oje bydełecko 
N ie  chodź m i dalecko,
A , bo jo  nie pasterka,
T y lk o  m ałe dziecko.3

W tym czterowierszu uchwycono litość bu­
dzącą bezradność dziecka wobec obowiązku 
przerastającego siły. Zdrobnienia i ton prośby 
malują realizm sytuacji.

Inna piosenka stawia przed naszą wyobr»2' 
nią żywy obraz pastwiska:
2. N ie  ry k a j bydełko,

N ie  ry k a j,  n ie  ry k a j,
Mos zie loną tra w k ę  —
U ry w a j, p o łyka j.

Pogodny, sielankowy niemal obraz. WyP0' 
wiada się w paru słowach tkliwość i dobroć d i  
stworzenia tak bliskiego pastuszemu sercu. Tel1 
typ polnej piosenki ośrodkiem treści czyni by' 
dło i otwartą przestrzeń pastwiska nasycone#0 
zielonością.

W formie dostrzegamy środki artystyczne lu' 
dowej poetyki. Przede wszystkim powtórzeme’ 
najpotężniejszy z tych środków — twórczy 
i wielopostaciowy. Występuje tu w roli jakby 
wzmacniacza uczuciowej reakcji. Zdrobnieni 
określają bezpośrednio stosunek uczuciowy’ 
stopniowanie — pogłębia wyrazistość obraz0 
wania.

Apostrofę do bydła zawiera również nast? 
pująca piosenka:



"• A  m o ja  Łysoeha
D o j m leka  na kasę,
Bo jo  oie od rana 
Do w tecora pasę.

Podstawą stylistyczną tych tekstów jest pe­
wnego rodzaju „animizacja“ . Taki stosunek do 
rzeczywistości ułatwia w znacznym stopniu 
literackie ujęcie przeżycia.

Wśród pieśni tego typu zwraca uwagę dłuż- 
Sza, trzy z wrotkowa, wymową zobrazowanego 
Poczucia krzywdy:

M oje bydelecko 
Drobnego nasienia 
Będziesz żałowało 
M ojego pasienia.*

M ojego pasienia,
M ojego lukan ia ,
Com się naśpiewała 
N ie raz  bez śniadania.

Za las słońce, za las,
Ja gonię zaraz,
Słońce ju ż  za lasem 
A  ja  jeszcze pasę.

Gdy jednak to nie pomaga, pozostaje obra­
zowanie wyobraźni:

8- Słónecko, słónecko 
Chowo sie za chmarę,
M o ja  m am usieńka 
Gotują, paciere. (zupa)

— lub pociecha rychłej nagrody za swe trudy:

9- Pasę ja  se, pasę 
Bydelecko krasę,
Jak  zagonie do dom 
Dostane kiełbasę.

!(*■ Słónecko sie chowo
Za góry, za lasy,
U  m oi m am usi 
N a ja d ła m  sie kasy.

Słónecko sie chowo 
Za cerw ony dworek,
U  m oi m am usi 
Dostane podw iecorek.

(1. Słónecko sie chowo
W  lesie za górecką,
N iosą m i m atus ia  
Chleba gomułeckę.o

W tym jakby żegnaniu trzody uwydatnia się 
Pełne poświęcenia pasterskie przywiązanie do 
*tydła i akcent żalu. Powtórzenie występuje tu 
vv formie konkatenacji — wyrazy kończące 
Pierwszą zwrotkę powtarzają się w następnych. 
^en sam typ powtórzenia zawiera śpiewka po­
zwalająca czule bydełeczko, które „najadło się 
szkody“ :

M oje bydelecko 
N a jad ło  się szkody,
Poszło do jez io ra  
N a p iło  się wody.

N a p iło  się wody,
N a p iło  się błota,
M oje bydelecko 
Ze samego zło ta .

Akcent humoru znajdujemy również w na- 
st?pnej:
6.

Pasę ja  se, pasę 
Bydelecko krasę,
P rzygon ię  go do dom,
N apo ję  go wodom.

P rzygn a łam  go do dom,
M a tk a  siana dała,
Głodne było  bydło,

Bom  w  po lu spała.

. Monotonia czynności pasienia, zmęczenie 
1 sprawiają, że myśl wybiega niekiedy do 
^0ihu: wtedy nasuwają się wyobrażenia dy- 

'^cej wieczerzy w rodzinnej chacie. Wzrasta 
gżenie. Pasterz zwraca się wówczas z niecier-

',V;i apostrofą do słońca:
t.

Zachodź słonko, zachodź,
K ie d y  mos zachodzić,
B o m nie nog i bolą 
Za bydełk iern ęhodzić.s

Występują tu te same co poprzednio środki 
artystyczne: powtórzenie i zdrobnienie; zasad­
niczym jednak elementem konstrukcji ich tre­
ści jest zestawienie — środek, którym doskona­
le operuje poezja ludowa. Dzięki zestawieniu, 
a następnie zastosowaniu w ujęciu treści wyż­
szej jego kategorii — paralelizmu, możliwym 
stało się zachowanie myślowej fragmentaryza- 
cji, która jest najsubtelniejszym i najbardziej 
wartościowym walorem ludowej sztuki poetyc­
kiej. Przytoczone „bydlanki“  operują zestawie­
niem graniczącym z paralelizmem. Zbieżność 
rysuje się mętnie, sugerując w domyśle tylko 
ramy czasu. Nie jest to jednak pełny parale- 
lizm, który w przeciwieństwie do prostego ze­
stawienia, często zupełnie mechanicznego, od­
słania wartość niedomówienia.

W pieśni pasterskiej nie zawsze dźwięczy 
młodociany optymizm. Jest w niej również tak 
charakterystyczny dla młodzieży w pewnym 
wieku moment buntu, wyrastający w środowi­
sku wiejskim najczęściej na tle poczucia krzy­
wdy:
12. Pasłam  byd ło i owce,

A  teraz ju z  nie chce,
N iech  pasie k to  chce.

13. Pasołem jo  bydło,
Pasołem cielęta,
N ig d y  jo  n ie  m io łem  
U  swej m am y św ię ta .7

Następnie ślad krzywdy wzmacnia ironia:
14. Pasę sobie, pasę 

To bydełko krasę,
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Pasę sobie, pasę 
Te dw oje ro g a li 
Za ten podw iecorek,
Co m i go nie dali.

I wreszcie stanowczy warunek:

15. . N ie  będę jo  pasła
Za łyzeckę masła,
Jeno za warzęchę 
Napasę łysochę. 8

Do drugiej, zupełnie różnej kategorii należą 
„bydlanki“ , w których najczęściej nie ma ani 
słowa o „pasieniu“ . Śpiewki te znakomicie ba­
wią znudzonych pasterzy, polegają bowiem na 
słownej żonglerce we wzajemnych przycinkach, 
ośmieszaniu i żartach. Pada przy tym niejedno 
imię i nazwisko w trafnym ujęciu lokalnych sy­
tuacji, bardzo dobrze znanych śpiewakom. Nic 
więc dziwnego, że zabawie tej oddają się z wiel­
kim zapałem.9 Przykłady z Weryni (pow. Kol­
buszowa) :

16.

17.

18.

Sledziol bociek, siedziol, 
S iedzioł on na łące, 
Cięślowo M aryn a  

M a w a rg i zające.

S iw y goląbecku 
N a w ysok im  słupie, 
S tefana W ojtow icnego 

M a ją  wszyscy w  ....

N a  w yso k ie j grusce 
K u ku łe cka  krusce, 
W yspołeś sie Jasiu

Ryc. 2. Werynia, pow. Kolbuszowa, woj.  rzeszowskie- 
Fot. St. Deptuszewski

N a m oi podusce.

A  m oja poduska 
śnurem  śnurowana,
A  tw o ja  kosula
T rz y  la ta  n ie  prano. i°

Jak widzimy, dwuczłonowa budowa strofy 
oparta jest znowu na zestawieniu. Tylko tym 
razem jest to zestawienie zupełnie luźne. Brak 
w nim motywacji logicznej i artystycznej. W ta­
kich wypadkach uzasadnienie tkw i czasem 
w symbolu lub przenośni, wyjaśniając wtajem­
niczonym związki logiczne.

Omawiany typ śpiewki jest przejściem do 
zupełnej abnegacji twórczej. Słyszy się czasem 
piosenki, w których na próżno szukalibyśmy ja ­
kiejś treści i wartości. O nich myśli Słowacki, 
ironizując w „Beniowskim“ :11 „Słuchaj ho- 
meryckiej pieśni ludu! Są to tak zwane non- 
sensa, z których kiedyś ułoży się Iliada“ . Nie 
można jednak oceniać całej ludowej poezji na 
podstawie jej cząstki najgorszej. Zresztą bez­
sens treściowy rozgrzesza często melodia. I  za­
chodzi wtedy sytuacja podobna stałej popular­
ności opery i operetki, której nierzadko bzdurną 
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I I

Znajomość z dziećmi ułatwiła kontakt ze 
starszymi. Drogę z pastwiska do rodzicielski^ 
chaty pokazały zupełnie już zjednane dzieci»' 
ki. Ich towarzystwo zawsze przychylnie na' 
strajało domowników do obcego przybysz»' 
Skierowanie rozmowy na właściwe tory Ll̂ il 
tw ia jakaś zewnętrza okoliczność. Jeżeli w ch»' 
cie było niemowlę, można było spytać w toku 
rozmowy z matką o kołysanki. Na ogół, ch° 
ciąż z pewnym zdziwieniem, chętnie spełni»»0 
prośbę. Zapas tekstów rósł.

Zasadniczą cechą kołysanki jest prawdzi"»e 
tkliwa miłość matczyna wyrażona w prosty1» 
słowie. Maska obojętności, oschłości i szo?s 
kości narzucona przez zwyczaj codziennego ży' 
cia12 zupełnie ustępuje w pieśni dla dzicc1. 
Spójrzmy na przykłady:

19. L u lo jze  m i, lu lo j,
Corne ocka s tu lo j,
Corne ocka stulos,
Do m nie  sie przy tu los . 13



26Lu lo jze  m i, lu lo j, 
M ó j synku  kochany, 
Lu lo jze  m i, lu lo j, 
M oje  drog ie dziecie.

Lu lo jze  m y, lu lo j,
Bo jo  cie kołyse,
Jak  cie Jańc iu  uśpię, 
Sama rob ić  muse.

Lu la ło  m i małe, 
Lu la ło , lu la ło ,
N ie  chcia ło m ; usnąć, 
M usia ło , m usiało.

Nastrój spokoju, łagodności i jednocześnie 
żar uczucia przemawiają bezpośredniością uję­
cia. Rytm słów i melodii zgadza się z usypia­
jąco miarowym stukotem biegunów kołyski.

Uczuciem drga również kołysanka o formie 
dobrotliwych upomnień:
20. C hys ia j dzidzi, chysia j,

A le  nie w ym yś la j,
Jak  będzies w ym yślać 
N ie  bede cię chysiać.

°raz inna, bardzo tu popularna:
2h  U śn ijze  m i, uśn ij,

A lbo  ocka zam ruz,
A lbo  cie w yrzucę 
Z ko libus ią  na mróz.

Mnożą się następnie w innych kołysankach 
różne spieszczenia, upomnienia i życzenia; 
ty niektórych brzmi zarówno miłość jak i pew- 
lla interesowność:

U śn ijze  m i. uśn ij,
A lbo  m i u rośn ij.
Możes m i sie przydać 
W  pole gąsk i w ydać.14

Nie zabrakło także kołysanek żartobliwych, 
^tóre często śpiewa się gestykulując przy tym 
zJWo, dla zabawienia dziecka:

‘ 3. K o łysa ła  babka
W nucka,
P orw a ła  go z ko lipe ck i 
S ucka .ł5

Czasem zastępuje matkę w czuwaniu nad 
Pieckiem babka lub ktoś z domowników:

L u lu  Stasia, lu lu  
Chtóz cie bedzie tu lu ł ?
U tu li cie mama,
A lbo  i jo  sama.

L u lu  Stasia, lu lu  
K o libecko z m uru,
P ie lu sk i parowe,
Dziecie cesarzowe. 18

Gorzej jest jednak, gdy brak matce wyręki. 
^męczona pracą kobieta wzdycha w smutnej 
k°łysance:

K olys.ze  sie, ko łys 
K o libecko z w ieckiem ,
T aka  to b idusia 
Z tern m a lu tk ie m  dzieckiem .

Wówczas śpiewa także kołysanki, w których 
^zm i troska o chleb powszedni, myśl o prze­
la n e j pracy:

Mamy również w ramach tego gatunku przy­
kład uwypuklenia momentu niedoli:
27. L u lu  W ładz iu , lu lu

E j, k to  cie bedzie tu lu ł?
E j, m am usia nie może,
E j, ta tuś  w  po lu łorze.

E j, ta tuś  w  polu łorze,
E j, s iw em i kom am i,
E j, m am usia za piecem,
E j, za liw a  sie łzam i. 17

W znaczeniowym szeregu tej kołysanki za­
warł się ogólny obraz smutnej doli rzeczywi­
stości chłopskiego życia. Sugerują ten obraz 
myślowe zestawienia dwuczłonowej budowy 
strofy właśnie w niedomówieniu. Wyśpiewana 
nad kołyską dziecka posiada swą specjalną wy­
mowę. Jest to jakby użalenie się nad losem 
dziecka, którego przyszłość określa nędza rze­
czywistości.

I I I

Poczucie terytorialnej odrębności, tendencje 
rywalizacji i ambicje najlepiej odbija grupa 
śpiewek lokalnych. Dziś poczucie odrębności 
znacznie osłabło. Zapory, którymi natura od­
dzielała ludzi, są przezwyciężone. Puszcza San­
domierska nie tamuje już jak niegdyś ruchu 
ludności. Przetrzebiły ją wojny pozostawiając 
resztki.,s Jednakże i dziś jeszcze spotykamy się 
często wśród ludności mazurskiej z wyodręb­
nianiem tzw. Lasowiaków. Ludzie ci, mieszka­
jący wśród lasów lub opodal, stoją według opi­
nii Mazurów niżej pod względem kulturalnym.
W każdym razie, mimo takiej opinii, spotyka­
my tu bardzo pochlebne ślady odrębności kul­
tury. Nic dziwnego, że ta rywalizacja o wyż­
szość znalazła odbicie również i w pieśni.

W Lipnicy, pow. Kolbuszowa, tak śpiewają 
o ,,Lesiokach“ :

28. Lesioku, Lesioku
N ie  siado j p rzy  k rzaku ,
Jeno p rzy  dolinie,
P rz y  ładny dziewcynie.

Z Grębowa, pow. Tarnobrzeg, pochodzi 
druga:

29. Sed se Lasow iocek 
I  zg u b ił chodocek,
P anny go zdyba ły 
I  jego ośm iały. w

Mocno zakorzeniony jest na wsi, w tych stro­
nach, patriotyzm lokalny. Każda niemal wio- 931



Ryc. 3. Kobieta  w  stroju ,,lasówiackim“ . Grębów, pow. 
Tarnobrzeg, woj.  rzeszowskie. Fot. St. Deptuszewski

ska znajduje poetę, opiewającego piękno i wyż­
szość swojej społeczności.20

Będzie to więc albo pochwała bez zastrzeżeń:

30. Tusym a, Tusym a
To jes ładno w ioska,
Są tam  ładne chłopcy,
B io rą  ich  do w o jska.

31. Poznać to  ci, poznać 
Chłopoka lipcatoa,
K osu lka  b ie lu tko ,
T w arz  ja k  m alowano.

...albo mocniej wyrażony entuzjazm, przyha­
mowany jednocześnie stwierdzeniem pewnego 
braku:
32. N a  L ip n ic y  dobrze,

N a  L ip n ic y  śm iało,
T y lk o  na L ip n ic y  
Wesołości mało.

Ów brak, wymieniony tu bez specjalnego na­
cisku, przybiera cechy złośliwego porównania 
w sformułowaniu następującym:
33.

P urm any, F u rm a n y  
To ładne nazw isko,
T y lk o  nadto speci, 
że Zupawa blisko. 2i

Tendencja obniżenia walorów wsi sąsiedniej 
wypowiada się najczęściej bezpośrednio:
34. Dom ostaw skie chłopcy 

N i małe, n i duże,
J a k  stan ie do m ia ry ,
Po kolena kurze.

Te jednozwrotkowe przeważnie strofy stoso­
wane są zazwyczaj jako przyśpiewki. W tej ro­
li tkwi ich charakter dyskursywny, a co za tym 
idzie doraźna użytkowość; są więc przeważnie 
produktem najbardziej żywych impulsów ro­
dzących się w wirze zabawy i beztroski. O po­
wodzeniu w takim pojedynku słownym, wszy­
stko jedno czy chodzi o chwalbę, czy naganę, 
decyduje zręczność ujęcia i trafność zastoso­
wania.

Spójrzmy na teksty owych przyśpiewek 
z punktu widzenia techniki wartościowania- 
Okaże się, że wśród błahych, obliczonych na po­
czucie humoru, są także argumenty poważne- 
Wskazuje się więc na wartość tkwiącą w pra­
cowitości :

35. N a  lip cyń sk im  polu,
Chłop ta ta rk o  siece,
Baba w  k u p k i wiąże,
T y la  sie n ie  wściece.

Męska dziarskość i fantazja jest niemniej - 
szym tytułem do chwały:

36. W o la k  jo  se, W o lak  
K ap ustym  sie ojad,
F a jeckem  z a k u rz y ł —
Bede w  w o jsku  s łu ży ł.22

Potępienie chciwej interesowności wyraża 
następna:

37. W  Dzikow cu, w  D zikow cu,
R ozm aw ia li chłopcy,
Ja ich podsłuchała:
Ż en iłby  się z kozą 
B y  p ien iążk i m ia ła .

Wreszcie, w jednej z tych śpiewek negacja 
sięga zapewne stosunków pańszczyźnianych ■ 
Pada oskarżenie pod adresem pana odpowie' 
dzialnego za nędzę swych poddanych:
38. Poręby z F u rm an am i 

To jednego pena,
Zgrzebno kósulina,
Po same kolena.

IV

Najtrudniej jest przezwyciężyć w rozmówO 
wiejskim przypuszczenie, że wypytujący o Pl0' 
senki, takie „bagatele“ , jak się wyraża, zbieP1 
je w tym celu, żeby się z nich wyśmiewać V° 
powrocie do miasta. Bo i po co „tak i“  to zbie' 
ra. Zmobilizować trzeba wtedy wszystkie argu'



Wenty, żaden z argumentów nie działa jednak 
tak rozbrajająco na nieufność chłopa jak wy­
kazanie szczerego zainteresowania i podziwu 
dla ludowej twórczości literackiej.

Stosunkowo łatwo przychodzi uzyskać pastu- 
Sze bydlanki, wyprosić powtórzenie kołysanki 
śpiewanej dziecku, lub przytaczając wzór z o- 
kolicy usłyszeć śpiewkę o danej miejscowości, 

w ramach tej niby pobłażliwej „bagateli“ .
Kiedy jednak pytaniami wchodzimy coraz 

bardziej w głąb życia społeczności rozmówcy 
°dbitej w pieśni —  niechęć wzrasta.

Trzeba wtedy właśnie sięgnąć po argumenty, 
^cytować śpiewki i poddając je odpowiedniej 
Walizie wykazać ich rzeczywiste piękno. Jed- 

słowem przekonać chłopa o szczerym uzna­
na dla pieśni wiejskiej.

Wtedy łatw iej nam będzie metodą kojarzenia 
treści, niby przypadkowo, w pozornych dygre­
sjach upatrując pomost do przejścia, zwracać 
d° różnych gatunków ludowej twórczości.24

Chodzi w tym wypadku o wyzbycie się wszel- 
tdej sztuczności i stworzenie nastroju niewy­
muszenia. W potocznej rozmowie o różnych 
sprawach miasta i wsi wglądamy w życie co­
dzienne chłopa wypełnione prącą — uzyskując 
tTzy tym tekst jego literackiego odbicia.

Najpierw więc znajdują odzwierciedlenie 
lbżne niedole, które przynosi dzień powszedni.

Choroba bydlęca na przykład staje się zda- 
tZeniem:
39

Naso carno k rów ka ,
N am  m lik a  nie dała,
Bo k iepsk ie  paśw isko 
I  jeść n ie  chciała.
M am a sie m ie  py to :
Może una chora ?
Z aw o ła j dochtora !
I  m lik a  nie dała,
Bo wonsoca m ia ła , 25 
Wonsoca j i  przebić,
Kwasem  wysm arować,
Łoktusem  ją, przykryć-*!?
T a k  będzie nocować.

^ Charakterystyczne jest to zmieszanie wypo- 
ledzi matki, kogoś z domowników i  wetery- 

chyba. Ujmuje ekspresywność prostego 
( °wa rozmowy. Rozkaźniki użyte w czterech 
,r, ‘Tnich wierszach doskonale oddają ton ener- 
'lcznych rad „dochtora“ .

rzonem życia na wsi jest ciężka praca. Wy- 
cj ^la dzień chłopa i nadaje jego życiu cechę 
.^stojeństwa. Nie jest więc przypadkiem, że 
o meśni wiejskiej tak chętnie i dużo mówi się 

bracy. Jakże wiele przy tym pieśń ta wyka- 
]^ e zrozumienia i uczucia dla każdego wysiłku 

^kiego. Ta prymitywna w formie apoteoza

pracy wywiera na czytelniku Szczególne wra^ 
zenie:

40- G arcarz m is k i pa li,
D ym  z kom ina w a li,
Z coła rosa leje,
A ż  się g łow a  chw ieje.

O codziennej mrówczej pracy mowa także 
w śpiewce koszykarzy z Łętowni (pow. Nisko) :

41 • Łę tow n ia , Łę tow n ia
Ładno wieś,
J a kb y  nie koszyki,
N ie  było  by co jeść.

Do koszyków  rano,
Do koszyków  w  nocy,
A  naw et n ie  dośpi 
C złow iek do północy.

O godzinie trzec i 
Lam pa  zaświecona,
A  kob ie ta  wsta je ,
Jakb y  oparzona.
Zaraz pręcie moczy,

P otem  je  śpicuje, (zacina)
Gdy w iązkę  przebierze,
Zaraz śniadanie go tu je

Zaraz po śniadaniu,
Do p ra c y  sie b iorą.
Od rą k  kupcy  zab ira ją ,
Dw ieście z ło tych  
Za jedne torbę dają.

Gotowe koszyk i 
W iozą do R udn ika,
W  R udn iku  odbiorą,
Robotę nada ją  
X zaraz w yp łaca ją .

Mocno została tu podkreślona rola pracy za­
wodowej, głównej podstawy bytu tej wsi. Zwra­
ca uwagę pasja i wytrwałość ukazana w obra­
zie ogarniającym całokształt mozolnego trudu.

Akcent utyskiwania niknie w toku przejęcia 
się ważnością roboty i jej rekordowym rytmem. 
Znamienna wydaje się w świetle dzisiejszej rze­
czywistości ta świadomość — tym bardziej że 
wciela się w pieśń równolegle tworzoną. Zjawi­
sko takiego nadążania z duchem czasu, odbite 
w swojskiej śpiewce, nie jest odosobnione. Ma­
my również doskonały przykład aprobaty ru­
chu spółdzielczego, coraz bardziej wnikające­
go w wieś.

42. M am y w ie lgu  pomoc,
W  spó łdz ie ln i je  w systko,
O godzinie dw unasty 
K ażd y  leci szybko.

Jeden bez drugiego 
Bez g łow y  dostaje,
A  Józef S łom iany 
Każdem u podaje.

Jeden w o ła  chleba,
D ru g i w o ła  soli,
T rzec i w o ła  wódki,
Bo go brzuch boli.



I  k ie łbasy woży,
Za pieniądze daje,
A  chto nie m a pieniędzy,
To na bo rg  n ie  daje.

Nie brak echa krytyki, która zresztą w fo r­
mie wszelkiego rodzaju śpiewek wykpiwających 
jest najczęściej wynikiem tendencji naprawy:

*
43 W e W o li Z a rczyck ie j

T rz y  spółdzie ln ie m am y,
To m y tu  wszystk iego 
Pod dos ta tk iem  m am y.

A  nasza spó łdzie ln ia  
M a w szystk iego do syta,
T y lk o  tego nie ma,
Jak  się o co spyta.

W pieśń chłopską wrosły również mocno 
wszelkie nędze życia. Źródło wypadnie wskazać 
w wielowiekowej przeszłości umęczenia. Pro­
blem zła i walki z uosobieniem zła — nędzą, 
znajdował już wyraz w pieśni tradycyjnej. Dziś, 
w epoce wysuwającej te zagadnienia na czoło, 
przybiera formę wyraźniejszej walki w typie 
klasowym.

44. Ciesy sie chłop, ze boga ty  —
Dobze mu.
Ciesy sie p ies> że k u d ła ty  —
Ciepło mu.

A jo  sobie fa n ta z y ji 
N ie  tracę,
C a łu jc ie  m ie w  ....
W syscy bogacę.

45. U  k u ła k a  —
Ciele becy;
U  ku ła k a  —
Ś w in ia  k w ic y ;
U  k u ła k a  —
Ś w in ia  w is i;
U  biednego —
Dziecko chysi.

46. N a  piecu ło ro ł,
Z y to  siół,
B idno p łako ła ,
A  k u ła k  sie śm io ł. 27

47. Sołtysi, sołtysi,
N ie  jeden za was w is i 
U  strzechy, u ła ty ,
Za wos łeb k u d ła ty . 28

48. B ida  c i m ie nędz,i,
Bo n i m om  pieniędzy,
Jesce drugo łechce,
Bo sie rob ić  nie chce.

P ow iada ją  ludzie,
Ze bieda um arła ,
B ieda leci drogą,
Ino  ogon zdarła .

N ie  bede się żenił,
To pow iadom  z dawna,
Bo sie bardzo boje,
B y  m nie b ida z jad ła . 29

Przytoczone tu teksty, zawierające się 
w kręgu tematycznym przekroju codziennego 

234 życia, pracy i nabrzmiewających wagą kwestii

socjalnych świadczyłyby, że pieśń ulega pod tyiń 
względem wpływowi nowych czasów. Kształ­
tuje się'w naszych oczach nowy typ ludowej li­
teratury. Jest to twórczość, która kultywują0 
i modyfikując literaturę tradycyjną sięga jed­
nocześnie po tematykę jak najbardziej aktu­
alną. Jest to w naszym wypadku dowód ty«1 
godniejszy, że śpiewki te pochodzą z wiosek me 
leżących jeszcze w łatwym zasięgu komunika­
cyjnym sieci kolejowej. Mimo to tutejszy chłop 
nie czuje się izolowany. Ma poczucie spełń.one£° 
obowiązku, łączy się z całą pracującą społecz­
nością. I rzecz ważna — znajduje wspólny j?' 
zyk z przybyszem z miasta. Pada więc dotych­
czasowa sztuczna bariera zbudowana na pod­
łożu różnic dzielących człowieka wsi i miasta'

Przyjrzyjmy się tekstom. Z wyjątkiem nr 4°' 
47 i ąg — reprezentują pieśń nową, podąża­
jącą za nurtem współczesnego życia. WszysP 
kie zresztą łączy wspólna tematyka. Tylko Że 
śmielej i energiczniej myśl wyraża się w tyc 1̂ 
nowych.

Jedna z nich (nr 44) w dwu strofach da.le 
dobitny wyraz pogardy dla wiejskich bogaczy 
Poznajemy w niej spotykane już w bydlanka0 
prymitywne środki ludowej poetyki. Jest -vvi? 
powtórzenie spełniające rolę nacisku i wsp0 
magające jednocześnie treściowy paraleli?-111' 
W pierwszej bowiem strofie, z pomocą powt° 
rżenia słów: „Ciesy się...“ , zestawiono 
człony na zasadzie pełnego paralelizmu:

„C iesy sie chłop, że boga ty...“
C iesy sie pies, że kud ła ty ...“

uzyskując przez to porównanie (sztuczne tech 
nicznie, lecz doskonałe w niedomówieniu) bo#3 
tego chłopa do kudłatego psa. Zręczność k°^ 
strukcji tej strofy polega właśnie na umidj^ 
nie pomyślanym paralelizmie dwu członów i 
borze słów.

Druga strofa jest stanowiskiem podnń0 (( 
śpiewającego: „A  ja sobie fantazyji nie traCę^  
— a więc dobre samopoczucie, możliwe m1 ^ 
nędzy i pogarda dla bogaczy dosadnie w yi3^, 
na. Przy tym w każdej z tych strof dwud^1 
nych człony zestawione są na zasadzie kom 
stu. W tym samym przeciwstawieniu znajdy 
się całe obydwie strofy piosenki. Zdajemy 
bie sprawę, że zastosowano tu z powodzefl1̂  
środki wyższego rzędu niż w cytowanych 
dlankach. '

Właściwy paralelizm i kontrast w pry1*1 ^ 
wie poetyckim wiejskiej śpiewanki stwai-?3



Wspomniany już, niezaprzeczalny jej walor — 
niedomówienie.

Następna piosenka tematycznie pokrewna (nr 
45) szerzej rozwija zaznaczony problem. 
Siersz dzieli się na dwa zasadnicze człony tre­
ściowe, ujęte w przeciwstawieniu. W członie 
Pierwszym rozbudowano treść w trzech dwu­
wierszach samodzielnych, które dzięki wylicza­
jącemu stopniowaniu dokładnie malują bogac­
two kułaka. Właściwy więc obraz tworzą zesta­
wienia : „Ciele becy...“ , „Świnia kwicy...“  — 
bogactwo żywego inwentarza; „Świnia wi- 
Sl-..“  — zaopatrzenie śpiżarni. Nad tym wszyst­
kim ciąży trzykrotnie spinające powtórzenie: 
»U kułaka...“  nadające całości uczuciowe pięt­
ko.

Drugi człon wymieniający dla przed wstawie- 
tylko pewien fragment, stwierdzenie na­

stępstwa nędzy:
U biednego —
Dziecko chysi.

^ożna uznać za dramatyczną pointę. Trudno 
0 lepszy wybór wśród możliwych i dostępnych 
stylizacji ludowej środków. Trzeba jednak pa­
miętać, że tę doskonałość tłumaczy właśnie 
swoisty prymitywizm. Środki, którymi operu- 
,ie wiejski poeta, odpowiadają jego stylistycz- 
n-Vm możliwościom. Bo przecież powtórzenie, 
Zestawienie, paralelizm, kontrast, zastępują 
t^idne w stylizacji wielosłowie. Na tym jednak 
m°Wu polega wartość i piękno ludowej poezji. 
^ aJe ona zespół słów fragmentarycznych, lecz 
Wipowiednio dobrany; i w tym zespole, przy 
Iwmocy prymitywnie dobranych środków, wy­
k u je  wspaniałe efekty; działa czasem silniej 
119 Wyobraźnię niż kunsztowna logika literatu- 
ly profesjonalnej. Możliwe to jest przede wszy­
stkim dlatego, że nie wiąże słów w skompliko- 
"mne ciągi, tylko je rzuca jak pociski lub zesta- 

i przeciwstawia — przywracając w ten 
sposób wytartemu i spowszedniałemu słowu je- 

Pierwotną siłę i jędrnoć. I  to jest rzetelny 
kład w ogólnonarodową kulturę języka!
 ̂ Ogniwem dopełniającym w myślowym sze- 

analizowanych tekstów jest piosenka nr 46. 
Poprzedzona wyrazem pogardy dla bogaczy

(tekst nr 44) i kontrastowym porównaniem,
twierdzenia krzywdy (tekst nr 45), wno-

^  lapidarnym ujęciu wyjaskrawienie tragiez-
ch sprzeczności. Tekst ukazuje omownie naj- 

Werj, lw  stan faktyczny nędzy, wzmocniony obra- 
w _ płaczącej kobiety przeciwstawiając temu,

śmiech sytego
W .
, Jednowierszowej poincie
b°eac2a.

Ryc. 4. Brzoza Królewska, pow. Łańcut, woj.  rzesz. 
Fot. St. Deptuszewski

W tej samej sferze myśli mieszczą się teksty 
piosenek tradycyjnych (nr 40, 47, 48), połą­
czone z nowymi dla zestawienia. Śpiewka’ nr 40, 
o trudzie garncarza, ujmuje temat tradycyjnie! 
stwierdza obiektywnie stan faktyczny, w tym 
wypadku ciężar pracy, i na tym poprzestaje. 
Jest to sposób ujęcia typowy dla pieśni trady­
cyjnej. Brak je j zwykle momentu oceny, w sen­
sie pewnej perspektywy spojrzenia pod kątem 
jakiegoś sądu. Pieśń nowa brak ten uzupełnia. 
Tekst nr 41, współcześnie powstałej pieśni
0 pracy koszykarzy, zawiera również to samo, 
co w śpiewce c garncarzu, stwierdzenie trudu
1 ciężaiu pracy, lecz motywuje społecznie jego 
konieczność. Podobnie pieśń o biedzie, z upo­
staciowanym żartobliwie obrazem i konse­
kwencjami (tekst nr 48), sygnalizuje tylko 
i nie stawia je j w płaszczyźnie socjalnej, tak 
jak to widzimy w tekstach nowej pieśni nr 44 
—46.

Z tym wszystkim w ludowej pieśni współ­
czesnej wyzwoliły się otamowania i wypowiada 
się coraz wyraziściej sąd zbiorowości.30



Życie współczesne wycisnęło, jak widzieli­
śmy, wyraźne piętno na nowej pieśni wsi 
współczesnej. Podawana w tradycji ustnej 
przekaże pewno myśl w niej zawartą następ­
nym pokoleniom; bo pomimo zmienności w 
czasie, w czym właśnie tkw i znamię wTspółautor- 
stwa zbiorowości, pieśń zachowuje treść na 
ogół wiernie. Bywa jednak, że pieśni ulegają 
powolnemu zapomnieniu, z chwilą gdy bezpo­
średnia okoliczność, w której są śpiewane prze­
staje być aktualna. Tak dzieje się na przykład 
z obrzędową pieśnią z pańskich dożynek. Dla­
tego wydaje się rzeczą ważną zwrócenie bacz­
niejszej uwagi na pieśni zanikające, zwłaszcza 
gdy są przyczynkiem do zrozumienia życia. 
Z tych względów cenne są wspomniane pie­
śni dożynkowe, śpiewane niedawno jeszcze 
podczas dorocznego obrzędu na ziemiańskim 
dworze. Mamy więc z jednej strony kategorię 
pieśni dożynkowych, w których brzmi ton po­
chwalny i pochlebstwo w stosunku do pana, 
z drugiej zaś spotykamy ostrą, niczym nie tłu ­
mioną krytykę31 służby nadzorczej: ekonoma, 
karbowego, polowego, pisarza32 oraz mniej lub 
bardziej zamaskowaną ironię i krytykę wobec 
pana.

49. U  nasego pana
Zie lona podłoga,
Schodzą się ta m  ludzie ,
Ja k  do Pana Boga. 33

50. U  nasego pana
N a  bo isku biją ,
A  u drug iego —

W  stodze św in ie  ry ją . 34

51. U  nasego pana,
B ia ły  kam ień  widać,
Musi. nos pan dziedzic 
P oko jów kę wydać.

P oko jów kę wydać,
L o k a ja  ożenić.
Od Nowego R oku 
Celadke odm ien ić.35

52. Goniłeś nos panie 
Z losecką po polu,
A  teroz nos p rz y jm ij 
Z w ioneckiem  do pokoju.

53. M ów iłeś  panie hrabio, 
że mos osiem kon i, .
P o jrze liśm y  do s ta jn i,
M ysa mysę goni.

54. U  nasego pana 
Zielóne f ira n k i,
N ie  ma pana w  dom u —
Posed do kochank i. 3?

55. K a rb ow y  przez g łow y,
P olow y nie w idz i,
Bo go P an B óg skaro ł,
Za tych  b idnych ludzi. 38

V 56. Nasem u polowemU 
Dać byce ja jo ,
Bo nom  południe 
Miałe da je 3<->
A  w iecora przedłuży.
Zęby ta k i po łow y 
W ięcy nie s łuży ł.
A  karbow em u ogona,
Ze nos pusca 
Późno do dóma.

57. Co to  za po łow y
W  ty m  żó łtym  kożuchu ?
W a rc y  na nos ząwse,
J a k  pies na łańcuchu. 40

58. Nos po łow y
G o lił ludz iom  g łow y,
M yślo ł, ze u pana 
Bedzie m orowy.

59. A  ten  nos pan pisorz 
To jes w ie lko  m ina;
Łańcusek p rzy  boku,
A  zyg o rka  n i mo. 44

60. M ie liśm y  stocharza niedobrego (dozorca) 
N a  k ru k i nie doł nom patrzeć...

(d. c. zapom niany)

W typie dawnej dożynkowej pieśni pochwal' 
nej mowa o zamożności pana, piękności dzie­
dziczki, o przepychu dworu, czasem z porówna­
niem na niekorzyść dworu sąsiedniego; nie brak 
też przymówki o poczęstunek i prezenty.12 Do­
żynki umożliwiały wypowiadanie w pieśni, pod 
przykrywką żartu, szeregu uwag krytycznych 
w stosunku do pana. Nie były to, rzecz zrozu­
miała, jakieś ciężkie zarzuty, raczej wymówk1 
(tekst nr 52) nie pozbawione ironii (tekst 
nr 51), lub wejrzenie krytyczne w jego osobi­
ste sprawy (tekst nr 53, 54).

Licznie reprezentowana jest grupa pieśni do­
żynkowych przeciw służbie nadzorczej. PieSU 
taka jest swego rodzaju oskarżeniem karbo­
wych, ekonomów, polowych itd., przed dziedz1' 
cem i aktem możliwej pomsty przez ośmiesZe' 
nie (teksty nr 55—60).

Jakże inaczej, w porównaniu z pieśnią do­
żynkową dla pana, brzmi śpiewka na dożynkach 
chłopskich. Przykłady z Woli Zarczyckiej, p0l,v' 
Nisko:

61. Nos gospodorz,
J a k  osa,
W yżon żyteńko 
Do kłosa.

62. Już m y wyżeni,
Już m y  w yw iąza li,
I  co do zdziebeika 
K łóska  pozb ira li.

Znać w niej podziw dla rzetelnej, gospoda1 
skiej pracowitości; znać także zrozumie1116 
wartości plonu — czego właśnie najlepiej uc^ 
bieda.
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W świat zdarzeń opowiedzianych w toku 
ePickim wprowadzają, ballady. Mogą to być hi- 
st°rie rodzime lub, jak to często bywa, przejęte 
0(l innych narodów.

^ wątków wędrownych wśród materiałów 
^branych w tutejszym terenie, mamy wariant 
aHady o ojcu i trzech nierówno wyposażonych 

C(ń'kach (z Woli Zarczyckiej, pow. Nisko, po- 
K. Olechowska, lat 45):

63
M ia ł jeden o jciec t rz y  córy,
N ie  w iedzia ł, co m a dać k tó ry ...

Tekst nie różni się w treści od innych zna- 
’tych u nas wariantów tej ballady' 1,1 — córka 

gorzej wyposażona okazuje się lepsza dla 
Hbirego ojca od dwu innych i przyjmuje go do 
«¡ebie.

Piosenka o „Jasiu i Kasi“  notowana przez 
' Karłowicza w 89 odmianach (Wisła IV, 393-
5) jest polską wersja znanej krajom europej­

ski

J

m ballady o rycerzu uwodzicielu. Zapisana 
I ^ch okolicach przez 

Oskara Kolberga1 
*)o,ńnieniu;

Wacława z Oleska44 
dziś jakby ulega tu za- 

mimo poszukiwań (w ciągu mie- 
^ ca wprawdzie), uzyskano dwa fragmenty 
^-Zwrotkowe), które nie wprowadzają w tok 

historii. Tekst z Woli Zarczyckiej jest do-
°y’nym powtórzeniem odmiany omawianego 
^tku ze zbioru Żegoty Paulego46 i O. Kolber- 

Tekst z Trześni (pow. Kolbuszowa) makau
tir

■kst

bgą zwrotkę inną :
N ie  p łacz K asiu, nie płacz,
Dużo m am  ja  cnoty,
D la  swego kon is ia  
Dużo m am  roboty.

ieśniową wersją podania o zbóju Madeju4 
tekst zapisany w Woli Zarczyckiej:

Jest las carny, a w  ty m  lesie 
M adej zbój nad zbóje,

Z s trasną pa łką  jabo łn iow ą 
Lu dz i ocekuje... w

Johana jest również we wsiach tutejszych 
, 6sh o krakowiance, królu i kacie, w wersji 
$ '^opolskiej, z nieznacznymi zmianami wyra-

Następuje dalszych 7 strof. Pieśń ta jest 
dłuższa o jedną zwrotkę od wariantu śląskie­
go5-, o dwie — w odmianie z Siedlanki, pow. 
Kolbuszowa. W tekście śląskim brak momentu 
końcowego samooskarżenia dziewczyny.

Ballada o Podolance, która truje brata53, wy­
stępuje w tekście również niepełnym (2 zwrot­
ki) — Widełki, pow. Rzeszów — podał: P. Ha­
racz, lat 19. W drugiej zwrotce odbiega od 
ogólnej wersji przez wymienienie matki za­
miast brata:

68- Jabym  Ci w ien iec dała,
H e j, żebym  się m am y nie bała.

Z serii zabójstw, opisywanych często w bal­
ladach, śpiewana jest w Grębowie, pow. Tarno- 
bizeg, pieśń osnuta rzekomo na tle prawdzi­
wego zdarzenia w tej wsi, o żonie, która wraz 
ze swą matką zabiła męża:

69- W  Grębowie 
S ta ła  się now ina, 
że żona i  m a tka  
Z ięcia zab iła .

Pod sopą go schowała,
C hrustem  go p rz y k ry ła ,
Ja k  to  sm utna 
Opowieść beła.

Ludzie  sie p y ta li,
Gdzie z inc ia  podziała,
Do P ok rzyw n icym  go 
N a m łockę w ysła ła .

A  ón nie w raca 
Z ro b o ty  wcale,
Bo ju ż  n ie  żyje,

Bo je s t schowany w  m ogile.

Tekst zbudowany jest na wzorze popularnej 
piosenki rodzimej ■— „Pani pana zabiła...“ 54 

Z serii dramatów miłosnych mamy balladę 
o kochanku wracającym po śmierci swej dziew­
czyny :53

70. S łu ży ł Jasio we dworze,
W  k a lw a ry js k im  k las to rźe  
I  w y s łu ż y ł Julecke,
Ś licny  k w ia t dziewecke... itd .

Tekst ten nie wyróżnia się odmiennością 0- 
pracowania56.

Pod z ie lonym  jaw orem  
Stoi lip k a  zielona,
A  pod tą  lip k ą  ślicna k ra ko w ia n ka  
Drohne lis te c k i zb ira ła ... ®i 

5» .
lV -lnnych wątków balladowych spotykamy tu 
1( 11 0 zabójstwie niewiernej dziewczyny — 
dj pow. Nisko, podał: E. Dudzik, lat 20:

Historia o kochanku powracającym w mo­
mencie ślubu swej dziewczyny z innym w tek­
ście z Jadachów (pow. Tarnobrzeg) nie ma 
szczęśliwego zakończenia, właściwego odmia­
nom polskiej wersji57. Końcowa 8 zwrotka 
brzmi:

T am  na po lu  krzyż, 
Z b liż  się do mnie, zbliż. 
Bo ja  jadę na w o jenke 
P rzysięgę m i złożysz...

I  s k ło n iła  swoją głowę 
D różkom  na ram iona , 
Ludzie  k rz y c ą  po kościele: 
Panno m łodo kona. 237
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Dawność, przenoszona i utrwalana w litera­
turze ludowej na przykładzie tych dwu rodza­
jów pieśni — dożynkowej i balladowej, ukazała 
dwa oblicza. Z jednej strony odbicie walki o byt 
w starciu z problemami rzeczywistości, z dru­
giej — poetyzowanie zdarzeń życia, nie zawsze 
zresztą tego godnych. Zwykły to, jak się wy­
daje, porządek rzeczy; taką dwutorowość 
(w uogólnieniu) obserwujemy w ludzkim sto­
sunku do życia.

Literackie odbicie zdąża w tym samym kie­
runku; ukazywane są sprawy związane z fron­
tem życia, z jego treścią, a obok, równolegle 
występuje poetyzowanie życia i stylizacja58. Na­
tura ludzka szuka z jednej strony możliwości 
wypowiedzenia głębokich treści życia, z dru­
giej — przystani, która pozwalałaby zapomnieć, 
choćby na chwilę, o troskach dnia. Tę podwój­
ną rolę spełnia na wsi pieśń i proza chłopska. 
Pracowity dzień, nawet w najcięższych warun­
kach, nie rodzi w poezji wsi samych tylko wy­
rzekam Przeciwnie, ból przytłumia i daje wy­
tchnienie — pieśń: o sprawach dawno prze­
brzmiałych, o miłości sielankowej, czy też po 
prostu pieśń kipiąca ludzką radością życia, ju ­
nactwem i zawadiacką, rubaszną wesołością; tę 
samą rolę spełnia bajka pełna fantazji i cudo­
wności, opowiadanie („przepowiadka“ ) wysła­
wiające pomysłowo chłopską mądrość i spryt. 
Pieśń towarzysząca życiu skupia więc w sobie 
nie tylko odbicie poważnych problemów, lecz 
niesie całą masę niefrasobliwej pustoty, która 
urokiem melodii i słowa odciąża pracowity ży­
wot chłopski59. Do tego typu można zaliczyć 
nieprzebraną wprost ilość pieśni miłosnych.

„Sprawy sercowe“ 80 przez trzeźwiejsze, star­
sze pokolenie na wsi określane są mianem „pu­
stoty“  — tym bardziej, jeśli znajdują barwny 
i ubogacony odpowiednik w śpiewce. Nie prze­
szkadza to jednak, że cieszą się one zawsze naj­
większym chyba powodzeniem. Ba — niektóre 
zostały zaadoptowane i podniesione do godności 
pieśni obrzędowej — weselnej.

Obfity materiał zebrany z przebadanego ob­
szaru ułożyć można w cykl wątków miłosnych 
ilustrujących wiernie tę najbardziej pogodną 
stronę życia wiejskiego. Nie wyczerpują one na. 
turalnie wszystkich istniejących kategorii wąt­
ków miłosnych.

Ogromna ilość śpiewek tego działu pozwala 
238 prześledzić swoistą filozofię miłości, dostrzec

liczne jej kategorie i etapy. Naprzód więc vc&' 
my próby ujęcia miłości w sensie oceny :S1

71. . W o lo lby jo, w o lo ł
Góry, lasy kopać,
N iż e li sie w  tobie 
Dzieweyno zakochać.

Góry, lasy kopać 
Pójdę sobie w o lny,
W  tobie sie zakochać 
Bede niespokojny.

Kochanie, kochanie 
Gorse ja k  w ięzienie,
Z w ięz ien ia  w y jś ć  może,
Z kochan ia broń Boże. 62

W tym sformułowaniu miłość ukazana j ê  
jako potężna siła pętająca wolność. Nic wi? 
dziwnego, że w konsekwencji mnożą się w pieś#1 
różnego rodzaju przestrogi przed miłością, kt° 
ra może unieszczęśliwić63.

72. . P rz y  gościńcu rośnie oset
To pachnące ziele,
N ie  ro zm a w ia j ty  dzieweyno 
Z kaw ale rem  wiele.

Bo ka w a le r je s t bez sum ienia,
U n cie śclsko i m iłu je  
I  cału je , i  na  zdradzie ci stoi,
1 dla Boga wzdycha.

Nie jest to jedyny rodzaj przestrogi wpro"'*1 
dzającej w świat uczuć; równie często pov^jj 
rza się ostrzeżenie przed fąłszywą miłością 
czącego na posag lub przed niestałymi w uĉ  
ciu pannami.

W zastosowaniu do obrzędowości w ese li 
słyszymy w pieśni miłosnej tego typu nap0*'1 
nienia :84
73. P a m ię ta j Jasieńku

Jako bierzes teroz, 
Żebyś nie narzekoł, 
J a k  jo  sponiewieros

Bo jo  bierzes teroz, 
Jak  róże cerwoną,
A  k iedyś bedzies m iol, 
Jak  tra w ę  zielóną.

Pieśń zalotna opanowuje wieś. Śpiewają
wet starzy, z odpowiednio filuterną miną. 
wają przede wszystkim młodzi, czyniąc z 
niemal narzędzie f l ir tu ; śpiewka zastępuje

jjje)

dy trudne do wyrażenia w prozie słowa, a P 
tym stwarza dogodne sytuacje.

74. W  m oim  ogródecku
P ow o ik  sie snuje, 
P rzypa trzc ie  sie ludzie, 
Cy na m nie pasuje.

W  m oim  ogródecku 
Chłopcy ru tk ę  sadzą, 
Jescem nie urosła,
Juz sie o m nie wadzą.



0 T y  dziewcyno,
T y  m nie nie znos,
Od B ukow ca 
Jestem bednorz.

, Robie becki,
K onew ecki 
I  dziewcynom  
K o libeck i, e-3

P ogna ła w o łk i na bukow inę,
W zię ła  ze sobą, skrzypce jedyne... ««

Piosenka 6-zwrotkowa: dziewczyna gubi woł- 
i zrozpaczona obiecuje buziaka spotkanemu 

^Walerowi w zamian za odnalezienie stada; 
lf°ńczy się dla niego niepowodzeniem:

B a łab ym  jo  ci z n a jw ięksy  chęci,
K ie d y  sie m am a po sien i k ręc i. 
D ziewcyno sachra jko,
Obiecałaś, a n ie  dałaś, cyganko

' 1 • . M om  ci jo  mom,
Z upan ik  także,
Po nieboscyku,
Po sw o im  śwagrze.

On w  n iem  zawse w o łk i pasoł,
W ysoko go podkasoł,
A  jo  jesce w yży  podkasuje,
Jesce w yży  zakasuje.

M om  ci jo , mom 
P o rte ck i od karm azyna ,
Po nieboscyku,
Po sw oim  synu.

Jego w zien i 
N?. wojenke,
N a  to  strasne zabijenke,
N a  postrzelenie.

Upodoboł se jo, upedoboł 
Jednu dziewcyne,
N i ja k i jo  nie chcioł,
T y lk o  M arynę.

Jak  sie m a tk a  dow iedzia ła 
Zaraz wesele spraw ia ła ,
D ziw ne wesele, tu  dana,
D ziw ne wesele.

7$
K ocha łam  jednego,
Prow da, ze ładnego,
N iech  spróbuje drugo 
C y j l  sie to  udo.

K ocha łam  jednego,
N ic  m i sie nie stało,
Bede kochać w ięcy,
Bo jednego m ało. 8?

Przytoczone śpiewki ujmują zaloty w różny 
^°sób; bądź w postaci autoreklamy połączo- 

z kokieterią (tekst nr 74) — u dziewcząt, 
— zuchowatego junactwa (tekst nr 75)

* kawalerów. Dołącza się do tego w obydwu 
0thent erotyzmu, który wprowadzają sceny 

^°tne i słownictwo (teksty nr 74—78). Śpiew- 
^  typie zalotnym są dość często obliczone 

a Wytworzenie tego ostatniego efektu. Mają 
swój odpowiednik skrajny w piosenkach 
zupełnie plugawych, jako objaw degenera- 
pieśni ludowej.

W normalnym trybie zabawowego, wiejskie­
go flir tu  zjawiają się przycinki; są one mniej 
złośliwe niż np. bydlanki — chodzi tu o wy­
tworzenie nastroju przekomarzania:
i 9 ' N ie  siadoj, nie gadoj,

N ie  za lico j m i sie,
Ja m a ją tk u  nie mom,
N ie  spodobom ci sie.

Jo c i sie nie pytom ,
Byś m a ją te k  m ia ła ,
T y lk o  c i sie pytom ,
Cybyś m ie ty  chciała.

C hcia łabym  jo , chciała,
A le  n ie  tak iego ,
Ładnego, zgrabnego,
Chłopca wojskowego.

Bo jo  ładno, zgrabno,
Równam  sie k w ia to w i,
N ie  dom  sie osukać
Byle sm atakow i. (b a ła m u tn ik o w i)

Bo sm atak pokocha 
I  zaroz porzuci,
P orzunny k a w a łir  
Serca nie zasmuci.

Wyrzuty zjawiające się w pieśni miłosnej są 
odbiciem miłosnych nieporozumień:

80- H e j tam  pod Grębowem
L ip k a  opado,
Bo sie m j w  Grębowie 
Dziwce podobo.

(: Bede do n i chodził,
N ig d y  nie przestawoł,
Pod j i  ok ienecko.:)

Przysed pod okienko 
I  zako ła to ł,
O tw órz m o ja  m iła ,
Bo bede p łako ł.

( :Jo  c i nie otworze,
Zam knę j załoze 
Swe okienecko.:)

N icegó j m i n ie  zal,
T y lk o  jednego,
Com ci nakupowoł,
P iw k a  drogiego.

(.'P iw ka  nakupowoł,
Ciebie nacestowoł,
Tyś n ie  chc ia ła .:)

I le  jo  c i tez razy  
Chustecke dola,
A le m  c i j i  n igd y  
N ie  w ym ow ia ła .

( :T y ś  m i roz  p iw k a  doł,
W iencyś naw ym ow io ł,
Zem cie n ie  chc ia ła .:)

Żebym  ci jo  k u p ił 
Całe karcm isko ,
Tybyś przepuściła  
Przez swe ga rd lisko .

( :A  jo  chłopiec nędzny,
Zostoł bez p in iedzy,
Przez cie dz iew cysko .:)6s

Ostatni tekst ukazuje nam jak gdyby nowy 
etap zalotów —• moment rozdźwięku, który po,

4



przez następną fazę: zazdrość, doprowadzi w re­
zultacie do zerwania. W pierwszej części nie­
fortunny kochanek na darmo zabiega o życzli­
wość dziewczyny, w drugiej — rozgoryczony, 
rozpoczyna wymówki; wywiązuje się dialog, 
w którym tak wiele o sprawach materialnych.

W środowisku wiejskim przypuścić można 
psychologiczne prawdopodobieństwo sytuacji, 
w której jedna strona doświadczywszy niechę­
ci wymawia „koszty“  tej imprezy69. Natural­
nym następstwem tak niewyraźnej pozycji 
jest jeszcze zazdrość:70

81. S to i w  po lu  grusa 
S łodkie  gruse rodzi,
Pow idz m o ja  m iła ,
Chto do ciebie chodzi.

Do m nie n ik t  nie chodzi,
W id z i B óg na niebie,
T y lk o  ten m ó j no jm ile jsy ,
Co tańcow o ł ze mną.

P rzy je cho ł roz w  nocy,
Puk, p u k  w  okienecko,
O tw órz  m o ja  luba,
M o ja  kochanecko.

N ie  otworze,
Bo sie m am y boje,
M om  jo  ta k ic h  dw a  tysiące,
O ciebie n ie  sto ję . ?i

Wreszcie śpiewka ilustruje również moment 
zerwania — krótko, węzłowato:

82. N ie  s iadoj, n ie  gadoj,
N ie  un iżo j m i sie,
Jo tw o jo  n ie  bede,
N ie  spodziewojze sie. ?2

Istnieje jednak miłość bez wzajemności — 
gdy jedna strona wzdycha, a druga pozostaje 
nieczuła; i tę zna tutejsza wiejska śpiewka:

83. W  m ojem  ogródecku 
W y ra s ta  k w ia t,
N a  mego kochanka 
U derza grad.

U derza g ra d  
W  samo serce,
W co ra j do m nie m ów ił,
D z is io j nie chce.

W cora j do m nie m ó w ił 
Z m iłośc iam i,
D z is io j do m nie m ów i 
Ze złościam i.

Ach, Boże m ó j!
Pociesoj go,
N iech  m i nie zasmuco 
Serca mego.

Wkraczamy tu prawie w krąg tematyczny 
pieśni balladowej, brak tylko rozwinięcia oso­
bistego dramatu w wiążącą się historię. Głębo­
kość wyrażanego cierpienia nic jednak na tym 

240 n‘e traci, przeciwnie — może nawet zyskuje.

Optymistyczna poezja pieśni wieśniaczej m» 
również radę i na miłość bez wzajemności:

84. T am  na W oli, na środku w si 
Jest tam  dziewce, o m n ie  m yś li.
M yś li, m y ś lj ja  jo  nie chce,
Zasmucone m oje serce.

Zasmucone, zazalone,
Od kochan ia oddalone.
O dda liła  c i m nie ona,
Co m ia ła  być m o jo  zona.

K ie j ta k  jestem  oddalony 
Pude sukać in n y  zony,
T am  bedzie na m nie cekała,
K tó ra  bedzie m nie kochała.

Prawdziwa, odwzajemniona miłość jest wi?c 
lekarstwem w takim wypadku. I  widać lekai' 
stwem skutecznym, bo w pieśniowej koncepcJ1 
prawdziwej miłości dostrzegamy spokój; znaj' 
dujemy w niej także kryteria, które dyktuj6 
bezinteresowne uczucie:

t
85. Ta m ojo  M a ry n k a

M o w ionek  na g łow ie 
I  te jedne kosuline,
Co jo  mo na sobie.

Te kosule jedne 
I  fa rtu s e k  jeden,
A  ty  m usis sobie sukać.
T ak i, co mo siedem.

A  jo  b y ł u ta k i,
Co ich  m io ła  siedem 
I  ta k  m i sie n ie  zda ja ła,
J a k  ty , co mos jeden.

W 5-zwrotkowej śpiewce73 (z Krzątki, P0̂ ' 
Kolbuszowa) na początku dziewczyna wypoci3' 
da swoje tęsknoty za idealnym mężem (inCl 
p it: „Zęby mi Pan Bóg takiego doł...“ ), znal 
dujemy również scenę miłosną:

86. S iedzieliześm y roz oboje, 
śc isko ł, ca łow o ł usta m oje
I  p rz y tu liw s y  m nie do siebie,
Ach, m oja  luba, kochom  ciebie.

¿1
w d. c. (jeszcze 2 zwrotki) szczęście mąci nu 
o wymówkach matki.  ̂ .

Przeszkodą, która zakłóca czasem szcz§sC 
zakochanej pary i wywołuje energiczne Pr^, 
ciwdziałanie — jest „veto“ rodziców pra^11, 
cych dla córki lub syna lepszej partii:

87. M a tuś  m o ja  dejciez m i ją,
Bo worn okna pow yb ijom ,
P ow yb ijom , pow ystu rkom ,
Ozenie sie z waso córką.
Z łości tw o je j sie nie boje,
N ie  dostanies c ó rk i m oje j.
M a tuś  m o ja  da jc ież m i ją,
Bo przeskoce p lebaniją ,
P rzeskocy łbym  i  organy,
Do dziewcyny, do kochany, 
P rzeskocy łbym  i dzwonice,
Żebym  w iedziot. ze jo  chwycę. 74



Konieczność czasowego rozstania się — to 
Tedola. Często z powodu powołania narzeczo­
nego do czynnej służby wojskowej: wówczas 
dziewczyna tak żegna odjeżdżającego kochanka :

W esoło m i było,
A  sm utno m i bedzie,
Ja k  m ó j kochaneeek 
Do w o jska  pojedzie.

Jeśli rozłąka przedłuża się z jakichś wzglę­
dów, jeśli wreszcie szanse na rychłe zamążpój- 
scie zmniejszają się — ogarnia dziewczynę nie­
pokój, boi się staropanieństwa. Ślad tej obawy 
2najdujemy w żartobliwej śpiewce z Kopciów, 
Pow. Kolbuszowa:

P ow iada li ludzie,
Ze jo  sie n ie  wydom ,
Ja k  cyganka um rze 
P rzy jd z ie  do m nie eygon.

C yganka um arła ,
Cygana nie w idać,
M ó j t y  M ocny Boże,
N ie  mogę sie w ydać. To

Kiedy zaś naprawdę świta możliwość zamąż- 
Pójścia (ożenku) zaczynają się medytacje nad 
Wyborem przyszłego lub przyszłej i nad mal­
eństwem w ogóle. Pieśni ukazują to od strony 
humorystycznej i poważnej; jest ich równie du- 
2° jak zalotnych i  równie jak zalotne pozwalają 
diówić (w śpiewie) niby żartem, bez zobowią- 
Zania, o swych pragnieniach. Dziewczyna może 
Męc marzyć w piosence o swym przyszłym mę- 
Zu bez narażania się na kpiny, bo w pieśni nie 
lil2i to nikogo:
fl0

Pojdę do sadu 
I  zerwe róż,
K tó re  ta k  dawno 
P rz e k w it ły  już.

Będę w ić  w ia n k i 
I  śpiewać wciąż, 
K tó ry  to  będzie 
M ó j p rzysz ły  mąż.

2 Krzątki pochodzi również ogólnie znana 
sPiewka o grymaśnicy wybierającej męża:70 
9}

W  w esołym  g a ju  
P ta s k i śpiewaju .
R a ju  m i ludzie  pirsego... itd . tt

smiech i drwiny brzmią w przyśpiewce na 
teil temat:
92

Posłabym  jo , posła 
Za s tarego osła, 
S ta ry  bedzie rob iu ł, 
Ja se bede rosła.
O j dana, o j dana.

W następnej, z tego samego źródła, kryte-
Pfti wyboru opiera się na klasowej odrebno- 

k j ; 7s

9S- N ie  pójdę, n ie  pójdę
Za pana,
T y lk o  za tak iego ,
Ja k  i jo  sama. 79

Zestawione pieśni miłosne przemawiają psy­
chologiczną prawdą wypowiedzianych treści 
przede wszystkim dlatego, że czerpią natchnie­
nie z życia i odbijają je mimo różnych przery­
sowań; a ponieważ ta strona życia wnosi
w szarą codzienność najwięcej prom yków __
są więc przesiąknięte na ogół pogodą i radością. 
Tym się może tłumaczy ich mnogość i wziętość.

Pizegląd wątków podkreślił tę szczególną 
łączność poezji pieśniowej z rzeczywistością. 
Problematyka je j treści zawarła się w obrębie 
potwierdzonego przez życie wyróżnienia miłości 
zmysłowej i prawdziwej, opartej na uczuciu. 
Wraz z tyymową uczuć, których realizm tak nas 
urzeka, powraca aparat subtelnych form arty­
stycznych. W związku z tym można w ogóle za­
uważyć, że liryka wiejska operuje przeważnie 
subtelniejszym i bardziej skomplikowanym apa­
ratem poetyckiej stylizacji niż pieśń o toku e- 
pickim. Przytoczone teksty dają w tym wzglę­
dzie pewne wyobrażenie. Najpierw więc wystę­
puje zestawienie przeciwstawne pewnych tre­
ści. W pieśni oceniającej miłość (tekst nr 71) 
przyjęto ów środek jako szkielet konstrukcji 
myślowej. W pierwszej zwrotce zestawiono 
trud nie do pokonania (przekopanie gór i la­
sów) z miłością, uzyskując w konsekwencji, 
z dołączeniem momentu wyboru, ogólna ocenę 
negatywną na wstępie; druga — w nowym ze­
stawieniu treści, ujmuje nawiązanie wyjaśnia­
jące najcięższa i bezowocna praca pozosta­
wia jednak wolność; miłość wywołuje zaś nie­
pokój. Oto faza środkowa sądów. W trzeciej 
zwrotce mamy, tak rzadkie w poezji ludowej, 
abstrakcyjne pojęcie miłości („kochanie“ ) po- 
równane z więzieniem — i w trybie wyjaśnie­
nia znowu zestawienie treści („Z więzienia 
wyjść może, Z kochania broń Boże“ ), jako trze­
ci zamykający element stopniowania.

W doskonalszy jeszcze sposób podkreśla ak­
centy znaczeniowe i rozszerza myślową nadbu­
dowę treściowy paralelizm, zastosowany w 
śpiewce ostrzegającej przed zdradliwą miłością 
kawalera (tekst nr 72). Na pierwszy rzut oka 
zdawała by się, że to zwykłe mechaniczne ze­
stawienie (jest ich zresztą dużo, por. np. tekst 
nr 80, 81). Nie jest tak przecież. Starannie do­
brano w tym zwu-ocie obraz, który miał dopeł­
nić, diogą analogii, proste zda.nie następnego 
członu zwrotki oraz treść strofy następnej. 
Przestroga, udzielona tu dziewczynie, staje się
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zrozumiała już w ramach samej tylko pierwszej 
zwrotki, kiedy zwrócimy uwagę, że ów wymie­
niony paralelicznie oset jest rośliną piękną, ale 
kłuje boleśnie nieostrożnych. Taki obraz jest 
niewątpliwym dowodem wielkiego wyrobienia 
estetycznego i duchowej wrażliwości twórców.

Najprostsze formy porównania użyte w na­
stępnej piosence (tekst nr 73) zastąpiły szereg 
słów koniecznych do wyjaśnienia przedstawio­
nej myśli. Treść przytoczonych dwu strof z 8- 
zwrotkowej pieśni80 można przedstawić w ten 
sposób: wspomnienie panieńskiej urody żony 
i prawdziwa miłość powinny przezwyciężyć 
wszelką możliwą niechęć rodzącą się z czasem, 
gdy niewiasta przeciążona pracą starzeje się 
szybciej i brzydnie. Tę głęboką prawdę wyrażo­
no w skrócie właściwym poezji wsi. Wystar­
czyły dwie zwrotki w czterowierszu dla obra­
zowego nakreślenia myśli. Obydwie — mają 
budowę treści dwudzielną. Dwa początko­
we wiersze każdej zwrotki wskazują obiekt: 
a) „Pamiętaj Jasieńku, Jako bierzes teroz“ , 
a) „Bo jo bierzes teroz Jak róże cerwoną“ ; dwa 
następne — wybiegają w przyszłość: b) „Żebyś 
nie narzekoł, Jak jo sponiewieros“ , b) „A  kie­
dyś bedzies mioł Jak trawę zieloną“ . Poza tym 
treść w obydwu zwrotkach jest również podzie­
lona — pierwsza wyraża przestrogę, druga 
jest je j obrazowym dopełnieniem. Całość, rzu­
cona od niechcenia, bez śladu mozolnego klece­
nia związków słowa, przez najprostsze porów­
nanie i zestawienie, określa myśl wiernie i sub­
telnie; przede wszystkim dzięki niedomówie­
niom, niezamierzonym zresztą, bo wynikającym 
z techniki prymitywu.

W bardzo subtelny i sugestywny sposób wy­
powiedziany został również ból miłosnego zawo­
du (tekst nr 83). Piosnkę rozpoczyna zwrot 
luźny, nie wiążący się logicznie z treścią następ­
nego członu. Mimo to istnieje związek tkwiący 
w zestawieniu. Szczegół ze świata przyrody — 
kwiat wyrastający w ogródku — tworzy w wy­
obrażeniu piękna, spokoju i pogody tło przeciw­
stawne do skreślonego w dalszym ciągu obrazu 
cierpienia smutnej dziewczyny. Obojętność ko­
chanka zostaje wyrażona przenośnie: — „Ude­
rza grad W samo serce“ — kochanka i wystu- 
dza je z miłości. Grad, żywiołowa klęska w po­
czuciu człowieka wsi, znajduje w tym zestawie­
niu zupełnie uzasadnione zastosowanie przenoś­
ne. Oziębłość kochanka staje się przecież dla 
dziewczyny prawdziwą klęską. Takie rozumie­
nie narzuca zresztą treść 3 i 4 zwrotki wyraź­
nie tłumaczące powtórzony zwrot81. Konkatena-

cja, a następnie powtórzenie owego zwrotu pod­
kreśla znaczeniowo centralny moment treści.

W ten sposób dzięki tym prostym, a tak cza­
sem precyzyjnym w wymowie środkom arty­
stycznym treść tekstów pieśniowych wywiera 
wmażenie. Co więcej — zwięzłością treści, po­
wściągliwością słowa i obrazu mogą za wzór 
służyć zbyt czasem wielosłownej i rozbieganej 
poetyce literackiej. Literatura ludowa wycho­
dzi przy tym zwycięsko w zmaganiu z trudno­
ścią zamiany uczuć i myśli — w słowo, bo nie 
unika fragmentaryzacji w wiązaniu słowa i 
brązu. W wyniku otrzymujemy zewnętrzną sza­
tę prostoty słowa i treść głębszą, bo zmuszają­
cą do myślenia i dopuszczającą dopełnianie kon­
turowego obrazu — w wyobraźni.

V II I

Pieśni miłosne, wypowiadające barwnie i pla' 
stycznie tę pełną uroku sferę przeżyć człowieka 
wsi, łączą się w wspólnym tonie pogody z pie' 
śnią weselną, przyśpiewkową i komiczną. Ta 
dopiero, w tanecznej oprawie zabawy, wydo­
bywa się kipiący nurt żywiołowości natury; ta 
znajduje ujście nadmiar sił nie zużytych w c°' 
dziennym trudzie pracy na roli. Szerokie ranN 
uroczystości weselnych dają największe mo­
żliwości upustu całej tej „rzeki“  melodii. Trze 
ba przy tym zaznaczyć, że wesele, wraz z 
kłem scen i czynności niegdyś ściśle obrzęd0' 
wych, staje się obecnie tylko urozmaicenie#1 
ogólnej zabawy. Rzadko już zresztą widuje 
dziś na wsiach takie uroczystsze i wystawnie.)' 
sze wesela. Po bogatej obrzędowości dawny0*1 
wesel, często trwających tydzień, pozostały j e<*. 
nak pieśni. I  te stanowią cenną część w ogółu6* 
sumie osiągnięć.

Wspomniano już wyżej, że pieśń miłoS# 
wplata się chętnie w cykl weselny. W takim u 
jęciu zmienia ona charakter; na pierwszy 
występuje w niej znaczenie przenośne, kt° ̂  
dyktuje sens scen weselnych. I  w tym właś# 
uroku subtelnych często przenośni znaj duj e#1- 
szczególną wartość tych śpiewek.

Przy oczepinach w pow. kolbuszowskim s 
szy się np. takie piosenki:

94. Pad ła m ucha na  konopie
O trzepa ła kn ia t. (k w ia t) ,  
Cemuze.ś t y  m ó j Jasien iu 
Zaw ięzo ł m j św ia t.

N ie  jo  c i go zaw ięzywoł, 
Z aw ięzo ł c i ksiądz.
Jakeś m i sie spodobała, 
Tom  cie m us ia ł wziąć.



^5- W  m oim  łogródecku
Rośnie k a ra fijo ł.
P am ię ta j Jasieńku,
Żebyś m ie nie b ijo ł.

Co m ie mos uderzyć,
To m ie pocałujes,
C ienzko w swojem  sercu 
Zawse pozałujes.

96. Boi sie m am usia
0  swojego syna,
Przecież go nie  weźmie 
W  zapaskę dziewczyna.

W  zapaskę nie weźmie,
W  chustecke nie  związe,
Do s k rz y n i n ie  schowo,
Bo to  n ie  pieniądze.

Pieśń weselna czerpie również z tematyki bal­
ladowej. W Woli Zarczyckiej, pow. Łańcut, 
drużki śpiewają pannie młodej w drodze do 
kościoła partię z pieśni balladowej o wiernej 
*onie, która w żołnierzu poznaje własnego 
aięża:82

C te ry  świece zgorza ło  
N im  sie stad ło  zw iązało,
O j i  p ią ty  po łow a 
N im  sie s ta ła  rozm owa.

W ys ła  K as ie jka  od kośc io łe jka
1 rzew nie zap łaka ła ,
W sys tk ie  d ruzeck i m ajo  w ionecki 
Jo ju z  nie bede m ia ła .

O j n ie  pow ieda j ty  mości księże,
Ze jo  u cie ślub bra ła ,
To jo  se bede ja k  inne panny 
W e w ionku  chodzywała.

W Lipnicy zaś, w pow. kolbuszowskim, po 
^ubie, w drodze do domu śpiewają piosenkę 
łożoną znowu z całej partii wziętej z pieśni 
balladowej o kochanku, który trafia na ślub 
s'Vej dziewczyny z innym :83

Posiołem  se zagon prosa 
( :N i mogę go rzonć :)
U lub iłe m  sobie dziwce 
( :N ie  mogę go w z ią ć :).

P tosku, p tosku  gdzie ty  lecis 
( :A  gdzie ty  s iados:),
Powiedzze m ie to  now inkę,
( : K tó rą  ty  gados:).

P ow im  jo  c i te now inkę,
(:S m u tną  nie  srogą :)
Z tw o ją  m iłą , no jm ile jsą  
(:D o  ś lubu ja d ą :) . '

( :A  niech ja d ą :)
N iech  im  B óg scenści,
A  m nie Boże nie  opuscaj 
( :Do sam ej ś m ie rc i:) .

W tekście pieśni nr 97 zaadoptowano z pier­
wowzoru zwrotkę pierwszą, w tekście nr 98 — 

^obnymi modyfikacjami: drugą i czwartą do­

dając tylko pierwszą nową. Miłosne, w obrzę­
dzie weselnym brzmią bez zmian, naturalnie 
w odpowiednim doborze. Najczęściej występu­
ją tu pieśni o zamążpójściu, ożenku, wszelkiego 
rodzaju przestrogi, wymówki, przycinki i żar­
ty uszczypliwe. Wśród przytoczonych jedna 
szczególnie zasługuje na uwagę — a mianowi­
cie pierwsza: jest w niej omawiany już po­
przednio paralelizm treściowy czy zamierzony 
— trudno dociec, wynikający jednak z percep­
cji związków zestawienia.

Fakt z obserwacji przyrody (mucha otrze­
puje z płatków kwiat konopi), łączyć się może 
jako tło współbrzmiące ze smutnym nastrojem 
psychicznym przebijającym z westchnienia 
dziewczyny. Z jednej strony otrzepania kwiatu, 
a więc zniszczenie uroku, z drugiej — zamknię­
cie pewnego okresu w życiu — „zawiązanie 
świata“ w sensie zajęcia stałej pozycji w życiu, 
utrata panieńskiej swobody i powabnego ocze­
kiwania na owo „nieznane“ .

Drugi typ pieśni weselnej to bezpośrednie 
nawiązanie do obrzędu i tańca.

99. Jak  cie bedo cepić 
P o jrz y j do stragorza,
Żebyś w ychow a ła  
Syna na cesorza. »4

100. Dobrze jechać wozem,
A le  lep ie j sanną.
Dobrze być kobietą,
A le  lep ie j panną.

Obydwie śpiewane są przy oczepinach.
Przed samym wyjazdem do ślubu, w Cyga­

nach, pow. Tarnobrzeg, tak śpiewają pannie 
młodej:

101. C te ry  do łeck i b y s try  w ódecki 
K as ieńka  w yp ła ka ła ,
W tedy  ( : )  ja k  sie do ślubu bra ła .

Z jechało się sto p a r kon ikó w  
I  ( :s to  lu d u :)
W yb iro jze  sie K as ieńku 
(:D o  ś lu bu :).

Dawniej jeszcze w tych okolicach orszak za­
trzymywał się w drodze do kościoła przy karcz­
mie ze śpiewem:

102. A  w yjdżze ty  harendorzu 
Z  to  siw o brodo.
Pocenstujze p a n i swaske 
I  pannę m łodą.

Jest więc w tych pieśniach o pannie młodej 
i je j wybranym, swatach, drużbach, ślubie i we­
selu; a zatem ta ich część, w ogólnie przy tej 
okazji śpiewanych, może być uv.ażana za wła­
ściwą i te można nazywać pieśwami weselnymi.
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Takie rozgraniczenie jest szczególnie ważne 
przy wszelkich próbach systematyki pieśni ob­
rzędowych.85

Osobną kategorię stanowią przyśpiewki. Jed­
ne z nich łączą się z obrzędem weselnym (parę 
z nich cytowano), drugie — śpiewają na wszy­
stkich w ogóle zabawach; tych ostatnich jest 
mnóstwo, każdy dobry tancerz rej wodzący 
wśród kompanów potrafi takie krótkie śpiewki 
improwizować w tańcu. Cechą wspólną przy­
śpiewek jest ich doraźna użytkowość; robią 
przy tym wrażenie swego rodzaju rozmowy, 
w której biorą udział zbiorowo lub indywidual­
nie uczestnicy uroczystości weselnej. W tańcu 
poszczególne pary docinają sobie wzajemnie 
lub przymawiają muzyce.

103.

104.

105.

106.

107.
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Dadnyś Jasiu, ładnyś 
J a k  k ro p e lka  rosy, 
R um iane mos Hcko, 
K ren cu  c i sie w łosy.

Juz m y  sie na jed li.
Juz m y  sie nap ili,
E j zęby nom  z a g ra li 
T oby  m y  ta ń c y li.

Z a g ro j m i m uzyka  
N a  całego sm yka,
To jo  c i zapłacę
J a k  sprzedom  k o n ika . 86

T a  nasa o rk ie s tra  
T o  sie bardzo pysn j 
W  pozyconych spodniach 
Nla wesele p rzyś li.

D z ięku je  muzyce,
Ze ta k  p iękn ie  g ra ła , 
Zęby sie m uzyka  
Do nieba dostała.

N ie  do tego nieba 
Co an ie li g ra ją ,
T y lk o  do tego 
Co k u ry  siadają.

10S. Tańcow a łby drużba
T y lk o  m ało izba,
Zęby piec w y ję li 
B y ło  b y  p rzestrzen i. 8?

109. Dziw ce na N iw is k u  
B id a  cie p rzyc isko,
Po cóze.ś chodziła
Z chłopcem na boisko.

110. Łob ieca ła  s y r  dać,
Zęby jo  w yd yrda ć  (podrzucać w  tańcu- 
Łob ieca ła  duży, 
żeby ja k  n a jd łuzy . ss

111. Cóz m i po łózecku 
I  po m alowanem ,
K ie d y  s ta rą  babę 
P o łoży li na  niem .

112. Wesele sie kóńcy 
B ida  sie zacyna,
Nasa M arys ia  
Dziś n ie  w y trz y m a .

113. Spodobały m i się 
U  je len ia  rog i,
U  za jąca usy,
U  dziew cyny nogi.

114. M o jem u tac ie  
U k ra d ij gacie 
Z łodzie je.
Cem sie m ó j ta ta  
N a  stare la ta  
Odzieje.

Przyśpiewki, jednozwrotkowe, przeważ^1' 
krótkie, wyróżniają się w swej zwięzłości elc 
presją wypowiedzi, tryska z nich przy W  ̂
kawalerska fantazja i rezolutność, przeważa ^  
strój żartobliwości i dowcipu. Niekiedy te '



śpiewki bywa przemyślnie skomponowany. Mo­
wa o śpiewce nr 107 — dla wzmocnienia efek­
tu komicznego zamieniono pochwałę w kpiny; 
sprawił to nieoczekiwany kontrast przez za­
przeczenie, postawione dopiero na końcu.

Przyznać trzeba, „chwyt“  stylistyczny bar­
dzo zręczny, dobrze zmontowany; dość rzadki 
zresztą w pieśni ludowej.

Godny uwagi pod tym względem jest rów­
nież tekst nr 111 — przez użycie alegorycznej 
przenośni. Czterowiersz ten można rozumieć 
jako zaprzeczenie szczęścia w małżeństwie ze 
starą, lecz bogatą niewiastą.

W ukazywanych dotąd pieśniowych tekstach 
raz po raz błyskał chłopski humor i rozbawie­
nie. Wszystkie prawie rodzaje pieśni mają wie­
le akcentów humoru. Można by rzec — humor 
i fantazja to podstawowe elementy ludowej 
śpiewanki. I tak jest rzeczywiście. Optymi­
styczny pogląd na świat wypowiedział się w tej 
pieśniowej twórczości. Bije z niej radość życia, 
a nawet dziecięce wprost naiwne rozbawienie.

Najintensywniej wypowiedziały się te ele- 
menty w grupie pieśni komicznych. Zebrane 
materiały z tego terenu ledwie w części mogą 
ukazać przykłady komizmu. Spojrzenie kpiar- 
skie ogarnia w nich życie codzienne. Przebłysk 
satyry nie szczędzi żadnej godności — dostaje 
się nawet księdzu:

U5. A  u księdza bernardyna
Spowiedała się dziewcyna.
W yznaw a ła  swe ucyn k i 
K siądz be rna rdyn  ły k o ł ś lin k i.

Popularną, bardzo rozpowszechnioną jest 
Pieśń o „kusym Janku“ . W treści piętrzy się 
łańcuchowo szereg niemożliwości cudacznych, 
uw Janek wygląda raz na bohatera, to znowu 
la  błazna.89

116. B y ł sobie kusy  Janek
S iek ie rą  się opasywoł,
K ija n k ą  sie podp iro ł,
Pod ko lan y  ś lip ie  m io ł,
Za dz iw ka m y  poziro ł.

A  z a p a lił on W isłę,
S łom ą ją  gasili,
A  te m orne scupoki 
Do łasa z g o lili,  (u c ie k ły )

Za piecem m io ł studnie,
W odę b ro ł p rze tak iem ,
R yb y  ło w ił g rab iam y,
W ilk i - s trze lo ł m akiem .

Zapisana wielokrotnie przez Kolberga i in- 
*tych piosenka o „czarnym baranie“  (w wa­
riantach — o Sewerysiu) rezolutnie i dowcipnie 
^Powiadającym na pytania, zdaje się tutaj ule- 

zapomnieniu; zanotowano tekst niepełny;

117. K e jś  byw oł, ke jś  byw o ł 
C orny ba ran ie?  •
W e m łyn ie , we m łyn ie  
M ó j m iły  panie.

(:Cóześ ta m  ja d a ł:)
C orny ba ran ie?
W odem  p ił, wodem  p i ł 
M ó j m iły  panie... »o

Szereg śmiesznych sytuacji, zdarzeń i  podo­
bieństw znajduje także odbicie w pieśniach ko­
micznych :

118. D ziadek na piec 
Baba za niem.
W y w a lili 
K lu s k i z baniom .
Jo nie w in ien,
B abka w inna ,
Bo m ie ścigać 
N ie  pow inna.

119. Za górecką, za Drausem  
Orze d iab u ł kon iem  kusem,
A  baba m u pom agała 
K usy  ogon podcinała, »i

Jest jeszcze jeden rodzaj przyśpiewek uka­
zujących „szumność“ natury młodych junaków
— są to śpiewki towarzyszące wszelkim niepo­
rozumieniom zabawowym, które często kończą 
się „bitką “ .92

120. C hcie li m nie tu  pobić 
B y ło  ich dziew ięciu,
Z K o lbuszow y cterech,
Z H a d y k ó w k i p ięciu.

121. Zęby m ie  tu  m ie li 
Porąbać, posiekać,
To sie wole oprzeć,
N iż e li uciekać.

Tak przedstawia się — w ogólnym ilustrują­
cym ujęciu — żywotność i aktualność pieśni lu­
dowej w obszarze wideł Wisły i Sanu.

Dodać trzeba jeszcze, że w żywym nurcie 
pieśni obserwować można procesy uwiądu 
i bujnego rozwoju. Zmiany polityczne i gospo­
darczo-społeczne nie pozostały bez wpływu na 
twórczość ludu.

Mamy więc w związku z tym coraz częstsze 
ślady ideałów naszej doby w pieśni nowotwo­
rzonej. Zjawiają się najrozmaitsze przeróbki 
dawnych pieśni w duchu współczesnym. W jed­
nych zmianie ulegają tylko słowa, w drugich
— na wzorze kształtuje się zupełnie nowa treść. 
Dla przykładu przytoczyć można tekst takiej 
pieśni (w pracy tej notowany już na str. 48 
nr 46):

N a piecu ło ro ł,
Z y to  siół.
B idno p łako ła ,
A  k u ła k  ®le śm io ł.



Niewątpliwym jej wzorem jest śpiewka dru­
kowana w zbiorze Z. Glogera, pt. Pieśni ludu, 
Kraków 1892, s. 302 nr 270 i u Kolberga: Lu­
belskie t. XVI, s. 297 nr 488:

122. N a  piecu ora i, ży to  siał,
Ona p ła ka ła , on się śm ia ł.
O j n ie  płacz, nie p łacz kobieto,
Dobra to  ro la  pod żyto.

Porównanie wykazuje jak daleko treść prze­
róbki odbiegła od niedwuznacznego sensu przy­
toczonego wzoru.

Pieśni takie podlegają różnym przekształce­
niom w drodze ustnego przekazu, po latach sta­
ną się cząstką skarbnicy literatury tradycyjnej 
będąc świadectwem swego czasu.

Z punktu widzenia techniki równie ciekawa 
jest jako przykład próba pierwszej fazy styli­
stycznej adaptacji jednego z drobno-mieszczań- 
skich przebojów:

123. U tu l, uśc iśn ij, poca łu j 
Może os ta tn i ju ż  raz,
A  gd y  odejdę, n ie  ża łu j 
Nadszedł rozstan ia  ju ż  cas.
Z w yk le  jes ien ią  ta k  bywa,
Ze m iłość w iędn ie ja k  k w ia t;
J u tro  znów będę scenśliwa,
Spójrz, ja k i p ie n kn y  ten  św iat.
Gdy te słowa przem ów iła ,
S kocyła  w  duna j g łęboki,
M orska  ją  woda o k ry ła  
I  utonęła na w iek i.

Zmiany, jakie zaszły po ostatnich wojnach 
w strukturze gospodarczo-społecznej naszej wsi, 
ukształtowały w pewnej mierze przypływ i od­
pływ poszczególnych gatunków pieśni.

Najpierw drogą naturalnego uwiądu zani­
kać poczynają, jak się okazuje, wśród pieśni 
obrzędowych najszybciej — dożynkowe. Stwier­
dzono to już przy omawianiu tekstów tych 
krótkich śpiewek. Przyczyna jasna — z chwilą 
przebudowy gospodarczej wieś pracuje na 
„swoim“ lub w majątkach państwowych, zni­
kły więc „dożynki“  w ich dawnej formie, od­
bywane po dworach ziemian i ulega zapomnie­
niu pieśń im towarzysząca. Sam obrzęd, być 
może, utrzyma się, a pieśń dożynkowa ulegnie 
odpowiedniemu przystosowaniu. Powyższe spo­
strzeżenie, czynione niejednokrotnie w toku 
pracy w terenie, można by uogólnić.

Pieśni weselne, mimo stopniowego zanikania 
bogatej obrzędowości — są tutaj żywo kulty­
wowane; natomiast nie uzyskano już w inda­
gacji pieśni związanych z powitaniem wiosny, 
zapustnych, dyngusowych — oprócz drobnych 
fragmentów. Obrzędowość zdaje się coraz bar­
dziej zanikać na tym terenie. W 1950 r. zaprze­

stano tu powszechnych do niedawna widowisk 
dorocznych, w związku z tym nie słychać pieśni 
jasełkowych; jedynie kolęda wyodrębniona u- 
trzymuje się nadal i nie traci żywotności.

Z pieśni zawodowych wyraźnie wychodzą 
z obiegu dziadowskie. W indagacji wydobywa 
się z rzadka, od osób starszych, teksty pieśni 
dziadów wędrownych, ale są to już tylko relik­
ty. Nikną w pamięci wiejskiej społeczności, bo 
nie ma już ich nosicieli. Nie dawno jeszcze na 
wsi brakło miejsca w chałupie dla starych, nie­
zdolnych do cięższej pracy rodziców; byli po 
prostu wypędzani przez własne dzieci na „że­
bry“ . Dziś „starzy“ otoczeni szacunkiem żyją 
spokojnie w chatach, nie potrzebują już żebrać, 
wędrując ze śpiewem od wsi do wsi.

Pieśni o wątkach historycznych bywały rów­
nież krzewione przez dziadów wędrownych —- 
stąd coraz bardziej zacierają się w pamięci- 
Z rzadka tylko udawało się uzyskać od nagaby- 
wanych jakiś szczątek echa wypadków histo­
rycznych w pieśni np. ślad rozgrywającej si? 
na tych terenach „rabacji“  chłopskiej z 1846 r . :
124. Pam ien tac ie  chłopcy 

R ok c te rdz ies ty  sósty,
Jak  m y  panów b ili 
P rzed same zapusty.

Sam fakt zresztą inteligentniejsi, tzn. zdol­
niejsi do rozumowania — z przysłowiowym 
„chłopskim rozumem“ — interpretowali wy­
padki te zgodnie z oceną historii. Nigdzie jed­
nak nie pamiętano tu z tej pieśni98 więcej ni0 
jedną zwrotkę powtarzającą się w odmianach-

Z innych historycznych — kołaczą się jeszcze 
w pamięci ludzi starszych szczątki pieśni o So­
bieskim i Turkach.

Balladowe także są już rzadziej śpiewane 
i wiele wątków ulega zapomnieniu; wskazywa­
no to już przy omawianiu tekstów.

Wśród tekstów pieśni zawodowych o m a w ia ­

no już wcześniej przeważnie nowe; z dawnych 
dochowują się w tym terenie bardzo nieliczne' 
Śpiewają jeszcze w uprzemysłowionym W°!' 
sławiu (istnieje tu próbny szyb naftowy) rzad­
ką piosenkę o zbuntowanych szewcach:

125. Tam  w  W arszaw ie  na u licy  
P iją  p iw ko  celadnicy.
To bida, to  bida, hossa sasa,
To bida, to  bida, niedola.

P i l i  tydz ień, dw ie niedziele 
A  m a js tro w ie  nie w iedzie li,
To b ida ... itd .

P rzysed do n ich  s ta rsy  cechm istrz 
Chodźcie dzieci do roboty, 
to  bida ... itd .



Ctaj jego nie s łucha li 
Jesce skórę w y ła ta li.
To bida ... itd .

ź leśm y b rac ia  ucyn ili,
Żeśm y m a js tra  w y ło ili.
To bida ... itd .

T rzeba b u ty  w ysm arow ać 
W  łobce k ra je  powendrować.
To bida ... itd .

W nowej Wsi (pow. Kolbuszowa) o kowalu 
śpiewają żartobliwie :8J

126. Ślepy kow a l kon ia  ku je
I  m ło teck iem  puk, puk, puk,
J a k  w yku je , w y ładu je  
K w a te recke  ły k , ły k , ły k .

Refren pierwszej — wzięty jest ze znanej 
szeroko pieśni o żołnierzu-tułaczu"5. Takie po­
łączenia nie są czymś odosobnionym — Kolberg 
np. (Radomskie t. XXI, s. 34—36 nr 67 — 69) 
Podaje 3 pieśni rzemieślnicze tego typu: pierw­
sza z nich jest nawet bardzo zbieżnym prze­
kształceniem tylko piosenki o żołnierzu-tułaczu.

Przyczyną uwiądu pieśni związanych z po­
szczególnymi zawodami, rzemiosłami jest praw­
dopodobnie powolny ich zanik we wsiach tutej­
szych. Szybko rozwijający się przemysł krajo­
wy dostarcza wsi gotowych artykułów; zanika 
konieczność zaopatrywania się na własną rękę. 
Taniej i lepiej jest bowiem kupić gotowe ubra- 
hie, buty, narzędzia — niż samemu je robić. 
Utrzymują się wprawdzie jeszcze kuźnie kowal­
skie dla robót reperacyjnych, warsztaty koszy­
karzy, piece garncarskie; inne — nie wytrzy­
mują jednak konkurencji lepszych i tanich wy­
robów z ośrodków przemysłu.

Wraz z nimi wychodzą z obiegu pieśni.
Tak oto obserwujemy w tutejszym terenie 

°dpływ wymienionych gatunków pieśni; widać 
mdnak równocześnie silny przypływ popular­
ności innych. Przede wszystkim prawdziwe mo- 

pieśni miłosnych; ilość tych jest wprost 
nieprzebrana; po przejściach wojennych i oku­
pacji szczególnie są ludziom miłe.

Nie milknie i nie przeżywa się kołysanka. To 
Samo można powiedzieć o „bydlankach“ . Mnó­
stwo jest również najrozmaitszych przyśpie­
wek dopasowywanych do okoliczności.

IVoj na i okupacja pozostawiła pieśń party­
zancką i okupacyjną — wymagają one jednak 
dokładniejszego zbadania; tak zresztą jak cała 
grupa pieśni nowych, tworzonych współcześnie.

Odrębność terytorialna tutejszej pieśni tkwi 
z jednej strony w śpiewce lokalnej wysławia­
jącej z nazwy wieś rodzinną i je j mieszkańców, 
z drugiej w nikłym już śladzie, tak wyraź­
nej np. w końcu X IX  wieku, odrębności kultu- 
ralno-obyczajowej „Lasowiaków“ (mieszkają­
cych wśród lasów) i „Polaków“ (gospodarują­
cych w otwartych polach) .88

Poza niekonsekwentną już dzisiaj zresztą 
oryginalnością gwarową płyną śpiewki tute j­
sze wspólnym, ogólnopolskim korytem, którego 
bieg w czasie ginie w niepamięci; bo poza Sz. 
Matusiakiem, tu urodzonym i wychowanym, 
nikt szczegółowo tego terenu pod tym wzglę­
dem nie badał; nawet O. Kolberg pozostawi! 
tylko tom o przyległej, lewobrzeżnej Sando- 
mierszczyźnie. Wyłowienie rodzimej oryginal­
ności tekstów pieśniowych tego obszaru było by 
zadaniem pracy specjalnej, opartej o zbiór tek­
stów odpowiednio bogaty w zestawieniu szero­
kim z materiałem porównawczym. Trzeba było 
by w związku z tym przeprowadzić powtórne 
badania tego terenu; trudności leżą bowiem nie 
tylko w braku materiału z przeszłości, lecz 
tkwią także w przemieszaniu terytorialnym 
tekstów utrzymywanych w tradycji, powsta­
łym wskutek zniszczenia wielu wsi tutejszych 
przez działania wojenne i przesiedleń ludności 
w czasie okupacji.

W przedstawionym opracowaniu tekstów po­
łożono wskutek tego naciski głównie na analizę 
treści i form artystycznych; pozostała przy tym 
możliwość sprawdzenia sądów przez wgląd w 
przytoczone teksty.

Treść pieśni ludowej, do dziś na ogół baga­
telizowana, jako przejaw twńrczej myśli chło­
pa, a w tradycji całej wiejskiej zbiorowości 
(rzecz więc jedyna w swoim rodzaju), wy­
dała się rzeczą najpierwszą i najważniejszą.

S K O R O W ID Z  P IE Ś N I

^ moje bydełecko N ie  chodź m j dalecko 1
^  fho ja  Łysocha, D o j m leka  na kasę 3

w yjdźże ty  harendorzu Z to s iwo brodą. 102
ten nos pan p isorz To jes w ie lko  m ina  59

A  u księdza bernardyna Spowiedała sie dziewcy 115 
B ida ci m ie nędzi, Bo n i m om  pien iędzy 48
B oi sie m am usia O swojego syna 96
B y ł sobie kusy Janek, S ie k irą  sie opasyw ał 116 247
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Ciesy się chłop, ze boga ty —  Dobrze m u  
C hcie li m nie tu  pobić B y ło  ic h  dziew ięciu 

C hys ia j dzidzi, chysia j, A le  n ie  w ym yś la j 
Co to  za  po łow y W  ty m  ż ó łty m  kożuchu 
Cóz m i po łózecku I  po m alow anem  •
C te ry  do łeck i b ys try  w ódecki K as ieńka w yp łaka  
C te ry  świece zgorza ło  N im  sie s tad ło  zw iązało 
Dobrze jechać wozem, A le  lep ie j sanną 
D om ostaw skie chłopcy N i m ałe n j duże 
D ziadek za piec, Baba za n iem  
D zięku je  muzyce, Ze ta k  p iękn ie  g ra ła  
Dziwce na N iw is k u  B ida  cie p rzyc isko  
F u rm a n y  ( : )  To ładne nazw isko 
G arcarz m is k i pa li, D ym  z kom ina  w a li 
Goniłeś nos panie z losecką po po lu 
H e j tam  pod Grębowem L ip k a  opado 
Jabym  ci w ieniec dała 

Jak  cie bedo cepie P o jrz y j do s traga rza  
Jest las carny, a w  ty m  lesie 
Już m y  wyżeni, ju ż  m y  w yw ią za li 
Już m y  sie na je d li, Już m y sie n a p ili 
K a rb ow y  przez g łow y, P o low y n ie  w id z i 
( :K e jś  byw o ł:) C orny bananie 
K ocha łam  jednego Prow da, ze ładnego 
K o łysa ła  babka w nucka 
Kołys-ze sie, ko łys  K o libecko z w ieck iem  
Les ioku  ( : )  N ie  s iado j p rz y  k rzo ku  
L u lo jze  m y  lu lo j, B o  jo  cie kołyse 
L u lo jze  m i, lu lo j, Corne ocka s tu lo j 
L u lu  Stasiu, lu lu  Chtóz cie bedzie tu lu ł 
L u lu  W ładziu , lu lu  E j, k to  cie bedzie tu tu ł 
O Ł ę to w n ia :) Ładno wieś 
Ładnyś Jasiu, ładnyś Ja k  k rop e lka  rosy 
Łobieea ła s y r  dać, zęby ją  w ydyrdać  
M am y w ie lg u  pomoc W  spó łdz ie ln i je  w systko  
M a tuś  m o ja  da jcież m i ją  
M ia ł jeden ojciec t rz y  córy  
M ie liśm y  stocharza niedobrego 
M oje  bydełecko Drobnego nasienia 
M oje  bydełecko na jad ło  sie skody 
M ojem u tacie  u k ra d li gacie złodzie je 
M om  ci ja  m om  Z upan ik  także 
M ów iłeś panie hrabio, Ze mos osiem kon i 
N a  lip cyń sk im  po lu  chłop ta ta rk ę  siece 
N a  L ip n ic y  dobrze, N a  L ip n ic y  śm ia ło 
N a p iecu ło ro ł, ży to  s ió ł 
N a  w yso k ie j grusce K u ku łe cka  krusce 
Nos gospodorz ja k  osa 
Nos po łow y G o lił ludz iom  g łow y  
Nasem u polowem u Dać byce ja jo  
Naso carno k ró w k a  N am  m lik a  n ie  dała 
N ie  bede jo  pasła za łyzecke m asła 
N ie  płacz Kasiu, n ie  płacz (Jaś i K as ia  2 zw r.) 
N ie  pójdę, n ie  pó jdę za pana 
N ie  ry k a j bydełko, ( :N ie  r y k a j : )
N ie  siadoj, nie gadoj, N ie  z a lico j m i sie 
N ie  s iadoj, nie gadoj, N ie  un iżo j m i sie 
Padła m ucha na  konopie O trzepa ła k n ia t 
P am ientacie  chłopcy ro k  c te rdz iesty  sósty
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124

P am ię ta j Jas ieńku Jako bierzez teroz

Pasę ja  se pasę B yde łecko krasę

Pasę sobie pasę To bydełko krasę
Pasłam  byd ło i  owce, A  te raz ju z  n ie  chce

Pasołem jo  bydło, Pasołem  cie lęta
Pod z ie lonym  ja w ore m  S to i lip k a  zielona

P ognała w o łk i na  bukow inę
Poręby z F u rm a n a m i To jednego pana

Posłabym  jo  posła Za s tarego osła
Posiołem  se zagon prosa
P ow iada li ludzie, Ze jo  sie nie w ydom
Poznać c i to, poznać Chłopoka lipcana
P rz y  gościńcu rośnie oset
Pójdę do sadu I  zerwe róż
Sed se Lasow iocek I  zgu b ił chodocek

Siedzioł bociek, siedzio ł, S iedzioł on na łące

S iw y gołąbecku N a w yso k im  słupie

(: S łónecko:) Chowo sie za chm arę
Slónecko sie chowo W  lesie za górecką

Słónecko sie chowo Za gó ry  za lasyt
S łu ży ł Jasio we dworze
S o łtys i ( : )  N ie  jeden za was w is i
Spodobały m i sie u je len ia  ro g i
S to i w  po lu  grusa S łodkie gruse rodzi
Ślepy ko w a l kon ia  ku je
T a  m oja  M a ryn ka  M o w ia n e k  na  g łow ie
Ta nasa o rk ie s tra  To sie bardzo pysn i
T ańcow a łby drużba T y lk o  m ało izba

T am  na W o li N a  środku wsi
T am  na  polu k rz y ż  Zb liż  sie do m nie zb liż
T am  w  W arszaw ie  na u lic y  P iją  p iw ko  celadnicy

Tusym a ( : )  To jes ładno w ioska
T y  dziewcyno T y  m ie nie znos
U  k u ła k a  —  Ciele becy

U  nasego pana B ia ły  kam ień  w idać

U  nasego pan|a N a  bo isku b iją
U  nasego pana Zielono podłoga

U  nasego pana Zielone f ira n k i

U śn ijze  m i, uśn ij, A lbo  ocka zam ruz

Uśmijze m i, uśn ij, A lbo  m i u ro śn ij

U tu l, uśc iśn ij, poca łu j
W o lak  jo  se W o la k  K a p u s tym  sie o jad

W olo łby jo  w o lo ł Góry, lasy kopać

W  D z ikow cu  ( : )  R ozm aw ia li chłopcy
W e W o li Z a rczyok ie j T rz y  spółdzie ln ie m am y

W  m ojem  ogródecku W yra s ta  k w ia t

W  m ojem  łogródecku  rośnie k a ra f i jo ł
W  m ojem  ogródecku P ow o ik  sie snuje

W  Grębowie S ta ła  sie now ina
Wesele sie kuńcy  B id a  sie zacyna
Wesoło m i było  A  sm utno m i bedzie

W  w esołym  g a ju  P ta s k i śp iw a ju
Zachodź słonko, zachodź, K ie dy  mos zachodzić

Z agro j m i m uzyka  N a całego sm yka
Za górecką, za Dm usern
Zęby m i Pan Bóg tak iego  doł
Zęby m ie tu  m ie li porąbać, posiekać
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S K O R O W ID Z  M IE JS C O W O Ś C I, Z  K T Ó R Y C H  P O C H O D ZĄ  PO SZC ZEG Ó LN E 
P IE Ś N I, Z W Y K A Z E M  N A Z W IS K  W Y K O N A W C Ó W

*̂rzóza K ró lew ska  (pow . Kolbuszowa)
Z u lińska  A nna 1. 22 27, 104

^ygany (pow. Kolbuszowa)
M a łe k  K a ta rzyna , 1. 75 60, 101
K e lle r B ron is ław a , 1. 24 88

^ a rn a  (pow. Dębica)
P ipa ła  Helena, 1. 10 10, 114
Z ygm un t F ranciszek, 1. 47 44, 119

k°h iostaw a (pow. N isko )
Cichoń Tomasz, I. 49 12
S m utek F ranciszek, 1. 62 34
Siebieda F e liks , 1. 42 40
Siebieda K a ta rzyn a , 1. 35 47

A k o w ie c  (pow. Kolbuszowa)
T y lu tk a  Anna, 1. 32 37
W it  Helena, 1. 22 73, 110

i'
Urrnany (pow. T arnobrzeg)

Ciba Józef, 1. 66 33, 38, 77

^'ębów (pow. T arnobrzeg)
Jaśk iew icz Zofia , 1. 54 13, 29, 49, 69, 80, 85

^a% k ó w k a  (P°w . Kolbuszowa)
G ałek E m ilia , 1. 50 22, 96

^ a e h y  (pow. T arnobrzeg)
Szpyt Zofia , 1. 33 ' 51

^ athień (pow. N isko )
D u dz ik  E dw ard , 1. 20 67

°Pcie (ipow. Kolbuszowa)
G ałek Zofia , 1. 17 

t?4 tka  (pow. Kolbuszowa)

5, 78, 89

W iek  A n ie la , 1. 19 74

D u l Jan ina, 1. 14 86, 90, 100

Grębska K a ta rzyna , 1. 88 117

Józefa Sałek, 1. 17 91

^Ptlo (pow. Kolbuszow a)
W ęgrzyn A n ie la , 1. 73 24, 50

Ndca (pow . Kolbuszow a)
"^ęcza Zofia , 1. 40 25, 31, 32, 35. 98, 120
N ow ak A dam , 1. 62 28
N w aśn ik  P io tr, 1. 32 75, 112

^°vvnia (pow. N isko )
^ Jędrek M arc in , 1. 50

(pow . T a rnobrzeg)

6, 39, 41, 42, 45

^ernacz Jadw iga, 1. 70 57, 58

P R Z Y

N iw is k a  (pow. Kolbuszow a) 
W ó jc icka  Genowefa, 1. 57 
S typa  Franciszek, 1. 66 
W nęk M aria , 1. 27 
P anek M a ria , 1. 27 

N ow a W ieś (pow. Kolbuszowa) 
S iw iec Irenla, 1. 18 

O cieka (pow. Dębica)
Nędza Jan ina, 1. 16 

Przedbórz (p o w / Kolbuszow a) 
D rausowa Helena, 1. 40 
D raus Jan, 1. 76 

R aniżów  (pow. Kolbuszowa) 
P o tocka  M aria , 1. 70 

Ruda (pow. M ie lec)
D y ja k  Janina, 1. 32 
W itk o w s k i S tan is ław , 1. 30 

Ruda Łańcucka  (pow. Ł a ń c u t) 
Z ie lińska  A leksandra , 1. 21 

S iedlanka (pow. Kolbuszow a) 
P anek K az im ie ra , 1. 19 

Tuszymla. (pow. M ie lec)
B ia łe k  K a ro l, 1. 35 

Trześń (pow. Kolbuszow a) 
Potępa P io tr, 1. 18 

W eryn ia  (pow. Kolbuszowa) 
.Metych W ładys ław , 1. 16 
B u re k  W ładys ław , 1. 15

K ra je w s k a  W ładys ław a, 1. 35

26, 81, 108 
51

70, 102, 115 
87

126

1, 2

8, 9, 19 
124

94

20
46

83

54, 72, 79, 106, 107

11, 30, 59. 109, 121

64

16, 17 
18

23, 52, 53, 55, 56 
95, 103 

118R egu ła  Jan ina, 1. 34 

W ide łka  (pow. Rzeszów)

H aracz P io tr, 1. 19 
W o js ław  (pow. M ie lec)

M adej H e nryk , 1. 35

W ola  R an iżow ska (pow. Kolbuszow a)
Korzec Jan, 1. 31

W ola  Żarczycka (pow. Ł a ń c u t)
O rzechowska K a ta rzyna , 1. 45 3, 4, 7_ 14, 15 21

43, 61, 62, 63, 65, 66, 82, 97, 113,’ 123

68, 99, 105, 111, 116

125

36

Cebula W alen ty , 1. 40 
P iró g  Jan, 1. 80 
K ie łbow icz  M icha ł, 1, 84 

Zbydn iów  (pow. T arnobrzeg) 

Korzec F ranciszek, 1. 60

48 
71, 76

84

92, 93

fyąj, Na konieczność prac w  ty m  k ie ru n k u  w skazy- 
'.p,' N. F ischer, ,,P o lsk ie  p iśm ienn ic tw o  ludow e“ , Ruch 
^l0l5.a° k i 1926 s. 130; K . M oszyński, K u ltu ra  ludow a 
!ik|Wlan, K ra k ó w  1939 cz. 2 s. 1441; J. K rzyżan ów  - 
: lr, ” D poznanie l i te ra tu ry  lu do w e j“ , P o lska S ztuka  
\ i ° Wa 1947, n r  1— 2 s. 11— 15 i  „F o lk lo ry s ty k a  w  

U badań n a u ko w o -lite ra ck ich “ , Polska S ztuka  Lu - 
a 1950, n r 1— 6 s. 14— 16.

®zym on M a tu s ia k  (urodzony w  Stalach, puszcza 
oro ie rska) w  a rt. pt. „N asze k w ia ty  po lne“ , P rze­

g ląd A kad em ick i, K ra k ó w  1881, s. 136— 7 w yra ża  w  te j 
spraw ie ta k ie  zdanie: „T ru d n o  od naszego ludu  co­
k o lw ie k  się dowiedzieć, skoro  się stan ie  wobec niego 
z żądaniem , aby nam  na w e t na jobo ję tn ie jszą  ba jkę  o- 
pow iedz ia ł, a ci, k tó rz y  się ty m i rzeczam i za jm o w a li 
wiedzą, że n ieraz na jro zm a itszych  trzeba  używ ać spo­
sobów, aby się coś dowiedzieć. A k c e n tu je m y  to  coś 
gdyż m ożem y na ju roczyśc ie j każdego zapewnić, że 
chłop nasz przed n ik im  obcym, do k tó reg o  nie m a ta k  
pewnego zaufania, ja k  do swego sąsiada, n ig d y  c a ł-  249
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kow icie , z całą szczerością n ie  o tw o rzy  serca j  um ysłu, 
aby pokazać, co na dnie tego serca i  um ysłu  spoczywa. 
P rzyczyna tego, obok w ie lu  innych, je s t ta, że nie 
z w y k liśm y  przed ca łym  św ia tem  na głos rozp raw iać o 
tym , co s tanow i albo ta jem n icę  naszego serca, albo je ­
go skarb  na jdroższy, je s t to  p raw dą psychologiczną, 
k tó re j i chłop bezwiednie ulegać m usi. Do spisywania 
więc p łodów  um ysłow ych  ludu na js tosow n ie jszym i by ­
lib y  ci, k tó rz y  spośród niego w yszli, k tó ry m  lud n a jz u ­
pe łn ie j ufa , jeże li ty lk o  n im  nie gardzą i n ie  s ta w ia ją  
go n iże j od siebie“ . M ożna by dodać jeszcze, że owa 
nieufność i  pode jrz liw ość chłopa fo rm o w a ła  przez w ie k i 
n iewoln icza zależność i  nędzne w a ru n k i życ ia ; dziś 
sy tuac ja  pod ty m  względem  ulega zm ian ie  na lepsze.

3. Zofo. w a r ia n t: Z. G loger, P ieśn i ludu, K ra k ó w  1892,
s. 305 n r  279.

4 . Zob. w a r ia n t te j z w ro tk i:  J. św ią tek , Lud  na- 
drabski, K ra k ó w  1893, s. 281 n r  312.

5. Zob, te k s t z d ro bn ym i ty lk o  zm ianam i w  Ludzie,
t. I I ,  s. 354 n r 194; zob. dosłownie w  Ludzie, t. I  s. 
263 n r  33; por. odm ianę: Lud, t. I I  s. 351 n r  199.

6. In te rp re ta c ja  w  słow ie  w iążącym  nie s ta ra  się 
wzbudzić przekonania, że p ieśn i te śp iew a ją  zawsze w  
sy tua jcach  zgodnych z treścią , bo zdarza się często 
przeciw n ie ; decydu ją wówczas ka te go rie  upodobań me- 
lodiowych. N ie  chodzi rów nież o ja k ie ś  w n io sk i gene­
tyczne. Po p ro s tu  te ks t s ło w ny  podlega tu  analizie , 
a wypow iedziane sądy z n a jd u ją  w  n im  oparcie.

7. Zob. iden tyczny te k s t: J. Św iątek, Lu d  nadrabski,
s. 315 n r  551. z ta k im  jeszcze doda tk iem : ,,N ie m ia ­
łam  ja  św ięta, n ie  m ia ła m  niedziele: Bo m ie  w y g a n ia li 
z bydo łk iem  na po le“ .

s. Por. te k s t o podobnej treśc i, J. św ią tek , o.c. s. 282 
n r 320; Zob. rów nież w a r ia n t. Lud, t. X V . s. 349 n r  39.

». Por. śp iew k i podobnego typu : Kolberg , Łęczyckie
t. X X I I  s. 197 n r  375 zw r. 1— 10.

10. Zob. p ra w ie  dosłownie: K o lberg , K a lis k ie  t. X X I I I  
s. 137 n r  92 (śpiewane podczas w esela).

11. J. S łow acki, Dzie ła , W ro c ła w  1949, t. V I I  s. 395.
12. Por. K . M oszyński, K u ltu ra  lu do w a  S łow ian, K ra ­

ków  1939 cz. 2, 735.
is. Por. W is ła  t. IV  s. 837, oraz w a r ia n t u K o lbe r­

ga, K ie le ck ie  t. X IX  s. 156 n r  472.
ii.  Zob. w a r ia n t: Z. G logera, P ieśn i ludu, K ra k ó w  

1892, s. 304 n r  275,6; zob. Lud. t. I I  s. 341 n r  13; 
W is ła  t. X V  s. 20 n r  15; W is ła  t. IV  s. 52 n r 8.

15. Zob. w a r ia n t: W is ła  t. X V  s. 17 n r 2.
ifi. Por, K o lbe rg , K ie le ck ie  t. X IX  s. 157 n r  472.
i i .  Zob. w a r ia n t u Z. G logera, o. c. s tr . 304 n r  276 

zw r, 1, oraz w  W iś le  t. X V  s. 24 n r  29 i Ludzie  t. I I  
s. 341 n r  19 —20.

u. Szymon M a tus iak , w spółz iom ek Lasow iaków , 
podkreś la ł w  a r t .  „Nasze k w ia ty  po lne“ , P rzeg ląd A - 
kad em ick i 1881, s. 142, ich  odrębność k u ltu ra ln ą  i  oby­
czajową; czas z a ta r ł je dn ak  w yraźne w ted y  różnice 
i dziś dostrzegam y je  z trudem .

i». Por. 13 pieśn i tego typ u  w  rozpr. Sz. M atus iaka , 
„Z  p ieśn i i  opow iadań Lasow iaków “ . P rzeg ląd A kad e ­
m ic k i 1882, s. 66— 69.

2°. Por. Lud. t. I I  s. 347 n r  99— 103.
21. Por. K o lberga, K ra ko w sk ie  t. V I  s. 488 n r  817; por. 

o podobnej tendenc ji: K o lberg , K ie leck ie  t. X IX  s. 97 
n r  318.

22. Per. Lud  t. I I  s. 356 n r  221.
23. Zob. w a r ia n t u K o lberga, K ra ko w sk ie  t. V I  s. 443 

n r  8 ; oraz u J. G rzegorzewskiego, N a  Spiszu, K ra k ó w  
1919, s. 87 (g ó ra lska ).

2*. Zdecydowało to  o swobodnym  porządku w  om a­
w ia n iu  poszczególnych ga tunków .

23. Choroba k ró w  i  k o n i (por. J. K a rło w icz , S łow­
n ik  gw ar, K ra k ó w  1901).

26. P ła ch ta  (por. jw ., w  ty m  sam ym  znaczeniu spo­
ty k a m y  ten  w y ra z  w  „R ozm ow ie M is trz a  ze ś m ie rc ią “ , 
zaby tku  naszej poezji średniow ieczne j: ,,U źrza ł cz ło­
w ieka  nagiego, P rzyrodzen ia  n iew ieściego. O braza w ie l- 
m j skaradego. Łok tuszą  przepasanego.“  ś redniow iecz­

na poezja św iecka, opr. St. V. W ie rczyńsk i, BN , K ra k ó w  
1923, s. 62. Jest to  c iekaw y p rz y k ła d  tendenc ji zacho­
wawczych' w  ję zyku  gw a ry .

27. Por. w a r ia n t u K o lberga. Lube lsk ie  t. X V I  s' 
297 n r 488 i u Z. G logera, o.c. s tr. 302 n r 270.

28 Por, u K olberga, K ie leck ie  t. X IX . s. 20 n r S7 
w a r ia n t z odm iennym  sensem.

29. Por. Lud. t. I I ,  s, 353 n r 183.
30. Ludow a twórczość współczesna, przekazywana 

ustnie, k rz e w i się bezim ienie; au to rs tw o udaje się 
s tw ie rdz ić  w  w ypadkach zupełn ie świeżych.

*>. Por. u K o lberga, K ra ko w sk ie  t. IX . s. 154 n r  l 7 
oraz s. 156 —  te k s ty  w yśm iew a jące służbę fo lw arczną. 
Poznańskie t. X I I  s. 95 n r  187: „W ie d z ia łb ym  ja , w ie'  
dz ia ł K o m u  biedę upiec, Ekonom om  orać, A  pisarzem 
w łóczyć. A  trzeba tych  raka rzy , c łanr ( : )  R oboty na­
uczyć“ .

32. Bardzo znam ienna pod ty m  względem  je s t śpie 'v' 
ka  zapisana, u K o lbe rga : K ie leck ie  t. X IX  s. 114 s. nI 
374: „O j dobry nas pan, dobry, K ie b y  m ałe dziecie; 
O j ale jego słudzy, B iją  na zab ic ie .“  (Z ąbko w ice ); T a 
sama u K o lbe rga : Radom skie t. X X  s. 127 n r  13.

as. Por. w a r ia n t u K o lbe rga : K ie leck ie  t. X IX  s. 
n r  460 i u J. Ś w ią tka , o.c. s tr . 245 n r 140, gdzie war ' 
ia n t te n  w ystępu je  w  połączeniu z inną pochlebczą’ 
zob. w a r ia n t w  Ludzie t. X V  s. 131 n r  1 i w  
t. V I, s. 864. n r 36 (w a r ia n t rozszerzony: k r ty k a  ń'0'  
n iczna).

34. Por. A l. Salon i. L u d  ła ńcu ck i. M a t. A ntrop-' 
A rcheol. i E tn o g r. t. V I  s, 229 n r  26 (dożynkow a  ̂
tym  sam ym  ty p ie ).

as. Por. K olberg, K a lis k ie  t. X X I I I  s. 117 n r  70 
zw r. 3

36. Zob. w a r ia n t u K o lberga, k a lis k ie  t. X X I I I  s 
116 n r  35.

37. Zob. tę samą w : A l. Saloni, Lu d  rzeszowski, ł " 1 
t. X  s tr. 70 n r  10.

38. Zob. J. św ią tek , o.c. s tr . 308 n r 499 — teks t “ 
sy tua c ją  odwrotną.

3». Zob. u  K olberga, Radom skie t. X X  s. 122 n r ^  
zw r. l l  —  te k s t bardzo podobny.

40. Por. podobną u K olberga, Radom skie t. X% S 
129 n r 68 zw r. 34,5.

41. Zob. w a r ia n t u Kolberga, K a lis k ie  t. X X I I I .  ‘ 
117 n r  70 zw r. 4.

■2 . Ten typ pieśn i dożynkow ej ukazu je : A l. SaloI^j 
Lud  rzeszowski, o.c. t. IV . s tr. 227— 229 (z wyjątki®1 
jednej, k ry ty c z n e j n r  10).

43. Por. J. K a rłow icz , K ró l Le a r u nas, W is ła  t. w  
s. 444— 449, 106— 111, 455— 458, (przytacza w a r im ^  
określa  źród ło , w skazu je  odm iany); P ieśni ludoW®^ 
polskiego Śląska, w yd . i  kom . J. St. B ys troń . K ra k

d111927, t. I ,  s. 89— 92.
44. W ac ław  z Oleska, P ieśn i po lskie  i rusk ie  lu' 

ga licy jsk ie go , Lw ów  1833, s. 483 n r  1.
45, K o lberg , P ieśni ludu polskiego, W .w a  1857,

41 n r  5p.
4°. Zob. Żegota P au li, P ieśn i lu d u  po lskiego W u  

l ic j i,  Lw ów  1838, s. 147 n r 6. ^
47 Zob. K o lberg , P ieśń; ludu polskiego, jw . s.

n r 5, s. 69 n r  5aaa. t
48 Zob. J. K a rło w icz , Podanie o M adeju, W isła 

I I  s. 804— 814;3, 102— 131, 300— 305, 602— 604. g_
4». Por. K . O lechowska, 1. 45, 17 zw r. —  insceń^ 

w a ny  w  szkole tam te jsze j. ^
5° Por. J. St. B ystroń , P ieśń o krakow iance , k> ^ 

i  kacie, P rac. i m at. an tr., arch. j etnogr. t. H> 
11— 28.

5i. z W o li Z a rczyck ie j —  7 zw ro tek . ^
r’2. Por. P ieśn i lu d . z poi Śląska, K ra k ó w  1938' l ' 

s. 73 n r  37, f l
53. Ż. P au li, o.c. s. 81 —  dw a w a r ia n ty ; K o i poi- 

P ieśni, jw . s. 115 w a r. 32; por. uw ag i Bystronia, 
ska pieśń ludowa, K ra k ó w  (tor.) BN, s. 72— 74,



s4- Zob. Kolberg, o. e. s. 13, 27 w a ria n tó w : W acław  
2 Oleska, o. c. s. 505 n r  26, P or. H . Biegeleisen, Mo- 
tyw y  ludowe w  balladzie M ick . „B il ie “  W is ła  t. V, s 
62— 103, 393— 397; por. uw ag i B ys tron ia , Polska pieśń 
■ud, jw . s. 71.
. Zob. B ystroń , P ieśń o żo łn ie rzu  w raca jącym  po 
śm ierci sw ej kochanki, S lav ia  occidentałis, t  I  Poznań 
1921, s. 54 —60.

50 K o lberg , o.c. s. 173. żegota P au li, O.c s. 107 n r 
13; i  in.

14T. K o lberg , o.c. s. 224; por. uw ag i B ys tron ia , P ie­
śni lud. z poi. ś ląska, jw . t. I ,  s. 80.

nS. N a  tę cechę p ieśn i ludow ej z w ró c ił uwagę K a ­
fe l M a tyas : ,,Tak ja k  ca łe j n a tu ry  chłopskie j, w szyst­
k ich uczuć chłopa nie  ob ję ły  pieśni, ta k  n ie je dn okro t­
nie fa n ta z ja  w  n ich  wypogodzić się je  s ta ra  i m głą 
idealizm u zasłon ić“ . Chłopskie serce, W is ła  t. I I I ,  s. 29.

■>9. K . M oszyński ta k  m ów i m iędzy in n y m i o ro li 
s2tuk.i w  życ iu  chłopa: „S z tu k a  zdaje się u ja rzm ia ć  roz_ 
Pacz lub racze j osłabia ją ;  dz ia ła  bowiem  ja k  na rkoza “ . 
K u ltu ra  ludowa Słow ian, jw . t. I I  cz. 2, s. 758.

eo. Por. in te rp re ta c je  K . M atyasa, Chłopskie serce, 
Wisła t. I I I ,  27— 30.

01 Zob. p ieśn i w  ty m  typ ie  w  zb iorach: P ieśni lud. 
2 Pol. ś ląska, jw . t. I I I  s. 233 n r  239, s. 222 n r 215; 
■W S teffen. Z b ió r poi. p ieśn i ludow ych z W a rm ii, Poz­
nań 1931 s. 92, n r  69; Z. W asilew ski, Jagodne. Zar. 
etnogr., W -w a  1889, s. 145 n r  34;

**2. Zob. w a r ia n t obe jm ujący treściowo 2 zw r. po- 
datoej p ieśn i, J. św ią tek , o. c. s. 261, n r 183 i s. 291 
nf  379; oraz R. Z a w iliń sk i, Z pow ieści i  pieśni gó ra li 
neskidowych, W -w a 1890, s. 83 n r  40; zcb. w a r ia n t 3 
2W ro tk i: Lu d  t. I I  s. 351 n r  153; por. podobną ocenę: 
Wisła t. V I, s. 864 n r  35.

ea. Żob. np. u K o lbe rga : Poznańskie t. X I I  s. 120 n r

w . In o ip it  te j p leśn i: „Dw anaście lis teczków  na ce- 
fkmnej  róży, Dwanaście an io łów  Pannie m łody służy.“  
'Pieśń weselna).

Zob. w a r ia n t: Żegota P au li, o.c. s. 188 n r  7.
<m. Por. K o lberg , Łęczyckie  t. X X  s. 150 n r 268; R a­

domskie t. X X I  s. 77 n r  157; Mazowsze t. I I  n r  324. 
•eśni lud. z poi. ś ląska, jw . t .  I ,  s tr. 204— 208, t. I I  
33— 237. J. Św iętek, Lud. nadrabsk i jw . s. 312 n r 526.

y ,i7. Por. trochę podobną u K o lbe rga : Radom skie t. 
XK l s. 105 n r 219.
, fis- Zob. dwa w a ria n ty  te j p ieśn i w  zbiorze: P ieśni 
Udowe z po lskiego Śląska, jw . t. I I  s. 297 n r  228 
kasza pieśń jes t dłuższia o treść dwu osta tn ich  zw ro- 
tek).

on R ealizm  scen kreś lonych w  pieśni ludow ej sta je  
lezw ykle  cennym  m a te ria łem  pom ocniczym  dla  ba- 
psych ik i cz łow ieka wsi.

h ,r>- Por. P ieśni lud. z poi. ś ląska, jw . t. I, s. 247 
nr 72.

> ' - Zob, w a r ia n t te j p ieśn j w  zbiorze A . S teffena 
ib r poi. p ieśn i lud. z W arm i, jw . s. 69 n r 51 (treść 

'K>Vvyże j podanej dopełnia zerw an iem  z dz iew czyn ą).

132 Por. P ieśn i lud. z poi. Śląska, jw . t. I  s. 187 n r
<podobna).1

' Śpiewana tu  często po p rzedstaw ien iu  lud. z w. 
Kerody“ , ja k o  pieśń dla panien.

g ' *• Zob. w a r ia n t te j pieśni, dope łn ia jący treść nasze. 
p. teks tu  —  ka w a le r uzysku je  w  końcu zgodę m a tk i;

lud. z poi. ś ląska, jw . t. X X I I ,  s. 196 n r  150; 
„ ost. zw r. u K o lbe rga : K ie leck ie  t. X IX , s. 174 
1 602 .

'*■ Zob. w a ria n t w  Ludzie t. X V  s 133,4. 
j '*’• Por. Kolberg , Poznańskie t. X I I ,  s. 41 n r  89; K u .

t. IV  s. 29 n r  158; Mazowsze t. I I I ,  s. 227 n r 
'  “  i  s. 226 nr. 282; K ra ko w sk ie  t. V I, s. 133 n r 265.

84
Zob. w a ria n t te j p ieśn i u A . S teffena, o.c. s. 111 
-— przynoszący w  zakończeniu ostrzeżenie: „O j-

Sie w yb z ie rc j, Byś nie w yb ra ła , Byś za k a n a rka  W ró - 
bla n ie  dosta ła“ .

' s. Zob. tego rodza ju  p ieśn i u Z. W asilew skiego 
.łagodne wms w  paw. łu kow sk im , gm. Dąbie, K ra k ó w  
looy, s 178— 184.

f ° ^ TW ari“ i  W Ludz;e t- 1 «■ 263 n r  26 oraz w W isie t. V I, s. 864 n r  33.

«». Opuszczona reszta s tro f, w  k tó ry c h  zna jdu jem y 
w yliczen ie niesionych przez an io łów  sym bolów ( li l ia  
świeca, wianeczek, m iłość, posłuszeństwo) nie w p ływ a  
na rozum ien ie dwu przytoczonych.

,T rudno tu  n a tu ra ln ie  tw ie rd z ić  z całą s tanow ­
czością ze w szys tk ie  te e fe k ty  i im  podobne (por. w y ­
żej) y  y  ju z  z g ó ry  zam ierzone i up lanowane; trzeba

y  zgrom adzić przedtem  rep rezen ta tyw ną ilość m a te r­
ia ło w y  dokonać ta k ie j rów nież ilośc i in d a g a c ji w spó ł­
tw órców  ty c h  p ieśn i; in da gac ji zm ie rza jące j do w y ją  
snenia ich w łasnego rozum ien ia  zw iązków  treśc iow ych 
podobnych zestaw ień i porównań. W olno jednakże 
s tw ie rdz ić  po przeana lizow aniu , is tn ien ie  tego rodzaju 
efektów , skoro na rzuca ją  się w  percepcji u tw oru , z za.
. rzezemem, że mogą byc one zupełnie przypadkow e

82' P o r- Z - G loger, P ieśni ludu, K ra k ó w  s. 165 n r  30.
83. Zob, Tamże, s. 141 n r 1 i n

skie t. X X I  s. 20 n r 36 a. R -d om .

84. Zob. W a ria n t: w  zbiorze J. G rzegorzew ski N a
Spiszu. Lw ów  1919 s. 79, 93, por. rów nież Lud t  I I  s 
u5 n r  140 i  Lu d  t. IV  s. 343 n r  8. '

8->. W  ty m  w ypadku, przez wyodrębnien ie p ieśn i bez 
pośrednio zw iązanych treśc ią  z obrzędem i  p rzy jęc ie  
poszczególnych scen, p a r t i i  i ich następstw a za p o T  
staw ą k la s y fik a c ji —  un ika  się m ylnego w łączan ia  tu  
pieśni m iłosnych, ba lladowych, kom icznych i innych 
k tó re  śp iew a ją  często podczas uroczystości w ese lnych•’ 
m a ją  one zupełnie odrębne podstaw y podzia łu , a ich 
zastosowanie przygodne da się ła tw o  oznaczyć w  p ra ­
cy in w en ta ryza cy jn e j odpow iedn im i odsyłaczam i.

8». Por. u Kolberga, Pokucie t. I I I  s. 63 n r  600.

"■ Zob- w a r ia n ty  u Św iętka, o.c. s. 150; u Z Gloge 
ra, o.c. 309 n r. 380; w  Ludzie, t. X V  s. 343 n r  8 ; u K o l 
berga, Radom skie t. X X I,  s. 133 n r  334.

85. Zob. w a r ia n t u K o lbe rga  Radom skie t  X X I  s
134 n r 341. - o .

oo™ W arian ty  u B ° ib e rg a ; Radom skie t. X X I  s.
82 n r 172; K rako w sk ie  t. V I  s. 219 n r 419- Poznańskie 
t. X I I  s. 303 n r  600; Mazowsze t  I I  s 152 n r  338 
Lubekskie t. X V I I  s. 58 n r  176; K u ja w sk ie  t I V s 
67 n r  263, u A . S teffena, o.c. s. 115 n r 88; u P żegoty

1892S s 1730inrn i2 ’2e8U *

»». Zob. w a r ia n ty  u Kolberga, K ra ko w sk ie  t  V I  s 
127 n r  252,3,4; Mazowsze t. I I  s. 158 n r  349; K ie le c ­
k ie  t. X V I I I  s. 158 n r 342; Sandom ierskie t  I I  s 449 
n r  181; Radom skie t. X X I  s. 80 n r  164; w  Ludzie Lw ów  
1896 t. I I  s. 358; u A . S te ffena o.c. s. 120 n r ’ 91- u 
Z. G logera o.c. s. 199 n r  258.

81. Zoto. w a r ia n t u Kolberga, K ie leck ie  t  X IX  s 21 
nr. 55.

°2- P o r- Pieśn i tego typu  u K olberga, Radom skie t  
X X I s. 110 n r  238.

0:i. Por. J. St. B ystroń , H is to r ia  w  pieśn i ludu poi 
skiego. W arszawia 1925, s. 100.

84 Por. podobną u Kolberga, Lube lskie  t  X V I I  s 
40 n r  117,

95- Zob. u K olberga, L u b e ls k e  t. X V I  s. 201 n r  475- 
Radom skie t. X X I  s. 34 n r 67; Mazowsze t  IV  s 336 
n r 375; Poznańskie t. X I I  s. 255 n r  492,3; zob. Udzie la 
Z W A K  15 s. 120, 135, 138; Jarecki, W is ła  t. X V I I  s. 
602 n r 16 i in.

9<i. Zob. Sz. M atus iak , Z p ieśn i i  opow iadań Lasow ia- 
ków, P rzeg ląd A ka d e m ick i 1882, s. 66— 67.



W setną rocznicę śmierci* Gogola

W . W ołkow . Gogol słucha bandurzysty (1893 r.).
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B io g ra fia  m łodego Gogola wychowanego w  p a tr ia r -  
cha lnym  środow isku skrom nych, s ta rośw ieck ich  z ie ­
m ian  jes t na pozór m ało in teresu jąca. W  św ięta m a­
ły  M ik o ła j je źdz ił z rod z ica m i do dalszego krew nego—  
bogatego do s to jn ika  . na em erytu rze D. P. T roszczyń­
skiego. W  jego m a ją tku , w  K ib icach , w ra ż liw y  
chłopiec po raz p ie rw szy  us łyszał m uzykę w  w y k o ­
nan iu  k w a rte tu  i  o rk ie s try . W  tea trze  dom owym  
Troszczyńskiego urządzano kon ce rty  i  w ystaw iano  
u k ra iń sk ie  s z tu k i obyczajowe, k tó ry c h  au torem  b y ł 
ojciec w ie lk iego  pisarza.

W  czasie n a u k i w  n ieżyńsk im  g im na z jum  (1821 -— 
1828) Gogol często odw iedzał M a g ie rk i, przedm ieś­
cie N ieżyna, gdzie m ieszka li jego zna jo m i chłopi. 
R ozm aw ia jąc z m m i, s łucha jąc ich  p ieśn i i  legend, 
Gogol podobnie ja k  P uszk in  g ro m ad z ił spostrzeżenia, 
wzbogacał swój ję zyk  i  w iedzę o życ iu  ludu. M ło dy  
Gogol chciw ie w c h ła n ia ł i  inne a rtys tyczne  w rażen ia. 
B ra ł udz ia ł w  p rzedstaw ien iach szkolnych, śpiew ał 
w  chórze, bardzo chętnie słucha ł m uzyk i. „N aszych  
by ło  ty lk o  dziesięciu —  p isa ł Gogol do m a tk i 19 m a r­
ca 1827 ro k u  -— ale z powodzeniem  z a s tą p ili on i o r­

k iestrę ... odeg ra li cz te ry  u w e rtu ry  Rossiniego, dW*6 
M ozarta , jedną W ebera...“ i

Gogol b y ł nie ty lk o  gorącym  m iło śn ik ie m  p i^ 11 
ludowych, a le  i g o r liw y m  ich  zbieraczem. Będ®c 
jeszcze w  m łodszych k lasach g im na z jum  starano*6 
zb ie ra ł ludowe pieśn i, a od ro k u  1826 zap isyw a ł 
w  specja lnym  no ta tn iku , w  „Księdze w sze lk ich  v*ha 
dom ości“ . Zeszyt b y ł uzupe łn iany n o ta tk a m i rob*0 
n y m i w  czasie le tn ich  w a k a c ji.

Po ukończeniu g im na z jum  Gogol rów nież z zaPa 
łem  zb ie ra ł pieśni. S tan ow iły  one cenny m a te ria ł 
jego p ra cy  lite ra c k ie j.

dl»

L is ty  Gogola z P ete rsburga do m a tk i i  s iós tr p 1eh*6

są us ilnych  próśb o p rzys łan ie  „p ieśn i, ba jek, opoW¡eś-
.łf*sc i“ . „Pamiętasz-, kochana, ta k  dobrze zbiera

• Vi t j * ®u k ra iń sk ie  baśni, pieśni, a te raz  n ies te ty  ju ż  icn 
zbierasz. Czy nie m ogłabyś czynić tego nada l?  
dzo m i są potrzebne“  —  p isa ł Gogol do sw o je j sios *

M a r i i (19 w rześn ia  1831 r .) .

i  W . W ieresajew -G ogol w  żizn i. Izd . „Acadern*a 
1933, s.’ 49.



Zbieran ie p ieśn i i  w ykonyw an ie  ich na fo rtep ian ie  
stało się zw ycza jem  w  dom u rodz innym  w ie lk ieg o  p i­
sarza rosy jsk iego.

W  W asilewce zna jdow a ł się śp iew n ik  zaw ie ra jący 
228 pieśn i oraz do w ie lu  z n ich  nu ty , na g łosy i solo. 
Doskonałą p ieśn ia rką  by ła  c io tka  Gogola, Chodariew- 
ska, k tó re j p ieśn i siostrzeniec bardzo cenił.

Gogol chętnie n a w ią zyw a ł k o n ta k ty  z m iłośn ikam i 
i zb ieraczam i pieśni, W  ten sposób pow sta ła  jego 

W ieloletnia p rzy ja źń  z p ro fesoram i un iw e rsy te tu  mos­
k iew skiego M . Pogodinem  i  M aksym ow iczem . Ten 
°s ta tn i pochodził z rodzinnego m ias ta  Gogola, P o łtaw y.

M aksym ow icz b y ł w y b itn y m  h is to ryk iem .e tnog ra - 
iem, k tó ry  w yd a ł d ru k ie m  k ilk a  zb io rków  pieśn i u k ra ­
ińskich, Gogol m a rz y ł o wspólne j z n im  p racy  nad 
Pieśniiami. D n ia  9 lis topada 1883 r, p isa ł da M aksym o. 
Wieża: „U c ieszy łem  się bardzo, gdy dow iedzia łem  się
0 cennych m a te ria ła ch  w łączonych do zb iorów  Choda­
kowskiego-’ , J a k  bardzo p ragną łbym  być teraz z W am i
1 prze jrzeć je  wspóln ie p rzy  św ie tle  drżącej świecy... 
Dieśni, jesteście radością m o ją  i  życiem  m oim . Jak  
bardzo was kocham ... N ie  mogę żyć bez pieśni. Czym

suche k ro n ik i,  w  k tó ry c h  grzebię się teraz wobec 
tych k ro n ik  dźw ięcznych i  żyw ych ."

M yśląc w  ty m  czasie o przeniesieniu się do „s ta ro ­
żytnego p ięknego“  K ijo w a , Gogol p isa ł o swoich tę ­
czowych p lanach do P uszkina : „Ju ż  te raz zachwycam  
s*ę, gdy sobie wyobrażę, ja k  to m o ja  robota z a k ip i 
'y K ijo w ie . A  ile  nazbieram  tam  podań, legend, pieś- 
M .."  ( l is t  z 23 g ru dn ia  1833 r .) .

Gogol n iezm ordow anie pow iększał swoje zb iory, upa- 
^ ją c  się p ieśn iam i ja k  poeta i p raw dz iw y, znawca: 
” Znam w ie le  p ieśn i i m am  ich  w iele . O koło 150 pieśn i 
‘-lałem w  ro k u  ub ieg łym  M aksym ow iczow i, zupełnie 
lł)-U nie znanych. Potem  zdobyłem  jeszcze około 150...3. 
®°gol k o rz y s ta ł rów nież ze zb io rku  pieśn i zachod­
nich U k ra iń c ó w  (k tó ry  ukaza ł się w  roku  1833 we 
W o w ie ).

i,W śród n ich  je s t w ie le  p ra w d z iw ych  m alorosy j- 
skich, ta k  p ięknych, ba rw nych  i  pe łnych m yś li, że moż. 

bez obaw y w łączyć je  do z b io rk u “  —  p isa ł Gogol 
M aksym ow icza 7 s tyczn ia  1834 roku . Gogol m ia ł 

2atń ia r  wydlać wspóln ie z M aksym ow iczem  zb ió r pieśni.
U m aw ia jąc p rzyg o tow any  do d ru ku  zb iorek M a ks i- 

n^w icza, Gogol rad z ił, żeby podzie lić go na t r z y  ro z - 
^Ziały; na p ieśn i h istoryczne, następnie na „śpiewane 
n°dczas zabaw i m iłosne“  oraz na obrzędowe.

M aksym ow icz w y d a ł w  ro k u  1834 swoje „U k ra iń s k ie  
fńeśnj ludow e“  i  w  przedm ow ie p isa ł o Gogolu ja ko  

swym  b lisk im  w spó łp racow niku.
dane. że Gogol ju ż  w  początkach la t t rz y ­

n a s ty c h  zeb ra ł b lisko  1000 p ieśn i u k ra iń s k ic h  i  ro- 
^ fe k ic h . N ie k tó re  z n ich  weszły  do trzech  zeszytów 
^ d a n y c h  w  ro ku  1908 przez G. G eorg ijewskiego. Ze- 
^ t y  te zaw ie ra ją  412 pieśn i (w  ty m  105 rosy jsk ich , 

n^czas gd y  resztę s tanow ią u k ra iń sk ie ).
"N ie  może być n ic  potężniejszego r -------

°'Vą" __ tw ie rd z ił GogM, k tó ry  w yczuw a ł w m ej 
Ĵ Ce tę tno ludu umęczonego pod ja rzm em  pańszczys

pujj.au jiiuzynę  
w  n ie j

Dołęga-C hodakowski (A da m  C zarnocki) —  poi. 
1 h is to ry k -e tn o g ra f (1784 *— 1825). 

t Sobranie soczynienij. Izd. „A cadem ia  n a uk“ , 1940, 
N s. 300

D latego pieśn i te są często smętne, Wzruszające, p o ry ­
w ające w  sw e j bezgranicznej tęsknocie.

O m aw ia jąc w a ru n k i h istoryczne, w  k tó ry c h  ro z w i­
ną ł się ten em ocjonalny ton, Gogol pisze, ten __
„głos... czasem ta k  podobny do k rz y k u  serca, że serce 
nagle się w zd ryga , ja k b y  do tkn ię te  os trym  żelazem “ 
(„O  pieśn iach m a ło rosy jsk ich “ ). I  naw et w  n a jb a r­
dzie j beztrosk ie j, wesołej p ieśn i lub  muzyce, k tó ra  k i ­
p i nam ię tnością  żyw io łow e j, m iłu ją c e j wolność duszy 
rosy jsk ie j, w  pieśni, w  k tó re j czuje się „ ja k iś  szalony
pęd, m knący gdzieś obok życ ia  i  sam ych s łów “  __
urzeka ją  dźw ięk i „zawsze nierozłączne ze s m u tk ie m “ . 
( „N a  tym  polega is to ta  poezji ro s y js k ie j“ ). Jest to 
odrębna w łaściw ość ludow ej p ieśn i daw nych czasów, 
„ to  ra zg u lije  udałoje, to s ie rd ieczna ja toska “  p isa ł 
Puszkin.

P ieśni te, bądąc głosem nieszczęśliwej O jczyzny, są 
n iezw ykle  drog ie dla Gogola.

„Jakże  n iep o ję ta  s iła  ta jem n icza  po ryw a ku  to ­
bie ? P ieśni, dlaczego stale b rzm i w  uszach tw a  tęskna 
melodi(a .lecąca w zd łuż i wszerz i dlaczego chw yta  za 
serce ? Jak ie  dźw ięk i boleśnie pieszczą i porusza ją 
moje serce?“  ( „M a rtw e  dusze“ ).

Odrębność m uzyczno-w okalne j tw órczości ludow ej 
tłum a czy  się tym , że rodz i się ona ,,nie pod piórem, 
nie na papierze, nie po d ług ich  nam ysłach, lecz w  bu­
rzy, w  zapom nieniu, gdy dusza śpiewa“  („O  pieśniach 
m a ło ro sy jsk ich “ ). Gogol cen ił pieśń rów nież dlatego, 
że pozw a la  ona w e jrzeć w  przeszłość narodu, we jrzeć 
tak , aby lep ie j zrozum ieć współczesność, bow iem  prze­
szłość is tn ie je  po to, „a b y  w y ja śn ić  teraźniejszość... 
W ysnu j obraz przeszłości i rób z a rzu ty  kom uś w  prze­
szłości, ale w  ta k i sposób, aby podrapa ł się w  głowę 
współczesny“  ( l is t  do N .M . Jazykow a z 2 g rudn ia  
1844 r.). Gogol ja k b y  przeczuw ał p rzysz ły  ro z k w it  lu ­
dowych ta len tów  w  R os ji: „C z y  nie tu , czy nie w  to ­
bie, w inna  narodzić  się m yś l bezgraniczna, skoro sam 
nie masz końca? Czy n ie  tu  w in ie n  powstać bohater, 
gdzie s ta rczy  m u m iejsca, aby rozw inąć sk rz y d ła  i 
rozprostow ać n o g i“  ( „M a rtw e  dusze").

P ieśn i pom og ły p isa rzow i s tw orzyć  n ie  ty lk o  h is to ­
ryczne t ło  gen ia lne j pow ieści „T a ra s  B u lba “ , ale j  
ca łą  ga le rię  postaci pa trio tó w , odważnych synów na ­
rodu ukra ińsk iego.

Swoją dzia ła lność h is to ry k a  i  p isarza w yobraża ł 
sobie Gogol ty lk o  łącznie z badaniem  pieśn i i  opo­
w ieści.

„G dyby  k r a j nasz nie posiadał ta k ie j ska rbn icy  pieś­
ni, n ie  m óg łbym  napisać jego h is to r ii, n ie  p o t ra f i ł­
bym  je j zrozum ieć, n ie  m ia łb ym  po jęcia  o przeszłoś­
ci i h is to r ia  m oja  by łaby inna n jż  zam ierzam  ją  n a p i­
sać obecnie. W łaśn ie  te p ieśn i zm us iły  m nie do chc i­
wego czytan ia  w szys tk ich  k ro n ik  i  szpa rga łów “  —  
pisał Gogol do I.  I .  Szreniewskiego. W  zna ko m itym  
a rty k u le  „O  p ieśn iach m a ło ro sy jsk ich " Gogol podkreś­
la h is to ryczną  w artość p ieśn i ludow ych: „T o  __ h i­
s to r ia  ludowa, żywa, m alownicza, p raw dziw a , odsła­
n ia jąca  całe życie narodu. Jest ona pom nik iem  na m o­
g ile  przeszłości, a naw et czymś w ięce j: kam ień bo­
w iem  z w ym ow ną płaskorzeźbą, z napisem h is to rycz ­
nym  je s t n iczym  wobec te j żywej, m ów iącej, dźw ięczą­
cej o przeszłości k ro n ik i.  Pod ty m  wzg lędem  pieśni 
d la  M a ło ru s i są w szys tk im : i poezją, i h is to rią , g ro ­
bem o jcow skim ...“
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Gogol uważał, że na podstaw ie pełnego w y k o rz y s ta ­
n ia  m elod ii ludow ych w inna  być stw orzona swoista 
rosy jska  opera ludowa. „J a k ą  w span ia łą  operę można 
skom ponować z naszych ludow ych m o tyw ó w “  —  p isa ł 
Gogol.

W e w łasnym  k ra ju , w  w ędrów kach Gogola po k ra ­
ja ch  obcych, na w szys tk ich  bezdrożach jego życia 
pieśń by ła  n ierozłączną tow a rzyszką  pisarza. Gogol 
g ru n tow n ie  zna ł nie ty lk o  rosy jską  i  u k ra iń ską  m u­
zykę ludową, ale rów nież j polską, czeską, serbską; 
bardzo lu b ił rozm aw iać o m uzyce s łow iańsk ie j.

Gogol b y ł a k tyw n ym  propagato rem  pieśn i ludowych. 
Z jego in ic ja ty w y  organ izow ano k o n ce rty  p ieśn i u k ra ­
iń sk ie j, pom agał rów nież w  o rg an izac ji chóru m łodzie­
żowego, u k ła d a ł rep e rtua r.

S iostra  Gogola, O. W . Gołownia, w spom ina o tym , 
ja k  Gogol, odpoczywając w  W asile jów ce zapraszał do 
siebie w ie jsk ich  pa robków -p ieśn ia rzy  i w tó ro w a ł jm . 
P ro s ił rów nież ją , aby g ra ła  u k ra iń sk ie  p ieśni. „Z a ­
g ra j m i, m ów i, „Czobotę“ ... Gdy zaczynam  grać, s łu ­
cha i nogą p rz y tu p u je “ '. Gogol szczególnie lu b ił p ro ­
ste, wesołe taneczne m elodie. E le g i jn i  m uzyka  w ędrow ­
nego bandurzysty, lirn ik a , kobzarza pogrąża ła  Gogola 
w  „opow ieśc i o zam ierzch łych czasach“ . Jedną z ta ­
k ic h  na s tro jo w ych  chw il oddał z ta len tem  W . A . W o ł­
ków  w  sw o im  obrazie „G ogo l słucha bandurzys ty “  
(1893). T em at ten podsunęła m a la rzow i s iostra  Go­
gola, O. W . G ołownia.

Również w  os ta tn ich  la ta ch  swego życ ia  Gogol lu b ił 
pieśni, św ie tn ie  czy ta ł sw o im  p rzy ja c io ło m  sta ro ro - 
sy jsk ie  p ieśn i ze zb io rku  Tereszczenki, k tó re  u rze k ły  
go ry tm em , m elcdyjnością , dostojeństwem  uk ładu. 
W  ty m  czasie zapoznał się Gogol ze zb iorem  pieśni 
G Danilew skiego. S. A ksako w  opow iadał, że u lub io ­
nym  jego sposobom spędzania czasu w  M oskw ie  było 
słuchanie pieśni. Gogol podz.ela ł en tuz jazm  pcs.ępo- 
w ych Rosjan, k tó rz y  z zachw ytem  p o w ita li operę M. 
G lin k i „ Iw a n  Susanin“ . Gogol lu b ił także balet. A le  
uw ażał, że ba le t należy odnowić, b iorąc w zo ry  z ludo­
w ych  tańców  Rosji. „K ie ru ją c  się swą w n ik liw ośc ią , 
tw órca  ba le tu może brać z ty c h  tańców, ile  chce, dla 
określen ia  cha rak te ru  swoich boha te rów “  —  m ów i 
Gogol.

„...B io rąc z tańców  p ie rw o tn y  żyw io ł, może rozw inąć 
go i  wzlecieć wysoko ponad o ryg in a ł, podobnie ja k  
geniusz m uzyczny z proste j, usłyszanej na u lic y  pieśni 
tw o rz y  ca ły  poem at...“

„B a le t, ta  le k k a  pow iewna i  p łom ienna mowa, do­
tychczas jeszcze trochę skrępowana, będzie m ia ła  
wówczas w ięce j m y ś li“  ( „N o ta tk i pe te rsbu rsk ie “ ).

Spuścizna lite ra c k a  Gogola, będąca na tchn ien iem  dla 
w ie lu  zna kom itych  kom pozyto rów  rosy jsk ich  X IX  w ie ­
ku, w  da lszym  ciągu k ry je  w  sobie niezliczone m o ż li­
wości dla m uzyka . M uzyką  ow iane są „W ie czo ry  na 
chutorze w  pobliżu D ik a ń k i“ , k tó re  w y w o ła ły  zdz iw ie ­
nie i  zachw yt Puszkina.

W  w yobraźn i B ie lińsk iego  „W ieczo ry  na chutorze“  
k o ja rz y ły  się z p iękną pieśnią. „K a ż d y  okres życia 
człow ieka jes t p iękn y  i w in ie n  m ieć swoje pieśni 
i  swoich śpiewaków  —  p isa ł B ie liń sk i. —  „W ieczo ry  
na chutorze“  są jedną z ta k ic h  w iecznie po ryw a jących

i  M oszin A., Now oje ob od inadca ti russk ich  pisa-
tie lach, SPB, 1908, s. 39, 40.

pieśn i m łodości, k tó ry c h  celem ( przeznaczeniem 
je s t —  na m om ent czarodz ie jsk i —- p rzyw racać  s ta ro ­
ści bezpowrotnie m in ioną m łodość...“ 5

I  rzeczyw iście „W ieczo ry  na chu torze“  tchną  pieś­
nią  —  wplecioną m iędzy opow iadania w  fo rm ie  epi- 
g ra fów , dodaje im  ona n iep rzew idz iane j k rasy . Przed 
w ydan iem  tych  opow iadań Gogol posiadał ju ż  „duży 
zb iór u k ra iń s k ic h  p ieśn i i  opowieści, k tó re  częściowo 
w p łyn ę ły  na ukazan ie się „W ieczo rów  na chu torze“ ' 
Jak  u rzeka jąco m elody jna i  szczera je s t pieśń m a­

rzącej o m iłośc i p iękn e j P a ra sk i w  „J a rm a rk u  Soro- 
czyńsk im “ .

Jakże za raź liw a  je s t wesołość hucznego wesela 
chłopskiego („W ieczó r przed św iętem  Iw a n a  K u p a ły “ ’ 
„S traszna  Zem sta“ ), na k tó ry m  piękne, m łode głosy 
idą o lepsze z tonam i skrzyp iec, bandur, cym bałów, 
piszczałek, kobz. A  te, gdy z a g ra ją  „p łom iennego“ , t°  
naw et s ta rcy  „dz iew ięćdziesięcio le tn i, s tu le tn i“  nie mo­
gą usiedzieć. Dźw ięczna pieśń m łodzieży p rze ryw a  ci­
szę pięknego w ieczoru wiosennego, k tó ry  niepostrzeże­
nie s ta je  się „boską“  u k ra iń ską  nocą („N o c  m ajowa 
albo top ie lica “ ). Wesołe i  giośne są p ieśn i m ło d yd 1 
pom ysłowych kozaków  idących z kolędą („N o c  w ig i­

l i jn a “ ).

W ie lekroć  m ów i Gogol o og rom nym  w p ływ ie  m uzy­
k i, u ja rzm ia ją ce j szerokie m asy ludowe. M yś l tę wciela 
w  n iezapom nianych obrazach. Już p rzy  p ierw szych po­
ciągn ięciach sm yczkiem  w ie jsk iego  sk rzypka  wzrasta 
ożyw ienie t łu m u  i coraz ba rdz ie j oga rn ia  go „d z iw » e 
n iew ytłum aczone uczucie“ , gdy „w szystko , chcąc ń1 
chcąc, s ta ło  się jednością i  zgodą. Ludzie, na twarzach 
k tó rych , zdawać by się m ogło, od w ieku  nie z ja w ił 
uśmiech, p rz y tu p y w a li nogam j i  po rusza li ram iona ń11- 
W szystko m knęło. W szystko  tań czy ło “  ( „J a rm a r*5 

Soroczyński“ ).

I  cudowne pieśn i niew idom ego bandurzys ty  (k o n ieC 
„S traszne j zem sty“ ) m a ją  tę samą s iłę : „Z daw a ło  Si?’ 
że s tru n y  same g ra ły ;  a w oko ło  lu d : s ta rzy  z opus2' 
czonym i g łow am i, a m łodzi z oczym a w zn ies iony31’ 
na s ta rca  i  n ik t  n ie  śm ia ł naw et szepnąć... Choć ń'ifi 
w idom y skończył swą pieśń, chociaż znowu uderZl 
w s truny , chociaż zaczął śpiewać wesoło przypow ia fit 
ki... s ta rzy  i  m ło dz i ciągle n ie  m o g li się ocknąć...“

Pod dobroczynnym  dz ia łan iem  m u zyk i naw et duS2' 
szarego słuchacza w inna  odczuć n ie z w y k ły  dreszc2 
(„P e te rsb u rsk ie  n o ta tk i“ ).

N ieśm ie rte lna  spuścizna tw órcza  Gogol i  jes t cen3 
dla nas rów nież ze w zględu na p rzeb ija jące  z n ie j ult^ 
łow an ie m uzyk i i zaw arte  w  n ie j g łębokie m yś li o 31

sycę.

W  swej p łom ienne j m iłośc i do ludowego pieśn i3^  
3tw a  i  m uzyk i, w  sw ym  dążeniu do p rze tw a rz311̂  
i rozw o ju  ich bogactw , Gogol b lis k i je s t tra d y c5° 
w ie lk ich  kom pozytorów  rosy jsk ich , k tó re  aktua lne 
. d la  naszej współczesności.

5 ,,Soczin.enija M ik o ła ja  G ogola“ , S born ik  
s k ij o G ogolie“ , OGSZ, M., 1949, s. 263.
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P IE Ś N I L U D O W Y C H  1

FRANCISZEK GERMAN

W  czasie pobytu  w  Rosji, przed w yjazdem  za g ra ­
nicę w  ro ku  1836, Gogol szczególnie in te resow ał się 
p ieśn iam i lu do w ym i dwóch głośnych zb ieraczy Pola­
ków : Z oriana  D o łęg i Chodakowskiego (pseudonim  
Adam a C zarnockiego), przebyw ającego przez pewien 
okres czasu n u  teren ie Rosji, j  W acław a z O leska (Za­
leskiego). Jeszcze w  czasie pobytu  w  k ra ju  zebra! 
Czarnocki sporą ilość p ieśn i ludow ych i  po zw o lił ko ­
rzystać z n ich  K . La cho w i Szyrm ie, p ro fesorow i u n i­
w ersyte tu  w arszaw skiego k tó ry  b y ł n im i olśniony 
(D z ienn ik  W ile ń sk i 1818).

O trzym aw szy od M ich a ła  M aksym ow icza, w y b itn e ­
go e tn og ra fa  ukra ińsk iego , w iadom ość o posiadaniu 
Przezeń zb io ru  p ieśn i ludowych, pisze Gogol do niego 
'In ia  9 lis topada 1833 ro ku  p łom ienny lis t  z P ete rsbur­
ga: „U c ieszy łem  się, usłyszawszy od was o boga tym  
zbiorze pieśn i Chodakowskiego. Jakb ym  ja  chc ia ł być 
teraz z w a m i i  p rze jrzeć je... p rz y  m igocącym  p łom ie­
niu świecy, wśród ścian założonych ks ią żkam i i  o k ry ­
tych pyłem , M o ja  radość, m oje życie, pieśni, ja k  ja  was 
tnbię... Proszę was, m ie jc ie  litość, da jc ie  spisać w szyst­
kie p ieśn i zna jdu jące się u was... i  p rzysz lijc ie  m i ten 
eg2>emplarz. Ja n ’e mogę żyć bez pieśni. W y  nie wiecie, 
l^ ka  to  m ęka. W iem , że je s t w ie le  pieśni, i zarazem  nie 
Wiem. To ta k  samo, gdyby  k to  pow iedz ia ł kobiecie, że 
zńa ja k iś  sekre t i  n ie w y ja w ił go przed nią... N ie  m am  
cle rp liw ości czekać na nie... N ie  możecie w yobraz ić  so- 

ja k  bardzo pieśn i pom agają m i w  h is to r ii... P rzy- 
w am  za nie p ieśn i zna jdujące się u mnie, k tó rych  

będzie do dw ustu...“

Gogol, n ie  m ogąc doczekać się od M aksym ow icza 
°C2ekiwanych pieśn i ludow ych ze zb io ru  Chodakow- 
skiego, pisze do niego ponownie dn ia  2 g ru dn ia  1833 
ł °ku : ,,O czekuję od ciebie z n iec ie rp liw ośc ią  obiecane- 
150 zeszytu z p ieśn iam i, ty m  ba rdz ie j że ustaw iczn ie 
o trzym u ję  nowe, wśród k tó ry c h  jes t w ie le h is to rycz ­
kach, jeszcze ba rdz ie j p ięknych .“

b ied ny  Gogol d ługo m us ia ł oczekiw ać na obiecane 
Pieśni. W reszcie razem  z lis te m  z dn ia 16 k w ie tn ia  
t 834 ro k u  o trz y m a ł oczekiw any zb ió r p ieśn i i  na tych ­
miast ( l is t  z 20 k w ie tn ia ) po tw ie rdza  ich  odbiór.

"L is t  tw ó j •—  donosi Gogol —  z 16 o trzym a łem  w 
^biu dzis ie jszym . B łogosław ię cię za p ieśn i! W  ja k i 
sPosób doszedł M aksym ow icz do posiadania rękop iś­
miennego zb io ru  śpiewów Z oriana D o łęg i Chodakow­
skiego, trudn o  dziś usta lić . F ak tem  jest, że og łos ił je 
^ k i e m  w  sw o im  zbiorze.
. k ic h a ł G rabow ski w  książce: L i t e r a t u r a  

k r y t y k a ,  w ydane j w  W iln ie  w  ro ku  1837 (cz. 2, 
' 34) p isał, że ,,zb ió r jego (Chodakow skiego) prze- 

^  ®dł w  ręce Pana M aksym ow icza, k tó ry  jeszcze 
1827 ro ku  w yd a w a ł p ieśn i u k ra iń s k ie .“  W  książce 

łabowskiego m am y rów nież bardzo obszerną recenzję

ty F ragm e n t p ra cy : Gogol w  Polsce, p rzygo tow ane j 
jbpó ln ie  z P io tre m  G rzegorczykiem  dla Państwowego 

b ty tu tu  W ydawniczego.

pieśni w ydanych przez M aksym ow icza  w  M oskw ie 
w 1834 roku . W  w yd aw n ic tw ie  ty m  zna jdu je  się ró w ­

nież w ie le p ieśn i zebranych przez Gogola. Cenny ks ię ­
gozbiór D o łęg i Chodakowskiego m ia ł w  sw o im  posia­
daniu jego ro s y js k i p rz y ja c ie l Pogodin. B ib lio te ka  P u­
b liczna w  P ete rsburgu nabyła  w  ro ku  1852 rękop iś­
m ienny zb ió r Pogodina (oko ło 2.000 rękop isów ) w raz 
z b ib lio teką . W  te jże B ib lio tece  P ub liczne j zna jdu je  się 
też korespondencja Z o riana  D o łęg i Chodakowskiego. - 
W iele rękopisów  Chodakowskiego przechowuje B ib lio - 
teka  C za rto rysk ich  w  K ra ko w ie

Oprócz zboru Chodakowskiego, Gogol in te resow ał się 
w  ciągu szeregu la t P i e ś n  t a m  i p o l s k i m i  
i r u s k i m i  l u d u  g a l i c y j s k i e g o  (z ob­
szernym  wstępem o pieśn i ludow e j) zeb ranym i i w yda­
nym i przez W acław a z O leska (Zaleskiego) z m uzyką 
ins trum en tow aną przez K a ro la  L ip iń sk ie go  we Lw ow ie  
w  la tach  1832 i  1833. M ick iew icz  u m ia ł je  na pam ięć 
i jeszcze po la ta ch  w  P aryżu, s łucha jąc ty c h  pieśni, w y  
konyw anych przez kogoś ze zna jom ych, popraw ia ! 
teks t zn iekszta łcony przez osobę śpiewającą, nie m ając 
egzem plarza zb io ru  w  rę*acń . Dziś na leży on do w ie l. 
k ich  rzadkości b b lio g ra fic z n y c h

Gogol, dow iedziawszy się o w y jśc iu  z d ru ku  Pieśni 
W acław a z Oleska, donosił o ty m  pospiesznie M a k s y ­
m ow iczow i w  liśc ie z dn ia 7 k w ie tn ia  1834 ro ku : „C zy- 
znasz ty  zb iór p ieśn i ga licy jsk ich , k tó re  w ysz ły  w  ub ie­
g ły m  ro k u  (dość g ruba  k s ią ż k i in  8 ) ? N aprawdę 
św ie tny. M iędzy n im i je s t w ie lk a  ilość te ra ź n ie j­
szych m a ło rosy jsk ich , ta k  p ięknych, z ta k  św ieżym  k o ­
lo ry te m  i m yś lam i, że wcale nie szkodziłoby w łączyć 
je  do zapowiedzianego zb io ru .“

N ie  mogąc nabyć egzem plarza P ieśni W acław a z O 
leska w  m ie jscow ych ks ięga rn iach  rosy jsk ich , zmuszo­
ny b y ł Gogol sprowadzić je. Oto, co p isa ł w  te j sp ra ­
w ie w  liśc ie do M aksym ow cza z da tą  Petersburg, 
20 k w ie tn ia  1834 ro ku : „W  spraw ie  P ieśni ludu g a li­
cy jsk iego posła łem  do W arszaw y i skoro ty lk o  o trz y ­
mam , to c i je  od razu przyślę. M ie jscow i księgarze by­
d lak i, ta k  dalece bo ją się w szystk iego , co wychodzi 
vv ję zyku  po lskim , że naw et e lem entarza po lskiego 
nigdzie nie znajdziesz i ty lk o  z dum ną m iną  m ów ią : 
zab ron iony.“

Ła tw o  się domyśleć w  ja k im  celu Gogol chc ia ł nabyć 
elem entarz po lsk i. Otóż chodziło m u o ja k ie  ta k ie  w y u ­
czenie się języka  polskiego, by ła tw ie j ko rzys tać  ze 
zb ioru P ieśni W acław a z Oleska, zaw iera jącego prze­
ważnie p ieśn i uk ra iń sk ie , drukow ane w  alfabecie ła ­
c ińsk im . Gogol, m a jąc z a m ia r w ydać w  ty m  czasie ra ­
zem z M aksym ow iczem  w iększy zb ió r ludowych 
pieśn i u k ra iń sk ich , w y k o rz y s ta ł częściowo pieśn i og ło­
szone przez W acław a z Oleska. Czy G ogolow i udało się 
nabyć egzem plarz tych  pieśn i w  W arszaw ie, n ie  w iem y 
M ó g ł je  sprow adzić w p ros t ze Lw owa, gdzie b y ły  d ru ­
kowane. Lw ów  w praw dzie  na leża ł wówczas do zaboru

E dw ard  C hw alew ik . Z b io ry  po lskie  w  o jczyźnie 
i na obczyźnie. W arszaw a 1916 s. 117 i  125. 255



austriack iego , ale skąd inąd w iadom ym  jest, że Gogol 
zam aw ia ł u ks ięga rzy  lw ow sk ich  różne k s ią ż k i m . in. 
dzie ła S ch ille ra  i  o trz y m y w a ł je  bez k łopo tu . Chęć po­
s iadan ia  P ieśn i W acław a z O leska nie  b y ła  u  Gogola 
chw ilow ym  kaprysem . W  ro ku  1839 Gogol zna laz ł się 
w  Czechach. W  Pradze poznał on w yb itnego  slaw istę  
S zafarzyka, od k tó rego  pożyczył egzem plarz P ieśni 
W acław a z O leska i  w y je ch a ł z tą  ks iążką  do W ied ­
n ia  3. Szafiarzyk, n ie  m ogąc doczekać się zw ro tu  w ypo­
życzonych przez Gogola P ieśn i W acław a z Oleska, p i­
sał do znajom ego m u R osjan ina  Bod jańskiego4 
z prośbą o w p łyn ięc ie  na G ogola i  spowodowanie ode­
s łan ia  m u wypożyczonych pieśni. Czy S za fa rzyk od­
zyska ł za pośrednictw em  Bodjańskiego egzem plarz 
P ieśni W ac ław a  z Oleska, n ie  udało się sprawdzić.

Egzem plarz ta k i m ia ł B o d ja ńsk i w  Rosji, o czym  
w spom ina w  sw oim  p a m ię tn ik u  12 m a ja  1850 r .5 Bo-

3 M a ria n  S zy jkow sk i. P o lska uczast v  ceskem na- 
na rodn im  cbrozen; cast I I .  z rukop isu  p re lo z il V ac lav 
K redba w  Praze 1935 t. I I .  s. 65.

4 Osip B o d ja n s k ij (1808 —  1877) s law is ta  ro sy jsk i, 
a u to r w ie lu  p rac z h is to r ii i  k u ltu ry  narodów  s łow iań­
skich, od ro k u  1842 b y ł p ro fesorem  U n iw e rsy te tu  M os­
k iew skiego ; Gogol poznał go jeszcze w  ro k u  1832 j  za­
p rz y ja ź n ił się z n im .

5 B o d ja n sk ij Osip. Iz  dn iew nikow . —  R usska ja  Sta- 
r in a  1888 n r  11 s. 406— 9.

d jansk i, razem  z Gogolem j  M aksym ow iczem , b y ł czę­
s tym  gościem Sergiusza A ksakow a . Zachodzili we *
tró jk ę  do gościnnego domu na ulub ione k o n f itu ry . Po 
obiedzie, có rka  gospodarza domu, Nadieżda, p rzy  
akom paniam encie fo rtep ianu , śp iew ała p ię kn ym  głosem 
pieśnj uk ra iń sk ie  ze zb iorów  M aksym ow icza lub  W a ­
c ław a z Oleska,' przyn iesione przez Bodjańskiego. 
P ieśn i te w y w ie ra ły  g łębokie w rażen ie na Gogolu.

W  czasie pobytu  w  P aryżu , Gogol m óg ł nasłuchać 
się ich  do w o li w  domu M ick ie w icza  p rz y  akom pania­
mencie jego żony, g ra ją ce j dobrze na fo rtep ian ie . Pies. 
n i te u p a ja ły  n ie  ty lk o  Gogola, a le  rów nież M ick iew icza  
i  Zaleskiego, k tó rz y  zna li ich  bardzo w ie le  i  lu b il i s łu ­
chać, wspom inając L itw ę  i  U kra inę .

W  la ta ch  trzydz ie s tych  i  cz terdz iestych wyszło  k i l ­
ka  w iększych zb iorów  pieśni ludow ych zebranych i w y ­
danych przez Polaków , k tó re  Gogol m óg ł znać: K . W ł- 
W ó jc ic k i: „P ie śn i ludu B ia łochroba tów  i Rusi znad 
B u g u " 2 tom y, W arszaw a 1836 i 1837. A u to r  w y k o rz y ­
s ta ł tu ta j ob fic ie  zb ió r W acław a z O leska i  rękopis 
żegoty Paulego, n ie  podając źród ła ; źegota  Pau li. 
„P ie śn i ludu  po lskiego w  G a lic ji“ , Lw ów  1838 i „P ieś­
n i ludu  rusk iego “ , 2 tom y  Lw ów  1839 —  1840; Oskar 
K o lberg . ,,P ieśn i ludu po lsk iego“  (n u ty  j  s łow a), Poz­
nań 1842; Jan Czeczot. „P ie śn i w ieśniacze znad Niemna, 
D n iep ru  i D n ie s tru “ , W iln o  1845.

Cóż za operę m ożna napisać w  oparc iu  o nasze m elod ie ludow e ! Pokażcie rn i 
naród, k tó ry  ma w ięce j p ieśn i. Nasza U k ra in a  rozb rzm iew a  p ieśn iam i. Po Wołdze, 
od je j  górnego biegu aż do m orza, na w szys tk ich  c iągn ionych  po n ie j barkach  
dźw ięczą p ieśn i bu rłack ie . Z  p ieśn ią  na ustach budu je  się cha ty sosnowe w  ca łe j 
Rusi. Z  p ieśn ią  poda je się cegły z rą k  do rą k  i  ja k  g rzyby w y ra s ta ją  m iasta. 
Z  pieśn ią  kołyszą n ie w ia s ty  n iem ow lę ta , ona tow arzyszy rosy jsk ie m u  cz łow iekouń  
na loesełu i  na łożu śm ie rc i. P odróżu jąca szlachta i  n ieszlachta m kn ie  z p ieśn ią  
woźniców - Nad C zarnym  M orzem  m łody, sm agły kozak z cza rn ym i w ąsam i, n a b i­
ja j  ac strze lbę swoją, śpiewa starą p ieśń; a na pó łnocy, na p ły w a ją c e j krze lodo- 
n je j. ro s y js k i tra p e r c iska ościeniem  iv  w ie lo ry b a  i  też p rzy  ty m  śpiewa. N ie  
bra k  u nas tem atów  dla  w łasne j opery.

M. Gogol

N ic  n ie  może być wspanialszego nad m uzykę  ludow ą, je ś li ty lk o  na ród  m ia ł 
poetyck ie  usposobienie oraz różnorodne i  ak tyw ne życie ; je ś li ucisk, gw a łt i  wieczne  
przeszkody n ie  daw a ły  m u  an i c h w ili snu i  w y c is k a ły  z niego ska rg i; i  je ś li owe 
s k a r g i  n ie  m og ły  w  in n y  sposób i  n igdzie  znaleźć w yrazu , ja k  ty lk o  w  jego  
pieśniach.

M. Gogol
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PRZEMYSŁ WŁOŚCIAŃSKI W  KRÓLESTWIE POLSKIM
(an k ie ta  z 1885 ro ku )

ALEKSANDER WOJCIECHOWSKI

Jednym  z powodów zainteresow ania społeczeństwa 
Polskiego w  la ta ch  osiem dziesiątych X IX  w. sz tuką 
bodową by ła  sy tua c ja  ekonom iczna k ra ju  A W  K ró le ­
stwie P o lsk im , począwszy od la t  p ięćdziesiątych po­
kładano w ie lk ie  nadzie je polepszenia s y tu a c ji gospo­
darczej dz ięk i ro zw o jo w i hand lu  z R osją -—  snując 
'ów nież na ten  tem a t szerokie p lany  rozbudowy p rze­
mysłu pracującego dla zag ran icznych  odbiorców. Te 
Perspektywy rozw ojow e p rzem ysłu  po lskiego zdaw ała 
s'ę po tw ie rdzać początkow o libe ra lna  p o lity k a  handlo­
wa Rosji, u m o ż liw ia jąca  od po łow y X IX  w ieku  im p o rt 
towarów  obcych na swoje te reny. Szczególnie zn iżka 
W ta ry f ie  celne j z 1868 ro k u  s tw a rza ła  dogodną sy tu ­
u ję  d la  przem ysłu  i  hand lu  K ró lćs tw a  P o lsk iego.2

Szybko m in ą ł je d n a k  okres zapow iada jący dalszy 
f<łZwój naszego in d u s tr ia liz m u  w  ta k  ko rzys tnych  w a ­
runkach. Już w  ro k u  1877 p ry s k a ją  nadzie je na eksport 
W zw iązku  ze znacznym  podwyższeniem  c ła  na  to w a ry  
Wywożone do cesarstwa. Powoduje to  konieczność szu­
kania k ra jo w y c h  ry n k ó w  zbytu , kurczenie się przed­
siębiorstw przem ysłow ych, względnie, w  na jlepszym  
Wypadku, ich  znacznie pow o ln ie jszy rozw ó j n iż  do­
tychczas, a  w  ostatecznej konsekw encji p row adzi ró w ­
nież na naszym  teren ie  do w a lk i z to w a ra m i obcym i, 
ia g ra ża jącym i gospodarce K ró lestw a . W  tych  trudn ych  
Warunkach ekonom icznych s ta je  się ak tu a ln ą  sprawa 
rozwoju tzw . „p rze m ys łu  w łościańskiego“ , k tó ry  z 
WJhej s tro n y  m ia ł dać pracę bezro lnym  chłopom, dla 
których b ra k ło  m ie jsca W przem yśle —  z d ru g ie j zaś 
Witał się za jąć p ro d u kc ją  tow a rów  sprowadzanych do­
tychczas z R osji, ja k  np. tk a n in  dekoracyjnych , płó- 
ct®n i jn . S ytuację  tę okreś la  jeden z ówczesnych dz ia­
d y  na po lu  ua k tyw n ie n ia  „p rze m ys łu  w łościańskie- 

w  następu jący sposób:
" I  nasze społeczeństwo także —  upośledzone skąd- 

’bąd —  u p a tryw a ło  potężny środek podźw ign ięc ia  dla 
S*ebie w  ro zw o ju  przem ysłu  fabrycznego i  hand lu zew­
nętrznym jego w yrobam i. M a rz y liś m y  ó podboju ry n - 
®W wschodnich; w idz ie liśm y  ju ż  w  w yobraźni, ja k  to- 

/ ’ary  po lsk ie  pow o li k ro k  za k ro k ie m  zdobyw ają  ol- 
rzym ie przestrzenie, o tw orem  dla n ich  stojące. A le  
t°  po k ilk u n a s tu  zaledw ie la tach  nadzie je te  zaczy-

. 1 por.. A . W ojc iechow ski, Zagadn ien ia rzem iosła 
Przemysłu artystycznego... P S L  r. 1951, n r  4— 5.

„ '  W. K u la , H is to r ia  gospodarcza P o lsk i 1864 -1918, 
arszawa 1947 r., s, 31,

n a ją  zawodzić na jn ie m iło s ie rn ie j oczekiw ania nasze. 
N ie  ty lk o  nie podb iliśm y ry n k ó w  wschodnich, na k tó ­
rych  przez w ie k i ob fite  m ie liśm y  zb ierać żniwo, lecz 
p izeciw n ie , przestrzeń zdobyta dotąd dz ięk i chw ilow ym  
okolicznościom  sp rz y ja ją c y m  w ym yka  się z rą k  na ­
szych i  w ym yka ć  się będzie z dn iem  każdym  coraz 
w ięcej, w  m ia rę  rozw o ju  przem ysłu  w  Cesarstw ie. 
Zwłaszcza, iż n ieun ikn ione j te j ew o luc ji n a tu ra ln e j 
p rzy jść  mogą w  pomoc ś rod k i i  sposoby ju ż  zupełnie 
św iadom ie i  celowo p rzec iw  przem ys łow i naszemu w y ­
m ierzone.

N a to m ia s t —  znowu w brew  w spom inanej te o r ii — 
ze zdum ieniem  spostrzegam y, że na naszych w łasnych 
rynka ch  k ra jo w y c h  zna jd u ją  pokup coraz w iększy  n a j­
różnorodnie jsze w y ro b y  przem ysłu  chłopskiego, pocho­
dzące z oko lic, w  k tó ry c h  p rzem ysł ten  zdo ła ł ro z w i­
nąć się na leżycie i  gdzie zna laz ł poparcie i  opiekę ra ­
cjonalną, t j .  przede w s z ys tk im  z g u be rn ii w ie lko ro sy j- 
skich. W y ro b y  te kupu jem y, począwszy od płócien ja ­
rosław skich, ro le t słonecznych, pochodzących z ja k ichś  
cha t riazańsk ich , lu b  zabaw ek dziecinnych, w y ra b ia ­
nych przez w łościan kos trom sk ich  —  a kończąc na w y ­
robach fa b ry k  ty to n iu  pe tersbursk ich, świecach new ­
skich, sam owarach tu lsk ich , w o jłokach , dyw anach k a ­
ukask ich  i  nawet... s łon in ie  j  mące krupcza tce  z R osji 
przyw ożonej.

Wobec tego kw e s ty ia  przem ysłu  w łościańskiego n a ­
b ie ra  w ie lk ie j doniosłości d la  rów now ag i naszego bud­
żetu gospodarczego. Ja ką  bowiem  może m ieć ra c y ją  e- 
konom iczną im portow an ie  przedm iotów , k tó re  ta k  sa­
mo dobrze w  k ra ju  u siebie w yra b ia ć  się dadzą? A  
je ś li z tego ogólnego p u n k tu  w idzen ia  ze jdz iem y na 
stanow isko in teresów  „k la so w ych “  w łościaństw a, to  
przekonam y się, że ów przem ysł drobny s tanow i dziś 
ju ż  —  czy też dziś jeszcze —  pozycy ją  niepoślednią 
w  gospodarstw ie w ie lu  w łościan po lsk ich ; że część 
znaczna ludu tą  w łaśnie drogą us iłu je  po k ryć  niedobo­
r y  gospodarstwa ro lnego ze szczupłości g ru n tó w  lub 
innych  przyczyn  pochodzące.“ 3

Prace nad „p rzem ysłem  w łośc ia ńsk im “ , k tó reg o  w y ­
roby w  przew aża jące j ilośc i za liczyć m ożna do p la s ty ­
k i  ludow ej —  o trz y m u ją  od 1884 r . sw oją fo rm ę  o rg a ­
n izacy jną . Z w arszaw skiego oddzia łu  T ow arzys tw a  Po~ 3

3 A . Zakrzew sk i, P rzem ysł w łośc iańsk i. T eo ry ja  
kw esty i, je j s tan  i  w id o k  u nas. Szkic ekonom iczny. 
W arszaw a 1888, s. 8— 10. 257



p ie ran ja  Rosyjskiego P rzem ysłu  i H and lu  zcsta je  w y ­
łon iona ]3  czerwca 1884 r. De legacja P rzem ysłu  L u ­
dowego. Do n a jis to tn ie jszych  początkow o prac Dele­
g a c ji (w zorow anych na dz ia ła lności podobnej in s ty tu c ji 
zorgan izow anej na teren ie R o s ji) należy rozp isanie w
1885 ro k u  a n k ie ty  i  rozesłanie je j w  1.000 egzem plarzy 
do urzędów pow ia tow ych , re d a kc ji p ism  p ro w in c jo n a l­
nych, z iem ian, proboszczów itd . A n k ie ta  ta  zaw ie ra ła  
szereg py ta ń  odnośnie rozm ieszczenia w  teren ie chłop­
sk ich  w a rsz ta tó w  p rze tw arza jących  p łody roślinne, 
zwierzęce i  m inera lne, ilośc i osób za trud n ionych  w  da­
nym  ośrodku, m ożliw ości w y tw ó rczych  poszczególnych 
w arszta tów , ry n k ó w  zb y tu  oraz k w a lif ik a c ji p racow ­
n ików . D e legacja o trzym a ła  ogółem 129 odpowiedzi 
obejm ujących reg iony : w arszaw ski, k a lis k i, k ie leck i, 
lube lski, łom żyńsk i, p io trko w sk i, suw alsk i, p łock i, ra ­
dom ski i siedlecki. Zebrany tą  drogą m a te ria ł częścio­
wo op ub likow a ł w  1888 ro ku  A, Z akrzew sk i w  cy to ­
w ane j pow yże j p racy  u jm u ją c  zagadnienie sz tu k i 
ludow ej w y łączn ie  od s tro n y  gospodarczej. T a k  w ięc 
zaw ie ra  on p ra w ie  w yłączn ie  ty lk o  nazw y ośrodków 
i  rodza j ich p ro d u kc ji, nie uw zg lędn ia jąc  całego sze­
regu p y ta ń  a n k ie ty . Z akrzew sk i uzupełn ia sw oją p ra ­
cę in fo rm a c ja m i zacze rpn ię tym i od A . M akow ieckiego 
(P rzem ys ł d robny w  K ró les tw ie  P o lsk im , W arszaw a 
1879 r .) ,  W . Surow ieekiego (U padek przem ysłu  i  m iast 
w  Polsce, K ra k ó w  1861 r . )  oraz St. Ł o zy  (P rzem ysł 
drobny w  K ró les tw ie  P o lsk im , dodatek do P rzeg l. Tyg.
1886 r „  n r  6 )

Ze w zg lędu na  duże znaczenie, ja k ie  posiada dla  ba­
dań nad po lską sz tuką ludow ą X IX  w ieku  opracowa­
n y  przez Zakrzew skiego m a te ria ł, poda jem y poniże j 
szereg fragm e n tów  jego cennej i trudn o  dostępnej dziś 
ks ią żk i. W  wyborze k ie ro w a liśm y  się p rzyda tnośc ią  je ­
go dla  badań nad p la s ty k ą  ludową, opuszczając ta k ie  
dziedziny, ja k  np. p rodukc je  cegieł, gontarstw o, w ydo­
bycie to rfu , w y ró b  p ługów , bron, m łyn kó w  do czyszcze­
n ia  zboża i in . C y tu jąc  m a te r ia ł Zakrzew skiego za­
chow u jem y uk ła d  rozdz ia łów  podany przez au tora , je ­
go p rzyp isy  oraz nazw y jednostek ad m in is tra cy jn ych  
obow iązujące wówczas w  K ró les tw ie  P olsk im .

G a r n c a r s t w  o... je s t jedną z n a jb a rd z ie j roz­
powszechnionych wśród ludu  ga łęz i p rzem ysłu, od daw ­
na w  Polsce is tn ie jącą . S łynne b y ły  n iegdyś w yro by  
w  Iłż y , Ćm ielowie, Denkow ie. Z m iejscowości, w  k tó ­
rych  dziś na w iększą skalę za jm u je  się lud  g a rn c a r­
stwem , p rzy tacza m y: Cegłów (m iń s k i) 4 M ińsk , Re­
jow iec (che łm sk i), Jacków  ( lu b e lsk i) , L ipow iec (za­
m o js k i) , P aw łó w  (che łm sk i), T a rłó w  ( lu b a rto w s k i), 
L u b a rtó w , F ir le j (lu ba rto w sk i), Dębowa G óra (opo­
czyńsk i), W olanów  (ra d o m sk i), D ąbrow a (opoczyński), 
Ćm ielów (op a tow sk i), Łagów  (op a tow sk i), Denków, 
G lin ian y  (op a tow sk i), Rzuchów, Grom adzice (opa tow ­
s k i) ,  Staszów (sandom ie rsk i), Iłża , Jed ln ia  (kozien ic- 
k i) ,  Przasnysz, Sierpec, Ciechanów P ie rzchn ica  (stop- 
n ic k i) ,  K orczyn , Szydłów  (p ińczo w sk i), B arczew  (s ie ­
ra d z k i) , Bodzentyn (k ie le c k i) , C harłup ia  (s ie radz­
k i) ,  Odrowąż (opoczyńsk i), M roczków  (opoczyńsk i), 
S taw iszyn (w yrobów  g a rnca rsk ich  za 1.800 ru b li5), So-

4 W  naw iasie  poda jem y nazwę pow ia tu .
5 P am ia tna ja  kn iż k a  gube rn ii K a lis k ie j 1883, s. 178

2 5 8  — 183. P rzem ysł w ie js k i w  gubern ii.

poćkin ie  (au gu s to w sk i), R udy P niew skie (p u łtu s k i). 
S ław ków  .(będz ińsk i), T rzebyczyka  (będz ińsk i), Tucz­
na Baba, O kradzionów  (będz ińsk i), N ow a W ieś, K ło ­
bucko, Wąsosz (częstochow ski), P ileck i, K ańkow o, Kem- 
p is ty , B ro k  (o s tro w sk i), W idaw a, Szczerców ( ła sk i). 
B urzen in  (s ie ra d zk i), G om bin (g o s tyń sk i), S k ie rn ie ­
wice, Czersk (g ró je c k i) ,  O kuniew , W awer, Kawęczyn 
(w a rszaw sk i), Czaplow izna (w a rszaw sk i), Koło, K oź­
m in ek  (k a lis k i) ,  O zorków  ( łę czyck i), W ie luń, Łask, 
Daleszyce (k ie le c k i) , K ra jn o  (k ie le c k i) , M iedziana Gó­
ra  (k ie le c k i) , S ław ków  (o lk u s k i) .

K a f l a r s t w o .  K a fla rs tw e m  tru d n ią  się w  na­
stępujących m ie jscow ościach: K a z im ie rz ó w , (m iń sk i). 
D enków  (op a tow sk i), Staszów (sadnom iersk i), św ie r- 
czynek (p ło c k i) , D ąbrowa, Siew ierz, Czeladź (będziń­
s k i) ,  Nowe M iasto  ( ra w s k i) ,  Sejny, N u r (os trow sk i). 
Działoszyce (p ińczo w sk i).

Z innych  ga łęz i przem ysłu, p rze tw arza jącego p łod y  
kopalne, w sp om n ijm y  jeszcze o w yrobach z bursztynu 
w  Ostrołęce na K urp iach...

W y r o b y  m e t a l o w e .  Z w raca jąc s !ę do w y­
robów m eta low ych, prócz licznych  rzem ieśln ików , K°" 
w a li, ślusarzy, ste lm achów  —  ludność w łościańska np ' 
ra w ia  ten p rzem ysł w  następu jących m ie jscow ościach1 
W ola  K o ry tn ic k a  (w ę g ro w sk i), Łochów  (w ęgrow sk i) 
(no żow n icy ): Baczków  —  lu k . (s ie k ie ry ); gm. P rzy­
sucha (opoczyńsk i), O jców, Jerzm anow ice, Ż arnow ieC 
—  w  o lkusk im , Suchedniów w  k ie ł.; Złoczew, Charłupi® 
M a ła  w  s ie radzk im , spod P u łtu s k a  (k łó d k i, zam k i, no­
że ); ły ż k i ku te  pobielane w  M roczkow ie  (k ie leck i). 
D obran iczkach (p io trk o w s k i) , Przedbórz nad P ilic® ’ 
gw oźdz ia rs tw o w  K am ienne j (p ińczo w sk i), Bodzech0' 
w ie (op a tow sk i), N ie k ła n iu  i B liz in ie  (k o n e c k i); k 0' 
w a ls tw o  w  Bolendach, S karżyn ie , Rosochatem (o s tro " '' 
s k i) ,  M ińsku , P aw łow ie  (ra d o m sk i), w  pow iecie łęczyc" 
k im ; w y ró b  osi w  Kaszew icach (p io trk o w s k i) , K ie łp iń - 
cu (so ko ło w sk i); b lacharstw o w  B o g o ry i (sandom ier' 
s k i) :  ś lusarstw o w  Połańcu (sandom iersk i).

B e d n a r s t w o .  G łówne p u n k ty : M ińsk, Sie®' 
nica, (pow. m iń s k i) ,  F ir le j ( lu b a rto w s k i) , P aw łó^ 
(ra d o m sk i), S topnica, K u ro zw ę k i (s to p n ic k i), 
chedniów (k ie le c k i) , B udy  B rańszczykow skie  (os tro " '' 
s k i) ,  gm . R zeki (ra d o m ko w sk i), K rzep ice , P rz y ró " '’ 
K ło bu ck  (częstochow ski), K az im ie rz  (p u ła w s k i), 
rób obręczy; Daleszyce (k ie le c k i) , Łochów  (raw sk i)-

S t o l a r s t w  o... w y ró b  skrzyn i, m ebli, łóżek 
w ie lu  m ie jscow ościach pow. p łońskiego i w  ciechano"^' 
skim . W yro b y  bednarskie i  sto la rsk ie , wozy, b rycz '5’’ 
sanie itd . s tanow ią  około 10.000 ru b li p ro d u k c ji 
nej w  każdym  z tych  pow iatowe; w  pow iecie w ie luó ' 
sk im  dość duże dochody m a ją  w łościan ie  z w yr°*,U 
d rew n ianych sprzętów  gospodarskich; w  gm in ie  K ie* 
czyg łów  (w ie lu ń s k i), np. w yrobem  ty m  za jm u je  
przeszło 126 ludzi, t j,  p ra w ie  1/3 część ludności; W 
lachow ie (s ied leck i), P aw łow ie  (rad o m sk i), T a ta r®0'1 
(ra w s k i) , Rudzie (rad om sko w sk i), M orzycach, Sąsp°'',ie 
(o lk u s k i) , M inodze (o lk u s k i) , żarnow cu, W o li 
now sk ie j (o lk u s k i) ,  W ie ln in ie  (s to p n ic k i), Bielin® 
(op a tow sk i) —  pudła.

Z a b a w  k  i. SanisonOw (sandom iersk i), 
(k ie le c k i) ;  to ka rs tw o  w  pow. w ęgrow sk im  w  WyS2-̂ 0

o A . M akow ieck i, P rzem ysł drobny w  I iró le s t" '
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wie, S ta re j wsi, Łochowie, Sadownem (w ę g ro w s k i); po­
sadzki w  C iepielow ie ( iłż e c k i) , Zw olen iu (k o z ie n ic k i) ; 
rzeźby: K rzyże  i  f ig u r y  z drzewa lipow ego: D z ie rz ­
kowice ( ja n o w s k i) ; w y ro b y  snycerskie, na w zór r y ­
m anowskich w  G a licy i, w  D ym inach  (k ie le c k i) , Sułko­
wie, (w łoszczow lck i), M o iczy (k ie le c k i) , Dom aszewi- 
°ach (k ie le c k i) ;  chodaki, ły ż k \  fa jk i ,  ta b a k ie rk i;  Łęczna, 
Rozd (k ie le c k i) , w  gub, suw alsk ie j, w  leśnię twach au­
gustowskim , b a liń sk im  i  g ryszkabudzk im  (chodaki, ro ­
g i m yś liw sk ie , ły ż k i, w idelce, fa jk i,  o lija k i,  pude łka 
z k o ry  b rzozow e j); m io tły  i la sk i brzozowe w  B rze­
s k a c h  (k ie le c k i) ;  w y ro b y  z drzewa lipow ego w  D zie­
rzkow icach ( ja n o w s k i) ; drzew ka do zapałek, s z ty fty  
do bu tów  z pow. gró jeck iego, z B iędowa,

K o s z y k  u  r s t  w  o rozw inę ło  się w  m ie jsco­
wościach posiadających m a te r ia ł odpowiedni, przew aż­
cie w ięc w  nadrzecznych: A ugustów ek (w a rszaw sk i), 
Sodaczów (za m o jsk i) , K am ień  (opoczyński) R y tw ia n y  
(sandom iersk i), Paw łów , Oblekoń, P archocin (stopn i- 
ck i) ,  O patow ice (p ińczo w sk i), A nd rze jów  (os trow sk i), 
f ’om iechowo (p ło ń sk i), Z ło ta  pod Rawą, w  okolicach 
Criędzy Zakroczym iem  a C zerw ińskiem  nad W is łą ; 
‘Miedzeszynek nad W is ią  (w a rszaw sk i), w  leśn ic tw ie 
®(dle (rad m osko w sk i), Radkow ice (k ie le c k i) , Janów 
i Gościeradów (Jankow sk i); koszyk i różnej fo rm y  z 
°drostków  korzen i oraz to rb y  podróżne i  k o b ia łk i przez 
Włościan używane z p rę tó w  osikow ych; w  M arenżow ie 
(sochaczewski), zak ład  koszyka rsk i; w  Staszowie (san­
dom ie rsk i); B ilczy , w  Brzezinkach, K o w a li (k ie le c k i) .

W yrób  kob ia łek : w  M iedzeszynku nad W is łą  (w a r- 
Sza w s k i), w  G id lach (radom skow sk i), w  B rzezinkach 
(k ie le c k i) ; w y ró b  m a t z rogoży: S ied liska (zam o j­
sk i); p o s tro n k i z ły k a  w  leśn ic tw ie  lube lsk im ; kape- 
'dsze ze s łom y (w  częstochow skim ), z ły k a  (pow, g ró ­
d k i ) .

W y r o b y  z p a p i e r u .  W yrab ian iem  z pa- 
()*6i'u, k a rto n u  }td. m ało się za jm u je  lud po lsk i. W idz ie ­
l i b y  jednakże k rzyże  papierowe, m ające służyć jako 
ka ta ra fk i, nader zgrabn ie w ycinane zw ycza jnym i no- 
^ c a m i od s trzyżen ia  ow iec przez k u rp ia n k i w  P rza ­
snyskim. Desenie rozm aite , n ie raz nader gustowne 
* st ia n n ie  w ykonane. S erw etk i papierowe we w si Ł y - 
Se na K u rp iach .

S z e w s t w o .  Szewców p roduku jących  w ięce j n iż 
ila po trzeby  m ie jscowe zna jd u je m y: w  Szadku (s ie­
c z k i ) ,  L u to m ie rsku  ( ła s k i) ,  M og ie ln icy  (g ró je c k i) , 
L Laseczn ie (w a rszaw sk i), P rzedborzu (kon eck i), W ol- 
Wrnie (o lk u s k i) ,  C hm ie ln iku  (s to p n ick i), i  W iś licy

(pi:ńczow ski), Rypine, D obrzyn iu  ( lip n o w s k i), Raciążu
Sierpecki), K odn iu  (b ia ls k i) , M ińsku , P io trk o w ie  (n ie - 
aW ski), Sokołowie, G arw o lin ie  i Żelechowie (garw o-

( rad om sk i),
(sandom iersk i), K a z im ie rzy  W ie lk ie j 

Serocku (p u łtu s k i) ,  W yszko-

(iń:U
VrjP rzyw n icy  
P(ftczowski), P u łtu sku

'*/*e (p u łtu s k i) ,  L ip in ie . W artość p ro du kcy i obuw ia w  
°Sa<3ach K oźm inku , S taw iszynie, O patów ku (pow. ka- 
lfik i) w  r. 1885 w ynos iła  20.000 rubli?, 
^ o ż u s z n i c t w o  K ożucharstw em  i kuśn ie r-

(o.
em  s łyn ie  W iś lica  (kożuchy zwane w ęg ie rsk im i, 

Uszyte w  różnoko lorow e ozdoby i  ta ś m y ). W  K lw ow ie  
'Poczyński), w y ra b ia ją  rocznie około 1.000 sz tuk  ko-

,v 7 Pam. kn. ka l. gub. 1882, s. 178— 183 Przem ysł 
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żuchów po 3 —  6 ru b li. W  S taw iszynie (k a lis k i) ,  p ro ­
dukc ja  kożuchów za 8.000 rub li» . W  Bełżycach (lube l­
s k i) ,  w y ro b y  prostsze i tańsze. W yp raw ian ie m  skór 
na kożuchy tru d n ią  się garbarze w  Radom sku, S iedl­
cach, Raciążu (s ie rpeck i), S taw iskach (k o ln ie ń s k i) . 
S kórek ta k ic h  w y p ra w ia ją  w  k ró les tw ie  przeszło 4.000 
sz tuk  p rzy  cenie średnie j od 41 kop. do rub la  za sz tu­
kę». W  G arw o lin ie , Sokołowie, Żelechowie (g a rw o iiń - 
s k i) .  w y ra b ia ją  kożuchów na sumę 250.000 ru b li rocz­
n ie ; oprócz tego kożucharstw em  tru d n ią  się we F ra m ­
polu, G ora ju , Szczebrzeszynie (za m o jsk i) , K ońskow oli 
K lim o n to w ie  (sandom ie rsk i), Pacanowie (s to p n ick i), 
Sejnach, K rzep icach (częstochow ski), kuśn ie rs tw o  w 
T urob in ie  (k rasn os taw sk i), w  pow. hrub ieszow skim  
i tom aszowskim .

T k a c t w o  i p r z ę d z a l n i c t w o .  Po­
m im o w sze lk ie j kon ku re ncy i fab ryczne j, są te 
gałęzie przem ysłu  na jb a rdz ie j ze w szys tk ich  roz- 
powszechnionem za trudn ien iem  przem ysłow em  na ­
szego ludu. P rzyczyną tego je s t po pierwsze, że 
w yro by  fabryczne nie zawsze zastąp ić m ogą w łoś­
cianom  ich w łasne, gdyż w  różnych oko licach k ra ­
ju  różn ie z w y k li się ubierać. P rzyzw ycza jen i do 
pewnego ga tunku  sukna, do pewnych ba rw  i deseni, 
n iechętnie zam ien ia ją  je  na inne. Po w tóre , chłop, 
m ając czasu wolnego dużo, a pien iędzy mało, w o li w y ­
rab iać potrzebne p rzedm io ty  pracą w łasną, pom im o 
różn icy, ja k a  zachodzić może ekonom icznie m iędzy 
p ro d u kcy ją  domową a fab ryczną  pod względem  ilości 
czasu, kosztu m a te ry ja łu  itd . P raw a ekonom ii n ie  są 
ta k  proste, ja k  się w ie lu  ekonom istom  wydaje . 

W szystko  to spraw ia , że tka c tw o  i p łóc ienn ic tw o  są 
dziś jeszcze u nas na jczęście j spo tykaną fo rm ą  p rze ­
m ysłu  w łościańskiego. Ludność tru d n i się n im ; ca łym i 
oko licam i, po w ia tam i. N a  K u rp ia ch  np. w a rsz ta t tk a c ­
k i je s t sprzętem  często spo tykanym  w  chałupie w ło ­
śc iańskie j. A  ja k  w idz ie liśm y  z p rzyk ła d ó w  p rzy tacza ­
nych w yże j, w y ro by  te n ie rzadko  odznaczają się w y ­
borem w ykonan iem  i  p ie rw szorzędnym i za le tam i tech­
n icznym i.

Wobec b raku  danych s ta tys tycznych  system atyczn ie 
zb ieranych trudno  je s t okreś lić  ściśle w a rtość  i w ie l­
kość te j ga łęzi p ro d u kc ji. Z c y fr  spo tykanych  przez 
nas sporadycznie, p rzy tacza m y tu  n iek tó re , mogące 
dać zaledw ie pojęcie przyb liżone o stan ie  te j ga łęzi 
przem ysłu w  różnych oko licach k ra ju .

W edług danych urzędowych z r. 1870. w ykazano 
u w łościan 139.295 w a rsz ta tó w  tkack ich , na  k tó ry c h  
m iano w yro b ić  p łó tna  różnego g a tu n ku  arszynów 
8.174.720. Z sum y te j p rzypad ło  na jw ięce j na  guber- 
n iją  suw alską (1.500.000), łom żyńską (oko ło  m ilio n a ), 
lube lską (ok. m ilio n a ) i  radom ską (oko ło  600.000 a r­
szynów) .

W artość w yrobu sukna w łościańskiego ocenia ją w 
K ró les tw ie  na 300.000 ru b li.10

W  1882 r. liczono w  gu b e rn ii p io trk o w s k ie j 3.640 
w a rsz ta tó w  tkack ich , w y ra b ia ją cych  pe rka l, 6.688 k ro ­
sien w łościańskich  oraz 104 drobnych suk ienn ików .

W  k a lis k ie j by ło  w  r. 1885 w ed ług  danych urzędo­
wych, około 4.540 osób trudn ią cych  się tkac tw em , a 
w artość p ro d u kcy j w ynos iła  410.830 ru b li.

8 A . M akow ieck i, 1. c. s. 19.
9 A . M akow ieck i, 1. c. s. 19.
10 M ako w ie ck i !, c. s. 11. 259



Zauw ażm y, że w  sferze w łaściw ego przem ysłu  w ło ­
ściańskiego —  ja k  go okreś lam y j  po jm u jem y —  ta  
ga łąź p ro d u kcy i wszędzie ro z w ija  się pom yśln ie. In a ­
czej rzecz się m a z naszym  przem ysłem  „do m ow ym “ , 
t j .  z tka cza m i pozosta jącym i w  zależności od fa b ry k  
i p ra cu ją cym i n ie  d la  siebie lub  na swoje ryzyko , lecz 
na przedsiębiorców. Ta p ro d u kcy ja  dom owa —  racze j: 
domowa fo rm a  p ro d u kcy i k a p ita lis ty c z n e j —  upada, 
nie m ogąc się oprzeć kon ku re ncy i fab ryczne j.. P rz y ­
czyny, pod trzym u jące  tka c tw o  w łościańskie , K tó­
re w yże j w skaza liśm y, oczyw iście d la  n ie j n ie  is tn ie ją . 
T u  ju ż  dz ia ła  bez przeszkód p raw o  podaży i  popytu, dą­
żące do obniżenia cen. I  d robn i w y tw ó rc y  g iną  zw yc ię ­
żeni przez fa b ry k i.  Toteż w śród tk a c z y  m ias t i  w s i pod­
m ie jsk ich  w  oko licach Łodzi, Pabianic, O zorkow a, Zduń­
sk ie j W o li nędza panu je w ie lk a : przed k i lk u  la ty  roz­
począł się m iędzy  n im i t łu m n y  ru ch  do Rosyi. U p a ­
da jąca ta  fo rm a  p ro d u kcy i trzym a  się jeszcze w  po­
w ia tach  ła iskim  i  łódzk im , w  gm inach  zw łaszcza G órka 
Fabiańska., Lu tom ie rsk , W ym ys łów  i  in . ( ła s k i) ,  Iza - 
belów (s ie radzk i), w  k tó ry m  liczą  236 w a rsz ta tó w  
tk a c k ic h  pozosta jących w  zależności od fa b ry k  w  Zduń- 
sKiej W oli, Łodz i i in.

S u k i e n n i c t w o  w łościańskie  k w itn ie  n a j­
ba rdz ie j w  guber. suw a lsk ie j i  s ied leckie j, także w  po­
w ia tach  ostro łęck im , m akow skim , m azow ieckim , che łm ­
skim , janow sk im , zam ojsk im , p io trko w sk im , będziń­
sk im  (sukno zwane sam odziałem , siwe, bruna tne lub 
kaw owe; dyw any, chustk i, pasy, fa r tu c h y  ItcL.).

Z poszczególnych m ie jscow ości w ym ien iam y: K a d z i­
dło, S zafarn ia , Dylewo, T a ta ry , S iarcza łąka, D rążek, 
K lim ek , W olkow e, W ach, Zalesie i  w szys tk ie  n iem a l 
w iosk i ku rp io w sk ie  w  p a ra fija c h  ka d z id lań sk ie j i  m y- 
szyn ieck ie j; Gołąb, JPcżog Rudy, (p o w ia t p u ła w sk i), 
Dom aniew ice (p o w ia t ło w ic k i) ,  Danków , H u ta  B łę ­
dowska, Ignaców , Belsk, K a ta rzynów , W ó lka  Lenczew­
ska, M ogienica, Grójec, (pow. g ró jeck i), Sm olany (se jn .) 
M ień, Posiadały, Skorupy, S tara -w ieś, Chroślma (m iń ­
s k i) ,  Iłów , N iedz ie liska  (sochaczewski), Cygów (ra - 
dzym iń sk i), Sapiehów (w ło d a w sk i), U rzędów  (ja n o w ­
s k i) ,  W ym ys łów  (p u ła w s k i), T op iłów ka , B a lia  W ie lka  
(au gu s to w sk i), M iszewo (p ło ń s k i) , Bedlno (opoczyń­
sk i) , K rom o łó w  (o lk u s k i) ,  Koszyce (p ińczo w sk i), R a ­
ków  (op a tow sk i), Ła gó w  (ra d o m sk i), Janów, Gołąb, 
K ońskow ola, Opole ( lu b e lsk i) , L iw , M iedzna (w ę­
g ro w s k i), K osów  (soko łow ski), W ęgrów , g m in y  L u ­
bochnia j  Boguszyce ( ra w s k i) ,  Bełchatów , Kurnos 
(p io trk o w s k i) , Rzeki, Dobroszyce, M a luszyn  (radom s- 
k o w s k i), K luczew sko, P ilczyca, B rzecie  (w łoszczow ic- 
k i) ,  Radzice, św ie rczyna  (opoczyńsk i), S ule jów  (iłżec ­
k i) ,  Rosochata, Z aręby (o s tro w sk i), G a j P łonne ( r y ­
p iń s k i) , Cham sk (s ie rp e c k i) .

P ł ó c i e n n i c t w o  w łościańskie, w y ró b  ser­
wet, obrusów lub  grubego p łó tn a  rozpowszech­
nione je s t w  pow ia tach  ostro łęck im , zw łaszcza 
w  czterech gm inach ku rp io w sk ich : W ach, N a- 
s isdki, Dylewo, M yszyn iec; w  pow ia tach  lu b a r­
tow sk im , b ia lsk im , m a ry jam po lsk im , k a lw a ry js k im ,

w ładys ław ow skim , a z m ie jscowości po jedyńczych: 
w  gub. w arszaw skie j, G óry (g o s ty ń s k i) , Kochanów, 
G łuchów (s k ie rn ie w ic k i) , M ie n ia  (m iń s k i) , Potoczek 
( iłż e c k i) ,  Gniewoszów, Zwoleń, G łowaczów, Kozienice 
(K oz ień ), Staszów (sandom iersk i), Sułoszowa, W ie l­
moża, Jerzm anowice, Łazy, Ja n g ro t C h lina  (o lku sk i) , 
K a m in ica  polska, C zam ylas (częstochow ski), Radzie­
jów, B y to ń  (n ieszaw sk i), K ró le  (os trow sk i, w y ró b  bie­
liz n y  s to łow e j i  ręczn ikó w ), W łodow ice, Choroń (bę­
d z iń s k i) , NaW arzyce, N iegosław ice ( ję d rze jew sk i), T a r, 
nogród (b iłg o ra js k i) ,  Cyców (che łm sk i), K ry ló w , Slip- 
cze (h rub ieszow sk i), K rzczonów  (lube lsk i), W ym ysłów  
(p u ła w s k i), G oraj, F ram po l (za m o jsk i) , B ron is ław ów , 
Leonardów, Serokom la ( łu k o w s k i) , C zerw onka (wę­
g ro w s k i), Zaręby K ocie lne i  W ąsewo (o s tro w sk i), K o1' 
nicią, Lubno, O lszanka (a u gu s to w sk i), C h a rłu p ia  Mała 
(s ie rpeck i), Irena , życzyn, Gołąb (p u ła w s k i).

N a  os ta tn ie j w ys taw ie  tk a c k ie j, urządzonej w  M u­
zeum P rzem ysłu  i R o ln ic tw a  w  s tyczn iu  rb., dz ia ł w y ­
robów w łośc iańsk ich  dość ob fic ie  b y ł zaopatrzony. 
Z na jdo w a ły  się w  n im  następujące w y ro b y  w łościań­
sk ie : p łó tna  ln iane, b iałe i  kolorowe, siwe, ciemne, zie­
lone, w  k ra tk i,  w  pask i itd . ; serw ety, obrusy, poszewki, 
koszule, czepki, prześcierad ła itd .; sukna rozm aitych 
ko lo ró w ; spódnice parciane; pó łsukna kolorowe, tk a ­
n in y  na ubran ia, pasy w e łn iane i  w łóczkow e; zapaski, 
bu rk i, spódnice sam odziałowe; k il im k i,  ps truchy, dy­
wany, o k ryc ia  na łóżka, w e łn ia k i ku rp io w sk ie  używ a­
ne ja k o  szale; o b f ity  zb ió r spódnic i  fa rtu ch ó w  w  n a j­
rozm aitsze desenie. W yro b y  te pochodziły z następują­
cych m ie jscow ości (m ów im y  w yłączn ie  o p r z e m y j  
ludu po lsk iego ): ze w s i ku rp io w sk ich : W o lkow ych , W '  
lewa, W achu, Suli, .K adz id ła , S za fam i, Piaseczna, Siar - 
czej Ł ą k i, Jeg lijow ca , T a ta ró w ; z gub. lu be lsk ie j z P 0' 
żogu, Gołąbią, Cycowa, spod K ońskow o li; z oko l*0 
Opola: ze w s i Tchórzn icy , Łysowa, K rzem ien ia , SkrZe" 
szewa w  gub. s ied leck ie j; z D om an iew ic z ks ięstw a 10' 
w ick ieg o ; z C zarnkow a pow. łódzkiego; z Romieszyc 
pow. jęd rze jow sk iego ; z W o li S u ffczyńsk ie j gub. warSż.’ 
z Rem bkowa, K łem py, M a łom ów ki, P o lika , KoskoW8’ 
Podzamcza, O ronnego z pow. ga rw o lińsk iego . N a g r ° ^
o trz y m a ły  M a ry ja n n a  P łocharcykow a, k u rp ia n k a  ?

• \V
W olkow ych, F ranc iszka  K os ia rko w a  z Dom aniew ic 
ks ięstw ie  ło w ick im , M a ry ja n n a  Osiakowa i  E lż b iela 
P tas ińska  z Gołębia, A nna N a lew a jkow a  z K adz id19'1 
Ju lianna  Szustkowa z M a łom ów ki, L is ic k a  ze S kr2? 
szewa.

H a f c i a r s t w o .  P roszow ice (m iechow sk i), ^ e 
chów, S ło m n ik i (m iechow ski), Koszyce (.pińczowski)' 
W iś lica , Działoszyce (p ińczo w sk i), Ju rk ó w  pod Skalh 
m ierzem  (p ińczow sk i).

K o r o n k a r s t w o .  P ow sta ło  d z ię k i in ic ja tyw '1 
osób p ry w a tn y c h  w  K rom adzicach  (op a tow sk i), W h i9 
luszynie (rad om skow sk i).

C z a p n i c t w o .  Z łoczew (s ie ra d zk i), PaW^ć 
(rad o m sk i), P io trk ó w  (n ieszaw sk i).



NARADY ROBOCZE Z ARTYSTAMI LUDOWYMI

KAZIMIERZ PIETKIEWICZ

Bezpośrednia w ym iana  uw ag oraz dyskusje n a tu ry  
0gólnej, gospodarczej, a rtys tyczn e j i  technicznej po­
między a rty s ta m i zaw odowym i, o rg an iza to ra m i opie­
k i nad tw órczością  ludową, p rzeds taw ic ie lam i spół­
dzielczości a a rty s ta m i lu do w ym i odbyw ały  się w  cią- 

os ta tn ich  la t  bardzo często. Zarów no z o ka z ji ba­
dań pene tracy jnych , k tó re  rozpoczęły się ju ż  w  roku  
1946, p rzygo tow ań  do konkursów , opracowania w zo r­
ó w  czy w  czasie ogłaszania w y n ik ó w  konkursów  
* o tw a rc ia  w ystaw . D yskusje  i  na rady ta k ie  oparte 
0 ko n k re tn y  m a te ria ł na w ystaw ach  czy pracow niach 
m ia ły przeważnie znaczenie pozytyw ne, pom im o, że 
me b y ły  specja ln ie  p rzygo tow yw ane organ izacyjn ie , 
a m ia ły  często ch a ra k te r doraźny i  czasem nawet 
m zypadkowy.

Z ch w ilą  rozw o ju  spółdzielczości a rtys tyczne j, w zro ­
k u  w ytw ó rczośc i ludow e j i  coraz in tensyw nie jszego 
W ys to sow a n ia  poszczególnych dz ia łów  sz tu k i ludo­
wej do w ym pgów  p ra k tyczn ych  życ ia  współczesnego, 
ąkcje te p rz y b ra ły  c h a ra k te r rzeczyw is tych  na rad  ro- 
W zych , p ro dukcy jno -a rtys tycznych .

P ierwszą zorgan izow aną k ilk u d n io w ą  naradę^ po­
uczoną z badan iam j na m iejscu, przeprowadzono w 

Okresie ce ra m ik i k ie le ck ie j na początku ro ku  1951 
^  Iłż y , K onarach  i  Denkow ie. K om is ja  złożona z a rt. 
W s tykó w , p rze ds taw ic ie li M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
^ tu k i ,  spec ja lis ty  ceram ika, w ładz m ie jscow ych i 
^ I ‘L iA  dokonała w  teren ie szeregu obserwacji, p rze­
prowadziła w yczerpu jące rozm ow y z ce ram ikam i lu- 
'k tyym i zarówno na tem a ty  a rtystyczne , techniczne 
ak  p rodukcy jne  i o rgan izacyjne . Ze w zględu na od- 

^ h n y  ch a ra k te r tw órczości w  ty c h  ośrodkach w y p ły - 
i zos ta ły  om ówione odmienne i dośó różnorakie  

^S adn ien ia  te j lub in ne j n a tu ry . Ze zrozum ia łych
Slędów nie wszystko dało się rozstrzygnąć na po- 

żnZególnych naradach z ceram ikam i. Zebrany jednak 
0|)f i ty  m a te r ia ł posłuży ł do w ytyczen ia  dalszych dróg 
*m łania na odcinku op iek i nad twórczością i usta- 
'•hia w ytw órczości.
w rezu ltac ie  uzyskanych cennych i  p ra k tyczn ych
s'viadczeń zosta ł zo rgan izow any konku rs  ceram icz- 

- 0 określonych założeniach a rtys tycznych  i  społecz-
t ch> połączony z akc ją  stypendia lną. K on ku rs  ten, 
. '^ r trz y g n ię ty  dn ia  12 cze iw ca 1951, pod względem  

^b ia itości fo rm  ceram icznych, zdobienia i  poziom u 
^ ty c z n e g o  da ł n a jb a rd z ie j pozytyw ne re z u lta ty  ze

w szystk ich  dotychczasowych konku rsów  ceram icznych 
na teren ie  K ie le ck ie g o !

W  m a ju  tegoż ro k u  odbyła się d ruga  na rada  z ze­
społem w yc in a n ka re k  ludow ych na K u rp ia ch  w  K a ­
dzidle. W y c in a n k i bow iem  ku rp io w sk ie  pod w p ływ em  
nie zawsze odpow iednie j p o lity k i zam ów ień i  zakupów  
zaczęły w yka zyw ać  dekadencję ip rm . W  na radzie  
wzię ło ud z ia ł 30 w yc inan ka re k , w yde legow ani a rtyśc i 
p las tycy, przedstaw icie le  reso rtu  K u ltu ry  j  C P L iA .

W  czasie na rady dokonano wspólnego przeg lądu  prac 
w ykonyw anych  d la  spółdzielczości, om ówiono w ie le  
spraw  a rtys tycznych , system  zakupów  i cen stosowa­
nych  przez spółdzielczość. S tw ierdzono, że w yc inan - 
k a rk i zachęcone zapotrzebowaniem  hand low ym  C P L iA  
zby t in tensyw n ie  poszły w  k ie ru n k u  poszuk iw an ia  no­
w ych  fo rm  (chociaż nowe poszukiw an ia  w  zasadzie są 
na tu ra lne  i  pożądane), zapom inając o m ate ria le , z k tó ­
rego w yc inanka  je s t w ykonyw ana , i  o je j przeznacze­
niu. W  ten sposób w yc inan ka  na zam ów ienie oder­
w a ła  się zby t od t ra d y c ji a rtys tyczn e j i  p rzesta ła  być 
dziełem  sz tu k i o okreś lonym  s ty lu  i  charakterze . W  re ­
zu ltac ie  porozum ien ia i ba rdz ie j odpowiedniego us ta ­
w ienia nadzoru artys tycznego nastąp iła  w yra źna  po­
praw a w  te j ga łęz i twórczości.

Podobnie zos ta ły  przeprowadzone na rady  p rz y  udz ia­
le a r ty s ty  p la s ty k a -c e ra m ik a  i  w ym ien ionych  w yże j 
czynn ików  z ce ra m ikam i lu d o w ym i w  ośrodkach lu ­
be lskich: w  Łążku , TTrzędowie i P aw łow ie . Dokładne 
k ilkudn io w e  zespołowe badania w  ty m  terenie, na rady 
z ce ra m ikam i i  dyskusje  w  w a rsz ta ta ch  d a ły  i  w  ty m  
w ypadku  dużo po ży tku  zarów no dla ap a ra tu  k ie ru ją ­
cego ty m  zagadnieniem  od s trony  k u ltu ry  czy spó ł­
dzielczości ja k  i d la  tw ó rców  ludow ych. O kazało się 
później, że i te porozum ien ia m ia ły  swe następstwa 
p raktyczne . C eram ika  lube lska dziś zdobywa coraz 
szerszy ryn e k  a rtys tyczn y  i corttz m n ie j spo tyka  się 
w  n ie j nieporozum ień.

Specjalne zadania m ia ła  i w  odm iennych w a runkach  
została zorgan izow ana narada p ro d u kcy jn a  ceram ików  
w o jew ództw a łódzkiego w  dn iu  13 styczn ia  1952 ro ku  
w  Łodz i w  O środku P ropagandy S ztuk i.

N a rada  ta  b y ła  ty m  owocniejsza, że zosta ła  poprze­
dzona konkursem  ceram icznym  i  kon fe renc ją  a rtys tów  
p las tyków  łódzkich , k tó rz y  podda li ocenie zebrany m a.

i  R einfuss R., IV  konku rs  ce ra m ik i ludow e j k ie lec­
k ie j. P. S. L . N r  4 - 5  1951 r.



te r ia l konku rsow y w g  autorów , ana lizu jąc k s z ta łt  na ­
czyń, zdobienie i ich poziom  techniczny.

Poza o rg an iza to ra m i —  W ydz ia łu  K u ltu ry  P W R N  
w  Łodz i i  E kspo zy tu rą  Łódzką C P L iA  —  udz ia ł w  na­
radzie  w z ię li ceram icy ludow i (z Bolim ow a, R aw y M a­
zow ieckie j, Sieradza, Zgierza, W ie lun ia , Tom aszowa 
M az„ j E dw ardow a), przedstaw ic ie le  ZP A P , W ydz ia łu  
P rzem ysłu  PW R N , R eferenci po w ia tow i w o j. łódzk ie ­
go i  przedstaw icie le  M in . K u lt.  i S ztuk i.

N arada pos taw iła  sobie za zadanie p rzeana lizow a­
nie dotychczasowych w yn ikó w  prac czynn ika  k u ltu ­
ralnego i  gospodarczego w  terenie, om ówienie niedo­
ciągnięć organ izacy jnych , ustaw ienie p racy  na rok  
1952 pod względem  o rg an izacy jnym  i  a rtys tycznym .

W  obszernej j  w ycze rpu jące j d ysku s ji zosta ła na ­
św ietlona ro la  ogólna tw ó rc y  ludowego w  dzisie jszej 
rzeczyw istości. Szczegółowo zosta ły  om ówione proble­
m y  a rtys tyczne  i p rodukcy jne , dzia ła lność W ydz ia łu  
K u ltu ry  i  C P L iA .

Zab iera jąc głos ceram icy ze zrozum ien iem  i  powa­
gą n a k re ś lili przed zebranym i szereg trudności, z k tó ­
ry m i spo tyka ją  się w  swej p racy. W  wypow iedziach 
15 ceram ików  zos ta ły  poruszone nie  ty lk o  b ra k i su­
rowcowe, n iedociągn ięcia o rgan izacy jne  C P L iA  czy 
W ydzia łu  K u ltu ry , ale p rze b ija ła  w  n ich  w ie lka  troska  
o poziom  a rtys tyczny . O kazało się, że w ie le spraw  
a rtys tycznych  z zakresu sz tuk; ludowej, us ta lanych  w 
gronie specja lis tów  i na kon fe renc jach  naukow ych, nie 
zawsze dociera do a rty s tó w  ludow ych w  postaci p u b li­
k a c ji. N a  naradzie te j pad ło  np. ze s tro n y  ceram ików  
zasadnicze pytan ie , czy stare w zo ry  dekoracy jne ce­
ra m ik i bo lim ow sk ie j w in n y  być na dzis ie jszej ceram ice 
pow tarzane bez zm ian, czy też m ogą one być uzupeł­
niane i  rozw ijane . W y jaśn ien ia  ro z w ia ły  te zasadni­
cze w ą tp liw ośc i. S ztuka ludowa bow iem  ja k o  z jaw isko  
żywe, podlegające no rm a ln ym  praw om  rozw o ju  —  bę­
dzie i  pow inna się ro z w ija ć  rów nież pod w zględem  o r­
nam entu w  zależności od w a run ków  i  bodźców tw ó r­
czych naszych czasów. To zaś, co nie może się ro z w i­
jać, s ta je  się ty lk o  zab y tk iem  m uzealnym . P o w s trzy ­
m yw anie sz tu k i ludow ej w  je j rozw o ju  a rtys tycznym , 
k tó ry  idz ie  we w ła śc iw ym  k ie ru n k u  i  op iera się o na ­
prawdę cenny dorobek przeszłości —  jes t n ieporozu­
m ieniem  i błędem.

S łynna w ypow iedź Len ina  s tw ie rdza jąca , że k o rz y ­
stać z t ra d y c ji n ie  znaczy ogran iczać się do tra d y c ji,  
w y jaśn ia  to  dokładnie i je s t po tw ie rdzana przez ż y ­
cie. D yskus ja  da ła dużo cennego m a te ria łu  rów nież 
W ydz ia łow i K u ltu ry , W ydz. P rzem ysłow em u i dla 
C P L iA . C eram icy w  odpowiedziach poszczególnych 
k ie row n ikó w  in s ty tu c ji zna leź li w ie le  w y jaśn ień  często 
w ag i zasadniczej, czy to  na odcinku a rtys tyczn ym  czy 
też gospodarczym . W  ob liczu spraw  ba rdz ie j is to tnych, 
k tó re  się w y ło n iły  w  czasie obrad roz ładow a ły  się i 
zm a la ły  dysonanse pom iędzy poszczególnym i in s ty tu c ­
jam i, k tó re  przeszkadzały w  pracy. N a rada  s ta ła  się

m om entem  m ob ilizu jącym  różne elem enty: twórców, 
organ iza to rów  życ ia  ku ltu ra ln e g o  i gospodarczego. 
Bardzo doda tn im  b y ł fa k t, że w z ię li w  n ie j udz ia ł ar­
tyśc i p lastycy, w yka zu ją c  pozy tyw ną  postawę spo­
łeczną.

O sta tn i p u n k t porządku na rady zosta ł poświęcony 
om ów ieniu osiągnięć a rtys tycznych  i  błędów poszcze­
gó lnych ceram ików  na tle  m a te ria łu  pokonkursowego, 
k tó ry  uprzednio zasta ł oceniony przez zespół artystó'<v 
p las tyków . A rty s ty c z n a  robocza dyskusja  na pokazie 
by ła  szczególnie pouczająca i dobrze przeprowadzona 
przez p ro f. K . P ien iążka. N auczy ła  ona ceramiko'*' 
k ry tyczneg o  pa trzen ia  na prace w łasne i kolego"'- 
Toteż często w  sposób sam o kry tyczn y  i  godny praw­
dz iw ych  a rty s tó w  m ó w ili on i o w łrs n y c h  błędach i 11*5 
osiągnięciach kolegów.

W  ogniu k ry ty k ;  w y k ry te  zos ta ły  n iek tó re  przyczy­
ny  powodujące ta k i,  a nie in ny  poziom  ce ra m ik i. Ste­
fa n  K onopczyński z B o lim ow a s tw ie rdza  np „ że dla 
oszczędności czasu i  m ie jsca w  piecach —  zaprzest»1 
w ypa lan ia  w  fo rm ach  osłan ia jących, co w p łynę ło  nie­
ko rzys tn ie  na k s z ta łt  jego naczyń. N a  te jże n a ra d z i 
uzyska ł on obniżkę p lanu produkcy jnego  od C P I ^ '  
m ającego zasadniczy w p ły w  na poziom  artystyczny 
p ro d u kc ji.

Jan W ie rz b ic k i z S ieradza po dłuższej dyskus ji 
ko legam i ce ram ikam i i  z a rty s ta m i p la s ty k a m i zosta 
przekonany, że jego ceram ika, chociaż op ie ra  się 118 
tra d y c ji o jcow skie j, je s t zby t prze ładow ana ornamen­
tem.

W n io sk i z tych  k i lk u  zorgan izow anych narad rob0' 
czych ja k  też codzienna p ra k ty k a  dowodzą, że dzlS’ 
k ie d y  a rty s ta  ludow y w ychodzi ze sw ym i w ytw oran”  
poza obręb swego środow iska, k ie dy  poszerza się l e 
go św ia topog ląd —  w  w ie lu  w ypadkach nie w y s ta rc29 
m u tra d ycy jn e  doświadczenie wyniesione bądź co b$d 
z ograniczonego k ręgu  ku ltu row ego . Potrzebna ^  
jes t pomoc. Jedną z fo rm  pom ocy są w łaśn ie  a r*--' 
styczne na rady robocze, k tó re  um ie ję tn ie  przepro" '3 
dzone, są tw órcze j  pożyteczne, przyśp ieszają w łą c?e. 
nie tw ó rc y  ludowego w  ogólny n u r t  odbudowy p e "'I,e. 
go odcinka życ ia  ku ltu ra lneg o . Bez ta k ic h  narad 
dysku s ji w ie le w ys taw  i  konkursów  nie  p rzynos i ist­
nego po ży tku  twórczego dla a r ty s ty  ludowego. ^  
dz ia ły  K u ltu ry  w in n y  prze to  w  m ia rę  m ożliw ości P1 
w ystaw ach i  konkursach ta k ie  na rady  organ izo" '3 
T y m  ba rdz ie j że poza os iągnięc iam i n a tu ry  a r ty s ty ^  
nej, na rady da ją  bardzo ważne osiągnięcia n a tu ry  
nej. S ta ją  się one szkołą m yślen ia  i  kszta łcen ia  s? ^  
łecznego. Poszerza się ho ryzon t św iatopoglądow y ^  
tys tó w  ludowych. W  w ie lu  w ypadkach dowiaduJe 
się podczas ta k ic h  narad o n iespożytkow anym  
w ie wśród a rty s tó w  ludowych, k tó ry  może i powib 
być- w c iągany coraz śm ie le j do p ra cy  p rzy  orgab 
w an iu  życia ku ltu ra lneg o  na teren ie wsi.
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DOM Z WNĘKĄ W  POLSKIEJ ARCHITEKTURZE
LUDOWEJ

ZOFIA CIEŚLA -REINFUSSO W A

'W a rch ite k tu rze  lu d o w e j. prócz domów o ścianach 
Zdobionych podcieniam i, względnie gankam i, a więc 
'■Cementami w ys tępu jącym i przed zasadniczy zrąb bu- 
^ h k u , spo tyka  się rów nież i  tak ie , w  k tó ry c h  płasz- 
Zyzna śc iany fro n to w e j przerw ana byw a w nęką peł- 
^ c ą  ro lę k ry tego , n iek ie dy  dekoracy jn ie  rozw iązane- 

Przedsionka. D om y z w nęką stanow ią w  po lsk imgo
b'ddownictw ie ludow ym  fo rm ę  odrębną j  ty m  ba rdz ie j 
^s łu g u ją cą  na uwagę, że w  dotychczasowej lite ra tu rze  
^b iograficznej p ra w ie  zupełnie nie je s t notowana, m i- 
1110 że je s t ona rozprzestrzen iona na dosyć znacznych 
“W a ra ch .

^  budow nictw em  tego rodza ju  s p o ty k im y  się na te- 
W ie  Górnego śląska, M ałopo lsk i, Podlasia, Północne- 
&0 M azowsza oraz Pom orza. N a  Śląsku dom y z ozdob- 
W h; w nękam i w ys tępu ją  w  w ie js k im  budow nictw ie 

r ow anym  na obszarze p o w ia tu  pszczyńskiego 
1 ), skąd przedosta ły  się rów nież na sąsiednie po- 

W n iczne  w o jew ództw a k rakow sk iego  (np. wieś 
deszcze w  pow. b ia lsk im ). N a  pozostałych obszarach

blu:

(ryc

*by z w nękam i budowane są z drzewa.

 ̂^  M ałopolsce w ystępu ją  one n a jlic zn ie j w  oko licy 
ailoka na teren ie tzw . D o łów  Sanockich, gdzie noto- 

^ aho je  w  Dąbrówce R u sk ie j (ryc . 2) i  Po lsk ie j, Mo-
6ih, P rusieku , Olchowcach, Rakowej, D obre j Szla- 
eck ie j, Rozpuciu, K uźm in ie ,

Si,?ęsto spo tykam y się z n irn j
Leszczawie Górnej. 

Hałuczkow ie, Siemu- 
0Wej i  T y ra w ie  S o lne ji. N a po łudn iu  zasięg domów 
''h ięką przekracza  w y ją tk o w o  na te ry to r iu m  G óra l- 
°żyzny, obejm ując n iek tó re  wsie dawnego pogran i- 
a bo jkow skiego (Hoczew, żern ica  W y ż n ia )2.
Ha om aw ianym  tu  obszarze na jpospo litszym  ty p em 

zagroda jednobudynkowa, w  k tó re j część miesz- 
zna jdu je  się pod w spólnym  dachem z częścią 

j “sP°darczą. J a k  w idać z załączonych planów  ( tab l. I, 
w nęka pe łn i tu  ważną ro lę u ła tw ia ją cą  kom uni- 
m iędzy m ieszkaniem  a pom ieszczeniam i gospo- 

^ ^ k im i .  W  ty ln e j je j ścianie umieszczone są bowiem 
* 1  w iodące do s ta jn i, w  jedne j ze ścian bocznych 

^.“ ■ibują sję d rzw i do sieni, w  d ru g ie j zaś d rzw i umo- 
^  d a ją c e  we jście  na boisko z pom in ięciem  dużych 
J 6*- w jazdow ych (tab l. I, 1-  
( odbiega

asznyckiego p lan domu z H oczw i w  pow. lesk im  
I, 5 ), gdzie w nęka pozbawiona jes t d rzw i w  śc ia - 
bocznych, co na om aw ianym  tu  obszarze je s t 

'Vlsk iem  w y ją tk o w y m

_4). Od powyższego sche- 
pu b likow an y  w  p ra cy  Fa lkow sk iego

Część gospodarcza z częścią m ieszkalną je s t w  bu­
dynkach z w nęką ja k  na jśc iś le j pod względem  ko n ­
s tru k c y jn y m  związana. P rzyciesie  są bądź wspólne 
dla całego budynku i  biegną n ieprzerw anie  rów nież 
wzdłuż brzegu w n ęk i (ryc . 3), bądź też u ry w a ją  się 
na je j brzegu (ryc . 4). W  w ypadku, gdy w nęka je s t od 
fro n tu  zam kn ię ta  be lką przycieś!, w yko rzys tu je  się ją  
dla osadzenia pionowego słupa lub  dwóch słupów 
um ieszczanych dla podparcia  b iegnącej górą  p ła tw i 
Czasem m iędzy gó rny  koniec pionowego słupa a p ła tew  
wchodzi zakończenie traga rza ,- sterczącego ze ściany 
s ta jn i na szerokość w n ęk i (ryc . 3 ).

Opisywane tu  dom y są budowane z drzewa w iąza ­
nego na węgieł, starsze na „ob ła p “ , m łodsze na „ ry b i 
ogon“  (zw any w  Sanockiem  , sask im “  lub  w  „k a n iu k “ ) 
K rokw iow e  dachy posiadają k s z ta łt  czterospadowy. 
K ry te  są słomą o poszyciu schodkowym  z ka len icą  
w yk ładaną perzem. Nowsze dachy byw a ją  dwuspado­
we, zaś kalen ice poszywane m a ją  spec ja lnym i sno- 
peczkam i ze słom y łam  anej w  po łow ie d ługości i  w ią ­
zanej mocno powrósłem . Snopeczek ta k i rozdzie la  się 
dołem na dw ie części i nasadza pionowo na g rzb ie t 
dachu, śc iany  boczne dachów dwuspadowych sza low a­
ne są pionowo deskami, zaś u do lnej k raw ędz i t ró jk ą ­
ta  szczytowego um ieszczony jes t w ąsk i gon tow y da­
szek. Zarów no dachy czterospadowe ja k  i  dwuspadowe 
posiadają w zd łuż fro n to w e j ściany szeroki okap w zn ie­
siony na k ró tk ic h  k rok iew ka ch  dodatkowych, p rzyb i-
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tych  dołem do ła ty  podparte j na ko łkach , osadzonych 
w  zakończeniach k ro k w i (ryc , 5).

Zręby om aw ianych tu  chałup b yw a ją  z re g u ły  b ie­
lone, d rzw i zaś j w ro ta , w iodące na boisko, m alowane 
są g lin k ą  na żółto . W e w siach położonych na północ 
od Sanoka na żó łtym  tle  d rz w i i w ró t m alowane są 
dekoracje w  postac i zgeom etryzow anych m otyw ów  ro ­
ś linnych lu b ' fo rm  abstrakcy jnych , przypom ina jących  
n iektó re  zna k i w łasnościowe3.

Zbliżona fo rm a  domu z wnęką, w  k tó re j zbiegają 
s ię 'd rz w i w iodące do sieni i  s ta jn i (a le ju ż  n ie  m ająca 
połączenia z bo isk iem ) w ystępow ać m ia ła  dawniej, 
według in fo rm a c ji Jana Baum a, c ieś li z Now osió łek 
(N eusdorf), w  powiecie w łodaw skim , w  oko licznych 
wsiach po lsko -rusk ich  na  obszarze wschodniego Pod­
lasia. W  teren ie jednakow oż domów ta k ic h  nie udało 
się ju ż  odnaleźć*.

Odmienną grupę tw orzą  domy, w  k tó ry c h  wnęka, nie 
g ra ją c  żadnej r o l i  w  k o m u n ik a c ji m iędzy poszczegól-

Ryc. 3. Dom z wnęką. M okre, pow. Sanok. Fot. R. Rein­
iuss 1936 r. 1

nym i pom ieszczeniam i gospodarskim i, stanow i o tw a^y  
z jedne j s tro n y  przedsionek, używ any la tem  ja k o  m iek 
sce w ypoczynku lub do w yko nyw a n ia  drobnych pr ®C 
domowych. Z budynkam i ta k im ; spo tykam y się u k 9' 
sow iaków, m ieszka jących w  w id ła ch  W is ły  i 
czasem na Podlasiu zachodnim  i  sporadycznie na P° 
nocnym  Mazowszu, w  K rako w sk ie m  (ryc . 6 ) 5, p r f e' 
w o rsk iem  i na Pom orzu (ryc . 7) «.

Sahu' 
nó1'

W e w szys tk ich  znanych m i przypadkach  wnęka w y­
stępuje w  ścianie d łuższej budynku u w y lo tu  sieni dz'e 
lącej dom sym etryczn ie  ma dw ie części.

W  czasie badań prowadzonych przez uczestników 
obozu naukowego P IS  na te ren ie  w id e ł W is ły  i  Sa il. 
domy z w nęką spotkano w  powiecie n is k im  (K a iń ’e 
(ryc . 8 ), Łow isko , D om astaw a), ta rnob rzesk im  (ZW l 
niów, Cygany, Jadachy i na przedm ieściach samfi?

/cfTarnobrzega). W ed ług  opow iadań lu dz i m iejscowy 
dom ta k i m ia ł także znajdować się daw n ie j w  Furn i:1 
mach, gdzie zosta ł p rzew ieziony z ja k ie jś  inne j ń1’^  
scowości. In fo rm ow ano  również, że dom y ta k ie  w y s^, 
pu ją  we w siach położonych w  oko licy  R udn ika  1 
Sanem.

W nęk i w  domach Lasow iaków  są zazw yczaj b a f°  
p ły tk ie  (ok. 1 m ), szerokość ich zaś rów na się szeI°

d r ^ 1kości sieni, z k tó re j na lewo i  p raw o prowadzą 
do dwóch izb (tab l. I, 7) lub izby i  kom ory. CzaS1 
ty ln a  część sieni zosta je odcięta przepierzeniem , sk  ̂
k iem  czego tw o rz y  Się m ałe pomieszczenie używa11

eiW
ot

ja ko  kuchenka.
N a js ta rszy  z napo tkanych  tego rodza ju  domów, 

ieziony w  Łow isku , zbudowany b y ł ok. r .  1858 z dI

Z»“'

wa węgłowanego na „ ry b i ogon", n a k ry ty  czterosp8^. 
w ym  dachem k rokw iow ym , poszytym  słom ą w  schod 

D om y z w nęką budowano na teren ie po w ia tu  n is ' cj, 
go do czasów I  w o jn y  św ia tow e j. N a jm ło dszy  z 11 ,\
zanotow any w  Dom astaw ie (tab l. I, 7) poch< 
z 1912 r  Posiada on zrąb w ęgłow any na  „ ry b i oF 1

A



1»
"okw iow y dach dwuspadowy p o k ry ty  blachą. Z przo- 

^  had w nęką wznosi się w ysun ię ty  przed zrąb chaty 
róJkątny daszek.
^o m  ze Zbydniowa, w ed ług  in fo rm a c ji m ieszkańców, 

^°siada ok. 70 la t. Zbudow any je s t podobnie ja k  po- 
j^ e d n i, z ty m  że ma dach dwuspadowy k r y ty  słom ą 

sd a n y  szczytowe szalowane deskami.
^  w y ją tk ie m  starego domu, znajdującego się w  Ło- 

'V’s*t u, we w szys tk ich  napo tkanych  chałupach przycie- 
*e W ścianie fro n to w e j b iegnie nieprzerwanie, tw orząc 

brzegu w nęk i rodza j n isk iego progu. W  okresie 
^ 'ędzyw o jennym  doimy z wnęką, o p lan ie  identycznym  

*asow iack im i, budowano rów nież w  powiecie prze- 
, °rsk im  (S ietesz), z tą  różnicą, że górna kraw ędź 

barożn ik i w n ęk i w ype łn iane b y ły  ozdobnym szalun-

p o d c z a s  k ilku d n io w ych  badań pene tracy jnych , p ro ­
s z o n y c h  przez ekipę Z ak ładu  B adania P la s tyk i, 

rJ cb ite k tu ry  j  Zdobnictw a Ludowego P IS  w  czerwcu 
. '• domy z w nęką znaleziono rów nież na Podlasiu 

Powiecie s ie rpck im  na pó łnocnym  Mazowszu.

^ ^ a teren ie Podlasia dom y tego rodza ju  zosta ły  od- 
^pVte w  sinołęce (pow. W ęgrów ) oraz N asiłow ie  (pow. 
j 0̂ o łów), is tn ie je  rów n ież  dom tego typ u  w  Jaczewie 

° 'v - W ęgrów ).
^ ° h i z S ino łęk i pochodzi z r. 1873. Zbudowany jest 

;i ^ e w a ,  węgłowanego na „ r y b i ogon“ , dach posiada 
^  ̂ fospadow y, k ro kw io w y , k r y ty  słomą. Rozkład 
^bętrz przedstaw iony je s t na tab l. I, 8. Część miesz- 
.,^ba budynku (na praw o od w nęk i i  s ien i) je s t ze- 
^ b t r z  szalowana deskam i w  k ie ru n ku  pionowym . Na 
, >Cjżnikach p rzyb ite  są poziom o na przem ian p ros to ­
ty be deski krótsze i  dłuższe, co naśladować m a ozdo- 
l^ba po tyka ne  w  budynkach m urowanych. Część sza- 
lut  bha i  Sień m alowane są wapnem  jednolic ie  na ko- 

, b iały, p ła tew , s tanow iąca górną kraw ędź w nęki, 
*ada od spodu esowate p ro filo w an ie  (ryc , 9). W e­

w n ą trz -b u d yn ku  w  izbie m ieszkalnej, poniże j tra g a rz y  
pod trzym u jących  deski p o w a ły  b ieg ł daw n ie j po 
przeczny „s ie s trza n “ , k tó ry  w  r. 1927 zosta ł w yc ię ty  
i spalony. Dziś o is tn ien iu  jego św iadczą jedynie 
resz tk i zawęgiowane w  ścianach.

Podobne dom y z w nękam i, ale pozbawione ozdób na 
belce górne j, zano tow a li późnie j uczestnicy Obozu N au 
kowego P IS  w  Borzykow ie , W o li Suchożebrskie j (pow 
S okołów), Osinach G órnych i  D o lnych oraz M okobo 
dach (pow. S iedlce). W  tych  osta tn ich  w nęka ozdobio­
na by ła  p ry m ity w n ą  po lich rom ią .

B ardz ie j od poprzednich in te resu jąca jes t chałupa 
z w nęką znaleziona w  N as iłow ie  (pow. Sokołów) Po 
chodzi ona, w ed ług  tra d y c ji,  z końca I  poł. X IX  w ie ­
ku. Zbudowana je s t z drzewa węgłowanego na „ ry b i

Ryc: 5. K onstrukc ja  okapu dachowego. Dąbrówka Polska 
pow. Sanok. Rysowała Z. Reiniussowa
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Ryc. 6. Chałupa z wnęką. Trzcina, pow. Bochnia. Fot. 
R. Reintuss 1940 r.

Ryc. 7. Chata z wnęką. M ieczysław , pow. Chojnice. Re­
produkc ja  z „Z ie m i"  r. I I,  1911 zeszyt 22, s. 19. Fot. 

A l. M a jkow sk i

Ryc. 8. Dom z wnęką. Kamień, pow. N isko. Fot. R. Rein- 
luss 1950 r.

ogon“ , zw. tu  węgłem  „fra n c u s k im “ . Dom  posiada 
rozp lanow anie sym etryczne (tab l, I, 9 ). ś rodk iem  prze­
biega szeroka sień, przedzielona w ew ną trz  m u ro w a­
nym  przechodnim  kom inem , z f ro n tu  od sieni odcięta 
jes t obszerna wnęka. W  rogach w nęk i, m iędzy p rz y ­
cieś a p ła tew , w praw ione są dw ie ko lum n y  (po jednej 
z każdej s tro n y ), zaopatrzone w  bazy i  kap ite le  o łu k o ­
w a ty m  p rze k ro ju  (ryc . 10).

Prócz N as iłow a  (gdzie opisany w yże j dom został 
rozebrany w  k ilk a  dn i pa dokonan iu in w e n ta ryza c ji) 
dom y z Wnęką zaopatrzoną po rogach w  ko lum n y  za­
notowano w  Jaczewie pow. W ęgrów  (ryc . 11) i Cza­
p lach (pow. Soko łów ). O bydwa w ym ien ione tu  domy 
posiada ły ściany szalowane deskam i, zaś kraw ędzie 
w nęk i udekorowane b y ły  ażu row anym i lis tw a m i. Ozdo­
by te, w ed ług  in fo rm a c ji m ieszkańców, b y ły  znacznie 
późniejsze od sam ych budynków .

W ed ług  in fo rm a c ji, zebranych przez uczestników  te­
gorocznego Obozu P IS , zwłaszcza we w siach leżących 
w zd łuż prawego brzegu L iw ca , p ie rw o tn ie  dom ó"' 
z w n ęka m i by ło  daleko w ięce j n iż  obecnie, z czaseh1 
jednak  u le g ły  one rozb iórce lub  przebudow ie. N a jm ło d ­
szy ze znanych m¡ domów z w nęką w ystępu jących  na 
teren ie Zachodniego Podlasia zbudowany zosta ł w  Osi­
nach G órnych około ro k u  1910.

N a teren ie M azowsza Północnego dom z wnęką, al® 
bez ko lum n, znaleziony zosta ł w  m ie jscow ości Jonu® 
(pow. S ierpc). R ozplanowanie w nętrza  (tab l. I, 
je s t w  n im  bardzo podobne do domu z N asiłow a, ścia' 
ny  zewnętrzne szalowane pionowo deskam i z pozi° 
m ym  łu kow a to  p ro filo w a n y m  „ fry z e m “  u gó ry . R °g l 
w n ęk i w ype łn ione są w yc in a n ym i zastrza łam i, k tó fe 
zb iegając się w  pośrodku nada ją  górnem u wyk r  o jo v®1 
w n ęk i fo rm ę łu k u  o fa lis ty c h  kraw ędziach . Dach dwu­
spadowy, k ro k w io w y , k r y ty  słom ą ze szczytem  szal0' 
w anym  deskam i. Z w yw iad ów  w yn ika , że w  okolicy 
by ło  daw n ie j w ięce j domów z w nękam i.

Jak  w idać z powyższego przeg lądu posiadanego rns 
te ria łu , k tó ry  przyszłe  badania n ie w ą tp liw ie  jeszcZe 
w yda tn ie  pomnożą, dom y z w nęką w  d rew n ianym  ^u 
dow n io tw ie  ludow ym  b yn a jm n ie j nie należą do rząd 
kości, ja k k o lw ie k  n igdzie  nie spo tykam y ich  w  ta k id  
liczbie, by w p ły w a ły  na reg iona lny  w y ra z  ludowego bu' 
dow n ic tw a w  danej oko licy . N ie m n ie j jednak  stanowi® 
one w  n im  elem ent ważny, zas ługu jący na to, ^  
w  przysz łych  badaniach zw róc ić  nań baczniejszą 11 
wagę.

Zastanaw ia jąc się nad genezą domu z w nęką doch0 
dz im y do wniosku, że obydw ie jego odm iany ro z w ija ^  
się różnym i d rogam i j  to  w  sposób od siebie n a jp f3 
dopodobniej niezależny.

P o jaw ien ie  się chałup z w nękam i na teren ie D o l°v' 
Sanockich, a w ięc w  pobliżu uczęszczanej od w id 4®, 
prze łęczy Łu pko w sk ie j, k tó rą  przeb iega ł jeden z v/il
n ie jszych sz laków  hand low ych łączących Polskę z ^

d a l i '  

wd°'
g ram i, sugeru je  w  p ierw sze j c h w ili m ożliwość oddzi 
w an ia  w p ływ ó w  p ro m ien iu jących  z Południa . Pra' 
podobieństwo je s t ty m  większe, że na te ren ie  N iz 
W ęg ie rsk ie j, w  re jon ie  je z io ra  B alaton , is to tn ie  
ty k a  się domy, co p raw da b ite  z g lin y  lub m uroW a ’ 
zaopatrzone w  biegnące przed ścianą dłuższą podcień ( 
w sparte  na ko lum nach, d ług ie  g a n k i wzg lędnie wn«?14’

P orów nując jednakow oż dom------  w ę g ie rsk i z don1
z oko lic  Sanoka w idz im y, że obok powierzchoWh 
podobieństwa, ja k i s tanow i fa k t  występow ania 
w  ścianie dłuższej, is tn ie ją  też zasadnicze różnice 
lega jące przede w szys tk im  na zupełnie in n ym  
now aniu  i  w yko rzys ta n iu  w nę trz  w  dom u w ę g iersl?1 
(tab l. 11,1 ).

1
W yda je  m i się, że dla w y jaśn ien ia  genezy ty p u  ̂

nock ie j cha łupy z w nęką nie  trzeba szukać klucza



fyc. g Dom z wnęką. Sinołęka, pow. 
R. Reinfuss 1952 r.

W ęgrów. Fot. Ryc. 10. Dom z wnęką. Nasiłów , pow. Sokołów. Fol. 
R. Reiniuss 1952 r.

^ !'enie w ęg ie rsk im , g'dyż elementy, k tó re  m og ły  złożyć 
na je j powstanie, zna jd u ją  się znacznie b liże j, a 

Mianowicie w  K arpa tach , A n a lizu ją c  p lan cha łupy sa- 
0cik ie j dostrzegam y, że składa się ona ja k  gdyby 
^Wóch części: jedne j m ieszkalnej, o p lan ie  przedsta- 

'Vi°nym  na tab l. I I ,  2, i  części gospodarczej, złożonej 
s ta jn i i  szerszego od n ie j boiska (tab l, I I ,  3).

 ̂Rozplanowanie w nę trz , w  k tó ry c h  z częścią m iesz- 
^hą, sk łada jącą się z sieni, izby i  kom ory  odcięte j 

M izby ścianą rów no leg łą  do lica, złączonia je s t s ta jn ia  
stodoła, w ystępu je  w  Małopolsce, a zwłaszcza na 

^ r alszczyźnie dosyć pospo lic ie  (tab l. I I ,  3), N ie  obce 
^  ono rów n ież  D o łom  Sanockim . Odrębność cha łupy 

"h ięką polega jedyn ie  na tym , że budynek gospodar- 
^  posiada tu  s ta jn ię  węższą od stodoły. Tego zaś 
,°^2a ju  bu dynk i gospodarcze zda rza ją  się nie ty lk o  na 
^ tenie po lsk ie j Góralszczyzny,» Lachów Sądeckich i  na 
, U* i Szlachtowskiej,:* ale rów nież na daw nej Łem kow - 

C2yźnie,10 p rzy  czym problem  k o m u n ika c ji m iędzy 
*'(>(icieniem, zna jdu jącym  się przed s ta jn ią , a boiskiem

rozw iązany byw a analogicznie ja k  w sanockich do­
mach z wnękami.U-

W  św ietle powyższego w yda je  się rzeczą zupełnie 
m ożliwą, że dom  z w nęką na teren ie Sanockiego po­
wstać m óg ł ja k o  fo rm a  loka lna, niezależna od ja k ic h ­
ko lw ie k  bezpośrednich zapożyczeń z zew nątrz.

W  przeciw ieństw ie  do tego, odm ianę d rugą  z wnęką 
odciętą od sien i trudno  byłoby w yw odzić z t ra d y c y j­
nego budow nictw a ludowego. F o rm a  ta  je s t n a jp ra w ­
dopodobniej obca, zaczerpnięta z zew nątrz w  I  poł. 
X IX  w ieku . N a  teren ie w ide ł W is ły  i  Sanu tra d y c ja  
ludowa w iąże genezę domu z w nęką z ko lon iam i n ie ­
m ieck im i, k tó re  na ty m  teren ie zakładane b y ły  w  la ­
tach 1774— 1790 przez M arię  Teresę i  Józefa I I .12

Poglądy te o ty le  zna jd u ją  pewne uzasadnienie,' że 
np. w  K am ien iu  (pow. N is k o ), gdzie ja k  w iem y w y ­

s tę p u je  parę  domów z w nękam i, is to tn ie  b y ła  daw n ie j 
ko lon ia  n iem iecka (S te in au ). N iem n ie j je dn ak  n ie ­
m ieckie  pochodzenie domu z w nęką jes t mocno w ą tp li­
we, gdyż o ile m i w iadom o, na teren ie N iem iec w  bu-

iiy c . 11. Dom z wnęką. Jaczew, pow. Sokołów. Fot. F. Zw ierzchow ski 26?



I  —  w nęka , I I  —  sień, I I I  —  izba, I I I *  —  kuchn ia , IV  —  kom ora, V  —  a lk ie rz , V I  —  w ozow m a> 
V I I  —  sta jn ia , V I I I  —  chlew , IX  —  boisko, X  —  p rzybudow ana szopa.

2ViM. i .  P lany dom ów z w nęką : 1. O lchow ice, pow  Sanok. 2. O lchow ice, pow. Sanok. 3. D ąbrów ka  Rusk°" 
pow. Sanok. 4. M okre, pow. Sanok. 5. Hoczew, pow. Lesko. 6. N ow osió łk i, pow. W łodawa. 7. Z bydn ió^' 
pow. Tarnobrzeg. 8. Sinołęka, pow. W ęgrów. 9. Nasiłów , pow. Sokołów. 10. Jonne, pow. Sierpc. Rys. Zoi‘a

Rein iussowa

III fÉ III'
l - i — l-l 

- -  II,

i III
IV

TabL I I .  P la ny  dom ów : 1. Dom  w ę g ie rsk i znad Balatonu. 2. Część m ieszkalna sanockiego dom u p o d c ic  
niowego. 3. B u d y n k i gospodarcze cha łupy sanockie j. 4 Now ica, pow. G orlice. Rys. Z o fia  ReinfussouM
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dow n ic tw ie  ludow ym  w nęka nie po ja w ia  się. N ie  spo­
ty k a m y  je j rów nież w  p lanach zagród opracowanych 
i p rz y ję ty c h  d la  k o lo n ii jó ze fiń sk ich  czy w  is tn ie jących  
do dziś poniem ieckich wsiach ko lon izacy jnych  z końca 
X V I I I  w ieku, rozs ianych w  oko licy  S tarego Sącza, 
Bochni i  in.

P raw dopodobnie jszym  w yda je  się tu  w p ływ  budow ni­
ctw a m ałom iasteczkowego, w  k tó ry m  w  I  po łow ie X IX  
w ieku  pod dz ia łan iem  a rc h ite k tu ry  k lasycystyczne j po-

•Ryc. 12. Dom z wnęką. Tarnobrzeg. Fol. R. Reiniuss 
‘ 1950 r.

n#-
1»-

ja w ia  się w nęka bądź prosta, nieozdobna, ja k  w 
szczańskim  dom u z przedm ieść Tarnobrzega (ryc . ^  
R adzyn ia (w o j. lube lsk ie ), B ieżun ia (pow. Sierpy, 
bądź ozdobiona po bokach k la sycys tycznym i p ila s tr9

a ie f(S ie rpc), w zględnie ko lum nam i, ja k  to  m ia ło  nu1 
w  s ta rych  domach w  Przedrzeczu na K ujaw ach.

w

o°-
rs tyn in ie  na zachodnich kresach Mazowsza, czy 

nych m a łych  i  średnich m iastach P o lsk i centra lne j. 
np. w  Zgierzu. Do drewnianego budow nictw a hi j 
m iasteczkowego przedosta ły  się w n ęk i z kolumn® ^ 
w prost z m urow ane j a rc h ite k tu ry  k lasycystycznej' 
k tó re j, zw łaszcza w  późnie jszym  okresie je j roz" ' 
są elementem dość pospo litym , i  to  nie ty lk o  w  6 0
w lach  m onum enta lnych, ale rów nież w  budynkac1*^ 
m nie jszym  znaczeniu, ja k  w ie jsk ie  s tac je  poczt0 
ro g a tk i m ie jsk ie  itp . Jako p rzyk ład , posłużyć ra°v  

( f  fs tac ja  pocztowa w  P a p ro tn i (pow. Sochaczew) • ^  
12), pochodząca z I  ćw ie rc i X IX  w., oraz s to jąc® 
dziś ro g a tka  w  W arszaw ie  na Pradze p rzy  ul. Gr ° c^  
sk le j i sporo innych . W  p ierw sze j po łow ie 2 C l^ et 
w n ę k i z ko lum n am i po bokach wprowadzane są 110 
do budowy dw orców  ko le jow ych , ja k  to  w idz im y 
l in i i  K ra k ó w —K atow ice , budowanej w  la ta ch  184^ cycf 

Szereg w ym ien ionych  w yże j ana log ii zachodzi , 
m iędzy w ie js k im i dom am i z w nęką a drew n ianą a 
te k tu rą  m ałom iasteczkow ą i  budow nictw em  m n1̂ ^ ,  
nym  z p ierw sze j po łow y X IX  w. w skazu je  na



* którego ta fo rm a  a rch itek ton iczna  została prźez cie- 
w ie js k ic h  zaczerpnięta. Pozostaje jeszcze do zbada­

na, czy e lem enty k lasycystyczne prze ję te  zosta ły do 
budownictwa w ie jsk iego  sam orzutnie, spontanicznie 

j  Przez zam ożniejsze chłopstwo, względnie liczną, na Pod- 
'usiu i  pó łnocnym  M azowszu szlachtę zaściankową, 
C2y też przeszczepione zosta ły  sztucznie w  ram ach p la ­
cowej a k c ji budow lane j prowadzonej n iek ie dy  w  cza- 
Sach pańszczyźnianych przez n ie k tó rych  ziem ian. Na 
Podlasiu zachodnim  in te resu jącym  p rzyk ład em  tego 

£ r°dzaju a k c ji jes t dzia ła lność generała Szydłow ieckie- 
k tó ry  w  P a tryko zach  pod Sokołowem „w zn iós ł 

°ryg in a ln y  pa łacyk  w  kszta łc ie  zaczynającej jego na. 
^ is k o  l i te r y  S (dla patrzącego z góry), a także w y ­
murował k ilka d z ie s ią t domów w łościańskich  w  roz­
maitych s ty lach .13

jH 2 dwóch w ysun ię tych  w yże j m ożliwości bardzie j 
Prawdopodobna w yda je  się pierwsza. Za spontaniczną 
f°rm ą p rze jm ow an ia  wzorów  k lasycystycznych prze­
mawia fa k t,  że dom y z wnęką, zwłaszcza zaopatrzoną 
^  kolum ny, spo tyka  się na Podlasiu wyłącznie u szlach- 

zagrodowej, i to  bogatszej, k tó re j n ik t  gotowych 
'v2orów na rzuc ić  nie m ógł, a naśladujące j chętnie w 
'"iarę swych skrom nych  m ożliw ości w  budow nictw ie 
"Jasnych domów a rch ite k tu rę  dw orów czy naw et p a ła ­

ców. N ie  je s t wykluczone, że wzorem, k tó reg o  echa 
w id z im y  w  cha łupach z w nęką  zaopatrzoną w  k o lu m ­
ny, je s t podobnie zbudowany fro n to n  pa łacu K uczyń ­
sk ich  z K orczew a (pow. Sokołów) (ryc . 13).

Hyc. 13. Część iron tow a pałacu z wnęką i kolum nom j 
zbudowanego w Korczewie, pow. Sokołów  w r. 1731 

przez W ik to ryna  Kuczyńskiego. Fol. II. Reiniuss

P rzyp isy

1 Z m a te ria łó w  rękop iśm iennych  Romana Reinfussa.
J. F a lk o w s k i i  B. Pasznycki, „N a  pogran iczu łem - 

CrW sko-bo jkow skim “ , L w ó w  1935, s. 56 i  n.
^ ’ R. Reinfuss, „M a low a ne  zręby cha łup w ie js k ic h “ , 
°lska Sztuka Ludow a  r. I I I  1949, n r. 7— 8, s. 208.
1 Z m a te ria łó w  rękopiśm iennych R. Reinfussa.

Z m a te ria łó w  rękop iśm iennych  R. Reinfussa.
St. T h u g u tt, „Z  w rażeń kaszubsk ich“ , Z iem ia  r. I I  

9lh n r  22, s. 19.
V isky , „A  K a ko n y  B a la to n v id e k i K óepitkezes“ , 

U(Japeszt 1926 r., Bez autora, A . B a la ton  w idek  nepe- 
epiteszete, Budapeszt 1936 r.

15 W l. M a tla ko w sk i, „B u d o w n ic tw o  ludow e na Pod­
h a lu “ , tab l. V , f ig . 1, 3, tab l. X X m .

R. Reinfuss, „P róba  c h a ra k te ry s ty k i e tnogra ficzne j 
Rusi S z lach tow sk ie j“ , L u d  X X X V I I  tab l. I, 11.

10 R. Reinfuss, „B u d o w n ic tw o  ludow e na zachodnie j 
Łem kow szczyźnie“ , L u d  X X X V I I I  ryc. 16.

11 R. Reinfuss, „B u d o w n ic tw o  ludow e na zachodnie j 
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12 H. Lepuck i, „D z ia ła lność  ko lon izacy jna  M a r i i T e­
resy i  Józefa I I  w  G a lic ji 1772— 1790“ , L w ó w  1938.
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SZTUKA LUDOWA PODLASIA ZACHODNIEGO
(Z  badań I V  O bozu N aukow ego P.I.S . w Bachórzp , pow . Soko łów )

W  ko le jności p rac te renow ych podejm ow anych przez 
Z ak ład  B adan ia P la s tyk i, A rc h ite k tu ry  i  Zdobnictw a 
Ludowego P, I .  S. na pierwsze m ie jsca w ysuwane są 
z re g u ły  te tereny, k tó re  pod w zględem  e tn o g ra ficz ­
nym  są dotychczas m ało zbadane, a z p u n k tu  w idzen ia 
naukowego s tanow ią ważne ogn iw a do dalszych prac

ROMAN RE IN F U SS

w iodących w przyszłości do synte tycznego u ję c ia . 29 
gadn ien ia po lsk ie j sz tuk i ludowej.

M o ty w y  te zadecydowały w  1950 r. o wyborze w ińe 
W is ły  i  Sanu ja k o  terenu jednom iesięcznych badań 0 
bozowych, w  1951 r. p rzesądziły decyzję zorgan izow a119 
badań wr reg ion ie  k ie lecko-sandom iersk im . W  r 0*1

Ryc. 1. Mapa zbadanych m ie jscow ości w  czasie trw an ia  Obozu Naukowego PIS w  Buchorzy, pow- 
Sokołów  w  i  952 r. oprać. Z. Cieśla-Reinfussowa.

1.
2.

G w iz d a ły
Sadowne 17. Sabn ie

SPIS

32.

M IE JS C O W O Ś C I

S ik o ry 47. C zekanów 62. L a sko w ice

3. P ros tyń 18. T e la k i 33. R o z b ity  K a m ie ń 48. K a n a b ró d 63. C z o ło m y je
4. L ip k i 19. W ro tn ó w 34. T re b ie ń 49. R ogów 64. M o rd y
5. S toczek 20. M iedzn a 35. K o w ie s y 50. Skrzeszew 65. G rab ianóW

6. D rg ycz 21. W o la  O rzeszko w ska 36. P a try k o z y 51. C zap le 66. Jaczew  
S ta ra  W ie s7, B o rzych y 22. Z ą b kó w 37. S w in a ry 52. R e p k i 67.

8. W ó lk a  O k rą g lik 23. K rze m ie ń 38. M o k o b o d y 53. B o rych ó w 68. K o ry tn ic a

9. C e ran ów 24. D z ie rzb y 39. Podn iesno 54. K o żu ch ó w e k 69. L iw
10. N u r 25. T o c z y s k i 40. O s in y 55. W y ro z ę b y 70. W ie rz b n o  

P o lk ó w  Sa0‘11. P rzyb yszyn 26. Ja b ło n n a 41. K is ie la n y 56. S k w ie rc z y n 71.
12. O lszew 27. G ró d e k 42. S uchożebry 57. N a s iłó w 72. G rę b kó w

13. S te rd yń 28. Ł u ż k i 43. W o la  S u chożebrska 58. H o łu b ią 73. S in o łę ka

14. S e roczyn 29. C ze rw o n ka 44. K o p c ie 59. P a p ro tn ia 74. 2 u k ó w
15. Szw ej k i 30. D o ln e  Pole 45. K o lo n ia  C hodów 50. T rę b ice 75. N iw is k i
16. Z em brów 31. W ęże 46. K a m ia n ka 61. K o rcze w 76. W o ły ń c e



Ryc. 2. Jeden z domów m urowanych budowanych dla chłopów przez T. Szydłowskiego. 
Pałrykozy, pow. Sokołów. Fot. R. Reintuss.

lż ą c y m , ja k o  te ren badań obozowych, zapro jektow a- 
I 1)6 było Mazowsze P łock ie  lub  Podlasie Zachodnie. Do- 

Mero po w stępnych objazdach pene tracy jnych , k tó re  
^ b y ły  gję w  czerwcu br. (2— 6 Podlasie Zachodnie 

16— 21 Mazowsze P ło ck ie ), zadecydowano ostatecz- 
: że badania prowadzone system em  obozowym obej-

^  Podlasie Zachodnie, podczas gdy obszar Mazowsza 
}°ckiego, ja k o  nie  nada jący się do eksp lo rac ji syste. 

r,1(iru obozowym, zostanie w  przyszłości przebadany dro- 
^  badań indyw idua lnych .

^rócz no rm a lnych  p rzygo tow ań przedobozowych, o- 
ekńu jących  zestaw ienie b ib lio g ra fii i  sporządzenie w y- 

C*4gów z l i te ra tu ry  dotyczących przeszłości, stosunków 
'^n o m ic z n y c h , społecznych i  k u ltu ra ln y c h  badanego 
°^sżaru, p rzygotow ano do u ży tk u  w yw iadow ców  korn­
e t  świeżo opracowanych kw estionariuszy, u jm u jących  
V sposób w ycze rpu jący  ł  zgodny z założeniam i meto- 
^  m a rks is to w sk ie j ca łoksz ta łt zagadnień zw iązanych 

'Udową tw órczością  plastyczną.
^p la n o w a n e  badania objąć m ia ły  p o w ia ty : w ęgrow -

>01,
>r

soko łow ski oraz północną część siedleckiego, 
-biko bazę Obozu, w yb rano  m iejscowość Bachorzę. 
łożoną o 4 k m  na wschód od Sokołowa Podlaskiego,

V
gościńcu łączącym  Sokołów z D rohiczynem . W  ma-

0«d,
»ki
tę

k lasycys tycznym  dw orku  z obszernym  pa rk iem
lanym  do u ż y tk u  P. I .  S. przez D yre kc ję  W arszaw- 
®go O kręgu Lasów znalazła ekipa obozowa wygod- 
Pomieszczenie, zaś W ładze Szkolne w  Sokołowie 

tyszły K ie ro w n ic tw u  Obozu z życz liw ą  pomocą, w y ­
ty c z a ją c  sprzę t do pracow ni, sypia lń , naczynia ku- 

^ ehne itp .
. Wespół naukow y Obozu sk łada ł się z 21 osób, w  tym
^ etnografów, 1 socjo log1. 11 rysow n ikó w 2, 1 fo to g ra f. 
^ ż y ją tk ie m  K ie row n ic tw a , uczestnicy Obozu re k ru to - 

;b ' się g łów n ie  spośród studentów  e tn o g ra fii un iw e r­
k u  k rako w sk ie go  i poznańskiego, część z n ich 

^^ybyła  do Bachorzy bezpośrednio z obozu szkolenio- 
yr'b°, zorganizow anego w  ty m  ro ku  w  Ostrołęce dla
^ e n t ó w  S tud ium  H is to r ii K u ltu ry  M a te ria ln e j, 

charakterze rysow n ikó w  za trud n ien i b y li g łów n ie 
^ e n c i I  i I I  ro k u  k ra k o w s k ie j A ka d e m ii S ztuk P la - 
bcznych, k tó rz y  m a jąc dobrze opanowany rysunek

i  zdany egzam in z zakresu sz tu k i ludow ej bardzo do­
brze ra d z ili sobie w  terenie. D okum entac ję  fo to g ra fic z ­
ną p ro w a dz ił delegowany z W arszaw y fo to g ra f P. I .  S. 
ob. S te fan Deptuszewski, poza ty m  je dn ak  w iększość 
w yw iadow ców  fo to g ra fo w a ła  posługując się sprzętem  
i  m a te ria łem  dostarczonym  przez P. I .  S.

W y ja z d y  terenowe p rzy  pom ocy samochodu, p rz y ­
dzielonego ekip ie  naukow e j na ca ły  czas trw a n ia  Obo­
zu, odbyw ały  się co d ru g i dzień, począwszy od 1 s ie rp ­
n ia . W  w yjazdach b ra li każdorazow o udz ia ł wszyscy 
e tnogra fow ie  (z w y ją tk ie m  in s tru k to rk i m g r Z o f ii R e in. 
fussow ej), socjolog, fo to g ra f i  jedna z dwóch g ru p  r y ­
sowników, zm ien ia jących  się ko le jno, aby rysow n icy  
m ie li w ięce j czasu na opracowywanie swych m a te ria ­
łów  na czysto..

Ogółem w  ciągu trw a n ia  Obozu odbyto 14 w yjazdów  
całodniowych i  1 pó łdn iow y (odby ty  w  dn iu  bazow ym ) 
oraz i  całodniowe badania w  m ie jscow ości Repki, do­
kąd sku tk ie m  de fektu  samochodu uczestnicy ek ipy  u- 
d a li się pieszo.

Z w yk le  w  ciągu dn ia badania terenowe koncen tro ­
w a ły  się w  jedne j lub rzadz ie j w  dwóch m ie jscow oś­
ciach, w  innych  zaś, o ile  na to pozw a la ł czas, o g ra n i­
czano się do k ró tk ic h  pe ne tra c ji sondażowych. W  razie 
po trzeby ekipę badawczą dzielono na m niejsze g rupy, 
k tó re  przeprow adza ły  badania w  różnych n iezby t od 
siebie od leg łych m iejscowościach.

W  czasie prac terenow ych uw zględn iano zarówno 
wsie ja k  i  m ałe m iasteczka. Zwłaszcza w  I I I  dekadzie 
w  zw iązku  z in tensyw n ie jszym i badan iam i ośrodków 
ciesielskich, meblarsK ich, tkack ich , ga rnca rsk ich , p rze ­
prowadzono liczne w yw ia d y  wśród m ałom iasteczko­
w ych rzem ieś ln ików  (W ęgrów , Sokołów, M okobody, 
D rohiczyn, S iem iatycze, Ciechanowiec, N u r, Kosów)'. 
W  dniach w y jazdow ych  po pow rocie  do bazy odbyw ała 
się k ró tk a  odprawa, w  czasie k tó re j w yw iad ow cy  i r y ­
sow nicy re fe ro w a li swe na jw ażnie jsze spostrzeżenia 
i  dysku tow a li w y łan ia jące  się w  to ku  p ra cy  prob lem y.

D n j bazowe spędzali uczestnicy Obozu na opraco­
w yw an iu  m a te ria łó w  zebranych w  terenie, oddane te k ­
s ty  w yw iadów  b y ły  czytane przez in s tru to rk ę  m g r 
Zofię Reinfussową i  w  obecności K ie ro w n ik a  Obozu

271



dyskutow ane publicznie czy z poszczególnym i au to ra ­
m i. Bieżąco prowadzona k o n tro la  oddawanego m ate­
r ia łu , c iągłe ins truow an ie  uczestników  p rz y c z y n iły  się 
do tego, że w yw iadow cy, k tó rz y  początkow o z now ym i 
kw estionariuszam i n ie  bardzo u m ie li sobie radzić, za­
częli w drażać się w  pracę tak , że ilość niedociągnięć 
w yda tn ie  w  czasie trw a n ia  Obozu zm ala ła .

Bardzo cha rak te rys tycznym  z ja w isk iem  dla Obozu 
w B achorzy je s t w ytężony to k  prac, k tó ry c h  nasilenie 
n ie  ty lk o  n ie  słab ło  pod kon iec trw a n ia  Obozu ( ja k  to 
m ia ło  m iejsce w  g rup ie  e tnogra fów  na obozie zeszło­
rocznym ), ale przeciwnie, w zm aga ło się, osiągając swo­
je m aks im um  w  końcu trzec ie j dekady.

M a te r ia ł zebrany w  czasie badań, pochodzący z 76 
m iejscowości (ryc . 1 ), przewyższa m a te r ia ły  zebrane 
w la tach ub ieg łych zarówno liczebnością ja k  i s ta ra n ­
nością w ykonan ia  m a te ria łu  ilus tracy jnego . W  stosun­
ku  do ilości m a te ria łó w  zebranych w  ro k u  ub ieg łym  
ilość oddanych w  bieżącym  ro k u  w yw iadów  w zrosła  
o 36%, rysunków  zaś o 60% . N a leży podkreślić, że 
w  bieżącym  ro k u  w ykonana zosta ła  znaczniejsza niż 
w  roku  ub ieg łym  ilość pracoch łonnych plansz b a rw ­
nych (w  ty m  kop ie tk a n in  w zo rzys tych ) oraz rysun ­
ków  w ykonanych  w  tuszu. W y s iłe k  w łożony przez 
uczestn ików  Obozu w  celu uzyskania ta k  ob fitych  p lo ­
nów b y ł n iezw yk le  w ie lk i. Zarów no wszyscy ry s o w n i­
cy ja k  i  w iększość w yw iadow ców  pracow a ła  dosłownie 
od św itu  do nocy, by na czas i bez zaleg łości skończyć 
opracowania zebranego w  teren ie  m a te ria łu .

Przechodząc do om aw ian ia  naukow ych w yn ikó w  ba­
dań obozowych na leży na wstęp ie podkreślić , że P od la ­
sie Zachodnie należy n ie w ą tp liw ie  do na jb a rdz ie j in te ­
resujących, ale zarazem  do na jtru d n ie jszych  do badań 
e tnog ra ficznych  terenów w  Polsce.

Obszar ten, z a w a rty  m iędzy L iw cem  a Bugiem , s ta ­
n o w ił te ren  s ta re j ekspansji elem entu m azowieckiego, 
z k tó ry m  po w y trzeb ie n iu  w  X I I I  w. litew sk iego  szcze­
pu Jadźw ingów , zam ieszku jących okolice Drohiczyna, 
zaczyna się mieszać n a p ływ a ją cy  od wschodu poprzez 
B ug elem ent osadniczy ru sk i. Ludność ruska, zam iesz­
ku jąca  niegdyś północne i  wschodnie pogranicze po­
w ia tu  sokołowskiego, u leg ła  ju ż  c a łk o w ite j po lon izacji, 
n iem n ie j do dziś zachow ały się w  teren ie  liczne ślady 
w postaci nazw m ie jscow ych, a jeszcze częściej na­
zw isk  ludności w łośc iańsk ie j, k tó re  św iadczą o rusk im  
pochodzeniu m ieszkańców tych  stron. O daw nie jszym

ksz ta łto w an iu  się stosunków narodowościowych między 
B u g ie m . a L iw cem  in fo rm u ją  nas w  pewnej mierze 
s ta ty s ty k i w yznan iow e z 2 poł. ub iegłego w ieku , z k tó ' 
rych  w yn ika , że w  powiecie soko łow skim  w  r. 188i> 
było ogółem 5.860 p raw osław nych (przew ażn ie dawn» 
ludność un icka ), skoncentrow anych g łów n ie w  gm inie 
Sabnie, Jabłonna i Repki. N a jd a le j k u  zachodowi w y- 
suniętą p a ra fią  un icką  b y ł Seroczyn ko ło  S terdynia ' 
W  sąsiednim  powiecie w ęgrow sk im  ilość ludności pra- 
woslaw nej by ła  m in im a lna  (0 ,2% ). W  2 p o ło w ie X IX  
w  zw iązku  z pow staw aniem  nowych osad na gruntach 
rozparce low anych przez w ie lką  własność przybywaj®  
na te ren  Podlasia osadnicy z Lubelszczyzny, zza B ug11 
i Mazowsza. Zapewne ju ż  w  X V I I I  w ie k u  i z począć 
k iem  X IX  w. zaczęli na te ren  obydwu ob ję tych bada­
n iam i pow ia tów  nap ływ ać N iem cy. B y ła  to  przeważ­
nie ludność rzem ieśln icza (np. tkacze ), osied la jąca sk 
w  m iasteczkach m a ły m i g ru p k a m i czy po jedynczym 1 
rodz inam i. N a wsi znaczniejsze skup ien ia  ludności rde" 
m ie ck ie j w ystępow a ły  w  północnej części po w ia tu  w?" 
grow skiego nad B ug iem  (m ie jscow ości: Sadoleś, P ła1' 
kow nica, Sojkówek, O cięte). Poza ty m  k ilk a  rzemieśl­
n iczych rodzin  n iem ieck ich  zna jdow a ło  się w  ż u lin ie’ 
N a wschód od W ęgrow a ko lon iśc i n iem ieccy m ieszka' 
w  B lżb ie tow ie . O sadnikam i b y li przeważnie p r z y b y ć  
z D o lnych N iem iec. W  r. 1945 ludność n iem iecka  opu­
śc iła  swoje siedziby w raz  z co fa jącą się a rm ią  n ’f ' 
m iecką. W  oko licy  M iedznej, w  zw iązku  z zakładanie ’ 1̂ 
ko lo n ii na g ru n ta ch  dw orskich , osiadło w  1884 r . ^  
rodzin  czeskich. W  W ęgrow ie  wśród rz e m ie ś ln ik ^  
trudn ią cych  się tkac tw e m  m ie li być Szkoci. D o Sokoł°' 
wa zaś podskarb i lite w s k i M ich a ł K leofas O g ińsk i »p o ­
w a d z ił rzem ieś ln ików  z M on tbe illa rd , b y li wśród rdc* 
prócz tkaczy  sto larze m eblow i. C a ły  obszar do wybu­
chu I I  w o jn y  św ia tow e j zam ieszkiw a ło  sporo Żydó'* 1 
S kup ia li się oni g łów n ie w  m iastach , trudn ią c  się O ' 
m ioslem  i handlem. W  czasie I  w o jn y  św ia tow e j w  liO ' 
nych wsiach pow ia tu  sokołowskiego (oko lice  Rozbić 
go K am ien ia ) przebyw ała  czas ja k iś  ewakuowana z irl 
nych terenów  ludność b ia ło ruska . Odrębności k u ltu ’ 1̂ 
we te j ludności do dziś żywo u trz y m u ją  się w  parni? 
s ta rych  in fo rm a to ró w .

J a k  w idać z powyższego obszar Podlasia Z acho dn ie j 
je s t typo w ym  obszarem prze jśc iow ym , na k tó ry m  k i'z'  
żu ją  się w p ły w y  ku ltu ro w e  m azow ieckie i rusk ie , priC

ii®n ika jące  zza Bugu, a ponadto nie bez znaczenia

S°‘
Ryc. 4. Socha żelazna. Drgycz, gm.. Stoczek, poV/' 

kolów . Fot. R. Reinluss



kształtowanie się m ie jscow ej k u ltu ry  ludow ej było b li- 
skie sąsiedztwo Lubelszczyzny i  in f i l t r a ty  osadnictwa 
°bcego, o k tó ry m  wspom niano pow yże j. Ludność na te- 
febie ob ję tym  badaniam i, w y łączyw szy m ieszkańców 
‘biast, rozpada się na w łościan i szlachtę zagrodową, 
U s tęp u jącą  tu  w  licznych  skupiskach. P rzyk ładem  
n°gą być okolice S terdynia , gdzie do w s i szlacheckich 
bależą Kuczaby, Ratyńce, Zalesie, D ług ie , Buczyn, L u ­
b s z a , W ó lk i, T rzcińce, Toczyski, B u ja ły 3. W sie szla- 
cbeckie przem ieszane są z w łośc iańsk im i. I  ta k  na 
W y k ła d  w  oko licy  Rozbitego K am ien ia  w ieś S iko ry  
)est wsią  szlachecką, podczas gdy sąsiednia zwana 
’’Sebień i  n iezbyt odległe Dolne Pole są w s iam i w ło - 

' bańskim i. N iek ie dy  zdarza się, że m iejscowość o te j 
^ iń e j nazw ie dz ie li się na dw ie oddzielne części, z k tó -  
bvch jedna je s t w łośc iańska (Czaple), d ruga  szlachec- 

(Czaple A nd re lew icza ).
R. Reinfuss

Szlachta zagrodowa, k tó ra  w  czasach feuda lnych ko- 
'^ s ta ła  ze w szys tk ich  p rzyw ile jó w  stanowych, k tó ra  
f“'e znała pańszczyzny, do czasów osta tn ich  zachowała 
^czucie odrębności w  stosunku do masy otaczających 
^  w łościan. Dziś kw estia  przynależności do g ru py  
^ lacheckie j nie g ra  ju ż  w praw dzie  ro l i naw e t w  sto­
i k a c h  tow arzysk ich , n iem n ie j jednak jeszcze przed 
bkudziesięciu la ty  g rupa  szlachecka s iln ie  obwarowa- 

1)1 by ła  m urem  przesądów społecznych nie pozwalają-
^ch je j na m ieszanie się z chłopam i przez zw iązk i

tl;
W ,

*iem ię zaopatrzone j sz lachty zagrodow ej w łościanie 
Alascy za jm ow a li stanow isko zdecydowanie anbago- 

'styczne.

blżeńskie, u trzym yw a n ie  z n im i zaży łych  stosunków  
B rzysk ich  itp . W  odniesieniu do lep ie j na ogół

p ie rw szy rz u t oka wsie szlacheckie nie różn ią się 
c?ym  w y ra źn ym  od w łościańskich. Również w y p y ty - 

w  ty m  k ie ru n k u  in fo rm a to ro w ie  zaprzeczali, aby 
bta ły zdecydowane różnice w  zakresie s tro ju , bu-

"ani
ią.

'"'n ictw a, urządzenia w nętrza  itp . m iędzy w s iam i 
bcheckim i a w łośc iańsk im i. Jako uchw ytne różnice

^ lę<3zy ty m i dwom a g rupam i, podawano we wsiach 
, bcheckich lite ra c k ą  fo rm ę w ys ław ian ia  się, w y-
lV,
^ °rflie jsze fo rm y  zachowania się szlachty, we wsiach 
^b ie lańsk ich  różnicę sprowadzano do w iększe j zamoż. 

«  gospodarstw  szlacheckich.

°la  sz lachty  zagrodow ej w  ksz ta łto w an iu  się k u ltu - 
^  ^ s i pod lask ie j nie je s t ła tw a  do zdefin iow ania . 
^ b tk iem  w iększe j od chłopów zamożności i  am bicjom  
''bowym, na kazu jącym  w  m ia rę  możności naślado-

s ty l życ ia  zam ożnej sz lachty obszarniczej, w  w io ­
li szlacheckich u bogatszych gospodarzy w idu je  
ę W budow nic tw ie  dążność do naśladow ania pańskich 

encji, w  um eblow aniu spo tyka  się np. kanapk i 
biełane, k ry te  tk a n in ą  sam odziałową, naśladujące 

em pirowe, w  s tro ju  kob iecym  noszone b y ły  k ry -

J ^ d

•bi
Mj;

by usztywnione fiszb ino w ym i obręczam i itp . Z tego
iv aJu elem entam i ob liczonym i na e fek t zew nętrzny, 
i  Jbcym i podkreślać „pańskość“  s topy życ iow ej gospo­

s i/ b, n ie  sz ły  w  parze głębsze p rzem iany związane
ik ~  Postępem w  gospodarce. W pros t przeciwnie. Za- 
Ij, *e na ogół gospodarstwa szlacheckie przechow yw a­
l i  ’’bczej tra d ycy jn e  fo rm y  gospodarowania, tam  
W ^ ie  n a jd łu że j u trz y m y w a ła  się socha, do dziś uży- 
i,,j( są b rony laskowe, n a jd łu że j zachow ał się zaprząg 
■\b'A'y. G ospodarstwa chłopskie, skąd n a jp ie rw  p rzy- 

Pańszczyźniany, a późnie j nadzieje zarobku, w y ­

pędzały ludz i do p racy  poza obrębem swego op ło tka  
prędzej zaczęły przestaw iać się na nowe to ry  i  uno 
wocześniać system  p ro du kc ji, m n ie j na tom ias t zw ra ­
cano tam  daw n ie j uw ag i na to, co nazw a libyśm y ze 
w nętrzną  dekorac ją “ .

W ie lka  w łasność ro lna  spoczywała na teren ie Pod la­
sia Zachodniego g łów n ie w  rękach szlacheckich W  po 
w iecie soko łow skim  spośród ważnie jszych m a ją tkó w  
tego rodza ju  w ym ien ić  na leży K orczew  (K uczyńsk ich ) 
z p ięknym  pałacem  zbudowanym  w  r. 1731, S terdyń 
(K ra s iń sk ich ), P a try k o z y  (S zyd łow sk ich), w ’ powiecie 
w ęgrow sk im  S tarą  W ieś (R a d z iw iłłó w ). W  czasach 
feuda lnych w łaścic ie le  ziem scy podobnie ja k  i  w  in ­
nych częściach P o lsk i bardzo s iln ie  w p ły w a li na życie 
wewnętrzne wsi. P rzyk ładem  może być dzia ła lność ge­
ne ra ła  w o jsk  po lsk ich  Teodora Szydłowskiego (u r. 
1793 r., um. 1863 r .) ,  s ta ro s ty  m ie ln ick iego, k tó ry  za­
kup iw szy dobra P a try k o z y  przebudow ał wieś w ed ług 
swego gustu, nada jąc każdem u z budynków  „ in n y  
s ty l“  (ryc . 2 ). Podobnych przyk ładów , choć nie  ta k  ja ­
sk raw ych  można by przy toczyć  znacznie w ięcej.

W  okresie uw łaszczenia w łościan w io sk i podlaskie 
b y ły  stosunkowo m ałe: Dolne Pole —  10 domów W ó lka  
O krą g licka  -  14, G w izda ły  -  24, R epki około 36. 
Dziś oczyw iście wsie rozros ły  się w  stosunku do stanu 
p ierw otnego bardzo znacznie. Ho łub ią , k tó ra  w  ro ku  
1863 liczy ła  30 domów, ma ich  dziś 3 razy  w ięcej.

P anu jącym  ksz ta łtem  w si na Podlasiu Zachodnim  
je s t u liców ka względnie p rzys ió łek, na jczęście j ró w ­
nież zbudowany po obu stronach u licy . Bardzo reg u ­
la rn y m i u liców kam i są zwłaszcza ko lon ie  osadzone 
w  X IX  w ieku  na rozparce low anych g ru n tach  dw orskich . 
W  n ie k tó rych  starszych wsiach na sku tek  ta k ie j p a r­
ce lac ji lub  przeprowadzonej w  okresie m iędzyw o jennym  
kom asac ji dostrzega się odp ływ  ludności na tzw . „k o ­
lon ie“ , t j .  nowe osiedla z dala od cen trum  w si poło. 
żonę.

W  ta k  zw anych „osadach“ , to  je s t osiedlach typ u  
m ałych  m iasteczek (M okobody, M iedzna), środek s ta ­
now i p lac ta rgo w y, od k tó rego  na  różne s trony  rozb ie­
g a ją  się ulice. S iady m ie jsk iego założenia da się rów . 
nież zauważyć w  L iw ie , n iegdyś s to licy  Z iem i L iw ­
sk ie j.

W  okresie uw łaszczenia przecię tna w ie lkość gospo­
da rs tw a km iecego w ynos iła  1 w łókę (30 m orgów ), 
choć zda rza ły  się i  w iększe. N a jm nie jsze gospodarstwa 273



Ryc. 6. W nęka z kolum nam i. Jaczew, pow. W ęgrów. Fot. St. Deptuszewski

tzw . ..ogrodn ików “ , dość zresztą nieliczne, m ie rz y ły  
przecię tn ie 1— 2 m orgów. Obecnie przeważającą fo rm ą  
są gospodarstwa średnie j w ie lkośc i 5— 10 ha, prócz 
tego zda rza ją  się i  duże, dochodzące do 40 ha, oraz 
pewna ilość gospodarstw  ka rło w a tych . Osobną klasę 
ludności w ie js k ie j s tanow iła  daw n ie j służba dworska, 
k tó ra  tw o rz y ła  p rz y  w iększych dw orach m ałe osiedla- 
w ioski, złożone z sam ych gospodarstw  k a rło w a tych  
(np. Ząbków ko ło  Soko łowa), obecnie sku tk ie m  p rz y ­
dz ia łu  z iem i podw orsk ie j gospodarstwa te przesunęły 
się do g ru p y  gospodarstw  średniackich.

W ieś podlaska, ta ka  ja k ą  w id z im y  dzis ia j, różn i się 
bardzo od daw nej w si tra d y c y jn e j. Okresem, w  k tó rym  
weszła na drogę coraz to szybszych przem ian, b y ł po­
czątek bieżącego stu lecia . W  pam ięci in fo rm a to ró w  
okres ten  u trw a li ł  się ja k o  ,,czasy w o jn y  ja p o ń s k ie j“ .

N a jb a rd z ie j w idoczne p rzem iany  zaszły w  zakresie 
up raw y  ro l i i  hodow li. P rzed la ty  pięćdziesięciu z ja w is ­
k iem  powszechnym  na Podlasiu by ła  tró jp o lów ka , o rka  
w  w ąskie zagony w yko nyw a na  dw upolicow ą sochą 
(ryc . 3) ciągn ioną u uboższych przez kon ia , u boga­
ty c h  przez parę w o łów  zaprzężonych w  ja rzm o kulowe. 
Bronow ano broną laskową, nawożono z iem ię przew aż­
nie oborn ik iem , nawozy zielone ( łu b in ) dopiero zaczę­
ły  się rozpowszechniać, podobnie ja k  n iek tó re  ro ś lin y  
pastewne (kon icz, seradela). Do sprzętu zbóż używano 
sierpa, snopy uk ładano w  ,,m endle“  (14 snopów ułożo­
nych w a rs tw a m i na k rzyż , z p ię tn a s tym  snopem w  po­
s tac i pionowo nasadzonego chochoła. O m ło t zbóż 
odbyw ał się cepami o w iązan iu  gązew kow ym j 
w ian ie  p rzy  pom ocy d rew n iane j szu fli. Z ia rno  
przechowywało się w  słom ianych koszach n iek iedy 
znacznej w ie lkości, a m ełło  w  żarnach typ u  pionowego, 
gdzie kam ien ie  osadzone są w  w ydrążonym  p n iu  d rze­
wa lub w  opraw ie złożonej z k lepek p rzypom ina jące j 
ceber ustaw iony na czterech w ysok ich  nogach. Z iarno 
na kaszę ub ijano  w  ręcznych stępach k ie lichow a tych . 
M n ie j w ięce j w  okresie „w o jn y  ja p o ń sk ie j“  p o ja w ia  się 

2 7 4  na wsi pod lask ie j fab ryczny , ca łkow ic ie  żelazny pług,

k tó ry  zaczyna konkurow ać z sochą zw łaszcza od c*a' 
su, gdy żelazne p łu g i na uczy li się rob ić  kow ale w ieJ' 
scy. Socha posiada jednak  swoje duże za le ty, zwłaS^' 
cza na now iznach czy z iem iach zarośn ię tych perze)1’- 
W  zw iązku  z ty m  kow ale m ie jscow i w  oko licy  StoczK*- 
Sądownego, P rostyn i, zaczęli w yrab iać  rodza j dwup0' 
licow ych soch z żelaza. Narzędzie to  (ryc . 4) znal*0' 
m ic ie  spisujące się na odpow iednich glebach nie ty '1*0 
u trzym u je  się obok żelaznego p ługa, ale n iek iedy  zwy” 
cięsko z n im  kon ku ru je . Sochy drew niane w  użyć’” 
d o trw a ły  tu  i  ówdzie do czasów okupac ji. W raz  z ^  
laznym  p ług iem  przychodzą na w ieś żelazne brony 
laskowe używane są do dz iś), sprzęt zbóż odbywa si? 
p rzy  pomocy kosy, z czym  zapoznali się chłop i m<i? 
na robotach sezonowych w  Niemczech, bądź od H1®10 
po lsk ich  „bandosów“ , k tó rz y  tu  daw n ie j p.o dwora®1’ 
p racow ali. Do m ło ck i boga ts i zaczęli używ ać m łó c ić  
n i k ie ra tow ych , do czyszczenia zboża —  m łynków-



d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j zosta ją  zastosowane w  boga­
tych  gospodarstwach w ie jsk ich  rów nież ba rdz ie j skom ­
p likow ane narzędzia rolnicze, ja k  s iew n ik i, kos ia rk i, 
ż n iw ia rk i, m łocka rn ie  m otorowe itp .

W  in w en ta rzu  żyw ym  z gospodarstwa zn ik ła  hodo­
w la  wołów, ilość k ró w  trzym a n ych  daw n ie j dla obor­
n ika  zm a la ła  w  zw iązku  z po jaw ien iem  się nawozów 
sztucznych. Po kom asac ji g ru n tó w  osłabła hodowla 
owiec, k tó re  dopiero od czasów okupac ji zaczęto zno­
w u chować w  poważnie jsze j liczbie.

W idocznym  zm iarjom  u leg ła  ludow a a rch ite k tu ra . 
Na Podlasiu Zachodnim  typem  powszechnie panu ją ­
cym  je s t zagroda w ie lobudynkow a, złożona z domu 
mieszkalnego, osobnych s ta jn i, z łączonych zw yk le  
z ch lew am i dla świń, oraz stodoły, a czasem i  oddziel­
nego spichlerza, n iek iedy z podcieniem  w sp a rtym  na 
slupach. Z agrody boga tych posiadają w szystk ie  w y ­
m ienione w yże j b u dyn k i ustaw ione dokoła szerokiego 
podwórza. B iedn ie js i nie posiadają sp ichrzy, budynk i 
gospodarcze i  obejście m a ją  znacznie m niejsze. W ła śc i­
ciele gospodarstw  k a rło w a tych  często w  ogóle nie m a ją  
zabudowań gospodarczych, ty lk o  m a ły  domek m ieszka l­
ny, a żyw y  inw en ta rz  hodują w  m a łe j stajence odcię­
te j od sieni. W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ościach (Jaczew, 
P a tryko zy , Zem brów  i  in . ) s todo ły  oddzielone od reszty 
zabudowań ustaw ione są osobno, tw orząc szereg ró w ­
no leg ły  do budynków  m ieszkalnych. W  m iastach (W ę­
g rów ) i osadach (L iw )  s todo ły  i  inne zabudowania go­
spodarcze stanow ią  osobną dzielnicę. N a jbo ga ts i s ta ­
w ia li tam  tzw . „o k ó ln ik i“ , t j .  zw arte , ustaw ione 
w k w a d ra t zabudowania gospodarcze, złożone ze 
stodół, s ta jn i, ow czarn i, sp ichrzy, z podw órkiem  
W środku.

Zarów no b u dyn k i gospodarcze ja k  i m ieszkalne bu­
dowane są z drzewa sosnowego, węgłowanego na ry b i 
ogon. W ęgłow anie  to  je s t powszechne i  spotkano je  na ­
wet w  budynku  pochodzącym  z r. 1781 (w ieś S ik o ry ). 
W ęgieł na obłap zanotowano zaledw ie parę razy, z cze­
go w yn ika , że m us ia ł on bardzo dawno w y jść  z po­
wszechnego użycia.

P lan dom u i  jego ro z m ia ry  uzależnione są ściśle od 
stanu zam ożności m ieszkańców. F o rm ą  zdecydowanie 
b iedniacką je s t ta k  zw any „d w o ja k “ , to  je s t dom  sk ła ­
da jący się z izby  j sieni, w  k tó re j c ienk im  przepierze­
niem oddzielony je s t chlew lub kom órka . Przew ażającą 
form ą na Pod lasiu  Zachodnim  je s t tzw . „ t r o ja k “ , to 
jest dom z sienią w zd łuż śc iany szczytowej, kom orą 
'ub kuchn ią  w  je j p rzedłużen iu i  dwom a pomieszcze­
n iam i (izbą  i a lk ie rze m ) po jedne j s tron ie  sieni. Dom y 
tak ie  różniące się w ie lkośc ią  i ja kośc ią  drzew a posia­
dają boga ts i i  ubożsi. Częstym  z ja w isk iem  na Podlasiu 
3est budowanie dom ów podw ójnych (na dw ie rod z in y )
2 dwóch tro ja k ó w  złączonych ze sobą wspólną ścianą 
^  ten sposób, że w e jśc ia  zna jd u ją  się w  ścianie licow e j 
°bok siebie (Ceranów, K osów ), (ryc . 5), lub w  p rze­
ciw leg łych ścianach szczytowych (Repki, K orczew ). 
W y c z a j zestaw ian ia  budynków  podw ójnych, obcy t r a ­
dycjom  po lskiego budow n ic tw a ludowego, zaszczepiony 
2°s ta ł prawdopodobnie na Podlasiu przez w ie lką  w łas- 
n°ść, k tó ra  budując dla poddanych dom y podwójne 
°azczędzała na m a te ria le  (wspólne śc iany) i  kosztach 
budowy (jedno urządzenie ogniowe dla  dw u rodz in ).

słusznością tego przypuszczenia św iadczy fa k t, że 
"'le le  z tego rodza ju  budynków  pochodziło z czasów

Ryc. 8. N arożn ik domu ,,kożuchowanego". W ola  Sucho- 
żebrska, pow. Siedlce. Fot. R. Relnfuss.

pańszczyźnianych i  b y ły  budowane przez dw ór, k tó ry  
osadzał w  n ich  dw ie obce zupełnie rodz iny  (P a trykozy , 
Korczew, R epk i i in ) . W  czasach późnie jszych domy 
ta k ie  s ta w ia li rów nież chłopi, np. ojciec dla dwóch 
synów.

N a jzam ożn ie js i s ta w ia li tzw . „c z w o ra k i“ , to  je s t do­
m y z sien ią  pośrodku, rozdzie loną w  po łow ie przechod­
n im  kom inem . C zw orak i zam ieszkiw ane b y ły  p ie rw o t­
nie przez jedną rodzinę, obecnie z budynku ko rzys ta ją  
zazw yczaj dwie, a naw e t cz te ry  rodz iny, p rzy  czym 
dom je s t w  ten sposób przedzie lony, że m ieszkańcy 
jedne j po łow y domu k o rz y s ta ją  z s ien i fron to w e j, d ru ­
g ie j zaś po łow y z s ien i od s tro n y  podwórza.

W  domach s ta rych  i to w ystępu jących  g łów n ie  we 
wsiach szlacheckich (Jaczew, N as iłków , C zaple-A ndre- 
lew icze) w  gospodarstwach na jzam ożn ie jszych ściana 
s ien i od s trony  licow e j byw a co fn ię ta  m n ie j w ięce j o 
1 m  w  ty ł,  tw orząc wnękę ozdobioną od fro n tu  dwoma 
ko lum nam i us taw ionym i po bokach (rys . 6 ). E lem ent 
ten o cha rakterze w y łączn ie  de ko ra cy jnym  zaczerpnię­
ty  zosta ł na jpraw dopodobn ie j z a rc h ite k tu ry  k lasycy- 
s tycznych pa łaców  (np. z pa łacu w  K orczew ie ). Dom y 
z w nękam i, ale bez ko lum n, spotkano jeszcze w  k ilk u  
innych m iejscowościach, g łów n ie  zam ieszkiw anych 
przez drobną szlachtę (np. O s iny). Dom  z w nęką p o li­
chrom owaną zanotow any zosta ł w  osadzie M okobody.

Ściany domów zostaw iane b y ły  w  stan ie surow ym  lub 
m alowane g lin k ą  w zględnie wapnem . D achy k ro k w io ­
we, daw n ie j z re g u ły  czterospadowe, k ry to  słomą, na 
rogach schodkowaną, poza ty m  przeważnie g ładką  
(ryc . 7). O kna m ałe pozbawione ozdób, ale często z o. 
k ienn icam i, d rzw i z re g u ły  na żelaznych zaw iasach



(na  ko łow roc ie  spo tyka się ty lk o  w  s ta rych  budyn­
kach gospodarczych) z ta f lą  n iek iedy ozdobnie w y k ła ­
daną.

N aw et w  na js ta rszych  domach nie na tra fio n o  na w nę­
trz a  kurne. N ie  p a m ię ta ją  ich  rów nież n a js ta rs i in- 
fo rm ato row ie . C ha łupy w ie jsk ie  w  pośrodku sieni po­
siada ją  w yp row adzony od pow ie rzchn i z iem i obszerny 
kom in  m urow any z ceg ły lub  kam ien ia  ( ju ż  w  domach 
z r. 1815), w y ją tk o w o  z p lec ionk i w y lep iane j g liną . 
Podstawa kom ina  rów na szerokości sieni je s t zw yk le  
przechodnia i zam kn ię ta  z dwóch s tron  d rew n ianym i 
d rzw iam i. W  s ta rych  domach w ew ną trz  kom ina spo ty­
ka  się u do łu  po bokach o tw o ry , przez k tó re  daw n ie j 
pa liło  się w  piecu s łużącym  do ogrzewania. Do k o m i­
na przybudow any jes t ¡piec kuchenny i  p ie k a rs k i z n a j­
du jący się w  izbie, zaopa trzony w  szeroki okap. B lachy 
do go tow ania  p rz y ję ły  się od la t  m n ie j w ięce j 50, daw ­
n ie j gotowano w  ga rnkach  s taw ianych  w p ros t na  g l i ­
n ianej polepie pieca lub  na  żelaznym  tró jn og u . Piec do 
ogrzew ania w  postaci wąskiego, d ług iego gran iastos łu - 
pa s tanow i zw yk le  część śc iany m iędzy kuchn ią  a d ru ­
gą izbą, w zględnie a lk ie rzem . Często m iędzy szczytem 
pieca ogrzewanego a pow a łą  jes t zostaw iona wolna 
przestrzeń, ta k  że a lk ie rz  nie je s t od izby ca łkow ic ie  
oddzielony.

N a  początku bieżącego s tu lec ia  w  budow nic tw ie  pod­
la sk im  p rz y jm u ją  się dom y z dacham i naczółkow ym i, 
o ścianach szczytow ych ozdobnie szalowanych. M oda 
ta, k tó re j tow a rzyszy  po jaw ien ie  się w yc inaąych  ozdób 
nad oknam i (n a d o k ie n n ik i), okazała się bardzo k ró tk o ­
trw a ła , gdyż ju ż  w  czasie I  w o jn y  św ia tow e j zam iast 
naczółkow ych zaczęto budować dachy dwuspadowe. 
W  zw iązku  z pow yższym  zaczyna się rozw ija ć  pom y­
słowe ozdobne szalowanie szczytów, w yc inan ie  w  nich 
de koracy jnych  okienek, ob ijan ie  k raw ędz i ażurow anym i 
w ia tró w k a m i z zakończeniam i w  postaci saparogów 
łub  p ionow ych p ro filo w a n ych  s terczyn dachowych. 
W  ty m  sam ym  czasie w  domach zam ożniejszych coraz 
częściej buduje się przed w ejściem  ozdobne gank i. Pod 
koniec I  w o jn y  św ia tow e j i  późnie j zaczęto zwłaszcza

Ryc. 9. Spichlerz z podcieniem. Repki, pow. Sokołów. 
Fot. Deptuszewski

w domach starszych „kożuchow ać“  ściany, czy li po­
k ry w a ć  je zew ną trz  ozdobnym  szalunkiem . D eski k r y ­
jące śc iany układane są dekoracyjn ie , u gó ry  pod da­
chem biegnie poziom o ażurow ana deska tzw . „ f r y z a “ . 
Szczególnie bogato zdobione są na rożn ik i, w  k tó ry c h  
w idać n iek ie dy  echa ozdób p rz y ję ty c h  z domów m u ro ­
wanych, k la sy  cys ty  cznych p ila s tró w  itp . W  W o li Su- 
chożebrskie j na na rożn ikach  p rz y b ija ją  w ycinane z de­
sk i i  po lichrom owane ozdoby roś linne (ryc . 8 ). W  ogó­
le w  okresie m iędzyw o jennym  j  w  czasie okupac ji 
zdobnictwo a rch itek ton iczne  ro z w ija  się bardzo bu jn ie : 
ganeczki, nadok ienn ik i, d rzw i, szczyty  dachów s ta ją  się 
coraz bogacej zdobione. Często n iek tó re  elem enty pod- 
m a low u je  się (zw łaszcza ok ienn ice ). C iekaw ym  elemen­
tem  n ienotow anym  dotychczas w  a rch itek tu rze  ludowej 
są ozdoby na rożn ików  spo tykane w  Jaczewie (poW. 
W ęgrów ) w  postac i bogato p ro filo w a n e j deski, s te r­
czącej na zew ną trz  ja k  grzebień na na rożn ikach  domów.

Ryc. JO. Fragment budynku gospodarczego p rzy p lebanii. Zembrów, pow. 
Sokołów. Fot. St. Deptuszewski



W a rch ite k tu rze  w ie js k ie j z tego okresu w idać w y ra ź ­
ne oddzia ływ an ie  zdobionego budow nictw a drew niane­
go m ałom iasteczkowego. B ogats i gospodarze chętnie 
ko rzys ta ją  z usług c ieśli i s to la rzy  budow lanych m ie j­
skich.

W śród budynków  gospodarczych na uwagę zasługu­
ją  spichrze, często zaopatrzone w  podcienia w sparte  na 
słupach (ry c . 9), i  s todo ły (ryc . 10).

O ile  a rc h ite k tu ra  ludowa Podlasia Zachodniego 
przedstaw ia się bardzo bogato i ciekaw ie, o ty le  me­
b lars tw o je s t racze j dosyć m ało in teresujące. W  kuch ­
niach spo tyka  się (naw e t we wsiach szlacheckich) 
k ró tk ie , szerokie ła w y  służące zam iast stołu, na k tó ­
rych jada  się p o s iłk i siedząc na m a łych  czworonożnych 
stołeczkach, p ó łk i na naczynia o ksz ta łta ch  zw yk le  
ozdobnych, rzadz ie j kredensy. W  izbach, prócz łóżek
0 fo rm ach  zaczerpn iętych z m eb la rstw a m ałom iesz- 
czańskiego ub. stulecia, spo tyka się „zyd le “  ( ła w y ) 
2 ozdobnym i oparc iam i, często um ieszczonym i ruchom o 
na osi, ta k  że oparcie da się przekładać raz na jedną, 
raz na d rugą  kraw ędź ław y, „k a n a p y “ , czy li rozsuwane 
ja w y  do spania, so fk i, to  je s t ła w y  z w yg in a n ym i o- 
zdobnie oparc iam i bocznym i, w y ją tko w o  czasem w y ­
ścielane i  obite z w ierzchu sam odziałem  (u  drobnej 
sz lachty). P rócz ła w  w ys tępu ją  też krzesła. W y ją tk o ­
wo raz jeden (w  P ro s tyn iu ) udało się znaleźć s ta ro ­
dawne krzesło  o oparc iu  w ykonanym  z p ro filo w an e j 
deski, poza ty m  częste są krzesła  typ u  biederm eierow- 
■skiego swobodnie in te rp re tow anego przez ludow ych s to­
larzy. Jako sprzę ty  schówkorwe s łu ży ły  daw n ie j sk rz y ­
nie m alowane, kupow ane na ta rga ch  w  Siedlcach, W ę­
grow ie i Sokołowie. W yrobu  ich  zaniechano od la t oko­
ło 70. N ie liczne  skrzyn ie , k tó re  w  teren ie udało się od­
szukać, są s iln ie  zniszczone, gdyż w  czasie obydwu wo­
jen św ia tow ych  zakopyw ano w  n ich  m ienie do ziem i. 
lVśród napo tkanych  skrzyń  w yróżn ia  się dw a typy. 
jeden to sk rzyn ie  m alowane na k o lo ry  ciemne, z dw o­
i ła  p ro s to ką tn ym i po lam i zdobn iczym i w yodrębn iany­
mi ra m k ą  i ko lorem  tła . N a  jedne j ze sk rzyń  zacho­
w a ły się re s z tk i w zo ru  roślinnego (roz łożys ty  bu k ie t), 
la  obu re s z tk i napisów (A .N .N .O . 1867). D ru g i typ , to 
Skrzynie m alowane na k o lo r ż ó łty  lub  jasnoforązowy 
2e ścianą licow ą  podzieloną na pięć pól w ype łn ionych 
°ł'nam entem  roś linnym . W zór m alow any ba rw ą brą- 
^owoczerwoną (tzw . róż  an g ie lsk i) czasem z dodatkiem  
błękitnego lub  czarnego k o n tu ru . W szystk ie  one pocho­
dziły n ie w ą tp liw ie  z jednego ośrodka sto larsk iego, k tó - 
rego jednak  n ies te ty  nie udało się w yk ry ć . Ponieważ 
k°dohne skrzyn ie  znaleziono w  czasie czerwcowego 
°bjazdu w  oko licy  Siedlec, a ponadto znane są one z o- 
kolic M iń ska  M azow ieckiego i  P u ła w  (Z b io ry  Tow. Pol. 
Szt. Stos. w  a rch iw u m  O ddzia łu P rzem ysłu A rty s ty c z - 
bego M uzeum  Narodowego w  K ra k o w ie ), sądzić na le­
py, iż  ośrodek ten zna jdow a ł się prawdopodobnie gdzieś 
I ’1 pogran iczu Lubelszczyzny, W schodniego Mazowsza
1 Zachodniego Podlasia.

D orn ią  nowszą b y ły  k u f r y  o w iekach w yp uk łych  
1 ścianach bocznych zw ężających się ku  do łow i, zdo­
bione tech n iką  tzw . „m azę row an ia “  we w zo ry  geome­
tryczne (ryc . 11). K u f r y  tego rod za ju  w y ra b ia li ży ­
dowscy sto larze w  S iem iatyczach za Bugiem . Dziś w y- 
: ‘ło ia  je  ta m  pracow n ia  s to la rska  W acław a A nd rusz­
kiewicza.

izbach i  a lk ie rza ch  spo tyka  się często sza fk i n a - 
r°fcne o podstaw ie tró jk ą tn e j, górą ozdabiane p ro filo .

w anym  szczytem. Szafy ubraniowe, w ykonyw ane przez 
m ałom iasteczkow ych a późnie j w ie jsk ich  sto la rzy, po­
ja w iły  się we w n ę trzu  izby pod lask ie j od I  w o jn y  św ia ­
towej.

W  domach, gdzie są m ałe dzieci, w ys tępu ją  oczy­
wiście ko łysk i. N a jczęście j są to  k o ły s k i na biegunach, 
rzadz ie j koszyczk i plecione z w ik lin y , zawieszone na 
czterech sznurach u pow a ły. W  czasie p racy  w  polu 
iżyw a ją  ko b ie ty  przenośnych ko łysek, sporządzonych 

z p ła ch ty  rozp ię te j na  drew n ianym  koźle.
W nę trza  izb  posiada ły p ie rw o tn ie  śc iany i pow a ły  

z surowego drzewa, pod koniec ubiegłego w ieku  zaczę­
to  je  m alować b ia łą  g lin k ą  sprzedawaną przez „g l in .  
k a rz y “  z oko lic  M ie ln ik a  (za B ug iem ), a późnie j w a ­
pnem. Qd I  w o jn y  św ia tow e j zaczął rozpowszechniać 
się zw ycza j w yk le ja n ia  ścian tapetam i, k tó ry  dziś jest 
powszechny. N a jubożsi w y le p ia ją  czasem ściany pap ie­
rem  ze s ta rych  gazet. W nę trza  bielone spo tyka  się b a r­
dzo rzadko, przeważnie kuchnie, czasem na ścianach 
m a lu ją  odręcznie ja k ieś  p ry m ity w n e  w zo ry  roślinne, 
w y ją tko w o  zwierzęce (np. b a ra n k i).

Ozdobę w nę trza  stanow ią zawieszone w  oknach f i ­
ra n k i w ycinane z b ia łe j b ib u łk i. F ira n k i ta k ie  kup u ją  
przeważnie w  sklepach (w ykonane fab ryczn ie ) Spo­
ty k a  się jednak po wsiach w y c in a n k a rk i, k tó re  ręcz­
nie tego rodza ju  ozdoby w yko nu ją . W  Laskow icach 
(pow. Sokołów) zdolną w ye in a n ka rką  je s t 27 -le tn ia  
K ry s ty n a  ścięgosz, k tó ra  poza ty m  m a lu je  rów nież 
ozdoby na ścianach i w y ra b ia  sztuczne k w ia ty .

W yc in a n k i kolorow e n a jb a rd z ie j in te resu jące wystę. 
pu ją  na teren ie po w ia tu  w ęgrow skiego w  Jaczewie 
i G órkach-G rubakach. Is tn ia ł tam  daw n ie j zw ycza j, 
że z op ła tków  ko lo row ych  sk le jano ażurowe „g w ia z d y “ , 
k tó re  zawieszano d la  ozdoby na ko ń sk im  w łos iu  u t r a ­
garza pow a ły. W  dalszym  rozw o ju  analogiczne w y c i­
na nk i zaczęto w y k łe ja ć  z pap ieru , a ponieważ b y ły  one 
luźno zawieszone, w yk le ja n o  je  dw ustronnie , aby z każ ­
dej po zyc ji m ożna było  na nie popatrzeć. W  n ie k tó ­
rych  wsiach w ystępow ał też zw ycza j dekorow ania ścian 
na k le ja n ym i na nie  w yc inan kam i z ko lorow ego pap ieru  
Z w ycza j ten ca łkow ic ie  zag iną ł p ra w ie  old I  w o jny  
św ia tow e j, zaś te w y c in a n k i, k tó re  stare k o b ie ty  w y ­
ko n yw a ły  na prośbę uczestn ików  Obozu, posiada ły fo r ­
m y n iew ie lk ich  słabo ażurow anych kó łek  lub  pozio­
m ych uk ładów  pasowych.

W  Czaplach i  P a tryko zach  (pow. Soko łów ) spotyka 
się na ścianach ozdoby w  postac i sy lw e tek  zw ie rzą t 
(ko tów , je len i i tp . ) w ykonanych  z nak le jonych  na pa­
p ie r łusek szyszek.

U  p o w a ły  zawieszone byw a ją  p a ją k i na jczęście j typu  
żyrandolowego, w ykonane z  nizanego na n itk ę  łub inu, 
g rochu lub  c ienk ich  paseczków p łó tna  o w ys trzęp io ­
nych brzegach (ryc . 12). Rzadzie j t ra f ia ją  się p a ją k i 
o fo rm ach  k rys ta licznych , w ykonanych  ze słom ek. N a j­
nowsze ty p y  pa jąków , to p a ją k i prom ien iste , robione 
z g ir la n d  gu fro w a ne j ko lo row e j b ibu ły .

N a ścianach zawieszane b yw a ją  o leodruk i treśc i r e l i­
g ijn e j, zdobione n iek ie dy  sz tucznym i kw ia ta m i.

W ażną dekorację w nętrza  podlaskiego s tanow ią tk a ­
niny.

T kac tw o  na Podlasiu Zachodnim  je s t jedną z na jbo­
gatszych i  na jżyw o tn ie jszych  obok zdobn ictw a a rch i­
tekton icznego dziedzin s z tu k i ludow ej. Z a jm u ją  się n im  
p ra w ie  w szystk ie  kob ie ty , tk a ją c  na uży te k  dom owy 
zarówno m a te ria ły  ubraniow e ja k  i  ba rdz ie j skom pli-



kowane pod względem  techn icznym  tk a n in y  dekora­
cyjne. Szczególnie żywo rozw in ię te  je s t tka c tw o  w  po­
w iecie soko łow skim , zwłaszcza w  m ie jscowości L ip k i,  
gdzie p ro du kc ja  tka c k a  zorgan izow ana je s t w  fo rm ie  
spółdzielni, a poza ty m  w  Te lakach ko ło  Kosowa, Zem - 
brow ie, W o li Suchożebrskiej, Łóżkach , Chruszczewce 
i  W rotnow ie .

W ykonyw ane tk a n in y  podzie lim y w ed ług ¡eh zastoso­
w an ia  na: ubraniowe, służące do szycia  b ie lizny  po­
ścielowej, oraz używane do d e ko ra c ji w nętrz. W śród 
tk a n in  ub ran iow ych  najczęście j w yrab iane  są ln iane 
bia łe  p łó tna  różnej grubości do szycia b ie lizny, poza 
ty m  p a s ia k i o drobnych prążkach  i  paskach tkanych  
kupną czerwoną bawełną tzw . „g u re m “ , n iek iedy uroz­
m aiconych też p rą żkam i cza rnym i lub  n ieb iesk im i. P a­
s ia k i te tkane są zw yk le  splotem  p łó tna, rzadz ie j splo­
tem  rządkow ym .

N a zapaski do codziennej p racy  dom ow ej tkane  są 
ln iane p a s ia k i o paskach n iep rzekracza jących  szero­
kości 1 cm, u trzym an ych  w  ko lo rach  ciem nych (cza r­
ny, g rana tow y, ciem noczerwony), u ję tych  po k ra ­
jach w  p rą ż k i jaśnie jsze bia łe  lub  żółte. R apo rt k o lo ­
rys tyczn y  pow ta rza  się, a poszczególne w ią z k i barwne 
posiadają u k ła d  sym etryczny.

K ra c ia k i w  drobną k ra tk ę  tkaną  czerw onym  gurem  
lub  lnem  ba rw io nym  na czarno, czasem z dodatkiem  
n i tk i  b ia łe j, stosowane b y ły  ja ko  m a te r ia ł na  spódnice, 
Czysto w e łn iane tk a n in y  o ciem nych tłach , tkane 
w  k ra tk ę  jaśnie jszą, n iek iedy  sp lo tem  rządkow ym , s łu ­
ż y ły  na kobiece b lu z k i i  spódnice, jednokolorow e w y ­
konane w  jode łkę  splotem  rząd kow ym  w yra b ia ne  są 
na ub ran ia  męskie. P rzed I  w o jną  św ia tow ą tkano  
sporo sukna bądź to  w  sza rym  n a tu ra ln y m  kolorze 
runa, bądź barw ionego na k o lo r ciem nobrązowy, uży­
wanego na sukm any czy bekiesze. Sukno ta k ie  po 
zd jęc iu  z kros ien  m usia ło  być fo lowane. Folusze b y ­
w a ły  zw yk le  p rz y  m łynach, poza ty m  w  m iasteczkach 
is tn ia ły  specja lne w a rs z ta ty  za jm ujące się w ykańcza­
niem  i  fo low aniem  tk a n in  w e łn ianych  (w  W ęgrow ie , 
Ciechanowcu za B ug iem ).

T k a n in y  pościelowe, to  p łó tna  ln iane tkane  w  k ra tk ę  
p rz y  pom ocy czerwonego gu ru . Często spo tyka się 
poszwy na poduszki i  p ie rzyn y  tkane  w  trz y  k o lo ry  
(len  b ia ły  i  fa rbo w a ny  na czarno oraz czerw ony g u r) . 
Tkane są one splotem  p łó tna , co na skrzyżow an iu

Ryc. 11. K u ie r „m azerow any" w ykonany przez W acła­
wa Siematycza. Fot. R. Reiniuss

dwóch ba rw nych  pasów da je p iękne p rze jśc ia  łago ­
dzące surowość linearnego uk ładu.

W śród tk a n in  de koracy jnych  w ys tępu ją  tk a n in y  uży­
wane ja ko  n a k ry c ia  łóżek, m a k a ty  ścienne, p ła c h ty  do 
zaw ieszania w  d rzw iach  czy wreszcie chodn ik i i  obrusy 
na stół. T k a n in y  ta k ie  spo tyka  się dziś jeszcze w  każ ­
dym  n iem a l domu, z tą  różnicą, że w  dom ach uboż­
szych je s t ich m n ie j i  p rzew aża ją  w y ro b y  parciane 
i ln iano-bawełn iane, w  zam ożniejszych zaś są również 
pó łw e łn ione czy też czysto wełniane, k tó re  są cenione 
na jw yże j, i  jes t ich  znacznie w ięcej.

Do na jpospo litszych w  te j g rup ie  należą pa s ia k i p a r­
ciane tkane  splotem  rypsu (w  „pokleipuchę“ ) lub  rząd ­
kow ym  z na jg rubsze j odpadkowej przędzy ln iane j, 
używane ja k o  n a k ry c ia  łóżek, zasłony do d rzw i, de rk i 
do n a k ryw a n ia  siedzeń na wozach.

Jeśli chodzi o rozw iązanie ko lo rys tyczne  pas iak i roz­
pada ją się na dw ie grupy. Jedną, m n ie j liczną, stano­
w ią  tk a n in y  o n ie w ie lk ie j gam ie ba rw  przew ażnie cie­
m nych (c iem ny fio le t, zie lony, ciem noczerwony, cza r­
ny, ciem nonieb ieski), uk ładanych  pasam i m n ie j w ięcej 
rów ne j szerokości, wynoszącej 5— 10 cm, p o w ta rza ją ­
cych się ry tm iczn ie , czasem poprzedzie lanych ja ś n ie j­
szym i paseczkam i po jedynczym i w  barw ach jasnych 
kon tra s tu ją cych  (np. żó łtą , różową, jasnozieloną, 
b ia łą ). D ru ga  grupa, n ie rów n ie  liczn ie jsza, to  pasiaki, 
w  k tó ry c h  szersze pasy ciemnego t ła  rozdzie lone są 
szerok im i na 15— 20 cm w ią z k a m i b a rw n ym i złożo­
n ym i z różnej szerokości pasków o ko lo rach  ostrych, 
ale na ogół ta k  ze sobą zestaw ionych, że n ie  s tw arza ją  
w rażen ia  ja s k ra w e j ps trokac izny . W ią z k i te  są prze­
ważnie składane w  sposób asym etryczny. Kom pozycje 
sym etryczne zda rza ją  się rzadko. N ie k ie d y  w ią z k i sy­
m etryczne i asym etryczne w ys tęp u ją  obok siebie B-® 
zm ianę na ty m  sam ym  pasiaku.

Podobnie w ykonane są pa s ia k i tkane  w ą tk ie m  w e ł­
n ian ym  na osnowie ln iane j. P as ia k i o szerokich w ie lo ­
ko lo row ych  w iązkach  podawane są ja k o  młodsze od 
poprzednio op isanych; w  odróżnien iu od pierwszych 
nazyw a ją  je  czasem ,,ło w ic k im i"  lub naw e t „k ra k o w ­
s k im i“ .

P rócz pasiaków  o pasach barw nych, s tyka ją cych  si? 
ze sobą w zd łuż l in i i  proste j, spo tyka  się i  tak ie , gdzl® 
na sku te k  odpowiedniego operowania n itk a m i w ątkń, 
barwne pasy na In ii ze tkn ięc ia  zazębia ją się tw o rząc 
żeberka, ząbk i czy szachownicę.

P as iak i tkane na krosnach dw un ic ie ln icow ych  z uży' 
ciem  tzw . „d e sk i", w  k tó ry c h  na tle  ba rw nych  pasó'v 
pow sta ją  w zo ry  geom etryczne złożone z kw adra tów  
lub p ro s to ką tów  należą ju ż  do g ru p y  tk a n in  przetyk® ' 
nych.

Stosunkowo rzadz ie j od pas iaków  w ys tęp u ją  na 1®' 
ren ie Podlasia Zachodniego „d y w a n y “  krac iaste , g łó"'" 
n ie  parciane. Są to  zazw ycza j tk a n in y  o n ie w ie lk i6-1 
ilo śc i ko lorów , tkane  splotem  p łó tna  w  szerokie  prz®' 
c ina jące się pasy o k ra ta c h  p ro s to ką tnych  lu b  KW®' 
dra tow ych .

Zarów no wśród dyw anów pa rc ia nych  ja k  i  wełhi® 
nych spo tyka  się okazy tkane  sp lo tem  rządkow y^1 
bądź to  w  d iagona ln ie  biegnące p rą żk i, bądź w  ,,oczk® 
c z y li „o k ie n k a “ , t j .  w  deseń złożony z w p isanych w  s*e 
bie kw a d ra tó w  sk ie row anych  p rze ką tn ia m i wzdw 
osnowy i  w ą tku . Deseń ta k i w ys tępu je  zarów no w  
n inach jednoko lorow ych z ba rw ną bo rd iu rą  ja k  i 
ko lo ro w ych  (np. osnowa czerwona, w ą te k  czarny) c



krac iakach . f jy w a r iy  prze tykane  tkane  na krosnach 
4 j  w ięce j n ic ie ln icow ych  wedle zgodnych in fo rm a c ji, 
pochodzących z różnych m ie jscow ości badanego te re ­
nu, należą do z ja w isk  m łodszych, k tó ry c h  tra d y c ja  nie 
sięga ubiegłego w ieku. D yw any te w ykonyw ane są 
z re g u ły  w  dwóch kolorach, p rzy  czym, ja ko  surowca, 
używ a się n ie j ln ianych, baw e łn ianych w zględnie w e ł­
n ianych w  różnych kom binacjach, nip. len bielony, w ą ­
tek len szary, lub osnowa z ba rw ione j kupne j bawełny 
(tzw . „k ra m n y  postaw “ ), w ą te k  z barw ionego ln u  lub 
wełny. B ogats i jedyn ie  w y k o n y w a li dyw any, w  k tó ­
rych  i osnowa, i  w ą te k  b y ły  z w e łny. Dawniejsze d y ­
w any p rze tykane  (k tó re  zresztą i  dziś są w yrab iane ) 
tkane b y ły  we w zo ry  geom etryczne (ryc . 13) w  postaci 
k ra t, szachownic, k ó ł względnie elips w p isanych w  ok ­
no k ra ty . W zo ry  te w ykonyw ane na krosnach 4 i 6 
względnie 8-n ic ie ln icow ych  nie ró ż n iły  się w  sposób 
w yra źny  od tych, k tó re  spo tyka  się na Podlasiu
W schodnim  czy w  A ugustow sk iem , czy osta tn io  na 
K urp iach .

W  czasach m iędzyw o jennych m ożliwości techniczne 
tkaczek podlaskich rozsze rzy ły  się sku tk ie m  zastoso­
w ania  p rzy  w yrob ie  tk a n in  p rze tyka nych  tzw . „p rą t ­
ków “ , t j .  p rę tów , k tó re  przesuwane m iędzy n itk a m i 
osnowy daw a ły  dowolne m ożliw ości w y tw a rza n ia  ziewu 
tkack iego . Od tego czasu w zo ry  spotykane na dyw a­
nach zaczęły się kom p likow ać i wzbogacać, p rz y b y ły  
m o tyw y  roś linne: róże, b u k ie ty ; zwierzęce, ja k  p taszki, 
je lenie, in d y k i, coraz ba rdz ie j ro z w ija ły  się w zo ry  na 
bordiurach, w  k tó ry c h  obok g ir la n d  kw ie tnych  itp . za­
czął w ystępow ać meander. W zo ry  te dziś bardzo na 
Podlasiu rozpowszechnione, n ie  są jednak w yn ik ie m  
twórczego w y s iłk u  m ie jscow ych tkaczek, lecz przenie- 

I sione w  sposób m n ie j lub  w ięce j m echaniczny z ró ż ­
nych w zo rn ikó w  do robót ręcznych, p ism  kobiecych 
czy dyw an ików  j  m a ka t pochodzenia fabrycznego. P y ­
tane o to  tk a c z k i ob jaśn ia ły  chętnie, że zasadniczo każ- 
dy w zó r z k s ią żk i czy obrazka da się przenieść na d y ­
wan, w ys ta rczy  go ty lk o  przerysow ać na k ra tko w a n ym  
Papierze, odpowiednio przewlec osnowę na w arsztacie  
i um ieć operować „p rą tk a m i“ , k tó ry c h  liczba p rzy  b a r­
dziej skom p likow anych  w zorach p rzekracza ła  n iek ie ­
dy 120.

O czywiście zagadnienie przeniesienia w zoru  z rysun ­
ku na k rosn a  je s t spraw ą tru d n ą  i  nie każda tkaczka  
Umie sobie z ty m  poradzić. Z w yk le  rysow an iem  i  prze­
liczaniem  w zoru  za jm u ją  się ty lk o  w yb itn ie jsze  tka cz ­
k i i  one dostarcza ją  in nym  kob ie tom  go tow ych „sp is ­
ków“ , t j ,  sporządzonych na papierze no ta tek  pozwa- 
'u jących  na pow tórzenie danego w zoru  w  tkan in ie . 
S ku tk iem  rozpow szechniania się „sp isków “  identyczne 
kom pozycje spo tyka  się często w  m iejscowościach dość 
b a c z n ie  od siebie od ległych.

D yw any p rze tykane  posiadają skalę ko lorys tyczną 
dosyć roz leg łą . P rócz bardzo szlachetnych zestawień, 
•fek np. len  b ie lony i  szary, spotyka się dyw any w  ko ­
b ra c h  c iem nych (g rana tow y z c iem nobordow ym  lu b  
różnych kom b inac jach  b ia łe j względnie czarne j osno­
wy z d ru g im  ko lorem , np. czerwonym , n ieb ieskim , zie- 
*°hym. D uży w p ły w  na gamę ko lo rys tyczną  dywanów 
W ywierają m ałom iasteczkow e fa rb ia rn ie  przędzy, po­
patru jące się często b a rw n ika m i an ilin o w ym i o ja sk ra - 
^ c h ,  k rz y k liw y c h  ko lorach, k tó re  zestaw iane w  spo- 
aób n iew łaśc iw y  da ją  re z u lta ty  bardzo p rz y k re  d la  oka 
vtlp. różow y z ja s k ra w y m  zie lonym ).

Ryc. 12. Pająk z paseczków płó tna o w ystrzęp ionych  
brzegach. Sinołęka, pow. W ęgrów. Fot. R. Reinfuss

Oprócz op isyw anych dotychczas tkan in , k tó re  w y ra ­
biane są przez tk a c z k i ludowe, spo tyka  się w  cha łu­
pach w ie jsk ich , domach m ieszczańskich i  kościołach 
tzw . „d yw a n y  tkaco w sk ie “ . Są to tk a n in y  z re g u ły  
wełniane, wykonane bądź splotem  rządkow ym , bądź 
techn iką  dlwuosnowową. D yw any te, dochodzące 
(zw łaszcza w  kościo łach) do bardzo znacznych rozm ia ­
rów  (np. 4 X  8 m ), tkane b y ły  albo na krosnach odpo­
w iedn ie j szerokości, albo też posiadały w  pośrodku 
s tarann ie  u k ry ty  szew łączący ze sobą dw ie po łowy.

T w órca m i tych  dyw anów b y li zaw odow i tkacze re k ru ­
tu ją c y  się z re g u ły  spośród przybyszów  obcych. W  cza­
sie badań udało się us ta lić  dane personalne dla  sze­
regu tka czy  p racu jących  na prze łom ie  X IX  i  X X  w ieku  
na teren ie Podlasia Zachodniego. I  ta k  w  Kosow ie po­
s iada ł pracow nię tka c k ą  B ron is ław  K o w a ls k i (z m a rły  
w  1905 r. ja ko  starzec), syn tkacza  nazw isk iem  
Schm idt, k tó ry  p rzyb y ł do Ło dz i z oko lic  H am burga 
i tu  spolszczył sobie nazw isko. B ron is ła w  K o w a lsk i 
w yko nyw a ł w sze lk ie  tk a n in y  ubraniowe, ozdobne p łó t­
no sto łowe oraz dyw any dwuósnowowe. B y ł on bardzo 
cenionym  fachowcem , do k tó rego  zjeżdżano się z zam ó­
w ien iam i z od leg łych s tron  („n a w e t zza B u g u "), dyw a­
ny ro b ił zarówno dla dw orów  ja k  i d la  kościo łów  
i  chłopów. Dw a dyw any dwuosnowowe jego p ro d u k c ji 
zna jd u ją  się w  m ie jscow ym  kościele (ryc . 14 i 15). B ro ­
n is ław  K ow a lsk i udz ie la ł też wskazówek i  po rad  jn -



Ryc. 13. Dywan przetykany. Telaki, pow. Sokołów. Fot. 
R. Reinfuss

Ryc. 14. Dyw an dwuosnowowy. W ykona ł B ron is ław  Ko- 
2 8 0  w alski. Kosów, pow. Sokołów. Fot. St. Deptuszewski

nym  tkaczom , k tó rz y  do niego w  ty m  celu p rz y je ż ­
dża li (np. n ie ja k i Rechziegel z Piechów ko ło  M a łk in i) .  
Gdy w  Łukow ie  zakładano fab rykę  tkacką , B ron is ław  
K ow a lsk i p racow a ł ta m  przez k ilk a  m iesięcy.

B ra t K ow a lsk iego , L u d w ik , b y ł rów n ież tkaczem , ale 
znacznie m n ie j uzdoln ionym . Ożeniwszy się w  Toczy­
skach (gm . Jabłonna, pow. Soko łów ), p rzebyw a ł tam , 
prowadząc pracow nię przez czas dłuższy. Po śm ierci 
B ron is ław a, L u d w ik  w ró c ił do Kosowa, gdzie zm arł 
około roku  1927. D yw any  jego rob o ty  zna jd u ją  się 
w kościele w  S tredyniu .

Równocześnie z L u d w ik ie m  K ow a lsk im  prow adzi! 
w Toczyskach sam odzielną pracow nię tka c k ą  W ik to r  
Pace lt urodzony w  1S75 r. w  K rzem en iu  nad Bugiem, 
gdzie ojciec jego czas pewien dz ie rża w ił karczm ę. 
O jciec Pace lta  (L u d w ik )  p rz y b y ł do P o lsk i ze Szw a j­
c a r ii w  po łow ie X IX  w ieku  ja k o  8- le tn i chłopiec, p rz y ­
w iez iony do pom ocy przez n ie jak iego  Beronta, tkacza, 
w ed ług tra d y c ji rodz inne j sprowadzonego do Polski 
przez jednego z R adz iw iłłów . Początkowo L u d w ik  Pa­
ce lt i B eron t m ieszka li w K am ieńczyku, m ałe j osadzi? 
u u jśc ia  L iw ca  do Bugu. W ik to r  P ace lt dyw any sw® 
tk a ł n a jp ie rw  na częściowo zm echanizow anym  w a r­
sztacie podnóżkowym  (tzw . „k o n tra m a rz e “ ). N a po­
czątku okresu m iędzywojennego nabył w Łodz i krosna 
żakardowe, na k tó ry c h  w y ra b ia ł rów nież dyw any dwu 
osnowowe. W zory  dyw anów  dwuosnowowych, tkanych  
na „k o n tra m a rz e “ , posiadały ch a ra k te r geom etryczny, 
od czasu sprowadzenia żaka rdu  zaczął stosować wzory 
roślinne (m  in. „róże “ ) tkane  p rzy  pom ocy szablonów 
żaka rdow sk ich  nabyw anych w  Łodzi. W ik to r  Pacelt 
zm a rł w  ro ku  1937. D yw any jego robo ty  spotkać można 
po wsiach w  oko licy  Toczysk, jego też prawdopodobni® 
robo ty  są n iek tó re  dyw any w  kościele w  Jabłonni® 
i G ródku. Prócz dyw anów tk a ł Pace lt b ie liznę s to ło w i 
oraz m a te ria ły  ubraniowe.

T rzec ia  p racow n ia  tka c k a  zna jd ow a łt się w  Sokoło­
w ie. Początkowo p ro w a d z ił ją  A d o lf ( ?) Prope, Niemiec, 
syn tkacza z O zorkowa. Do Sokołowa sprow adził się 011 
przed I  w o jną  św iatow ą, gdy w  O zorkow ie tkacze ręcz­
n i zaczęli masowo tra c ić  pracę. S ta ry  Prope tk a ł "  
Sokołow ie do ro ku  1936— 37. W  Sokołow ie pozostali 
jego dw a j synowie, k tó rz y  p ro w a d z ili p racow nię 8° 
I I  w o jn y  św ia tow e j. W  p racow n i Propego b y ły  dwa 
w a rsz ta ty , jeden m nie jszy, d ru g i w iększy  praw dopodob­
nie żaka rdow sk i. W  p ra cy  sw e j po s łu g iw a ł się w zo rn i­
k iem  sprowadzonym  z Łodzi. Podobnie ja k  in n i tkacz® 
ta k  i on prócz dyw anów  w e łn ianych  w y ra b ia ł b ie lizn? 
sto łow ą i m a te ria ły  ubraniowe. D yw an  z p racow n i P r°" 
pego zna jdu je  się w  kościele w  R ozb itym  K am ien iu .

Prócz dyw anów w ykonyw anych  w  w yże j w ym ien io­
w ych w arsz ta tach  n a p ły w a ły  na te reny Podlasia Zachod­
niego rów nież w y ro b y  z innych  p racow n i rozmieszczo­
nych na terenach sąsiednich. W ym ien ić  tu  należy w®1' 
sz ta t Bolesława P łońskiego z B rańska  (żyjącego pono® 
do dz iś), m an u fa k tu rę  tka c k ą  is tn ie ją cą  od 1830 r. 
C iechanowcu (w łaścic ie lem  je j b y ł N iem iec, Zybne1, 
zm a rły  w  1872 r .) ,  i p racow nię W ładys ław a  S k ładano"'' 
skiego z W yszkowa.

D yw any „ tk a c o w s k ie “ , k tó ry c h  sporo z inw en ta ryzo­
wanych zostało w  czasie p rac te renow ych z punK tu 
w idzen ia ludow ej tw órczości a rtys tyczne j, nie przedsta­
w ia ją  n ic  specja ln ie interesującego. W zory, k tó re  w y ­
stępują na dyw anach dwuosnowowych podzie lić możn£1 
na dw ie g rupy, do jedne j za liczam y w zo ry  geometry®2'



Ryci. 15. Dywan dwuosnowowy. W ykona ł B ronisław  Kow alski. Kosów, 
pow. Sokołów. Fot. Si. Deptuszewksi

ne o tw a rd ym  rysunku  tw orzącym  się z p ro s to ką t­
nych kos tek  (ryc . 14), tkan ych  na krosnach 4-n icie l- 
nicowych, do d ru g ie j zaś o wzorze roś linnym  w zg lęd­
nie  geom etrycznym , lecz o kon tu rze  p row adzonym  l i ­
n iam i g ię tym i, z łożonym i z łu ków  i  l in i i  esowatych 
(ryc. 15). Znaczna część tych  osta tn ich  b y ła  w ykonana 
na w arsz ta tach  żakardow skich .

W śród dyw anów  „tk a c o w s k ic h “  z ja w isk iem  uderza­
jącym  je s t ubóstwo m o tyw ów  i kom pozycji. Te same 
Wzory, z d robnym i ty lk o  odm ianam i we wzorze bordiu- 
ry, w yrab iane  b y ły  w  różnych pracow niach, co św iad­
czyłoby o w za jem nych ko n ta k ta ch  m iędzy tkaczam i 
* ściśle rzem ieśln iczym  podejściem  do pracy, pozbaw io­
nym  a sp ira c ji tw órczych .

P orów nu jąc n ie k tó re  w zo ry  dyw anów  dwuosnowo- 
Wych o w zorach geom etrycznych z ludow ym i tk a n in a ­
m i p rz e ty k a n y m i s tw ie rdzam y znaczne podobieństwo 
m otyw ów  (np. w zór „w  k rę g i“  czy szachownice), co 
W skazywałoby na wzajem ne w p ływ y . Zagadnieniem  
dalszych badań byłoby rozstrzygn ięc ie  py ta n ia , czy 
tkacze w  swoich dyw anach na w ią zyw a li do wzorów  
Udowych, czy też przeciw n ie , tka c tw o  ludowe p rzy ję ło  
te w zo ry  od dyw anów  tka czy  zawodowych. Techn ika 
W ykonywania dyw anów  dwuosnowowych zosta ła na 
Podlasiu p rz y ję ta  przez lud  z m ie jsk iego rzem iosła, 
ka co m am y liczne dowody po d ru g ie j s tron ie  Bugu, 
&dzie w  oko licach m iasteczek posiadających w a rsz ta ­
ty tk a c k ie  (C iechanowiec, B rańsk, S iem iatycze) sze- 
*°ko  po w siach rozpowszechniane jes t tk a c tw o  dwu. 
°Showowe. N ie k tó re  tk a c z k i, ja k  np. K ry ń s k a  Helena 
? S iem iatycz, o tw a rc ie  p rzyzn a ją  się do tego, że 
tka jąc k o p iu ją  ty lk o  w zo ry  dyw anów  brańskich. Po­
dobnie do pow ta rzan ia  napo tykanych  wzorów  og ran i- 
C2a się 22-le tn ia  Ire n a  W o jtko w ska  z Toczysk (pow. 
Sokołów), k tó ra  te c h n ik i tk a n ia  dyw anów  dwuosno- 
Wowych uczyła się za B ug iem  w  T w arogach  —  W y-
^ychach.

^ d  kop iow an ia  dyw anu „tkacow sk ie go “  (ry c  16) za- 
C2?ła sw oją pracę D o m in ika  B u jnow ska  z W ęgrowa, 
Schęcona jednak przez K ie row n ic tw o  m ie jscow ej Spół­

dz ie ln i P rzem ysłu  Ludowego przeszła do w łasnych 
bardzo in te resu jących  kom pozycji.

D yw any  „ tk a c o w s k ie " tkane  splotem  rządkow ym  
posiadają na jczęście j w zo ry  'roś linne przedstaw ia jące 
duże k w ia ty  lub  b u k ie ty  w  uk ładzie  szachow nicowym  
z bo rd iu rą  w  postaci w iją c e j się g ir la n d y  (ryc . 17)
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“ ^ A W C A A A . 
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Ryc. 16. Dywan dw uosnow ow y oparty  na starym  wzorze. 
W ykona ła  Dom inika Bujnowska. W ągrów. Ft. St. Dep- 
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Ryc. 17. Fragment dywanu ,,tkacowskiego" w ykonane­
go splotem rządkowym. Skrzeszew, pow. Sokołów. Fot. 

R. Reiniuss

B ia łe  p łó tna ln iane w ykonyw ane przez kob ie ty  w ie j­
skie b yw a ły  drukow ane we w zo ry  przez fa rb ia rz y  
m ałom iasteczkow ych. P racow n ia  tego rodza ju  zna jdo­
w a ła  się w  Kosowie (p ro w ad z ił ją  żyd  nazw isk iem  
K a rp ik ) ,  w  Sokołow ie (rów n ież w  rękach  żydow skich ), 
w M ord  ic h  i  na jw iększa  w  W ęgrow ie  należąca do 
N iem ca A lb re ch ta  W egnera, k tó ry  p rz y b y ł tu  około 
r. 1882 z O zorkow a i  p ro w a d z ił p racow nię ze sw ym  
szwagrem  R udo lfem  L inde. Po I  w o jn ie  św ia tow e j 
pracow nię tę p rze ją ł żyd  C h iel K reda. W  p racow n i 
W egnera przyn iesione przez kob ie ty  p łó tna  n a jp ie rw  
farbow ano na jeden ko lo r, używ ając do tego b a rw n i­
ków  roś linnych  (in dyg o ) lub  zw ierzęcych (czerw iec), 
a następnie na g ra na to w ym  lub  czerw onym  tle  d ru ko ­
wano w zór fa rb ą  o le jną  w  ko lorze b ia łym , żó tym  lub 
czarnym , posługu jąc się kw a d ra to w y m i k lo ckam i 
o wzorze c ię tym  w  drzew ie i  uk ładanym  z m eta low ych 
blaszek i  sz ty fc ików .

W zo ry  b y ły  przeważnie roś linne lub też sk ła da ły  
się z drobnych geom etrycznych „ rz u tk ó w “ . N a jczęście j 
zdobiono d ru k a m i p ła c h ty  używane ja k o  n a k ry c ia  łó ­
żek i siedzeń na wozach. W zór na p łachcie  sk ła da ł się 
z szerokie j b o rd iu ry  o w iją c y c h  się m otyw ach k w ia to ­
wych i środka jedno lic ie  w ypełn ionego d ro bn ym i „ r z u t ­
k a m i“ . Często pośrodku p ła c h ty  d rukow ano duży k w ia ­
tow y  m o tyw  o kom p ozyc ji cen tra lne j. N a  terenach 
zabużańskich d ru k a rn ia  p łócien zna jdow a ła  się w  Sie­
m ia tyczach. W  Ciechanowcu p róbow a ł d ru k i na  p łó t­
nie spopularyzować fa rb ia rz  m ie jscow y, R u do lf M eier 
(N iem iec, k tó ry  d ru k  na tk a n in ie  s tu d io w a ł w  Czechach 
w N o w ym  J iczyn ie ), ale nie zna laz ły  one w śród m ie j­
scowej ludności powodzenia.

D ru k  na tka n in ie  za m a rł we w szys tk ich  w ym ien io ­
nych w yże j ośrodkach po I  w o jn ie  św ia tow e j w  zw iązku  
z konku renc ją  w yrobów  fabrycznych.

H a fc ia rs tw o  na teren ie Podlasia Zachodniego przed­
s taw ia  się bardzo ubogo. S tare h a fty  używane do zdo­
bienia s tro ju  (b ie lizn y ) zag inę ły  od la t  k ilkudz ies ięc iu , 
te zaś, k tó re  w ykonyw ane są dziś na serw etkach  zdo­
biących s to ły  czy ściennych m aka tkach , posiadają 
w zory i te c h n ik i p rze ję te  z w zo rn ikó w  oraz p ism  ko ­
biecych. C iekaw y na tom iast dz ia ł s tanow ią  ro b o ty  szy­
dełkowe w Dostaci serw etek w ykonyw anych , ja k  n a k ry ­

cia na s tó ł i  w s ta w k i do poszewek na poduszki. Prócz 
robót szyde łkow ych spo tyka się rów nież se rw e tk i s ia t­
kowe robione z ln ianych  n ite k  na p ros toką tne j ram ie.

D aw ny s tró j ludow y zw łaszcza m ęski zag in ą ł na 
teren ie Podlasia Zachodniego p ra w ie  doszczętnie.

W  św ietle  przeprowadzonych badań s tró j na ca łym  
obszarze ob ję tym  badan iam i p rzedstaw ia ł się w  sposób 
ta k  dalece je d n o lity , że w e d łu g  w yp ow ied z i znacznej 
ilośc i in fo rm a to ró w , naw e t w io sk i w łośc iańskie  i szla­
checkie nie ró ż n iły  się ponoć ubiorem . U b io ry  te w  
znacznej części w ykonyw ane b y ły  z m a te ria łó w  sam o­
dzia łow ych. M ężczyźn i ub ie ra li się w  bia łe  koszule 
z ln ianego sam odzia łu szyte z ka rczk ie m  i  m a łym  sto­
ją cym  ko łn ie rzyk ie m  w y w in ię ty m  na w ierzch. Pod szy ją  
koszula spięta b y ła  czerwoną wstążeczką. R ękaw y 
p ie rw o tn ie  b y ły  zupełn ie proste, od I  w o jn y  zaś dołem 
u ję te w  m ank ie t. Koszule zawsze wpuszczane b y ły  do 
spodni c zy li tzw . „p o r te k “ .

P o r tk i la tem  do ro b o ty  szyte b y ły  z p łó tna  p a rc ia ­
nego, czasem farb ionego na g rana tow o lub czarno. W  
św ięto kaw a le row ie  n o s ili spodnie z sam odzia łów  ln ia - 
no-w ełn ianych w  drobne ko lorow e paseczki w ko lorach 
bordo, brązow ym , c iem nozie lonym  z b ia ły m i p rą żka ­
m i, s ta rs i zaś z sukna czarnego lub granatowego.

N a koszulę nakładano b luzkę z rę ka w a m i szytą 
z m a te ria łu  podobnego ja k  spodnie, zap inaną na dwa 
rzędy guzików , z ko łn ie rzem  p rzyp om in a jącym  ko łn ie ­
rze m aryn a re k  m ie jsk ich . Czasami zam iast m aryna rek

Ryc. 18. Mężczyzna w  bekieszy. L ipk i, pow. S( 
Fot. R. Reiniuss



lub pod m aryn a rkę  wdziewano kam ize lkę  o k ro ju  z b li­
żonym do m ie jsk ich , z p lecam i szy tym i z podszewki.

U b ió r w ie rzchn i s tan ow iła  „ sukm ana ko lo ru  pop ie la­
tego (w  oko licach W ęgrow a także farb ionego na ko lo r 
ciem nobrązowy) długa, do ko lan od pasa w  dó ł posze­
rzająca się kloszowo. Sukm ana posiadała ko łn ie rz  w y ­
k ładany z w y łogam i, zap ina ła  się na g u z ik i lub  cztery 
rzędy potrzeb. Ozdobę sukm any s tan ow iły  oszewki 
2 czarne j taśm y, obiegające ko łn ie rz  i w y ło g i. N a 
Wierzchu sukm any przepasywano się pa rc ia nym i pasa­
mi szerokości około 20 cm, tk a n y m i na z w y k ły m  w a r­
sztacie. Pasy b y ły  czerwone z pod łużnym i paskam i lub 
Prążkam i w  ko lorze na jczęście j n ieb ieskim  lu b  zielo- 
hym. Prócz sukm an noszono też podobnie skro jone 
bekiesze, szyte rów nież z sam odziałowego siwego suk- 
ha, ale podb ijane kożuchem  (ryc . 18), oraz kożuchy 
z dużym j k o łn ie rza m i farbow ane na k o lo r brązowy.

U b ió r g łow y  stanow iła  na jczęściej m acie jów ka g ra ­
natowa lub (z im ą ) s tożkow ata  czapka barania, w  le- 
°ie zaś s łom iane kapelusze w łasne j roboty. W  n ie k tó ­
rych w ioskach  zachow ały się w  pam ięci czapki „ ro g a te “  
bez daszka z ba ran im  otokiem .

B u ty  noszono z cholewam i, układane w  kostce w  
fa łdy  ok rą g łe  lu b  prasow ane w  kostkę. Z daw n ie jszych 
°zasów zachowała się n ie jasna i ba łam utna w  szcze­
gółach pam ięć o lipcow ych  łapciach czy li tzw . „ l ip a ­
zach“ .

Z a m k i drewniane typu  kłodowego spo tyka  się jeszcze 
eZasem p rz y  d rzw iach  budynków  gospodarczych, np. 
stodół, s ta jn i, chlewów itp . W  budynkach m ieszkalnych 
Występują żelazne skoble, bądź zapadki o tw ierane z ze­
wnątrz p rzy  pom ocy „pa lu cha “ , w zględnie za m k i sprę­
żynowe z k la m k ą  i zam knięc iem  na klucz. Najczę- 
stszą dziś jeszcze fo rm ą  są zam ki z zapadkam i, po­
ja d a ją ce  z zew nętrznej s tro n y  d rzw i w yk ładkę  żelazną 
W postaci dwóch ta rczek  połączonych uchw ytem  w y ­
giętym  łu kow a to  czy w  postaci p ros toką tu  o lekko  za- 
°krąg lonych  narożach, p rzy  czym w  górne j tarczce 
^mieszczony jes t ruchom y żelazny pa luch służący do 
Podnoszenia zapadki. Górna ta rczka  w y k ła d k i posiada 
2 reg u ły  fo rm ę  ozdobną. Prócz rzad k ich  na ogół fo rm  
geometrycznych, ja k  kw a d ra t, romb, elipsa, koło, tró j-  
*t%t, j na jb liższych  pochodnych, p ro s to ką t z zazębiony­
mi lub fa liśc ie  w y c ię ty m i brzegam i, spotyka się w y ­
p a d k i o gó rnych  ta rczkach  ku ty c h  w  postaci serca 
i^b zwężającego się ku  górze lis tka , czasem pośrodku 
sWej d ługości le k k o  przewężonego. O dm ianę te j fo rm y  
stanowią ta rc z k i asym etryczne, k tó ry c h  gó rny za­
ostrzony koniec je s t w y g ię ty  w  lewo lub praw o albo 
l -Ż przechodzi w  szy jkę  zakrzyw ion ą  i zakończoną 
^ liś c ie . Czasem ze w zględów  apotropeicznych na szczy- 
c'e ta rc z k i umieszcza się k rzyżyk , k tó ry  s ku tk ie m  łu- 
^W atego  w yg ięc ia  ram ion  bocznych ła tw o  prze- 
1(sztaca się w  fo rm ę zbliżoną do l i l i i  andegaweńskiej, 
^fosunkcwo rzadko zda rza ją  się w y k ta d k i o górnych 
O c z k a c h  rozdw o jonych i zakręconych sp ira ln ie  do 
Wewnątrz lub na zew nątrz. F o rm a  ta k  pospo lita  np. 
^  ^lałopolsce (w id ły  W is ły  i  Sanu) na Zachodnim  Pod- 

zosta ła  zanotowana zaledwie t rz y  razy. Masowo 
'mforniast w ys tępu ją  ta rc z k i z zakończeniam i w  po- 
J *c i g łów  ptas ich  zw róconych p ro file m . G łow y te są 
, M ź w ykonane w  sposób schem atyczny, ta k  że często 
; aW0 dostrzec w  n ich  m ożna głowę p taka , bądź s ta ­
n i e  w ypracow ane z w yraźn ie  podkreś lanym i dz io­

bami, oczam i (g łó w ka  gw oździa) czy naw et koguc im i 
grzebien iam i. M n ie j liczne są w y k ła d k i zakończone 
dwoma g łow a m i p ta s im i zw róconym i do w ew ną trz  lub 
częściej na zew nątrz. Czasem pośrodku m iędzy g łow a ­
m i umieszczona je s t na osi s y m e tr ii jeszcze ja kaś  p ry ­
m ity w n a  zdobina. Ogółem na 278 zanotow anych wy- 
k ła d e k  tego ty p u  p ra w ie  57% s tan ow iły  w y k ła d k i 
z p taszkam i.

D ru g i ty p  w y k ła d e k  do zam ków  z zapadkam i s ta ­
now ią  tak ie , w  k tó ry c h  uch w y t n ie  tw o rz y  ja k  po­
przednio całości z ta rczką  gó rną  i  dolną, a le  w p ra ­
w iony je s t w  jedną tarczę w yc ię tą  z oddzielnego k a ­
w a łka  żelaza. T yp  ten, m łodszy od poprzedniego 
i m n ie j rozpowszechniony, w ystępu je  w dwóch odm ia­
nach. Jedną stanow ią  w y k ła d k i o kszta łc ie  ta rczy  za­
sadniczo p ros toką tnym , ozdobionych p rzy  węższych bo­
kach  wycięciem  w  fo rm ie  kó łka , łuku , tró jk ą ta  czy 
m otyw u przypom ina jącego li lię  andegaweńską (rz a ­
dzie j zda rza ją  się w  te j g rup ie  zakończenia w  postaci 
g łów  p tas ich  po jedynczych czy podw ójnych (niecałe 
13% ). D ru gą  odm ianą w  ty m  typ ie  s tanow ią  iden­
tyczn ie  skonstruow ane w y k ła d k i o tarczach bogato p ro ­
filow anych , obw iedzionych m ię k k im i, esow atym i l in ia ­
m i z zakończeniam i g ó rn ym i w  postaci tra d ycy jn ych  
ptaszków, w o lu t czy k rzyżyków . W y k ła d k i te dochodzą 
n iek iedy  do 50 cm długości (L iw , pow. W ęgrów ).

Jak  w idać z powyższych opisów, zdobnictwo obu 
w yk łade k  op iera się przede w szys tk im  na ksz ta łtow a-

Ryc. 19. Kobieta  w  stro ju  z pow. węgrowskiego. Ze zb. 
Spółdzie ln i Przemysłu Ludowego  w  W ęgrow ie. Fot.
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Ryc. 20. K rzyż żelazny kow a lsk ie j roboty. M iedzna, pow. 
W ęgrów. Fot. R. Reiniuss

n iu  s y lw e tk j w k ła d k i, ty lk o  czasem ozdobną, fo rm ę 
p rzyb ie ra  sam uchw yt, k tó ry  może być śrubow ato skrę ­
cony lub  poprzecznie karbow any. Do w y ją tk ó w  należą 
ozdoby w ytłoczone stem plem , k tó re  n iek iedy  spo tyka  
się w zd łuż obwodu ta rczy  gó rne j lub na pa luchu. Ozdo­
by ta k ie  częściej ju ż  znaleźć można na pow ie rzchn i 
skob li do k łódek, gdzie techn iką  tą  w ykonany byw a 
m o tyw  jo de łk i, l in i i  łam ane j ¡tp. Obok w zorów  stem plo­
w ych  na skob lach i  haczykach do fu te re k  i  d rzw i, t r a ­
f ia ją  się ozdoby w ypuk łe , posiadające c h a ra k te r geo­
m e tryczny  (szereg obok siebie b iegnących l i te r  V ) 
lub roś linn y  (np. ga łązka  poziomo położona).

P rz y  zam kach  sprężynow ych z k la m k a m i i  zam kn ię ­
c ia m i na klucz, rów nież spo tyka  się czasem w y k ła d k i 
o fo rm ach  ozdobnych, wykonane przez w ie js k ic h  lub 
m ałom iasteczkow ych kow a li. N a  ogół je dn ak  przew a­
ża ją  tu  fo rm y  naw iązu jące do X V I I I -  czy X IX -W iecz- 
nych w yk ła d e k  w ystępu jących  w  m iastach. To samo 
pow iedzieć można o tzw . „szy ld z ika ch “ , k tó re  p rz y ­
b ija  się ja ko  ochronę o tw o ru  do k lucza  na skrzyn iach , 
szafach, czasem i  d rzw iach  do m ieszkania.

W  po rów nan iu  z in n y m i te renam i P o lsk i na Podlasiu 
Zachodnim  w ystępu je  bardzo m ało k ra t  żelaznych do 
okien. Te zaś, k tó re  napo tykano , są przew ażnie pasowe, 
w ykonane ze s ta rych  obręczy do kó ł, zaopatrzone w  
półksiężycow ate zęby raz (umieszczane po obu s tro ­
nach pa ram i lu b  na p rzem ian  ległe). Zębate k ra ty  
w p ra w ia  się w  o tw ó r ok ienny  pionowo lub  rzadz ie j 
poziomo. D w ie tego rodza ju  k ra ty  osadzone na  k rz y ż  
zanotowano ty lk o  raz jeden w  Czerwonce (pow. W ę­
g ró w ).

K ob ie ty  n o s iły  koszule ln iane sam odziałowe ze s ta ­
nem w szy tym  w  karczek  i rę ka w a m i s ię ga jącym i n ie­
co poza łokieć.

N a koszule w k ła d a ły  tzw . „w c in a k i" . B y ły  to  b luzk i 
szyte z m a te ria łó w  kupnych  lu b  sam odzia łu  (np. gu- 
row e). K ró j ich  p rzyp om in a ł b lu zk i m ie jsk ie  z I I  po ło­
w y  X IX  w ieku . Górą b luzka  by ła  bardzo obcisła i  w cię­
ta , od pasa w  dół m ia ła  wąską, doszytą fa lbankę. Rę­
k a w y  obcisłe p rzy  dłoni, na ram ionach tw o rz y ły  w y ­
sokie „b u fy “ . K o łn ie rz y k  p rosty, sto jący, w ykończony 
b y ł ko ro nko w ym i ząbkam i.

Spódnice szerokie w  czte ry  „b r y ty “ , z ty łu  i  z bo­
ków  zmarszczone, szyte b y ły  z krac iastego  lub  pasia­
stego m a te ria łu  sam odziałowego, tkanego z „g u ru “ 
(tzw . „g u ró w k i“ ), d ług ie  b y ły  do kostek. Czasem na 
szerokość 1 p iędzi od dołu b ieg ła  naszyta p ilska  z tego 
samego m a te ria łu , ale k ra janego  ze skosu.

Prócz „g u ró w e k “  b y ły  też noszone spódnice zwane 
„sorce“ , szyte z sam odzia łu tkanego sp lo tem  rządko­
w ym  na k ra m n ym  postaw ie (kup ne j osnowie) w ą tk iem  
w e łn ianym  lub  m ieszanym  z bawełną. B y ły  to m a te ria ­
ły  jednokolorow e (z re g u ły  ciem ne) lub  kraciaste. 
Spódnice te szyto kloszowo, obwód sk ła da ł się z 6 „ k l i ­
nów " i  1 „p ó łb ry tk u “  na przodzie.

N a  spódnicę przypasyw ano zapaskę, na św ięto b iałą 
ln ianą  w  p rą ż k i (ryc . 19) lub  k ra tk i,  tkane  na jczę­
ście j z czerwonego „g u ru " .  F a rtu s z k i te szyte b y ły  W 
„ k l in y "  lub  z fa lb a n ka m i z tego samego m a te ria łu  k ra ­
ja n y m i ze skosu, Zdobiono je  naszyw anym i p liskam i, 
po k ra ja c h  obszywano koronką . P rócz w yże j opisanych 
noszono też fa r tu s z k i czarne, alpagow e lub bia łe  ba­
tystow e zdobione b ia łym  ha ftem .

Do p ra cy  codziennej używane b y ły  zapaski grube, 
czasem parciane, tkane  splotem  p łó tn a  lub  rządkow ym , 
b iałe w  pionowe czerwone i g rana tow e p rą żk i, lub  czar­
ne w  pa sk i czerwone i  jaśnie jsze żó łte  lub  b ia łe  p rą ż k i

K ob iecy ub ió r z im ow y s ta n o w iły  tzw . szuby, sięga­
jące do po łow y łydek, lub  pó łszubki do kolan. B y ły  
to u b io ry  w cięte w  pasie od ty łu  fa łdz is te . Rękawy« 
dołem  wąskie, u g ó ry  m ia ły  sterczące bu fy . Kołnierz® 
b y ły  szerokie, w yk ładane . Szuby szyto z sukna fa ­
brycznego w  ciem nych ko lorach.

N a  g łow ie  m ę ża tk i n o s iły  b ia łe  czepce płócienn® 
z ry ż k ą  na przodzie, na k tó re  k ładziono kupne chustki 
wiązane na k a rk u .

T rz e w ik i b y ły  wysokie, sznurowane, na w ysokin1 
przewężonym  obcasie.

L iczne w yw ia d y  zm ie rza jące do usta len ia, czy B9 
Podlasiu Zachodn im  noszone b y ły  zapaski naramieB- 
ne, d a ły  w y n ik i negatyw ne. Poza ja k im iś  bardzo nie­
pew nym i w spom nieniam i, n ic  konkre tnego  nie  dało sk 
usta lić.

Bardzo in te resu jącym  i  boga tym  dzia łem  lu d o w i 
tw órczości a rtys tyczn e j na Podlasiu Zachodnim  
zdobn ictw o w  żelazie. G łów nym  ośrodkiem  a rtys tycz ­
nego kow a ls tw a  b y ł W ęgrów , gdzie ks ię g i cechu Ko­
w alsk iego przechow a ły  się od w ie k u  X V I I I ,  oraz sta­
ro ży tn y  L iw . Poza ty m  n iem a l w  każde j w s i spotyK9 
się kow a li, z k tó ry c h  s ta rs i um ie ją  w ykonyw ać ozdob­
ne okuc ia  do d rzw i, k ra ty  do okien, k rzyże  żelazB® 
itp . M łods i kow ale z a jm u ją cy  się g łów n ie  napraw ą B9' 
rzędzi ro ln iczych  ju ż  tych  um ie ję tności nie posiadaj® 
K ow ale podlascy re k ru tu ją  się przew ażnie spośród g oS' 
podarzy m a łoro lnych , k tó rz y  ty m  sposobem staraj® 
się zdobyć ś ro d k i u trzym an ia . Z w yb itn ie jszych  
w a li-a r ty s tó w  w ym ien ić  na leży n ieży jących  ju ż  koW9 
liw sk ich : Jana R yb ieńskiego j ucznia jego, Cyp1991)3
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r,,lym a. D zie łem  Rybieńskiego Si} n ie k tó re  okucia 
‘ti!y liw s k im  kościele, budowanym  w  r . 1904, oraz bar.

’ p iękne w y k ła d k i ( „a n ta b k i“ ) p rz y  d rzw iach  ta rn te j- 
^ c h  domów w łościańskich. Z ży jących  k o w a li n a j­
wolniejszy je s t K a ro l Boguszewski (u r. w  *r. 1882), 
g a d a ją c y  swą kuźn ię w  P ap ro tn i, gdzie pracuje 

ze sw ym i trzem a synam i. Boguszewski prócz

I>

Gontarzu.
'’̂ śród a rtys tycznych  w yrobów  kow a lsk ich  na p ie rw - 

^  p lan w y b ija ją  się w y ro b y  zw iązane z a rch ite k tu rą , 
"'ięc zaw iasy, zam ki do d rzw i, k ra tk i do okien, na 
ugim  m ie jscu co do liczebności pozostają ku te  z że- 

k rzyżu je  przydrożne i  cm entarne, ogrodzenia, 
’“ ty.
Nawiasy żelazne w ystępu ją  p rzy  okiennicach 
drzwiach. P rz y  ok iennicach są to  na jczęście j tzw . 
®z k o w a li zaw iasy „esowe“  w  postac i k ró tk ie g o  

żelaznej b lachy rozciętego w zd łuż na dw ie połowy, 
'k tó rych każda w yg ię ta  je s t sym etryczn ie  w  kszta ł- 
W li te ry  S. Zakończenia ty c h  rozw id leń  posiadają 
^ ta łt  ko lis ty , s trza łko w a ty , względnie (co zdarza się 
p u n ko w o  często) postać p tas ich  g łów ek z oczami 
Raczonym i p rz y  pom ocy w b ity c h  gw oździ .

S i

do zam ków, k ra t  itp . w yko nu je  bardzo piękne
*yże, k tó ry c h  szereg zna jdu je  się na  m ie jscow ym

rzy d rzw iach  i  w ro ta ch  stodół w ys tępu ją  raczej
asy „pasow e“  w  postac i d ług ich, p łask ich  sztab 

;<znych, n iek ie dy  poszerza jących się e lipsowato w
"fccach, gdzie przechodzą przez nie gwoździe, za-

'»li,c2onych p ro s to ką tn ie  lu b  rozk lepanych w  fo rm ie
'ka czy g ło w y  p tas ie j. Czasem brzeg i zaw iasów zdo- 

są zygza kow a tym i m o tyw a m i w y b ija n y m i stem ­
plem. U  nasady zaw iasów  spo tyka  się w y b ija n y
•yw w  postaci ukośnej k ra tk i,  kw a d ra tó w  z zazna­

n y m i p rz e k ą tn ia m i lub k rz y ż y k ó w  ukośnych, bie­
l e l i  m iędzy dwoma rów no leg łym i. 

n ° 2y  podlaskie z zaprzęgiem  w  hołoble zam iast d y - 
p raw ie  nie posiadają okuć zdobionych. Jedynie 

, k tó ra  w zm acn ia  zew ną trz  p iastę od koła, by- 
ba sa m i dekorowana szeregiem  ukośnie biegnących 
s&k w y tła czan ych  p rzy  pom ocy stem pla, 
y ^a ją  n iek iedy  zdobione s tem pe lkam i i  inne sprzę-

harzędzia żelazne, ja k  sochy, s iek ie ry , a nawet 
sZe" do k ra w ie c k ic h  żelazek.
s°bny dz ia ł ko w a lsk ie j tw órczości a rtys tyczne j sta-
% krzyże  przyd rożne j  cm entarne (ryc . 20). S tar- 

, krzyże żelazne w ykonyw ane b y ły  ze sztabek 
^n ^e k ro ju  k w a d ra to w y m  lub  pros toką tnym , często 
l^b iie  skręconych lub  g ię tych  fa liśc ie , łączonych ze 

i,.  ̂ h ita m i lu b  przez skuw anie. Rysunek krzyża , z ra -

i1"
ta

°s ty  i  skrom ny, w zbogacał się esow atym i ozdoba- 
°cznym i z g ię te j sz tabk i, p rom ien iam i wyb iega- 

^ |h z pu n k tu  skrzyżow an ia  się ram ion. W  czasach 
^ y c h  ram iona  k rz y ż y  robione są często z ru r  że. 
v.^ch, a wśród ozdób w ys tęp u ją  w ytłaczane  z b lachy 
^Jhyy roś linne —  liście, k w ia ty  itp .

! ( ilrhcarstwo, n iegdyś dosyć s iln ie  na badanym  tere- 
|k ^z w in ię te , dziś p rzedstaw ia  się racze j ubogo.
0<łkó w  czynnych je s t zaledw ie 3: jeden w  Kolo- 

Chodów, pów. Siedlce, d ru g i w  K opciach pow. 
^  (sąsiednie j w iosce), trz e c i zaś w  Zagrodni- 
j  ’ Sm. Stoczek, pow. Sokołów.

< 0  2obaczym y pon iże j w szys tk ie  trz y  wym ienione 
k ‘ ga rnca rsk ie  są stosunkow o m łode i  nie posia­

da ją  od legle jsze j tra d y c ji,  na tom ia s t w  s ta rych  cen­
trach  rzem iosła ga rnca rsk iego  w yró b  g lin ia n ych  n a ­
czyń us ta ł ju ż  ca łkow icie . N a  p ie rw szym  m iejscu 
wśród n ich  w ym ien ić  na leży L iw , m iejscowość, gdzie 
niegdyś w ed ług t ra d y c ji Is tn ia ł cech ga rnca rsk i, co 
św iadczy o znacznie jsze j liczb ie  zgrom adzonych tam  
rzem ieśln ików . Z czasem je dn ak  szereg) ga rnca rzy 
prze rzedz iły  się -silnie, ta k  że w  osta tn ich  pa ru  dzie. 
s ią tkach  la t było  ic h  w  L iw ie  zaledw ie 5, z k tó rych  
3 ju ż  nie ży je  (Jan R ybak, Jakub  i  W a le n ty  C iep liń ­
scy). Pozosta li dw a j, Tom asz j  H i la ry  C ieplińscy, p rze­
s ta li w ykonyw ać swe rzem iosło, p ie rw szy  od la t  12, 
d ru g i od 2. P rzyczyną  zaniechan ia w yrobu  ga rnków  
by ł m a ły  popyt j  w yn ika jące  stąd n ik łe  zarobki. Ośro­
dek liw s k i reprezentow any osta tn io  przez rodzinę 
C ieś lińsk ich  w y ra b ia ł tzw . „s iw a k i“ , t j .  naczyn ia  w y ­
palane p rz y  zm nie jszonym  dop ływ ie  pow ie trza , s k u t­
k iem  czego nab ie ra ją  one ba rw y  sta low oszare j aż do 
praw ie czarnej.

D ru g im  w ażnym  ośrodkiem  g a rnca rsk im  b y ł Cera­
nów, w ieś po łożona na zachód od S terdyn ia . W y ra b ia ­
no ta m  rów nież s iw ak i. Ośrodek ten  zam a rł w  I I  po­
łow ie ubiegłego w ieku . Z Ceranowa pochodziła g a rn ­
carska rodzina Z ió łkow sk ich , k tó ra  od trzech  pokoleń 
w y ra b ia ła  s iw a k i w  K o lo n ii.G ra n ic z n lk  ko ło  Kosowa. 
O sta tn i z Z ió łkow sk ich , S tan is ław , ż y ją c y  do dziś 
p rzesta ł toczyć naczyn ia  od r . 1940. S tan is ław  Z ió ł. 
kow sk i je s t zdolnym  garncarzem , .k tó rego  w y ro b y  od-

R yc . 21. D z b a n  —  s iw a k  w y k o n a n y  p rz e d  p ie rw s z ą  
w o jn ą  ś w ia to w ą  p rz e z  W i.  K a z im ie rs k ie g o . M a l is z e w o
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Ryc. 22. Sw. Jan Nepomucen, rzeźba w  drzewie p o li­
chromowana. W ykona i J. D ybow ski z K is ie lan, pow. 
Siedlce; umieszczona w  kapliczce  w  N iw iskach. Fot.

St. Deptuszewski

znaczały się zarówno p iękną  fo rm ą  ja k  i techn iką  w y ­
konania.

T rzec i w  oko licy  Kosowa ośrodek ga rn ca rsk i z n a j­
dow a ł się w  M aliszew ie  N ow ym . Przed I  w o jną 
św ia tow ą czynn i tam  b y li 4 garncarze w y tw a rz a ją c y  
naczynia siwe, a m ianow ic ie : Jan i  A n to n i F urm ań - 
scy, Józef i  W ład ys ław  K az im ie rscy . W ła d ys ła w  K a z i­
m ie rsk i, p rzezyw any „S zczupak“ , s łyn ą ł ja ko  w y tw ó r­
ca bardzo p ięknych  dzbanów (ryc . 21). G arncarstw o 
zam arło  w  M aliszew ie  w  czasie I  w o jn y  św ia tow e j. 
Prawdopodobnie w  M aliszew ie uczy ł się swego zawodu 
je dyn y  ga rnca rz  m a jący  pracow nię w  sąsiednich L ip ­
kach, M ic h a ł C horm ański. W ed ług  in fo rm a c ji m ie j­
scowych w y ra b ia ł on g a rn k i siwe i  czerwone. P raco­
w n ia  jego upadła ko ło  r. 1910.

Ja k  w idać z powyższego zestaw ienia starsze ośrodki 
ga rnca rsk ie  nastaw ione b y ły  g łów n ie  na w yró b  na ­
czyń s iw ych; w yra b ia no  ta m  dzieżk i c zy li g a rn k i bez 
uszu na m leko, g a rn k i do gotow ania , „d w a c k i“  czy li 
„d w o ja k i“  do noszenia s traw y, m isk i oraz „w ie rc io - 
chy“ , t j .  m a k u try  do uc ie ran ia  m aku  i  dzbanki. Zdo­
bione b y ły  one ornam entem  g ładzonym  w  postac i l in ii 
p ionowych czy skośnej k ra tk i p o k ryw a ją ce j brzusiec, 
względnie gęstej s p ira li ob iegającej szyjkę.

N aczyn ia  siwe, daw n ie j bardzo rozpowszechnione, 
zaczęły wychodzić z użycia  ju ż  w  czasie I  w o jn y  św ia ­
tow e j i  zastępowane zosta ły  przez g a rn k i wypalane 
na czerwono i  szk liw ione . T u ta j zapewne leży p rzy-

czyna upadku s ta rych  ośrodków p rzy  rówhoczésñy:
pow staw aniu  i  p rosperow aniu nowych. Przykłade*11 
mogą 6yć Kopcie j  Kolon ia-C hodów , dw ie sąsiadują13* 
ze sobą m iejscowości, w  k tó ry c h  ga rnca rs tw o  zosta'c 
zaszczepione dopiero w  la ta ch  m iędzywojennych. F0- 
ja w ił się tam  m ianow ic ie  ok. r. 1926 n ie ja k i Stępnia'*1 
ga rnca rz  z oko lic  Łu ko w a  (może jeden z członków 
rodz iny g a rn ca rsk ie j S tępniaków  z G linnego), k tón 
w  k ró tk im  czasie nauczy ł tego rzem iosła szereg os^1 
re k ru tu ją c y c h  się spośród m ie jscow ych m a ło ro ln y 3'1' 
Okres na uk i w yp ad ł w idać na czasy w y ją tk o "^  
k o n iu n k tu ry , gdyż uczniow ie S tępniaka pozak łada li s°'
bie dobrze prosperujące pracow nie . W  Kcpcia'c"1
w  w arsztac ie  W acław a Popka, prócz w łaśc ic ie la  pr9 
eowało k ilk u  uczniów i  czeladników, to samo w  prac0 
w n j n ie jak iego  G rabika, poza ty m  za łoży ł pracoWJ1̂  
ga rnca rską  W ac ław  D rab ia , do n iedawna w y ro b n ik  ^ ' 
ra b ia ją cy  na życie łupan iem  kam ien ia  p rzy  budo''*'1 
gościńca, późnie j uzdoln iony p las tyk -ce ra m ik . W  &0
lo n ii Chodów pow sta ła  p racow n ia  M arc ina  W yrębka,

Świeżo pow sta łe  w a rs z ta ty  w y ra b ia ły  naczynia z S✓ li­

ny  w ypa lane j na czerwono, p o k ry te  w  środku i na P,
w ie rzchn i żó łtaw ozie lonym  szkliw em , zdobione b3
ry tem , bądź m a la tu rą  z p o b ia łk i w  rów no leg łe  pa-
biegnące w  gó rne j części brzuśca. P rod ukc ja  g a:r»'

carska obu ośrodków  naw iązyw a ła  i w  fo rm ie  i w  Sp
sobie zdobienia do w yrobów  z oko lic  Łukow a. N a j'ltfJ

b itn ie jszyrn  spośród ga rnca rzy  w  K opciach b y ł wsp<orf1'

n iany  w yże j D rab ia , k tó ry  prócz naczyń użytko ',wycl
w yko n yw a ł rów nież ga lan te rię  ceram iczną, ja k  poPief 
n iczk i, zabaw k i dla dzieci czy naczyn ia  dekoracyi*1, 
(fla ko n y , dzbany itp .)  o fo rm ach  n iek iedy  dosyć ^  
wacznych, ozdobione na pow ie rzchn i na lep ianym  0
nam entem  p lastycznym , na jczęście j roś linnym . ,, 

W  okresie I I  w o jn y  św ia tow e j n iek tó re  praco"' 
w K opciach zosta ły  z likw idow ane , nr. in . p rzes ta ł P‘ 
cować D rabia .

Podobnie m łodym  ośrodkiem  p ro d u ku ją cym  nac'i t
iK1n ia  czerwone je s t ośrodek w  Ząbkow ie (gm . Stoc2ê f 

w spó łp racu jący ze Spółdzie ln ią P rzem ysłu  L u d o "1 
w W ęgrow ie . „

v ¡ rPrócz w ym ien ionych  tu  p racow n i p ro d u k u ją c
czerwone naczyn ia  na leży wspom nieć o w arsztacie
żyjącego ju ż  F e liksa  M iro w sk ie go  z B orzychów  (P°
W ęgrów ), k tó ry , ja k o  p rzybysz z obcych s tron (SKS"

p rzyb y ł nie w iadom o), za łoży ł w  Borzychach P,r»'c«'

wnię przed I  w o jną  św ia tow ą i  w y ra b ia ł nac^y 
użytkow e oraz zabaw k i dla dzieci w  postac i zWiB 
te k  i  gw izdków , k tó re  sprzedawał na odpustach. ^

N aczyn ia  pochodzące z różnych  ośrodków m i e <
się na teren ie Podlasia Zachodniego w  sposób d&

przypadkow y, rozwożone po wsiach przez dom °J- .̂¡j 
nych „szm a c ia rzy “ , k tó rz y  za stare szm aty  P ^
ga rnka m i.

Dziś, prócz p ro d u k c ji ośrodków  m ie jscow ych e,
iii1

g ro dn ik i, Kopcie, K o lon ia  Chodów), p rzen ika  na ^
resujące nas te reny  ceram ika  w ykonana  w  reg1 ...
sąsiednich. W  zachodnie j części p o w ia tu  w ę g r° ,vi-
go spo tyka  się g a rn k j z W yszkowa, zaś w S o K ^ I

fes
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pie­
skiem  czerwone naczynia g lin iane  pochodzące •“ „u 
m ia tycz, kupow ane najczęście j w  Drohiczyn ie .

ab'*1'.m niejsze powodzenie m a ceram ika  siwa, w y ra
w od leg łych K leszczelach i  M ileczycach. W yroby 
m ia tyck ie  różn ią  się od zachodnio-podlaskich sv/^ 
b itn ie  sm ukłą  fo rm ą.



Snycerstwo na Podlasiu Zachodnim  reprezentowane 
l6st bardzo słabo. Poza n ie liczn ym i w ypadkam i snycer. 
sldego zdobn ictw a m eb li (łóżek, sza f), k tó re  zresztą 

w yraźn ie  m ie js k i cha rak te r, z dziedziny rzeźby 
^k o ra c y jn e j w ym ien ić  można jedyn ie  rzeźbione „du - 
hy“  (w  w ęgrow sk im  „d u ły “ ), t j .  drewniane ka b łą k i 
8̂ żące p rz y  wozach do rozp ie ran ia  ho łobli. „D u h y “ , 
O kryte na pow ie rzchn i m is te rn ym  ry te m  lub  rzeźbą 
^asko-w ypuk łą  o m otyw ach  geom etrycznych i  s ty li-  
ioWanych roś linnych, kupow ano z końcem  X IX  w ieku  
^  ta rga ch  w  Siedlcach, Sokołow ie czy W ęgrow ie, 
^ zie p rz y w o z ili je  sprzedawcy pochodzący zza Bugu.

czasie badań znaleziono k i lk a  tego rodza ju  „d u h “  
Azorze n iem a l identycznym , co m og łoby wskazywać

pochodzenie z jednego ośrodka. Podjęte poszuki-
Va’h ia  doprow adz iły  do odk ryc ia  dwóch tego rodza ju  
"'ytwórców, z k tó ry c h  jeden, A leksander Zafouski 
* t^rzybyszyna (pow. S iem iatycze), w yraźn ie  w  zdob- 
^ctw ie  „d u h “  naw iązu je  do s ta rych  w zo ró w * N a m ar- 
^kesie na leży wspomnieć, że prócz „d u h “  rzeźbionych 
^ ° ty k a  się też czasem m alowane (o rnam ent geome- 
ttyczny i  ro ś lin n y ).

Rzeźba f ig u ra ln a  na Podlasiu Zachodnim  przedsta- 
się nadzw ycza j ubogo. N ie liczne rzeźby drewnia- 

^  ja k ie  spo tyka  się w  kap liczka ch  (np, w  M iedznej 
Soko łów ), posiadają racze j ch a ra k te r w yrobów  

^krsztatowych, n iew iele m a jących  wspólnego ze sz tu - 
 ̂ ludową.
^  czasie trw a n ia  badań od k ry to  jednego ty lk o
'^b ia rz a  ludowego J. Dybowskiego z K is ie lan  (pow. 
ledlce), k tó rego  dziełem  je s t rzeźba, św. Jana Nepo- 
kcena z k a p lic y  przyd rożne j w  N iw iska ch  (ryc . 22). 

©piej nieco reprezentowane jes t m a la rs tw o  ludowe.
azy ludow ych m a la rzy  spo tyka  się w  fere tronach

'»li 
I i

K

^ c ie ln y c h  z X IX  w ieku  n iek iedy ca łym i seriam i, 
'■kk na p rz y k ła d  k ilk a  fe re tronów  z m a low id łam i te- 
" rodzaju znalezionych zostało w  kościele w  S ta re j W si,

, dawnej k a p lic y  dw orsk ie j w  Sinołęce (pow. W ęgrów ) 
^  P apro tn i, pow. Sokołów (ryc . 23). Są to obrazy 

re lig ijn e j, m alowane na papierze lub p łó tn ie  
olejną, p rzedstaw ia jące postac i św iętych w  uję-

hajczęściej fro n ta ln y m . Rysunek ich jes t uproszczo- 
postacie tra k to w a n e  płasko, czasem grubokontu - 
kne paskiem  u ltra m a ry n y . Szaty, o fa łdach  sche-

^yczn ie  zaznaczonych, zdobione są n iek iedy duży-

H r,
k o lis ty m i m o tyw a m i k w ia to w y m i w  ko lo rach  cy-
ow ym  i  żó łtym . A ureo le  i  t ła  zw yk le

.. 2®bykiem we w zo ry  fa lis te  lub łuskowate. A u to rs tw a  
^ M a rn y c h  tu  obrazów ani centrów, skąd się rozcho- 
t u s ta lić  się nie udało. W  n ie k tó rych  by łych 
^ 'kw iach  un ick ich , ja k  na p rzyk ła d  w  G ródku (pow. 
Jko łów ), zna jd u ją  się w  różnych schowkach obrazy 

L  W a n e  pod w yra źn ym  w p ływ em  s z tu k i b iza n ty j-
S '.
h •, l°Wnie ubogo ja k  rzeźba i m a la rs tw o przedstaw ia 

:, j Sztuka dekoracy jna  zw iązana z ludową obrzędo. 
W  n ie k tó rych  wsiach pow ia tu  sokołowskiego 

się zanotować w zo ry  p isanek w ykonanych  tech- 
Woskową p rzy  użyciu  p isaka. Inn ą  fo rm ą  zdobio­

ny*1 ja je k  w ie lkanocnych  są w ydm uszk i okle jane p rzy  
^ o c y  b ia łka  wysuszoną m iazgą z s itow ia , ułożoną 
W " 'Ż o ry  sp ira lne  lub obiegające skorupkę dookoła. 
VwSca wolne wypełn ione są pęczkam i ko lo row e j 

y  (Poszewka, pow. W ęg ró w ). Z cyk lem  św ią t B o- 
Narodzenia i Nowego R oku w iąże się chodzenie

z gw iazdą, tu ron iem  (kozą ), bocianem i szopką. B u ­
dyn k i szopek parte row e, jednownętrzne, bez wież, w y ­
konane są w  sposób bardzo p ry m ity w n y . L a lk i do szo­
pek robione są z ga łganków .

Reasum ując przedstaw ione tu  w  dużym  skrócie  w y ­
n ik i naukow e badań przeprowadzonych na Podlasiu 
Zachodnim  s tw ie rdz ić  m usim y, że są one bardzo obfite. 
Zebrany m a te r ia ł pozwala na zrekonstruow an ie  p ro ­
cesu przem ian, ja k ie  tam te jsza  k u ltu ra  ludow a prze­
chodziła od po łow y ubiegłego stu lecia , rzuca też sporo 
św ia tła  na zagadnienie wewnętrznego zróżnicowania 
k u ltu ry  ludowej, w y n ik a ją c e j z klasowego rozw a rs tw ie ­
nia  społeczności w ie jsk ie j.

P rzyp isy

D r R. R e infuss: K ie ro w n ik  Obozu (p las tyka  lu d o ­
wa), m g r Z. R e infussow a: in s tru k to r , zastępca k ie ro ­
w n ik a , B. B az ie lich : absolw ent e tn o g ra fii U..J. (ub ió r 
lu do w y), P. B u rch a rd : s tudent e tn o g ra fii U .J. (a rc h i­
te k tu ra  ludow a), L . D zięg ie l: stud. e to n o g ra fii U.J. (k u l­
tu ra  m a te ria ln a , sztuka zw iązana z obrzędem), Z. K ra ­
sińska. stud. e tn o g ra fii U.J. (m eb la rs tw o ludow e, zdob­
n ic tw o  w nętrza), M . Szenic: stud. e tn o g ra fii U n iw . Po­
znań, (garncarstw o, zdobn ictw o w  żelazie), A . Szym ­
czyk : stud. w y d z ia łu  teksty lnego  A . S. P. w  K ra k o w ie  
(tkactw o, ko ronka , h a ft), A . S to ja k : abso lw ent socjo­
lo g ii U.J. (s tosunk i gospodarcze i  społeczne).

2 A . B a rtecka : stud. h is to r ii s z tu k i U.J., B. B a rtm an , 
M . Czarnecka, H. Czerny, M. Data, M . K il iń s k a , W. 
O strzo łek, L . Pędzia łek, Z. Pysz, Ą . S u rm a j, D. W a lk -  
no w sk i: stud. A . S. P. w  K ra ko w ie .

3 A . Ja ro s iń sk i: Szkice z nadbużańskiego Podlasia, 
W arszaw a 1925, s. 28.

Ryc. 23. W skrzeszenie P io trow ina, obraz o le jn y  z fe re ­
tronu kościelnego (po łowa X IX  w ieku). Paprotnia, pow.

Sokołów. Fot. R. Reiniuss 28



WYSTAWA PRZEMYSŁU LUDOWEGO I ARTYSTYCZNEGO
W ŁAŃCUCIE

JANINA STANKIEWICZOM*

W ystaw a  P rzem ysłu  Ludowego i  A rtys tyczn eg o  w 
Łańcucie w  gm achu powozowni O środka Muzealnego 
zorgan izow ana by ła  przez E kspozyturę  C P L iA , p rzy  
pomocy finansow e j P rezyd iów  Rad N arodow ych z Rze­
szowa i  Łańcu ta . W ys ta w a  ta  t rw a ła  od 17.V I  do koń ­
ca lipca  b r.; pokazana ta m  by ła  bieżąca p rodukc ja  
C P L iA  z dz ia łów : tka c tw a , ce ra m ik i, ko ro nka rs tw a , 
koszyka rs tw a, oraz przedstaw iono p róby ob róbki a la ­
bastru  i  odpadków szkła . Poza ty m  w ys taw a  uzupełn io­
na by ła  no w ym i eksponatam i n ie licznych  tw órców  lu ­
dowych i  p ra ca m i uczniów  L iceum  T echn ik  P las tycz­
nych z Sędziszowa.

Spośród zgrom adzonej 1.586 szt. p rzedm io tów  w y ­
selekcjonowano 488 i  użyto  je  do ekspozycji o cha rak­
terze bazarow ym  na sposób hand low y, reszta  pozosta­

łych  przedm iotów  zna laz ła  się w  specja ln ie  urzą.dzoHl'" 
na sa li s to isku  sprzedaży C P L iA .

W  celu podkreś len ia  szerszej dz ia ła lnośc i te j ins*' 
lu c j i  umieszczono rów n ież  k i lk a  m an ek inów  z a u ł^  
tycznym i s tro ja m i lu d o w ym i (n ies te ty  n iew łaści"^ 
skom p le tow anym i z dobieranych części, pochodzącym, 
z różnych okresów pow staw an ia ) razem  z kostium®11 
s tro jó w  ludow ych przeznaczonym i d la  celów te a t r a ^  
w idow iskow ych  zespołów am ato rsk ich . (K os tiu m y 
wykonane b y ły  z m a te ria łó w  zastępczych w  praco1* 
n iach C P L iA ).

W ystaw a  cieszyła się dużym  powodzeniem i  f r e k '^ 1’ 
cją, co dowodzi po trzeby  urządzania im prez z tego ^  
kresu. Szkoda ty lk o , że przeciążony pracą W y * ^  
K u ltu r y  w  Rzeszowie n ie  p o t ra f i ł pow iązać dz ia ła ł11

288
.Ryc. J. B u tla  s iw a , d y m io n a . W y k o n a i  J ó z e i Kuźniar. 

Z a le s ie , p o w . Ł a ń c u t.

Ryc. 2. D o n ic z k a  o s ła n ia ją c a , k ie l ic h o w a ,  c z a  
W y k o n a ł A n d r z e j R u ta , w ie ś  M e d y n ia  G ło g o w ska *  

Ł a ń c u t.



ści z zakresu upow szechnienia p lastyczne j k u ltu r y  lu ­
dowej i je j p rze ja w ów  z p racam i M uzeum  Rzeszowskie­
go, k tó re  n ie  pow in no  zam ykać się we w łasnych  ra ­
mach, lecz p rz y jś ć  z pomocą fachow ą w  ja k  na jsze­
rzej po ję te j w spó łp racy z terenem.

W  różnorodne j i  boga te j tw órczości tego terenu tk w i 
w łaśc iw y prob lem  plastyczny, a w y tw o ry  s z tu k i ludo­
w ej posiadają odrębne i zasadnicze w artośc i, k tó re  w 
Zależności od ce lów  i  po trzeb terenu p o w in n y  być um ie ­
ję tn ie  w ydobyte  j  w ykorzystane .

N a ty m  odcinku b ra k  je s t w spółp racy z czynn ikam i 
powołanym i do dz ia łan ia  w  ty m  k ie run ku . A k c ja  ta ka  
m usi być szersza, skoordynow ana i  oparta  na w n ik l i ­
wej podbudowie naukow ej, p rzem yślana i  w łaśc iw ie  
Ustawiona w  terenie, zwłaszcza że jes t to  akc ja  p io n ie r­
ska, gdyż dotychczas nie było planowego dzia łan ia  w  
tym  k ie ru n k u  i  na taką ja k  obecnie skalę.

D la tego we w spom nianej w ys taw ie  b ra k  postaw ienia 
Właściwego problem u. Jest ona zbiorem  różnych przed­
m iotów, k tó re  n ie  i lu s tru ją  n u rtu ją cych  w  teren ie za­
gadnień, przeobrażeń, zapoczątkowanych a k c ji i  prób.

Do nowych osiągnięć tw órczych  należą przede w szy­
s tk im  prace ceram ików , k tó rz y  pod k ie ru n k ie m  a rt. 
Piast, p ro f, W łodz im ie rza  B ie leckiego od tw o rzy li dawne 
Uaczynia o różnych fo rm ach  i  przeznaczeniu, dziś ju ż  
hie używane, k tó re  mogą jednak  znaleźć inne zastoso­
wanie do po trzeb współczesnych.

Poza ty m  ciekawe rów nież są prace tych  ceram ików , 
k tó rzy  pom im o obow iązujących w  p ro d u kc ji te rm inów  
* no rm , p o t ra f i l i  znaleźć czas na prace w łasne, poszu­
ku jąc no w ych  rozw iązań w  oparc iu  o cha rak te rys tycz - 
116 ty p y  i  te c h n ik i w  fo rm a ch  ceram icznych swego te ­
renu, i  pom im o trudn ośc i su row cow ych  p ró b u ją  
upracować w łasne polewy. Do tych  należą przede 
W szystkim  nagrodzen i:
W o ś F r  a n c i s z e k  ze w s i Zalesie pow. Łańcu t, 
Nagroda M K iS  400 z ł za nowe ty p y  naczyń dym ionych 
uparte na daw nej tra d y c ji.
H u t a  A n d r z e j  ze w s i M edyn ia  G łogowska pow. 
Łańcut, nagroda M K iS  300 z ł za poszukiwanie now ych 
form  ł  opracowanie p iękn e j zie lonej polewy. 
O l s z e w s k i  J ó z e f  ze w s i Jod łow a pow. Jasło, 
® c h o d z l ń s k i  J a n  ze w s i Zalesie pow. Łańcu t, 
K u ź n i a r  J ó z e f  ze w s j Zalesie pow. Łańcu t, 
H u t a  T a d e u s z  ze w s i M edyn ia  G łogowska 
Pow. Ł a ń cu t: nag rody  M K iS  po 200 z ł za dobre osiąg­
nięcia w  pracach.

Ryc. 3. Koń  —  rzeźba w  drzew ie topolowym . W y kona- 
ta Rozalia Kuźniar, w ieś W ysoka, pow. Łańcut.

Rzeźbę w  drzew ie reprezentow ała R o z a l i a  
K u ź n j a r o w a  ze wsi W ysoka pow. Łańcu t, do­
s ta rcza jąc 18 prac o nowej tem atyce z życ ia  wsi. O trz y ­
m ała  ona naigrodę M K iS  500 zł. W  dzilale tk a n in  na­
grodę M K iS  500 z ł o trz y m a ł Du d e k  P a w e ł  za 
dobry poziom  techn iczny tk a n in  o w łasnych wzorach.

Po raz p ie rw szy zos ta li słusznie nagrodzen i w y tw ó r­
cy koszyków  rudn ick ich , zrzeszeni w  C P L iA  za s ły n ­
ne w  k ra ju  i  eksportowane masowo za granicę w yro by  
koszyka rsk ie  o różnorodnych fo rm ach  i  przeznaczeniu: 
K a r - a ś  J u l i a  z R udn ika  n /S . ul. K ró tk a  1, na­
groda M K IS  200 z ł
W  a ł  ę g a K a z i m i e r z  z R udn ika  n/S ul. 
Rzeszowska 32, nagroda M K iS  200 zł.
W o j t a ś  A n t o n i  z R udn ika  n/S ul. K ordec­
k iego 20, nagroda M K iS  200 zł.
K o l a n o  A d e l a  z R udn ika  n/S ul. Kończycka 
6, nagroda M K iS  200 zł.
O s e t e k  W i k t o r i a  z R udn ika  n/S ul. M ic ­
k iew icza 29, nagroda 200 zł.

Pozostałe nagrody w  sum ie 4.200 z ł rozdzie lono z 
funduszów  Prez. W o jew ódzk ie j Rady N arodow e j W y ­
dz ia łu  K u ltu ry  w  Rzeszowie. W śród ty c h  nagród b y ły  
dw ie nagrody zespołowe: 1) Zespołow i uczniów  L iceum  
Techn ik  P lastycznych  w  Sędziszowie za dobre w y n ik i 
w  pracach z m e ta lu : 300 z ł —  z przeznaczeniem  na 
cele św ie tlicow e zespołu; oraz zespołowi p ro d u k ­
cy jnem u C P L iA  „Z aba w ka “  200 z ł —  rów nież na eele 
św ietlicowe.

/



O  K S IĄ ŻC E  S U L I B E N E T „S O N G  D A N C E  A N D  C U S TO M S  O F P E A S A N T  P O L A N D “ *

K A ZIM IE R A  ZA WISTOWICZ-ADAMSKA

K siążka d r S u li Benet zgodnie z zapow iedzią w y ­
dawców  w ychodz i w  se rii p u b lik a c ji pośw ięconych 
k u ltu ro m  współczesnym . T y tu ł pozw ala m niem ać, że 
g łów n ym  tem atem  je s t fo lk lo r  (pieśni, tańce, obrzędy). 
C zy te ln ik  b io rąc do rę k i tą  książkę, m a w ięc p raw o  
przypuszczać, że zna jdzie  w  n ie j zarys w s p ó ł c z e ­
s n e g o  fo lk lo ru  po lskiego. N ie  trzeba dodawać ja k  
in te resu jącą by ła b y  taka  praca d la  czy te ln ika  za rów ­
no polskiego, ja k  angielskiego, czy am erykańskiego. 
Rzete ln ie opracowana p u b lik a c ja  o współczesnej k u l­
tu rze  naszego lu d u  s tan ow i bow iem  n iezm ie rn ie  cenne 
i w y ra z is te  św iadectw o tych  przem ian  i przekszta łceń, 
ja k im  ulega nasz k ra j.

N ies te ty  ks iążka d r Benet w  żadnym  w yp a d ku  nie 
spełn ia te j ro li.  Co w ięce j, czy te ln ik , k tó re m u  sugeru je 
się w ie lo k ro tn ie , iż  p raca do tyczy w łaśn ie  zagadnień 
współczesnej k u ltu ry  lu d u  w ie jsk ieg o  w  Polsce, w p ro ­
w adzony zostaje w  błąd. O trzym u je  bow iem  książkę, 
k tó rą  p rzy  na jb a rdz ie j na w e t p rzy c h y ln e j ocenie nie 
m ożna nazwać inacze j, ja k  zn iekszta łca jącą i  zafa łszo­
w u jącą  obraz zarów no daw nej, ja k  i  dzisie jszej naszej 
lu do w e j k u ltu ry .

K s iążkę  poprzedza w stęp M a rg a re t Mead, czołowej 
p rze d s ta w ic ie lk i am erykań sk ie j e tnopsycholog ii, k ie ­
ru n k u , k tó ry , ja k  s tw ie rdza  rad z ie ck i e tnog ra f N. B u - 
tin o w , w ła ś c iw ie j b y ło b y  nazwać psychorasizm em . Re­
kom endacja  M . M ead n ie  je s t też je dyn ie  gestem k o ­
leżeńskie j uprze jm ości. Ś w iadczy o ty m  w yd źw ię k  sa­
m ej ks iążk i.

Na treść je j, poza w ym ie n io n ą  przedm ow ą M . Mead, 
sk łada się p ięć w ydz ie lon ych  przez au to rkę  części: 
I  —  ch łop i polscy, I I  —  Polska ch łopów , I I I  —  ro k  
obrzędowy, IV  —  reg iony, V  —  k rą g  rodz iny . G dy­
byśm y u s iło w a li uszeregować w ym ien ione  w yże j za­
gadn ien ia  w ed le  p ro b le m a ty k i e tnog ra ficzne j, m usie­
lib y ś m y  s tw ie rdz ić , że au to rka  w ysuw a  na czoło swego 
opracow an ia  obrzędowość doroczną i  rodzinną, po­
św ięcając je j n a jw ięce j m ie jsca (ro k  obrzędow y obe j­
m u je  s. 36 do 111, zaś obrzędy rodzinne s. 143— 247), 
i da jąc o lb rz y m i m a te ria ł, w tło czon y  w  ra m y  stosun­
kow o n ie w ie lk ie j ob ję tościow o ks iążk i. W  pozostałych 
częściach, zwłaszcza w  części czw a rte j, pośw ięconej 
poszczególnym reg ionom , a u to rka  rów n ież  ustaw iczn ie  
zahacza o w ie rzen ia  i  obrzędy, obrzędowość w ięc sta­
no w i g łó w n y  m o tyw , w y ra źn ie  pas jo nu jący  au to rkę  
i do m in u ją cy  w  ca łym  opracow aniu . N a tom iast p ieśn i 
uw zględn ione są w  bardzo s łabym  s topn iu , tańce zaś 
po tra k tow a ne  nader fragm en ta ryczn ie . Przewaga o­

* w ith  a p re fface  by M a rg a re t Mead, London Dennis 
Dobson 1951, s. 247, poza tekstem  il.  16 (fo tog ra fie ).

brzędów  odrazu budzi pewne w ą tp liw o ś c i ze względu 
na to, że dzisiejsze obrzędy zachow ały przeważnie fo r ­
m y re lik to w e  i  w  k u ltu rz e  w s i współczesnej ro la  ich 
jes t znacznie m nie jsza niż daw n ie j. S tąd też w  obrazie 
współczesnej społeczności w ie js k ie j obrzędowość nie 
może być akcentem  dom inu jącym .

Część I,  I I  i  IV  m a ją  dać obraz P o lsk i współczesnej, 
w  je j dzis ie jszych granicach, z ludnością  e tnog ra ficz ­
nie po lską, zróżn icow aną k u ltu ro w o  w  zależności od 
reg ionów  (au to rka  w ym ie n ia  tu  Mazowsze, M a ło p o l' 
skę, W ie lkopo lską , Pomorze, Ś ląsk, Podhale).

O ile  opracowane drobiazgow o rozdz ia ły  dotyczące 
obrzędowości są prze ładow ane szczegółami i  au torka 
u s iłu je  z te j powodzi szczegółów w ydobyć  w  n ie k tó ­
ry c h  w ypadkach  in te rp re ta c ję  etnologiczną zare jestro­
w anych  fa k tó w , o ty le  pozostałe rozdz ia ły , zgodnie 
z in te n c ją  a u to rk i, zaw ie ra ją  szereg uogó ln ień i  m al3 
dać na jszerzej po ję tą  c h a ra k te rys tykę  chłopa po lsk ie ' 
go, w ra z  z c h a ra k te rys tyką  ogólną P o lsk i i  je j re g i° ' 
nów.

Na wstęp ie w a rto  wspom nieć, ja k  w ed le  re la c ji Sa '  

m ej a u to rk i oraz p rzedm ow y M . Mead, pow sta ła  o ffl3'  
w iana  książka. Pomoże to nam  do oceny m a te ria ł11 
faktycznego, zaw artego w  n ie j i  do s tw ie rdzen ia  o b ie^ ' 
ty w n e j ro li,  ja k ą  p u b lik a c ja  ta  p e łn i w  stosunku d° 
słabo zorien tow anego w  sprawach naszego k ra ju  czy' 
te ln ik a  zagranicznego.

Z aczn ijm y  od k i lk u  uw ag o autorze: d o k tó r Sula Be'  
ne tow a s tud iow a ła  w  Polsce e tnog ra fię  z e tno log ią  P0<* 
k ie ru n k ie m  p ro f. St. Pon ia tow skiego (W arszawa). 
pracę dyp lom ow ą p t. ,.Konopie w  w ie rzen iach  i  zWY' 
czajach lu d o w y c h “  p u b lik u je  w  ro k u  1936 ja k o  zesż- 
„P ra c  E tno log icznych“  In s ty tu tu  N a uk  A n tro po log ie2'  
nych  i  E tno log icznych  Tow . N aukow ego W arszaw skie ' 
go. W yjeżdża następn ie do S tanów  Z jednoczony0*1’ 
gdzie k o n ty n u u je  s tud ia  an tropo log iczne (ta k  zwaha 
an tropo log ia  k u ltu ra ln a  w  u ję c iu  a m e rykań sk im  oC* 
pow iada  e tno log ii) i zdobyw a stop ień na uko w y  d o k t01"' 
sk i w  ro k u  1944. Jest w yk łado w cą  w  un iw e rsy te cie 
C o lum b ia  (N ow y Y o rk ) i w  H u n te r College (tamże*' 
D r  Benetow a pisze w e w stęp ie do swej ks ią żk i, że j a*^  
s tuden tka  po lska w  la ta ch  1930-31 przeprow adza ła  ha 
dania terenow e w śród  ch łopów  („ ja k o  ob se rw a to r i  11 
czestn ik“ ) w  w ie lu  w ioskach  różnych  reg ionów  k r a^  
Następn ie w  Stanach Z jednoczonych n ie k tó re  z m atĄ
r ia łó w  zebranych w  Polsce zosta ły ogłoszone W fo r '

m ie  a rty k u łó w . „N o w e  s tud ia  an tropo log iczne (w  
ryce) d a ły  now ą pe rspektyw ę znanem u ob razow i ^  
c ia“ . Sula Benet w sp ó łp racu je  w  ty m  okresie z w y   ̂
n y m i rep rezen tan tam i am erykań sk ie j szko ły  etnopŝ  
chologów R u th  Bened ict, M a rg a re t M ead i  in . A u to r



Powraca jeszcze do F o łs k i na k ró tk o  w  r  .1938, 1948 
i 1949 „n a  dalsze s tud ia  terenow e, wzbogacona 
W nowe m etody s tud iów  i  w  nowe po g lądy“ . 
W  w y n ik u  tych  badań pow sta je  om aw iana ks iąż­
ka, k tó ra  jes t „p róbą  oddania zapachu i  b a rw y  życia 
Polskiego ch łopa“ . A u to rk a  dodaje ,że przy taczany m a­
te r ia ł je s t ż y w y  jeszcze obecnie. „P o lska  tra d y c ja  
i je j p rz e ja w y  w  życ iu  lu d u  p rz e trw a ły  do dziś w  zdu­
m iew a jącym  stopn iu  m im o  w strząsu la t w o jennych , 
pow o jennych  przesied leń i  w zrasta jące j u rb a n iza c ji 
k ra ju “ . S łowem , w yp ow ied z i a u to rk i pozw a la ją  m n ie ­
mać, że m a te ria ł, k tó ry m  się posługu je , je s t do k ła d ­
nie z lo ka lizow any w  czasie, zosta ł bow iem  zebrany 

| Przez n ią  podczas s tud iów  te renow ych  w  la ta ch  1930-31 
i 1938, a następn ie uzupe łn iony  m a te ria łe m  p o w o jen - 

! dym  z la t  1948 i  1949. C zy li, że p rzedstaw iony przez 
i nią obraz chłopa polskiego dotyczy czasów współczes­

nych. W  m n iem an iu  ty m  u tw ie rd za  jeszcze przedm o­
wa M . M ead, k tó ra  głosi, że „ d r  Benet da ła nam  ks iąż­
kę o c iężk im  trudz ie  i  żyw ych  aspektach obrzędowych 

| żyda  lu du , ta k  ja k  one trw a ją  po d ru g ie j w o jn ie  
'■ św ia tow e j“ .

U ogó 'n ien ia  dotyczące chłopa po lskiego au to rka  
j Przenosi następnie na całe społeczeństwo po lskie ,
] s tw ierdza jąc, że „op isane tu  specyficzne obyczaje są 

W pew nym  s topn iu  udzia łem  w szys tk ich  P o la kó w “ , 
i C hara k te rys tyka  chłopa po lskiego m a w ięc być 

W znacznej m ierze c h a ra k te rys tyką  całego społeczeń­
stwa. S tanow isko ta k ie  zgodne je s t z założeniam i 
Sżkoły etnopsychologów , k tó rz y  dążą do zobrazowania 

! i Podstawowego ty p u  osobowości społeczeństwa ja ko  
; całości“ .1

R ów nie w yra źn ie  zaznacza a u to rka  z loka lizow an ie  
‘P a te ria łu  w  zasięgu geograficznym . W praw dzie  za- 

| strzegą się, że „w  n in ie jsze j p racy  m ów ić  się będzie 
0 szerokie j gam ie obycza jów  z różnych  m ie jscow ości 
^ez w zg lędu na geograficzną dokładność w  ich  k a ta ­
logow an iu“ , lecz te „różne  m ie jscow ości“  n ie w ą tp li­
wie dotyczyć m a ją  ziem  e tn iczn ie  po lsk ich , skoro  au­
to rka  wyrtaźnie podkreśla, że „om aw iane ziem ie stano­
wią Polskę obecną, zam ieszka łą przez jednorodną lu d ­
ność po lską, reprezentu jącą po lską k u ltu rę  z w yłącze­
niem wschodnich kresów  P o lsk i p rzedw ojennej: U k ra i­
ny i  B ia ło ru s i, k tó re  obecnie s tanow ią część ZSSR“ .

P odkreś lam  raz jeszcze: zarów no przedm ow a M. 
^tead, ja k  i  w stęp a u to rk i upow ażn ia ją  nas do tego, 
nbyśmy w  te j książce szuka li opisu współczesnego ży - 
°ia lu d u  w ie jsk ieg o  w  Polsce, w  je j obecnych g ra n i­
a ch , zaobserwowanego przez au to rkę  podczas je j s tu ­
diów te renow ych  w  la tach  pow o jennych  i zestawionego 
* m a te ria łe m  te renow ym , zgrom adzonym  przez n ią  
W la tach  1930-31 i  19382.

N ie tracąc an i przez c h w ilę  z oczu dokonanej przez 
nutorkę lo k a liz a c ji w  czasie i  p rzestrzen i p rzeds taw io ­
nego prze n ią  m a te ria łu , p rzys tąpm y do jego oceny.

Na p ie rw szym  m ie jscu  om ó w im y rozd z ia ły  pośw ięco­
ne ca łko w ic ie  obrzędowości i  luźne w z m ia n k i o n ie j 
^  pozostałych rozdzia łach.

1 L in to n  R. „T h e  C u ltu ra l B ackg round  o f Persona- 
% “  London 1947, s. 102, cyt. A . K ło skow ska  „Psycho- 
^S iczny k ie ru n e k  am erykań sk ie j e tnologii*, P rzegląd 
^nuk  H is to rycznych  i  Społecznych, t. I, 1950, s. 285.
,t '  A u to rk a  n ie  od w o łu je  się p rzy  ty m  n igdz ie  do 
-rćdeł d ru ko w a n ych  poza je dyn ą  cy ta tą  z p ra c y  St. 
' k ra k o w s k ie g o  (s. 164— 165).

W  po lsk ie j lite ra tu rz e  e tnogra ficzne j m am y og rom ­
ną ilość op isów  dotyczących po lsk ie j i  w ogóle s ło­
w ia ń s k ie j obrzędowości dorocznej i rodz inne j, zazw y­
czaj tra k to w a n e j łączn ie z boga tym  m a te ria łe m  z za­
k resu  w ierzeń , p ra k ty k  m agicznych i wsze lk iego ro ­
dza ju  zabiegów. O pisy te zna jd u je m y nade w szystko 
w  se ry jn ych  w yd a w n ic tw a ch  z ub iegłego stu lec ia  i po­
czątków  obecnego, ja k  „L u d ' K o lbe rga , „Z b ió r  w ia d o ­
m ości do a n tro p o lo g ii k ra jo w e j“ , „P race  i  m a te r ia ły  
antropo log iczno-archeo log iczne i  e tnogra ficzne“ , „W i­
s ła“ , w reszcie organ Polskiego T ow arzys tw a  L u d o ­
znawczego •— „L u d “ .

Ponadto będą to opisy obrzędów w  różnych m ono­
g ra fiach  w ie lo dz ia ło w ych , ja k  „L u d  N a d ra b sk i“  
S w ię tka , „K u rp ie “  C hętn ika , „K ra k o w ia c y “  U dz ie li, 
„L u d  B ia ło ru s k i“  Federowskiego, „P oles ie  w schodn ie“  
M oszyńskiego i w ie le , w ie le  innych . Będą wreszcie 
opracow an ia specja ln ie  obrzędowości poświęcone, ja k :  
„K a le n d a rz  obrzędow y lu d u  po lsk iego“  E. F ra n k o w ­
skiego, „Z w ycza je  ż n iw ia rs k ie “  J. St. B ys tron ia , 
„O brzędy  zw iązane z na rodz inam i dziecka“  tegoż au- 
tora, „R o k  obrzędow y na Pom orzu*' B. S te lm achow ­
sk ie j, „Z e  s tud iów  nad obrzędam i w ese lnym i lu d u  
po lsk iego“  C .B audou in  de C ourten ey-E h re nkre u tzo - 
w e j, „Z w ycza je  pogrzebowe lu d u  po lsk iego“  A . F i­
schera, „Z w ycza jn e  rodzinne w  pow iecie  W ysoko -M a - 
zow ieck im “  S. D w orakow skiego , szereg a r ty k u łó w  K . 
Z aw is tow icz, p u b liko w a n ych  w , mieś. „W iedza i  Ż yc ie “  
w  la ta ch  1933 i  34.

B y ły  też p ró b y  u jęc ia  obrzędowości w  pewną ca­
łość ja k o  jednego z dz ia łów  e tn o g ra fii po lsk ie j, ja k  
to np. u c z y n ił St. P on ia to w sk i w  sw ej „E tn o g ra f ii P o l­
s k i“ , lu b  A . F ischer w  „L u d z ie  P o lsk im “  i  w  I I I  zesz. 
„E tn o g ra f ii s ło w ia ń sk ie j“ , pośw ięconym  Polakom .

O ile  m a te r ia ły  pu b liko w a n e  w  w ie k u  X I X  i  na 
początku w . X X  (przed p ierw szą w o jn ą  św ia tow ą) 
oparte  są przew ażnie o badan ia  terenow e, o ty le  o- 
p racow an ia  późniejsze, zwłaszcza z okresu dw udziesto ­
lecia  m iędzyw ojennego, w  przew ażającej części op a r­
te są o w yże j w ym ien ion e  p u b lik a c je  e tnogra ficzne3.

W  opracow aniach ty c h  zazwyczaj n ie  m a dokładnego 
z lo ka lizow an ia  w  czasie poszczególnych obrzędów, 
nad to  obrzędy sprzed la t  k ilkudz ies ięc iu , na w e t sprzed 
la t  stu, i  te, k tó re  p rz e trw a ły  do czasów osta tn ich , 
tra k to w a n e  są w  te j samej p łaszczyźnie h is to ryczne j, 
bez uw zg lędn ien ia  boda j ta k  w a żk ich  m om entów  
w  dzie jach w s i po lsk ie j, ja k  lik w id a c ja  stosunków  
poddańczo-pańszczyźnianych i  początek k a p ita liz m u .

N ie  ¿ostrzegano też u  nas nader is to tn ych  różn ic  
w  obrzędowości, w y n ik ły c h  z ro zw a rs tw ie n ia  w s i, (np. 
w ystaw ność wesel w śród  k m ie c i i zredukow ana do m i­
n im um  obrzędowość weselna ch łop sk ie j b ie d o ty ; t ło ­
ka  zw o ływ ana przez zam ożnych ch łopów  i  pom oc w za­
jem na  w  ram ach w y rę k i sąsiedzkiej na  zasadzie ró w ­
now ag i us ług i  św iadczeń pom iędzy gospodarstw am i 
o je d n o lite j s tru k tu rz e  gospodarczej). D op ie ro  bada­
n ia  la t  osta tn ich, zwłaszcza badan ia  prow adzone przez 
sem ina rium  p ro f„  K . D obrow olsk iego w  K ra k o w ie  zo­
b razow a ły , ja k  n ie je d n o lita  je s t k u ltu ra  w s i w  zw iązku  
z je j rozw arstw ien iem .

3 W y ją te k  s tanow i w  ty m  w zględzie np. p raca B. 
S te lm achow skie j z te renu  Pom orza i  St. D w o ra k o w ­
skiego z pow. W ysoko-M azow ieckiego.



M om e n ty  obrzędowe stanow iące do n iedaw na ta k  
w a żk i s k ła d n ik  w  k u ltu rz e  lu d u  w ie jsk iego , podawane 
w ięc b y ły  w  w iększości opracow ań (z piszącą te  słowa 
w łącznie) w  od e rw an iu  od ca łoksz ta łtu  u w a ru n k o w a ­
nych h is to ryczn ie  stosunków  gospodarczo-społecznych, 
n ib y  ja k iś  od rębny  sam oistn ie is tn ie ją cy  tw ó r  k u l tu ­
ro w y , mocą tra d y c ji zastyg ły  w  bezruchu.

M im o  to dostrzegano wszakże zm ia ny  zachodzące 
w  stan ie  posiadan ia k u ltu ro w e g o  ludnośc i w ie js k ie j 
pod w p ły w e m  procesów h is to rycznych  X I X  i  X X  
w ieku . N ie  je s t rzeczą p rzyp ad ku  ,że ju ż  H . K o łłą ta j 
n a w o ły w a ł do grom adzenia m a te ria łó w  ludoznaw czych 
celem  „zos taw ien ia  potom ności rzete lnego św iadectwa, 
w  ja k im  stan ie  b y ły  obyczaje naszego lu d u  p rzy  osta­
tecznej rzeczy naszych zm ian ie “ .

O dtąd w  dz ie jach ludoznaw stw a  po lskiego spo tyka ­
m y  się ustaw iczn ie  z troską  zabezpieczenia zaby tko ­
w ych  fo rm  k u l tu r y  lu d o w e j w  zb iorach i  a rch iw ach .4 
bow iem  k o łłą ta jo w s k a  „rzeczy naszych zm iana“  nie 
b y ła  „ostateczną“ . Po n ie j p rzysz ły  w  w ie k u  X IX  i  X X  
różno rak ie  w strząsy i  w ydarzen ia , k tó re  zaw aży ły  na 
ca łokszta łc ie  k u l tu r y  w si. I  chodzi tu  n ie  ty lk o  o w aż­
k ie  zm iany zachodzące w  k u ltu rz e  w s i na sku te k  ta ­
k ic h  lu b  in n y c h  w yd a rze ń  h is to rycznych  na przestrze­
n i ow ych  s tu  la t  (w o jn y , pow stan ia , rozb io ry , w reszcie 
uw łaszczenie w łościan), lecz także o zm iany, k tó re  
zachodzą rów no leg le  na sku te k  p rzem ian  us tro jow o - 
społecznych, up rzem ys łow ien ia  k ra ju ,  k o n ta k tó w  
z m iastem , w ie lk ic h  zdobyczy te c h n ik i (rozw ój k o le j­
n ic tw a , m oto ryzac ja , poczta, rad io  itp .), oraz coraz s il­
niejszego stosowania m echan izac ji p rz y  up ra w ie  
ro li.  Rzecz znam ienna, że w ie lk i um ys ł L . K rz y w ic ­
k iego ju ż  przed przeszło 50 la ty  dostrzega zw iązek po- 

• m iędzy w a ru n k a m i b y tu  m ate ria lnego  a obrzędowoś­
cią: ....św ięta w iążą  się ściśle z w a ru n k a m i by tu . A że­
by je  poznać u  któregoś pojedyńczego lu d u , m us im y 
przede w szys tk im  zrozum ieć jego otoczenie m a te r ia l­
ne i  w łaśc iw e  m u  źród ła  u trzym a n ia .“  („R odow ód 
św ią t“ , P raw da  1899, s. 19). S tanow isko K rz y w ic k ie g o  
by ło  je d n a k  racze j odosobnione, choć przeobrażenia, 
ja k ie  zachodz iły  w  k u ltu rz e  w s i, b y ły  dostrzegane i  ży ­
wo kom entow ane przez późnie jszych badaczy.

„O d  czasu w o jn y  —  p isa ł w  r. 1933 St. C zarnow ­
sk i —  proces p rzekszta łcan ia  się życ ia  lu d u  w ie jsk iego  
p rz y b ra ł tem po ta k  gw a łtow ne , że z ro k u  na ro k  zm ie­
n ia  się życ ia  tego typ . Ś m ia ło  rzec m ożna, że gdy dz ia ­
dow ie  b y l i  jeszcze w  w ie lk ie j m ie rze  lu d ź m i w ie k u  
X V I I I ,  w n u k o w ie  są ju ż  na p ro gu  dw udziestego“  
(„W iedza i  Ż yc ie ", ro k  1933 N r  1). U w aga St. C zarnow ­
skiego odnośnie I  w o jn y  św ia tow e j da się ca łkow ic ie  
zastosować do czasów po d ru g ie j w o jn ie , z ty m  je d y ­
nie  uzupe łn ien iem , że „proces p rzekszta łcan ia  się ży ­
cia lu d u “  p rz y b ra ł dziś tem po znacznie g w a łto w n ie j­
sze i  ju ż  n ie  z ro k u  na ro k , lecz bez m a ła  z m iesiąca 
na m iesiąc „zm ie n ia  się życ ia  tego ty p “ .

W róćm y je d n a k  do k s ią ż k i p a n i B enetow ej. Czy 
obrzędy przez n ią  opisane są w yrazem  w s i dzis ie jszej 
zaobserwow anej przez a u to rkę  w  ro k u  1948 i  49? Czy 
ludz ie  przez n ią  p rzeds taw ien i są ju ż  „n a  p ro gu  X X  
w ie k u “ , czy też tk w ią  bez reszty  w  k u ltu rz e  w ie k u

4 P a trz  m. in . H. K u trz e b ia n k a  „R ozw ó j e tn o g ra fii
i e tn o lo g ii w  Polsce1, K ra k ó w  1948, K . Z aw is tow icz
„D z ie je  ludoznaw stw a po lsk iego“ , W iedza i  Życ ie  1936
N r  4 i  5, a r ty k u ły  E. F ranko w sk ie go  i  J. St. B ys tro n ia

292 w  IV  t. „.N auki p o ls k ie j“ , W arszaw a 1923, s. 204 i  190.

X V I I I ,  pogrążeni w  ciem nocie, w  zabobonach i p rze­
sądach? p tó ż  m us im y d o b itn ie  podkreś lić , że opisy 
podawane przez p. Benetow ą w  żadnym  raz ie  n ie  są 
odbic iem  współczesności, są poza czasem, mieszczą się 
w  gran icach  co n a jm n ie j pó łw iecza, n ie k tó re  sięgają 
jeszcze da le j w  głąb, a je d yn ie  n ie liczne  dotyczą is to t­
n ie  czasów współczesnych. N ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że do dziś w śród  lu d u  w ie jsk iego  zachowa­
ły  się n ie k tó re  obrzędy, przesądy, na w e t n iek tó re  
p ra k ty k i magiczne. W  w ie lu  je d n a k  w ypadkach  zo­
s ta ły  one znacznie zredukow ane i  zachow ały fo rm ę 
przeżytkow ą, częstokroć za traca jąc p rzy  ty m  w  m n ie j­
szym lu b  w iększym  s topn iu  swą p ie rw o tn ą  in te rp re ­
tację, zw iązaną z p ie rw o tn ą  treśc ią  obrzędową. D o ty ­
czy to  przede w szys tk im  boga tych i  roz leg łych  w ierzeń 
zadusznych oraz obrzędów  w eselnych lu b  ta k ic h  czy 
in n ych  zabiegów m agicznych. T a k  w ięc  np. obrzędo­
w a pam ięć o zm arłych  w yra ża  się dziś w  koście lnych 
w spom inkach , w  pa le n iu  św ia te ł na grobach zam iast 
daw nych  ogni, p rz y  k tó ry c h  m ia ły  się grzać zziębnięte 
duszyczki, w reszcie w  ja łm u żn ie  o fia ro w y w a n e j że- 
b ra kom -d z iad om  zam iast dawnego k a rm ie n ia  dusz 
dz iadów -p rzodków . Opisane przez au to rkę  ucz ty  d la 
zm arłych , zw iązane z ich  zapraszaniem  do s to łu , styP.v 
pogrzebowe oraz w ie rzen ia  i  p ra k ty k i odnoszące sie 
do śm ie rc i —  należą ju ż  od daw na do przeszłości 
a nadto, ja k  zobaczym y n iże j, przytoczone te ks ty  n 'e 
są po lskiego pochodzenia. T a k im  sam ym  nieporozu­
m ien iem  są opisane a k ty  wesela z w ym ie n ie n ie m  P °' 
s trzyżyn , także pok ładz in , rzekom o zachowanych 
w  n ie k tó ry c h  oko licach i  znanych do n iedaw na w ra z 
ze spraw dzan iem  dochow anej dziew iczości, co zresztą 
w ystępow a ło  przede w szys tk im  na S łow iańszczyźnk 
w schodn ie j. Jeszcze ba rdz ie j rażący je s t opis rzeko­
mo współczesnego obrzędu sobótkowego z dziewczę­
ta m i w  b ia łych , po w ie w n ych  szatach, z n iecen ie^ 
„żyw ego“  ognia, ze skakan iem  przez og ień pa ram i ’ 
kąp ie lą , z tańcem  dziewcząt o fia ro w u ją c y c h  słońcu 12 
bochenków  chleba, zw anych  „s łończę tam i“ ,5 z 
raźn ie  po dkre ś lon ym i m om entam i e ro tycznym i. Obrzę­
dowość św ią to jańska , zwalczana od daw na przez ko­
śc ió ł z całą zaciętością, na  p rzestrzen i ostatn iego P^J' 
w iecza ulega da leko idące j re d u k c ji, og ran icza jąc 
w  n ie k tó ry c h  oko licach  do pa len ia  ogn i sobó tkow y0*1, * 
zresztą dziś ju ż  o cha rakte rze  zabaw ow ym , do obie®8' 
n ia  pó l z p łon ącym i pochodn iam i, do zb ie ran ia  ZI° 
i  puszczania w ia n k ó w  na wodę (to osta tn ie  raczej n a 
w e t w  m iastach  n iż  na wsi). Może n a jb a rd z ie j urocza 
ście obchodzony je s t dz ień św iętego Jana na P om °rZl* 
we w s iach  ry b a c k ic h  nad  m orzem , gdzie pa lą  becz ► 
ze sm ołą i  w e w siach  ro ln iczo -ryb a ck ich , gdzie do && 
zachow ały się w id o w is k a  obrzędowe t. zw. „ścinau 
k a n i“ , k tó re  a u to rka  ca łkow ic ie  pom ija .

K s iążka  p. B enetow ej w p row adza jąc  w  zupełny 
bezładzie p ra w d z iw ie  archaiczne fo rm y  sprzed 
b lis k o  s tu  obok późnie jszych i  naw e t współczesny0 
ty m  w ięce j zaciem nia obraz współczesności.

Podobnie ja k  z loka lizow an ie  w  czasie op isywany 
obrzędów, budz i poważne zastrzeżenia ic h  z loka liz0  ̂
w an ie  w  przestrzen i. A u to rk a  posługu je  się nader 
sto bez żadnego om ów ien ia  m a te ria łe m  u k ra iń ską , 
i  b ia ło ru sk im , pochodzącym  przew ażnie z p u b lik 8

. jy
5 P a trz : K . Z aw is tow icz  „O brzędow ość ś w ię t° |fl 

ska“ , odb. z W iedzy i  Życ ia  1933, N r  7, s. 1,



w ie k u  X IX  i  początków  X X , odnoszącym się często­
kroć  do okresu jeszcze dawniejszego. Co gorsza, m ate­
r ia ł ten w p row adzony je s t n ie je d n o k ro tn ie  ja k o  po­
wszechny d la  całego polskiego te ry to r iu m  e tnogra­
ficznego.

E tn o g ra fia  po lska od w o łu je  się często porów naw czo 
do m a te r ia łu  b ia ło rusk iego  i  uk ra iń sk ieg o  (zwłaszcza 
dawnego), zna jd u je  tam  bow iem  w ie le  n iezm ie rn ie  cen­
nych a rcha icznych fo rm  zarów no z dziedziny k u l­
tu ry  m a te ria ln e j, ja k  społecznej i  duchow ej. Rzecz 
prosta, obow iązu je  w  tym  w y p a d k u  m o ż liw ie  do k ła d ­
ne podanie boda j te ry to r iu m  etnograficznego, skąd 
dany w zó r pochodzi. M og łaby  w ięc  a u to rka  w  n ie k tó ­
rych  w ypad kach  sięgać porów naw czo do te ry to r ió w  
e tnogra ficznych  sąsiadujących z Polską, ale zawsze 
z w ym ien ien iem  ty c h  te ry to r ió w . S koro  zaś au torka 
zastrzega się w yra źn ie , że ks iążka je j do tyczy ty lk o  
ziem rdzenn ie po lsk ich , podaw an ie  bez kom entarzy 
m a te ria łu  spoza je j obszaru jes t lekcew ażen iem  ogól­
nie p rz y ję ty c h  zasad w  p ra cy  na ukow e j. Podobnie od­
nośnie P o ls k i: te zw ycza je i  obrzędy, k tó re  is to tn ie  
w ys tępu ją  w  ca łym  k ra ju , mogą być podawane ja ko  
powszechne, inne , zdecydowanie z loka lizow ane, po ­
w in n y  być w ym ien ion e  w  g łów n ym  ośrodku  ich  w y ­
stępow ania .6

G dyb y  a u to rka  stosowała te ogóln ie p rzy ję te  zasa­
dy  etno-geograficzne , n ie  zna jd ow a lib yśm y w  je j 
książce w ym ie n ia n y c h  bez żadnych kom e n ta rzy  k o - 
ro w a i, k u t i i ,  kw asu  chlebowego (s. 187), p ieców  do 
spania (s. 179), czerw onych ra m  ok iennych, w reszcie 
nagm innego jedzen ia  pestek (s. '226), rzekom o rów n ie  
powszechnego, ja k  żucie gum y w  Stanach Z jednoczo­
nych  !!

N ie  sposób tu  w y m ie n ić  w szys tk ich  tego rod za ju  „o d ­
chy leń  geogra ficznych“ , d la  p rz y k ła d u  w ięc  zostaną 
przytoczone n ie k tó re  z n ich , może n a jb a rd z ie j rażące. 
T a k  w ięc te ks t podany w  p rzek ładz ie  ang ie lsk im  na 
s. 84, dotyczący zapraszania dz iadów  na wieczerzę 
w  dzień zaduszny pochodzi z B ia ło ru s i. W ysta rczy po­
rów nać podane przez au to rkę  ang ie lsk ie  tłum aczen ie :

H o ly  sa in ted ancestors, we beg you  
Come, f l y  to us
To eat and d r in k , w h e r ’er God gran
W hatever I  can o ffe r  you
W elcome to w h a teve r th is  h u t can a ffo rd
S ainted ancestors, we beg you
Come, f l y  to us.

i o ryg in a ln ą  w e rs ję  b ia ło ruską , z  k tó re j dokonany zo­
sta ł, ja k  w idać, an g ie lsk i p rze k ła d :

S w ia ty je  dziedy, p ro s im  was,
Chadzicie, lecic ie  da nas,
Jeści i  p ic i szto B oh dau,
Szto ja  d la  was achw ia raw au.
Czym  to lk i chata bahata.
S w ia ty je  dziedy, p ros im  was,
Chadzicie, lecic ie  da n a s 7 *

6 W  ta k i w łaśn ie  w zo row y  sposób postępu je np. E. 
F ra n ko w sk i w  sw ym  „K a le n d a rz u  obrzędow ym  lu d u  
Dolskiego“ , (s. 11), gdzie zresztą zgodnie z ty tu łe m  po- 
rn ija  obrzędowość ziem  -b ia ło ru s k ic h  i  rusk ich , w cho­
dzących w  skład państw a po lskiego przed rok iem  
1939.

7 S. P on ia to w sk i: „E tn o g ra fia  P o ls k i“ , W iedza o 
Polsce t. I I I ,  W arszaw a ,s. 302. Porów n. też P. V. 
Szejn „M a te r ia ły “ , t. I ,  cz. I I ,  s. 596 i  J. G ołąbek 
»Dziady B ia ło ru s k ie “ , odb, z Lu du , t. IV , L w ó w  1926, 
s. 13.

Podobnie przedstaw ia się sprawa z in w oka c ją  do 
dziadów, k tó re j tłum aczen ie angieskie dokonane jes t 
z b ia ło ruskiego o ryg in a łu .6

R ów nież p o tra w y  w ym ien ion e  tu  w  zw iązku  z ucztą 
dla zm arłych  ( „k u t ia “  i  „ b l in y “ ) są typow e d la  S ło ­
w iańszczyzny w schodn ie j.9

W  opisie ś w ią t Bożego N arodzenia (s. 101-102) po­
dany jes t d ia log  w yobraża jący  zak lina n ie  u rodza ju , po­
chodzący rów n ież  z B ia łe j R usi,10 zaś ze w s i Koczysz- 
cze p o w ia tu  m ozyrskiego pochodzi opisana na str. 102 
apostrofa do m ro zu .11

Z w ycza j bożenarodzeniowy, że gdz ie ko lw iek  się u - 
siądzie po w i l i i  na leży zdm uchnąć m ie jsce, aby p rz y ­
padkiem  n ie  przygnieść n iew idz ia lnego  gościa-ducha 
(s. 99), znany  b y ł na Huculszczyźnie.12 13

N iepo rozum ien iem  je s t także w iązan ie  k o ro w a ju  
z p o ls k im i obrzędam i w ese lnym i, ko ro w a je  znane są 
bow iem  przede w szys tk im  na S łow iańszczyźnie w schod­
n ie j, w  Polsce odpow iedn ik iem  k o ro w a ju  jes t kołacz, 
ko ro w a je  zaś w ys tę p u ją  je d yn ie  na  pogran iczu p o l­
sko -ru sk im , ja k  w  C hełm skim  (K o lbe rg , „C h e łm sk ie “ , 
I, s. 202 i  w  L u b e lsk im  (K o lbe rg , „L u b e ls k ie “ , I, s. 159).

Z w ycza j w ró żb y  m a try m o n ia ln e j, zw iązany z sym ­
bo liczn ym  sian iem  konop i na św. K a ta rzyn ę  lu b  św. 
A nd rze ja , op isany na s. 89 z ta k im i szczegółami, że 
dziewczęta noszą nasiona uw iązane w  pasku, ch łopcy 
zaś w  p ra w y m  ręka w ie  koszu li, k tó ry  to  zw ycza j ma 
być powszechny w  całe j Polsce, w  istocie rzeczy po­
chodzi z U k ra in y , ja k  to  sama au to rka  w  in n e j swej 
p racy  poda je  (z o ko lic  B ia łe j C e rkw i), w ym ien ia jąc  
jednocześnie zw ycza je pokrew ne z in n y c h  ziem  ru s - 
k ic h /s

Z w ycza je  podobne, zw iązane z sian iem  ln u  i  konop i 
op isyw ane są w ie lo k ro tn ie , przew ażnie w  m a te ria ła ch  
z ub iegłego s tu lec ia  czeskich, n iem ieck ich , b ia ło ru s ­
k ich , u k ra iń s k ic h , w  Polsce zaś o ile  m i w iadom o, 
zw ycza je te znane są na pogran iczu po lsko -ru sk im , 
w  Chełm szczyźnie.14

O brzęd zw iązany  z na rod z ina m i dziecka, w y o b ra ­
ża jący oczyszczenie przez wodę (s. 205-206) n ie  różn i 
się n iczym  od obrzędu zare jestrow anego w  pow. zw ia - 
h e lsk im  na U k ra in ie .15

s S. P o n ia to w sk i: „E tn o g ra fia  P o lsk i“ , 1. c. s, 302,
po rów n. też M . F ede row sk i „L u d  B ia ło ru s k i“ , K ra k ó w
1897, t. I. N r  1359, s. 268, W . K lin g e r  „O brzędowość 
lu do w a  Bożego N arodzen ia “ , Poznań 1926, s. 69.

9 P a trz  W . K lin g e r  1. c. s tr. 69, tegoż au to ra  „D orocz­
ne św ię ta  lu do w e  a tra d y c je  g re cko -rzym sk ie “ , K r a ­
k ó w  1931, s. 63, 107, 108, por. też A . F ische r „L u d  
P o lsk i“ , L w ó w  1936, s. 81, tegoż au to ra  „R u s in i“ , 
L w ó w  1928, s. 35, 108, 117. P a trz  też P. V. Szejn „M a ­
te r ia ły ...“ , t. I ,  cz. I I ,  s. 596.

10 P a trz  K . Z a w is to w icz  „O brzędow ość św ią t Boże­
go N arodzen ia“ , odb. z W iedzy i  Ż yc ia  1933, N r  12, s. 5.

11 P. V . Szein „M a te r ia ły  d la  izuczen ija  b y tu  i  ja zyka  
russkogo nas ie len ija  S iew ie ro-zapadnogo k ra ja “ , t. I, 
cz. I ,  s. 44, SPet. 1887.

12 S. P o n ia to w sk i „E tn o g ra fia  P o ls k i“  1. c. s. 305.
13 S. B enetow a „K on op ie  w  w ie rzen iach  i  zw ycza­

ja ch  lu d o w y c h “  1. c. s. 26— 27, p a trz  też K . Z aw is to ­
w icz  „W ró żb y  w  w ig il ię  św. A n d rze ja  i  św. K a ta rz y ­
n y “ , odb. z W iedzy i  Ż yc ia  1933, N r  11, s. 3; S. P on ia ­
to w s k i „E tn o g ra fia  P o ls k i“  1. c. s. 303.

14 P orów n. W. K lin g e r  „D oroczne św ię ta  ludow e 
a tra d y c je  g re cko -rzym sk ie “  1. c. s. 91, także P on ia ­
to w s k i „E tn o g ra fia  P o ls k i“  1. c. s. 303.

15 cyt. J. St. B ys tro ń  „S ło w ia ńsk ie  obrzędy ro d z in ­
ne. O brzędy zw iązane z na rodz inam i dziecka“ . K ra ­
k ó w  1916, s. 69.



O kreślen ie , że w  okresie zim owego p rzes ilen ia  dn ia  
z nocą „dz ień  je s t ty lk o  k ró tk im  zm ierzchem  m iędzy 
dw om a nocam i“  (s. 93) do tyczy skandynaw sk ie j p ó ł­
nocy. A u to re m  tego okreś len ia  jes t uczony duńsk i 
F e ilbe rg  („Das nord ische W eihnach ts fest“ , s. 29).16

Chcąc zam knąć ten  k ró tk i p rzegląd „n iep o rozu m ień “ 
geograficznych, wspom nę jeszcze o d n iu  św. M a rc i­
na, z k tó ry m  w ed le  a u to rk i w iążą się w ie lo dn iow e  u -  
roczystości, m askarady, pochody, obdarzanie dzieci 
itp . W  is toc ie  rzeczy dzień ten  przechodzi u  nas na 
w s i n iem a l niepostrzeżenie, w iążą  się z n im  je d yn ie  
w różby pogody i n ie k ie d y  św in io b ic ie  oraz spożycie 
p rzys ło w io w e j „gęsi ś w ię to m a rc iń sk ie j“  (raczej z re ­
sztą w  m iastach n iż  po wsiach). N a tom ias t na zacho­
dzie, z Czecham i w łączn ie , dzień ten b y ł da w n ie j u ro ­
czyście obchodzony i  w łaśn ie  w iąza ło  się z n im , po­
dobnie ja k  na M ik o ła ja , obdarzanie dzieci oraz bogate 
uczty. Stąd też w  Polsce je d yn ie  na Ś ląsku C ieszyń­
sk im  są słabe ś lady tego zw ycza ju  (obdarzanie dzie­
ci), zaś w  Ż y w ie c k im  —  b ic ie  w iększych  sztuk zw ie ­
rzą t, podobnie ja k  na Zachodzie.17

Jak  się zdaje, dalsze m nożenie p rzy k ła d ó w  jes t 
zbędne. P rzytoczone p rz y k ła d y  ilu s tru ją  bow iem  dość 
w ym o w n ie  dowolność w  p o s łu g iw an iu  się m a te ria łem  
e tnogra ficznym , czerpanym  zarów no z P o lsk i ja k  
i spoza P o lsk i, bez zachow anią choćby o rie n ta cy jn ych  
ram  czasowych. W praw dz ie  a u to rka  w p row adza  w  pa­
ru  za ledw ie  m ie jscach pewne om ów ien ia  odnośnie 
m o d y fik a c ji, ja k ie  zachodzą w  obrzędowości os ta tn ich  
czasów, np. odnośnie ż n iw  na sku tek  odm iennych w a ­
ru n k ó w  społeczno-gospodarczych (s. 78) lu b  odnośnie 
wesel z ra c j i obecnego „tem pa  życ ia “  (s. 177 i  178). 
N ie  zm ienia to je d n a k  zasadniczej postaw y a u to rk i, 
k tó ra  narzuca c z y te ln ik o w i przekonanie, że m a tu  do 
czyn ien ia  z w psółczesnym  obrazem  życ ia  po lsk ie j w si.

N agrom adzony m a te r ia ł dotyczący obrzędów, n iez ło - 
k a lizo w a n y  an i w  czasie ,an i w  przestrzeni, da je  w ięc 
ca łkow ic ie  za fa łszow any obraz życia chłopa polskiego, 
p rzeds taw ia jąc  go ja ko  zacofanego, tkw iącego  w  p rze­
sądach i  zabobonach. N ie  tru d n o  dom yśleć się, kom u 
jes t dziś na rękę podobne „p rze ds taw ian ie “  lu d u  p o l­
skiego, ko m u  w ygodne jes t m ów ien ie  o współczesnej 
Polsce tak , ja k  m ó w i się o ludach  egzotycznych, zaco­
fan ych  w  sw ym  rozw o ju .

A u to rk a , rzecz cha rakte rystyczna , n ie  cy tu je  n iem a l 
żadnych prac, z k tó ry c h  o b fic ie  czerpie m a te ria ł. U n i­
ka  podaw an ia  ko n k re tn y c h  fa k tó w , z k tó ry c h  w y p ro ­
wadza w n iosk i. Pozw ala je j to  na operow an ie  lic z n y m i 
uogó ln ien iam i, w  żadnym  w yp a d ku  nie  in fo rm u ją c  
czy te ln ika , na ja k ie j drodze badawczej do n ic h  docho­
dzi. P. Benet n ie  pozw ala c z y te ln ik o w i zorien tow ać 
się, czy posługu je  się w łasnym  m a te ria łe m  te renow ym , 
czy pochodzącym  z d ru g ie j rę k i, zgrom adzonym  drogą 
a n k ie ty  opracow anej przez au to rkę , czy wreszcie op ie­
ra  się w  w iększym  lu b  m n ie jszym  s topn iu  na źród łach 
ju ż  p u b lik o w a n y c h .18

16 cyt. K . Z aw is to w icz  „M o m e n ty  zaduszkowe 
w  obrzędowości św ią t Bożego N arodzen ia“ , odb. z W ie ­
dzy i  Życ ia  1931, N r  12, s. 12, także W . K lin g e r  
„O brzędowość lu do w a  Bożego N arodzen ia “ , 1. c. s. 29.

17 S. P o n ia to w sk i „E tn o g ra fia  P o ls k i“  1. c. s. 303; 
W. K lin g e r  „D oroczne św ię ta  ludow e  a tra d y c je  grec­
k o -rz y m s k ie “ , 1. c. s. 67 i  nast.

18 W iem  na p rzyk ła d , że a u to rka  podczas po by tu  
w  Polsce w  r. 1948 posiadała w łasny  kw e s tiona riusz  
pośw ięcony w ych o w a n iu  dzieci.

W szystko to podważa ca łkow ic ie  w artość naukow ą 
p ra cy  i  czyn i zbędną w  istocie rzeczy ja k ą k o lw ie k  po ­
le m ikę  na płaszczyźnie na ukow e j. D a lek ie  jes t od p ry ­
m ity w n e j rzete lności na uko w e j i  od ja k ie jk o lw ie k  m e . 
tody.

Tym czasem  od p racy  e tnogra ficzne j, za jm u ją ce j się 
współczesną k u ltu rą  w ie jską  m am y p ra w o  oczekiwać 
uw zg lędn ien ia  tak iego  m om entu  ja k  usta len ie  na w stę ­
pie  k ry te r ió w  stosowanych zarów no p rzy  badan iu  wsi, 
ja k  i  poszczególnych in fo rm a to ró w . M am y praw o  ocze­
k iw a ć  odpow iedzi na p y ta n ia  tak ie , ja k :  czy zostało 
uw zg lędn ione zróżn icow an ie  k u ltu ro w e , zaznaczają­
ce się ta k  w yra źn ie  w  różnych  w siach zależnie 
od specyficznych w a ru n k ó w  reg iona lnych , czynn ikó w  
gospodarczo-społecznych, w reszcie k o n k re tn e j h is to r ii 
badanej w s i. Czy dokonyw ano w y b o ru  in fo rm a to ­
ró w  w  jedne j w s i w ed ług  z gó ry  założonego klucza 
i  ja k ieg o  (np. w ed ług  p łc i i  w ie ku , s tanow iska  w  ro d z i­
n ie  i  gospodarstw ie, z różn icow an ia  m a ją tkow ego i 
klasowego, zam ieszkania w  ba rdz ie j i m n ie j u p rz y w i­
le jo w a n ych  dz ie ln icach w s i itp .). B ra k  tych  danych 
w  p racy  d r B enetow ej n ie  w y d a je  się p rzypadkow y- 
G rzechy p rze c iw  m etodzie s ta ły  się m etodą a u to rk i, 
p rzy  pom ocy k tó re j rysu je  przed czy te ln ik ie m  n ie p ra ­
w dopodobny, zafa łszow any obraz po lskiego ludu .

T ru d n o  w ięc  w ydz ie lać  z całości ks ią żk i poszczególne 
tra fn e  obserw acje, dotyczące stosunków  rodz innych , 
e ty k ie ty  w ie js k ie j,  r o l i  o p in ii czy ry tu a łu  prawnego. 
O gó lny bow iem  c h a ra k te r w ysn uw a nych  przez p. B e- 
netow ą w n io skó w  upow ażn ia  nas raczej do tego, aby 
tra k to w a ć  je  ja ko  w y ją tk i,  zagubione w śród  tego ro ­
dza ju  określeń, że np. „ch ło p  p o ls k i p raw dopodobn ie  
jes t na jg rzeczn ie jszym  i  m a jącym  na jlepsze m an ie ry  
w  E uro p ie “  (s. 216), czy też ta k ic h  stw ie rdzeń, że cechą 
cha rak te rys tyczną  p s y c h ik i chłopa jes t „h a r t  ducha' 
(s. 212— 214), oraz różno rak ie  k o n tra s ty  i  paradoksy- 
A u to rk a  nader fragm e n ta ryczn ie  om aw ia rów n ież 
w a ru n k i b y tu  chłopa polskiego, w spom ina jąc  pa ro ­
k ro tn ie  o c iężk ie j p racy  i  n ie ła tw y m  życ iu  (s. 24), 
o c iężk ich  p rzednów kach  (s. 66) i  g łodzie podczas d łu ­
gie j z im y  (s. 87), o ogran iczen iach w  po żyw ie n iu  (s- 
181-182, 184-186), o żałosnym  losie s ta rych  o jców  id ą ­
cych na żebry (p a trz  w yż e j). Jednocześnie z ty m  au­
to rk a  opisuje ja k o  norm alne z ja w isko  bogate uczty 
św iąteczne i okolicznościowe, gdy s to ły  są zastaw ione 
potpaw am i m iły m i d la  oka j podniebienia. M im o  to 
zróżn icow anie gospodarcze i społeczne w s i nie zna jdu je  
w yra zu  w  tych  opisach. W ym ien ione są ty lk o  m im ocho­
dem np. zewnętrzne różnice m iędzy dom em  biedne­
go i  bogatego chłopa, z zastrzeżeniem , że n ie  m a tu  du ­
żej rozp ię tośc i w  stan ie  posiadania, ta k  samo „ ja k  We 
m a dużej różn icy  w  ic h  codziennych z a ję c ia c h '• 
Z w raca  ty lk o  a u to rka  uwagę, że w  zam ożniejszych 
rodzinach u p ra w ia  się w ięce j rob ó t ręcznych, spe c ja ł' 
n ie  h a ftu , i  że w ska źn ik iem  zamożności są ...poduszki 
„n a  pokaz" ułożone na łó żku  (s. 180-181). 
P ra w d z iw y m  curiosum  jest ta k ie  tw ie rdze n ie  au to rk i, 
że „b ic ie  żony je s t powszechne i  s tanow i raczej zasad? 
n iż  w y ją te k “  (s. 174). T ru d n o  d o p ra w dy  w idz ieć  w  ty 10 
ty lk o  n iedokładność obserw acji, czy lekkom yślność 
w  bu do w an iu  uogó ln ień !

Zastrzeżenia budz i rów n ież  rozdz ia ł IV , zaw ie ra jący 
c h a ra k te rys tykę  reg ionów  P o lsk i. C h a ra k te rys ty  
ka  ta je s t n ies łychan ie  ogó ln ikow a bardzo ń 'e



ró w n o m ie rn ie  opracowana w  s tosunku do po­
szczególnych reg ionów . Z a w ie ra  fragm enta ryczne  
dane legendarne i  h istoryczne, k ró tk ie  op isy s tro ­
ju , k tó re  n ie  poparte  ilu s tra c ja m i, w  is toc ie  rze­
czy n ic  n ie  m ów ią , zwłaszcza c z y te ln ik o w i spo­
za P o lsk i, w  n ie k tó ry c h  opisach są za ledw ie  w zm ia n ­
k i o b u d o w n ic tw ie  i  ksz ta łtach  w si, uw zg lędn ione są 
też po kró tce  cha rakte rystyczne  d la  poszczególnych re ­
g ionów  rodza je  zajęć, ja k  np. pasterstw o na P odha­
lu  łu b  zespołowe ryb o łó w s tw o  nad B a łtyk ie m .

W  ty m  wreszcie rozdzia le  są p rzy  opisie poszczegól­
nych reg ionów  w ym ien ian e  lo ka ln e  tańce ja k  ^zbó j­
n ic k i“ , „w iw a t “ , „po lonez“  (s. 120-121, 126-127, 128, 
137), na zakończenie zaś tego rozdz ia łu  a u to rka  da je 
k ró tk i ogó lny przegląd tańców  (s. 139-142), w y m ie ­
n ia ją c  następu jące: k ra k o w ia k , k u ja w ia k , obertas, 
oberek, m azu r i  m azurek.19

N ie  czuję się pow o łaną do oceny m ery to ryczn e j ta ń ­
ców i p ieśn i w ym ien ionych  w  om aw iane j książce. O gra­
niczę się w ięc ty lk o  do stw ie rdzen ia , że odnośny m ate­
r ia ł je s t zby t fragm e n ta ryczn y  na to, aby p ieśn i i tańce 
umieszczać w  ty tu le  ks iążk i, ty m  ba rdz ie j, że 
obydw a te zagadnienia n ie  zosta ły opracowane osob­
no, lecz rozrzucone doryw czo w  różnych  rozdzia łach 
(np. o m a zu rku  m ó w i się w  rozdz. I  s. 23-24).

Zapewne szczupłość m ie jsca zaw ażyła na tym , że 
e tn og ra fia  reg iona lna  ta k  słabo została uw zg lę d n io ­
na, (np. Ś ląskow i została poświęcona ty lk o  jedna  s tro ­
na). Jednak szczupłość m ie jsca n ie  u s p ra w ie d liw ia  
w iększych i  m n ie jszych  n iedokładności, ja k ie  pope ł­
n ia  au to rka , tego rod za ju  ja k  to, że K u ja w y  w licza  
do Mazowsza (s. 121),20 że ceremonię wypędzania 
trzód  na pastw iska  w  T a trach  zow ie „k ie rd a le “ , podczas 
gdy uroczystość ta  zw ie się ,,re d y k “  („red ykae  się“  —  
znaczy przepędzać, iść z byd łem ), zaś stado oznacza 
„k ie rd e l“ , że P odha lu  —  m yląc go z Huculszczyzną, 
p rzyp isu je  n a jb a rd z ie j ko lo row ą i  rozw in ię tą  w  Polsce 
ceram ikę w ra z  z p ię k n y m i b a rw n y m i k a f la m i do p ie ­
ców o . m o tyw a ch  lu d zk ich  i  zoom orficznych (s. 136- 
137).

Rozdzia ł I I  zaw iera  dane dotyczące podz ia łu  adm i­
n is tracy jnego . N ie  m ożna oczyw iście w in ić  a u to rk i za 
n ieuw zg lędn ien ie  zm ian, k tó re  zaszły w  ciągu osta tn ich  
trzech la t, na tom ias t trzeba postaw ić je j za rzu t zupeł­
n ie  zasadniczy —  zafa łszow ania obrazu stosunków  go­
spodarczo-społecznych. D r Benetow a pisząc o podzia le 
na k la sy  społeczne i  om aw ia jąc s tosunk i społeczne 
i gospodarcze, zdaje się n ie  dostrzegać ty c h  w szys tk ich  
zm ian, k tó re  zaszły w  Polsce po w yzw o len iu . 10

10 W spom nieć tu  trzeba, że au to rka  wszędzie, z w y ­
ją tk ie m  s. 140 i  141, w ym ie n ia ją c  ten  os ta tn i tan iec 
i poda jąc go w  b rzm ie n iu  p o lsk im  ku rs y w ą  pisze 
„m a zu rka “  zam iast „m a z u re k “ , co jes t d la  czy te ln ika  
Polskiego bardzo rażące.

20 K u ja w y  stanow ią  te ry to r iu m  prze jśc iow e pom ię­
dzy Pom orzem  a W ie lkopo lską . Jedn i au to rzy  w łącza ­
ją  K u ja w ia k ó w  do W ie lkopo la n  (J. St. B ys tro ń  
„U g ru p o w a n ie  etn iczne lu d u  po lsk iego“ , K ra k ó w  1925, 
s. 13, S. P on ia to w sk i „E tn o g ra fia  P o ls k i“  1. c. s. 201, 
Przy czym  P o n ia to w sk i zw raca uwagę na pewne cechy 
Wspólne n ie  ty lk o  z W ie lkopo lską  lecz i  z M azo­
wszem), in n i zaś w yo d rę b n ia ją  K u ja w ia n  w  osobną 
grupę etn iczną (A, F ischer „E tn o g ra fia  S łow iańska“ , 

3 „P o la cy “ , L w ó w  1934, s. 125 i  tegoż au to ra  „L u d  
d o ls k i“  1. c. s. 14.

Tendencja a u to rk i w idoczna jes t zarów no w  dobo­
rze m a te ria łu , ja k  w  uogó ln ien iach , czy w  przem ilcze­
n iach  n a jb a rd z ie j podstaw ow ych zagadnień życia n a ­
szego k ra ju . N ie  na św ie tla  w ięc zm ian, ja k ie  zaszły 
na w s i po lsk ie j w  w y n ik u  re fo rm y  ro ln e j, zagospoda­
row an ia  Z iem  Zachodn ich, in te nsyw ne j odbudow y 
zniszczeń w o je n n ych  itd . S tosunek je j do tych  zagad­
n ień  w y ja ś n ia  k ró tk a  w zm ianka  o Ś ląsku, k tó ry , w e ­
d ług  s łów  a u to rk i, jes t na jb a rdz ie j zniem czonym  reg io ­

nem  P o lsk i i  to  zarów no w  przem yśle, ja k  w  składzie lu d ­
ności!! W ypow iedź taka , zaw arta  w  książce w ydane j 
zaledw ie przed rok iem , dow odzi ju ż  n ie  ig n o ra n c ji, ale 
św iadom ej in te n c ji a u to rk i. Z ro zu m ia łym  sta je  się 
w  św ie tle  tego ca ły opis cha ra k te ru  lu d u  polskiego 
(p rz y p o m n ijm y  raz jeszcze, że a u to rka  sk łonna  je s t 
w  w ie lu  w ypadkach  rozszerzyć c h a ra k te rys tykę  lu d u  
w s i na całe społeczeństwo!) W  okresie coraz s iln ie j­
szej ka m p a n ii rew iz jo n is tyczn e j, pode jm ow ane j przez 
n e o -h itle ro w sk ie  k rę g i zachodnich N iem iec i  ich  p ro ­
tek to ró w , książka, w  k tó re j pokazu je  się lu d  P o lsk i 
ja ko  p ry m ity w n y  i  zacofany, w  k tó re j m ó w i się o tym , 
że Ś ląsk, a w ięc n a jw ię kszy  okręg p rzem ysłow y, jest 
n a js iln ie j zniem czony - -  w  okresie ta k im  ks iążka d r 
Benetow ej nab ie ra  specyficznego znaczenia.

N ic  w ięc dziwnego, że praca d r B enetow ej ukazała 
się w  ram ach dz ia ła lności In s ty tu tu  B adań M iędzyna­
rodow ych, p la c ó w k i służącej do propagow an ia  am e­
rykań sk ie go  obrazu k u l tu r y ' w  Europie. N ie  w da jąc  
się w  ocenę dz ia ła lnośc i tego In s ty tu tu , p rz y p o m n ij­
m y  ty lk o , iż dy re k to re m  jego w  czasie po b y tu  p. B e­
ne tow e j w  Polsce oraz w yd aw a n ia  je j ks ią żk i by ła  
R u th  Bened ict, czołowa rep rezen tan tka  am e rykańsk ie j 
szko ły  e tnopsycho log ii, au to rka  znanej p ra cy  „P a tte rn s  
o f c u ltu re “ , w  k tó re j rozw inę ła  zasadnicze tezy k ie ­
ru n k u  etnopsychologicznego.

Na p ie rw szych  stronach ks ią żk i p. B enet zna jd u ­
je m y  znam ienne stw ie rdzen ie : „K s ią żka  je s t częścią 
p ro g ra m u  In s ty tu tu  B adań M ię d z y k u ltu ro w y c h , zdą­
żającego do rozw in ięc ia  system atycznego poznaw ania 
w ie lk ic h  k u l tu r  współczesnych, aby swoiste w a rto śc i 
każdej z n ich  m og ły  być w łączone do dzie ła  budow y 
nowego św ia ta “  (s. 10).

Jak  w  św ie tle  tego ośw iadczenia p rzedstaw ia  się 
książka p. Benet? Czy is to tn ie  um o ż liw ia  c z y te ln ik o w i 
zapoznanie się z  „ k u ltu rą  współczesną“  ? M ó w iliśm y  
ju ż  o tym , że obraz nakreślony przez au to rkę  dlaleki 
je s t od współczesności, że przedstaw ia  Polskę n ie  d z i­
sie jszą a w czora jszą czy naw e t przedw czorajszą. M ó ­
w iliś m y , że ze szkodą d la  p ra w d y  w p row adza  d r  Benet 
obce w trę ty , ja k  się zdaje po to  ,aby z całą sugestyw - 
nością p rze m ó w ił do czy te ln ika  a rcha iczny u ro k  o b ra ­
zów, k tó re  a u to rka  u s iłu je  podać ja ko  współczesne. 
T rudn o  też szukać w  te j książce „sw o is tych  w a rto śc i 
naszej k u ltu ry  ch ło p sk ie j“ . M a ją  one bow iem  posm ak 
e g zo tyk i a lud  i  t ry b  jego  życ ia  p rzedstaw iony jes t 
w  sposób w ręcz da le k i od p raw dy.

N ie  je s t też ks ią żka  d r Benet ta k  „ż y w a  j  k o n k re t­
na “ , ja k  sugeru je  we wstępie M . Mead i  sam a au to rka . 
P rzeciw n ie  —  rysu je  ona obraz P o lsk i da le k i od rze­
czyw istości i  z g ru n tu  fa łszyw y.

A u to rk a  dedyku je  swą księżkę R u th  Benedict. P rzed­
mowę nap isa ła  M . Mead. N azw iska  te reprezentacyjne 
są d la  k ie ru n k u  psychologicznego w  e tno log ii am ery­
kańsk ie j. W szystko  to  w skazu je  w ięc na to, że a u to r­ 295



kę om aw iane j przez ńas p racy  na leżałoby zaliczyć do 
tego w łaśnie k ie ru n ku .

T ru d n o  wszakże ks iążkę d r Benet za liczyć do ja k ie ­
go ko lw ie k  k ie ru n k u  w  e tno log ii, ta k  dalece odbiega ona 
sw ym  u jęc iem  m etodycznym  j  b ra k ie m  rze te lności od 
tego ,co p rz y ję liś m y  uważać za pracę o am b ic jach nau­
kow ych. N iezależn ie jednaik od oceny m ery to ryczn e j 
zaw artego  w  n ie j m a te ria łu ,22 ks ią żka  ta  je s t dobrym

21 C h a ra k te rys tykę  tego k ie ru n k u  p a trz  A . K ło s k o w - 
ska „P sycho log iczny k ie ru n e k  am erykań sk ie j e tno lo ­
g i i“ , P rzeg ląd n a uk  h is to ryczno-spo łecznych, t. I. 
Łódź 1951, s. 264-298 oraz N. B u tin o w , , S ow riem ien - 
n a ja  am ie rika n ska ja  „tie o rie ticze ska ja “  e tn o g ra fija “ , 
S ow ie tska ja  e tn o g ra fija  1949, z. I.

22 W a rto  zw róc ić  uwagę jeszcze na  to, że au to rka  
n ie  podaje w  p ra cy  żadnych podstaw ow ych po lsk ich  
źródeł e tnogra ficznych , an i indeksu rzeczowego. M a ­
te r ia ł ilu s tra c y jn y  w yko na ny  wzorowo, chociaż nieco 
p rzypadkow y w  doborze ( fo to g ra fie ) . R azi na tom iast,

p rzyk ładem  „ah is to rycznośc i k is ru n k u  etnopsycholo- 
gicznego oraz przenoszenia w n iosków  i  m etod badań 
etno log icznych na współczesne cyw ilizow ane społeczeń. 
s tw a “ .23 Do czego p row adzi podobna m etoda —  dowo. 
dzi om/awiana przez nas książka.

św iadczy ona ponadto i  o czym ś w ięce j jeszcze, o w y ­
raźn ie okre ś lo nym  aspekcie p o lityczn ym  etnopsycholog ii 
am erykańsk ie j, k tó ra  gotow a je s t ja k  widlać zrezygno­
wać z p ry m ity w n e j na w e t rze te lności naukow ej, aby 
osiągnąć sw ó j cel —  dyskredy tac ję  współczesnych k u l­
tu r  innych  narodów .2*

że w  wyrlazach po lsk ich  podanych ku rsyw ą  n ie  zosta ły 
wprowadzone czc ionk i po lskie . Rażąco w ięc są podane 
ta k ie  w y ra z y  ja k :  „Z ie lo n e  Ś w ia tk i“ , „w ó d k a “ , „ k o ­
łacz“ , „Ś lą sk “  i  w ie le  innych .

23 A . K łoskow skA , o. c. s. 293.
24 P a trz  „A n g lo -a m e ryka ń ska  e tn o g ra fia  w  służbie 

im p e ria lizm u “  zb ió r a r t .  —  tłu m . z ros., W arszaw ia 1952.

H E LE N  W O L S K A  -  D A N C E  O F P O L A N D
London 1952, s. 39. 18 cm X  18 cm

K s iążka  Dances o f P o land s tan ow i 22 to m ik  serii 
The N a tio n a l Dances o f E uropa i  zaw ie ra  4 tab lice  
barw ne, o r ie n ta c y jn ą  m apkę P o lsk i, 5 p rz y k ła d ó w  n u ­
tow ych  i  2 ry s u n k i kreskow e. T ekst d z ie li się na roz­
d z ia ły : w stęp (ogólna c h a ra k te rys tyka  po lsk ich  ta ń ­
ców lu do w ych , m u zyk i, s tro ju  i  oko liczności w  ja k ic h  
lu d  tańczy), tańce (opis k ra k o w ia k a , m azura, g ó ra l­
skiego i  oberka), w ym ow a, b ib lio g ra fia .

A u to rk a  —  H elena W olska  —  m a ja k o b y  (według 
n o ta tk i od w yd aw cy) duże dośw iadczenie w  zakresie 
po lsk ich  tańców , b y ła  w  śc is łym  ko n ta kc ie  z Baletem  
P olsk im ), k tó ry m  k ie ro w a ła  „s io s tra  N iżyńsk iego ' 
(w ięc chyba B ro n is ła w a  N iżyńska), oraz b y ła  (H. W o l­
ska) zarów no tancerką  ja k  i  ba le tm is trze m  A n g lo - 
Polskiego B a le tu  (The A n g lo -P o lis h  B a lle t Com ­
pany) (?). Tego dośw iadczenia a u to rk i n ie  w idać 
w  n in ie jsze j książce. T o m ik  ten  je s t chyba n a js ła b ­
szym  z pośród znanych m i dz iew ięc iu  to m ik ó w  n in ie j­
szej s e rii (A u s tria , F in la n d ia , G recja , P o rtu ga lia , Cze­
chosłowacja, H o land ia , Szwecja, S zw a jca ria , Polska). 
W  części ogó lne j au to rka  w ym ie n ia  ja k o  n a jp o p u la r­
niejsze po lsk ie  tańce ludow e poloneza, łow iczankę  (!?), 
m azura i  oberka  (str. 8); z „d z ik ic h  tańców  g ó ra l­
sk ich “  —  góra lsk iego i  ha rnasia  (?!) (str. 8). Polonez 
pow sta ł (oczyw iście !) z d e fila d y  panów  po lsk ich  przed 
H e n ryk ie m  W alezjuszem  w  czasie jego ko ro n a c ji 
(str. 10). B łędne to  tłum aczen ie  n ies te ty  pow ta rza  się 
często i  w  pracach po lsk ich . K ro k i góra lsk iego p rz y ­
pom ina ją  au torce kozaka, p rz y  czym  tańczący w y ­
w ija ją  „ to p o rk a m i“  (str. 11; nazwa top o rek  d ru k o w a ­
na jes t k u rs y w ą  ja k o  po lska nazwa reg ionalna).

Opis k ro k ó w  sprowadza się w  zasadzie do ba le to ­
w y m : coup de ta lo n , chassé coupé, pas de valse, pas 
de Basue, pas m arché, revérence i  t. p. i  je s t n iedo­
stateczny. U k ła d y  poszczególnych tańców  n a iw n ie  ba­
le tow e —  w ed ług  sztam py podrzędnych scen z przed 
k ilku d z ie s ię c iu  la ty . P rz y k ła d y  m uzyczne, podane 
w  ła tw y m  uk ład z ie  fo rte p ia n o w y m  (arrang. A rn o ld  
Poster), bardzo lic h e : zn iekszta łcony h e jn a ł k ra k o w ­
ski, n a iw n a  p rze róbka  dw óch tem ató w  m azura z H a l­
k i,  zn iekszta łcony i  zupełn ie  n ie  w  cha rak te rze  sharm o- 
n izow any „g ó ra ls k i“ . S tro je  przedstaw ione na ta b li­
cach b a rw n ych  budzą stosunkow o n a jm n ie j zastrze­
żeń. B ib lio g ra fia  (str. 38). po tw ie rdza , że a u to rka  nie  
korzysta ła  z zasadniczych p rac z tego zakresu (choć 
zn a jd u ją  się one w  Lo n d yn ie  c h o c ia z b y 'w  b ib lio tece 
The E ng lish  F o lk  Dance and Song Society. C ecil Shai-p 
House, 2 RegenFs P a rk  Road, London  N. W . 1), na to ­
m ias t op a rła  się na rzeczach p e ry fe ry jn y c h  d la  dane­
go zagadnienia.

S k u tk ie m  tego pow sta ła  książeczka, k tó ra  rozpo­
wszechnia k i lk a  p o lsk ich  tańców  lu d o w ych  w  postaci 
przesta rza łe j sztam py pom nie jszych scen i  zespołów 
ba le tow ych , a przeznaczona (chyba) d la  zespołów 

am atorsk ich .
Jest to  ty m  dziw nie jsze, że na ka rc ie  ty tu ło w e j po­

dano, iż  ks iążka je s t p u b liko w a n a  pod p ro te k to ra tem  
K ró le w s k ie j A k a d e m ii Tańca i  S towarzyszen ia W y ­
chow ania  F izycznego im . L inga . Z ew nętrzna szata 
ks ią żk i so lidna i  p rzy jem na .

Tadeusz Z yg le r
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K R O N I K  A

Og ó l n o p o l s k a  n a r a d a  d z ia ł a c z y  k u l t u r y

I SZTUKI W  SZCZECINIE.

W  dniach 4— 6 października odbyła się w  Szczecinie 
Ogólnopolska Narada Działaczy K u ltu ry  i  Sztuki, po­
uczona z posiedzeniem Rady A rtys tyczn e j p rzy  M in i-  
"rze K u ltu ry  i  Sztuki. W  czasie obrad wygłoszono sze- 
•sg re fe ra tów  pośw ięconych zagadnieniom  rozw o ju  na- 
*tej ku ltu ry . Po raz p ierw szy w  obradach udzia ł w zię­
li tw ó rcy  lu do w i: znana m alarka z Z a lip ia  F. Curyłow a, 
W onkarka  M . G warek i  inn i. V . M in . Sokorski w  re­
gracie w yg łoszonym  na Naradzie podał m. in. c y fry  
sViadczące o ogrom nym  wzroście sieci in s ty tu c ji ku l- 
M alnych zw iązków  zawodowych i  Samopomocy Chłop­
i e j .  Is tn ie je  obecnie 12 tys ięcy  św ie tlic  w  m iastach 
'•taz 10 tys ięcy  św ie tlic  w ie jsk ich , przeszło 3 tysiące 
ip o łó w  chóralnych, p ieśn i i  tańca, o rk ies tr oraz ze- 
'Połów dziecięcych. W  ostatn im  okresie ja k  s tw ie rdz ił 
Wiceminister Sokorski specja ln ie mocno zaznaczył się 
*Vrot ilo śc i in s ty tu c ji ku ltu ra ln ych  na Ziem iach Za- 
c*iodnich. Po om ów ieniu osiągnięć mówca analizow ał 
^czegółowo b ra k i w  p racy aparatu k u ltu ry . N a leży do 
‘•eh przede w szystk im  —  ja k  s tw ie rdz ił —  niedosta­
teczne wciągn ięcie  w s i w  o rb itę  życia ku ltu ra lnego, a 
4feże zbytn ie  up rzyw ile jow a n ie  m iast w o jew ódzkich  w  
®*osunku do m iast pow ia tow ych , niedocenianie W iel­
och tra d y c ji ku ltu ra ln ych  poszczególnych regionów, 
Niedostateczna opieka nad kadram i k u ltu ra ln y m i i  a rty - 
A cznym i terenu itd . Stan ten pow in ien  być sygnałem 

zm iany zasad i  metod naszej p racy i  do w ie lk ie j mo- 
•lizacji p racow n ików  k u ltu ry . N apraw ić  ten stan nie 
Wiko możemy, ale musim y.
Możemy dlatego, że Państwo nie szczędzi s ił i pracy, 

*®by rew o luc ja  ku ltu ra lna  stała się faktem. Od roku 
I 47 w y d a tk i Państwa na k u ltu rę  w zros ły  8-krotn ie.
 ̂rosną nadal szybcie j niż ja k ie k o lw ie k  inne pozycje 

/•dżetu. Od nas w ięc zależy, żeby z książką, przedsta­
w ie n i ,  pieśnią i  dziełem  sztuki dotrzeć do każdej izby 
lo tn ic z e j i pod każdą strzechę. Od nas, od naszej
•c ja tyw y i od in ic ja ty w y  terenu zależy, żeby każde

. ^sto  i  każdą gm inę uczyn ić kuźn ią naszej twórczości 
Naszej k u ltu ry .
W drug im  dn iu obrad podjęto jednom yśln ie  rezolucję, 

’’•cyzującą zadania dzia łaczy k u ltu ry  i  sztuki w  rea li- 
^ j i  założeń F rontu Narodowego. W  rezo luc ji czyta- 
.j^ m. in .: ,,M y, p racow n icy k u ltu ry  i  sz tuk i zgroma- 
.̂ sh i na O gó lnopo lsk ie j Naradzie w  Szczecinie, dekla- 
Jemy wytężenie w szystk ich  swych s ił dla zw ycięskie- 

rea lizowania założeń F rontu Narodowego.
Obalone zosta ły klasowe przegrody, ograniczające 

¡¡'‘Ma k u ltu ry  jedyn ie  d la  drobnej, obszarniczo-kapita- 
^Ycznej ga rs tk i w yzyskiw aczy. Polski lud p racu jący 

®st i  wsi, k ładący podw a liny  pod ustró j socja listycz- 
' W kroczył w  okres twórczego, ku ltu ra lnego  rozkw itu , 

po lsk i, rzeczyw isty  tw órca i  p ra w o w ity  spadko- 
j rc« w ie lk ie j spuścizny ku ltu ra ln e j, n ie  u ro n i nicze- 
■lt) Ze wspan ia łe j, dz ie jow e j skarbn icy  narodowej, lecz 

brodze twórczego postępu, ja k i zapewnia nam bu- 
> t i ic tw o  socjalizm u, wzbogaci ku ltu rę  po lską o dal- 
k '  leszcze wspanialsze wartości, godne w ie lk ie j op ieki, 

M przeżywamy.

W ie le  uczyniono ju ż  dla ro zkw itu  współczesnej sztu­
k i po lsk ie j, godnej naszych dn i sztuki rea lizm u socja­
listycznego. W ie le  uczyniono dla  masowego upowszech­
n ien ia  k u ltu ry . Polska Rzeczypospolita Ludowa daje p ra­
cow nikom  k u ltu ry  i  sztuki szerokie m ożliw ości twórcze 
i  staw ia im  do dyspozyc ji potężne środk i oddzia ływ an ia".

A b y  rozszerzyć i  pogłębić proces re w o lu c ji ku ltu ra ln e j 
i  dotrzeć z dobram i k u ltu ra ln y m i ja k  na jg łęb ie j w  te ­
ren, uczestnicy narady pos tanow ili m. in. przyczyn ić 
się do:

założenia w  1953 r. nowego tysiąca św ie tlic  gm innych, 
rozw in ięc ia  organ izacyjne j i  m ateria lne j pom ocy dla 
św ie tlic  grom adzkich Samopomocy C h łopskie j oraz da l­
szego konsekwentnego rozw o ju  sieci św ie tlic  gm innych 
i  grom adzkich aż do pełnego ogarn ięcia n im i wszyst­
k ich  gromad;

doprowadzenia w  1954 r. punk tów  b ib lio tecznych do 
każdej grom ady;

podniesien ia w  1953 r. liczby im prez A rtosu  z 9 tys. do 
M — 15 tysięcy, z założeniem, aby 25°/o wszystkich 
imprez sk ie row anych zostało na w ieś;

przystąp ien ie  do organ izacji ob jazdow ych tea trów  
w ie jsk ich , warszawskie, łódzkie , koszalińskie, gdańskie, 
poznańskie i  z ie lonogórskie ; ' 

rozszerzenie dzia ła lności filh a rm o n ii i  o rk ies tr sym ­
fon icznych przez tworzenie zespołów pieśn i i  tańca, ze­
społów  chóralnych, kam era lnych przystosowanych do 
a k c ji ob jazdow ej;

dw ukro tnego rozszerzenia a k c ji ob jazdow ej muzeów, 
w ystaw  artystycznych.

Uczestnicy narady stw ierdzają, że jes t konieczne: 
spowodowanie, aby in s ty tu c je  centra lne w  w iększym  

niż dotychczas stopniu w c iąga ły  do w spó łp racy tw ó r­
ców i  działaczy reg ionalnych ;

założenie w  na jb liższe j przyszłości państw ow ych ze­
społów  Z iem i Ś ląskie j, Z iem i O polskie j, Kaszubskiej 
i Podhala;

założenie w  K rakow ie  i  Poznaniu naukow ych placó­
w ek sztuk i w  postaci sam odzielnych f i l i i  Państwowe­
go In s ty tu tu  Sztuki;

przystosowanie do celów  uży tkow ych  zamków, pa ła­
ców i  innych  zabytków  ku ltu ra lnych .

Rezolucja podkreśla, że należy:
roztoczyć trosk liw ą  opiekę nad terenow ym i ośrodka­

m i twórczości artystyczne j, zarówno typu  regionalnego 
ja k  i  am atorskiego;

znacznie rozszerzyć i pogłębić patronat tea trów  i  f i l ­
ha rm on ii państw ow ych .nad zespołami am atorskim i;

otoczyć systematyczną pomocą organizacje społeczne 
i  m łodzieżowe w  ich  p racy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j;

wzm ocnić aparat k u ltu ry  i  ośw ia ty  w  radach narodo­
w ych  i  zw iększyć ro lę  i  znaczenie w o jew ódzk ich  w y ­
dz ia łów  k u ltu ry  ja ko  ważnych transm is ji terenow ych 
w  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j.

A rty ś c i tw órcy, p racow n icy k u ltu ry  i  sztuki, dzia ła­
cze i  a k tyw iśc i masowego ruchu ku ltu ra lno-ośw ia tow e- 
9 ° ■— g łos i da le j rezo luc ja  —  zdw oją swoje w y s iłk i,  by 
pod k ie row n ic tw em  Polskie j Z jednoczonej P a rtii Robot­
n icze j spotęgować ofensywę ku ltu ra lną , k tó ra  p rzyczy­
n i się jeszcze do w iększego scementowania F rontu  N a­
rodowego.



W Y S TA W Y  i IMPREZY

M uzeum Etnograficzne w  K rakow ie  o tw orzy ło  w 
czerwcu 1952 r. czasową w ystaw ę po lsk ich  tańców lu ­
dowych. Na w ystaw ę składa się k ilkanaście  gablotek 
z m akietam i tańców: krakow iaka , oberka, ku jaw iaka , 
mazura, poloneza i inn.

W  K rakow ie  powstaje na W o li Justow skie j muzeum 
budow nictw a drzewnego, tworzone na wzór szwedz­
kiego Skansenu. O statn io przeniesiono na teren m u­
zeum zaby tkow y dom z podcieniam i, o p iękn ie  rzeźb io­
nych słupach, ze w si Pasieka (pow. K raków ). W  br. p ro­
jektow ane jest przeniesienie dalszych budynków  m. in. 
zabytkowego spichlerza.

W ystaw a „Sztuka ludowa Mazowsza", zorganizowa­
na na w ie lk ie j barce przez M uzeum K ultu r' Ludowych 
w  M łocinach objechała szereg m ie jscow ości położonych 
nad W is łą  w  wojew ództw ach: warszawskim , k ie leckim , 
lubelskim . G łówne eksponaty w ys taw y s tan ow iły  tka ­
n in y  ludowe, stroje, ceram ika, ha fty , w y ro b y  w ik lin ia r-  
skie.

W  zabytkow ym  dworze w  Tarchom inie, nieopodal Że­
ran ia uruchom iona została f il ia  M uzeum K u ltu r Ludo­
wych, w  k tó re j zorganizowano wystaw ę w ie jsk ich  
wnętrz m ieszkalnych. Na w ystaw ie  zgromadzono k ilk a ­
set eksponatów, reprezentujących niem al wszystkie re ­
g iony kra ju .

W  Łow iczu otw arte  zostało muzeum regionalne, obe j­
mujące dz ia ły : p reh is to rii, h is to r ii i e tnogra fii. Ten o- 
sta tn i dzia ł uw zględnia specja lnie sztukę ludową reg io ­
nu; ceram ikę, rzeźby, ha fty, w yc in a n k i oraz ludowe 
stro je męskie i kobiece.

Przez k ilk a  dn i by ła  eksponowana w  gmachu „Z a ­
chę ty" w  czasie Z lo tu  M łodych  P rzedow ników  w  W a r­
szawie a następnie w  m iesiącu s ie rpn iu  i w rześniu w 
Sopocie O bjazdowa W ystaw a Sztuki Ludowej, wskazu­
jąca na w ie lk ie  znaczenie sztuki ludow e j dla naszej k u l­
tu ry  narodow ej w  przeszłości i  w  dobie obecnej.

W ystawa, operując p rzyk ład ow ym i planszami fo to ­
gra ficznych i eksponatam i, podkreśla pow iązania tw ó r­
czości M ick iew icza, Chopina, Chełm ońskiego i M oniusz­
k i z twórczością ludu, pokazuje współczesnych w y b it­
n ie jszych tw órców  ludow ych  i ich  twórczość. W skazuje 
na m om enty przeradzania się sztuki ludow ej jako sztu­
k i klasowo ch łopskie j w  sztukę robotniczo chłopską, na­
rodową, na zacieśniające się w ięzy tw órczości ludow ej 
z twórczością „uczoną", na powiązanie je j z przem y­
słem artystycznym  i w zorn ic tw em  przem ysłowym . I lu ­
s tru je  czynny udzia ł ch łopskich i robotn iczych ta len­
tów  w  tw orzen iu  k u ltu ry  socja lis tycznej i m etody o- 
p ie k i państwa nad sztuką ludową.

W ystaw a będzie eksponowana we w szystk ich  w ię k ­
szych m iastach k ra ju . W ystaw ę z in ic ja ty w y  CZISP i 
C BW A p rzyg o tow a li w g scenariusza M gra Kazim ierza 
P ie tk iew icza —- inż. arch. O skar Hanzen (ekspozycja), 
A nna Laudańska (komisarz) i Janina S tankiew iczowa 
(dobór eksponatów).

Dnia 4 września rb. w  W ęgrow ie  został rozstrzygn ię­
ty  konkurs tkactw a ludowego podlaskiego, zorganizo­
w any przez m iejscową Spółdzie ln ię CPLiA.

K onkurs zgrom adził bogaty m ateria ł ludowego tkac­
tw a tego reg ionu i  nowe opracowania tkactw a a rtys tycz­
nego cz łonkiń  spó łdz ie ln i przygotow ane przy w spó łp ra­
cy z artystam i p lastykam i. Ju ry  przyznało szereg nagród 

298 z funduszów M in is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztuki oraz CP

Dnia 14 sie rpn ia rb. w  Częstochowie została otv i i t i  y  
w  M uzeum  Regionalnym  W ystaw a Sztuki i Rękod: e i. 
Ludowego. Obrazuje ona dorobek żyw ych  ośrod.;ó *  
twórczości ludow ej w  na jbardzie j popu larnych tei 
kach z terenu całego k ra ju  i dem onstru je próby p a  
stosowania n iek tó rych  techn ik  do uży tku  powszechi 
W ystaw a obejm uje oko ło 300 eksponatów i  będzif 
kazana w  w iększych m iastach Polski. W ystaw ę z 
c ja ty w y  CZISP i C B W A  przygo tow a ły  art piast. ; 
Czasznicka i  Janina Stankiew iczowa.

Staraniem C entra li Przemysłu Ludowego i  A rtys , 
nego o tw arta  została w  Przemyślu w ystaw a sztuki 
dowej. Na w ys ta w ie  zn a jd u je m y  w y ro b y  ceram ic 
wykonane artystyczn ie  przez chłopów  —  chałupni. 
z gromad M edynia, Zalesie, i  in. Ozdobne kas 
oraz zabawki z drzewa, p iękn ie  wykonane według 
rych  m otyw ów  ludow ych narzuty, k ilim y , w yroby  
k lin ia rsko-koszykarsk ie  z Rudnika nad Sahem i  k 
p ie ty  m eblowe z w ik lin y . Na w ystaw ie  znajdują 
rów nież serw etki, m ate ria ły  ln iane, bawełniane i  v. ’ : 
niane, w yrab iane przez spółdzie ln ię tkacką w  Korczy: /„• 
oraz wspaniale inkrustow ane meble kolbuszowskie, ■ 
konane w  pracow ni s to la rza-artysty. W ik to ra  M azurl 
wieża.

W  Szczecinie zorganizowano w  salach Muzeum 1 ■  
morza Zachodniego w ystaw ę sztuki ludow ej, zaw ie j  
jącą eksponaty twórczości ludow ej. W śród eksponat 
na w yróżn ien ie  zasługują piękne ha fty  i tka n in y  ś 
skie, kaszubskie i łow ick ie , podhalańskie mało w ic i*
na szkle itp.

W  B ia łe j Podlaskie j o tw arta  została w ystaw a sztu 
ludow e j Podlasia, obrazująca dorobek sztuki ludów ' 
pow ia tów : B ia łe j Podlaskiej, w łodaw skiego i radży) 
skiego. W ystaw a obejm uje reg ionalne stro je  ludów  ,:,, 
w y ro b y  tkackie  —  w ie lobarw ne pasiaki i k rzyżaki, czeljg ; 
ce kobiece, ha fty, sztuczne kw ia ty , ceram ikę z c k o lS j 
B ia łe j Podlaskiej, m alarstwo, rzeźbę w  drzewie, w y r1 v 
by plecione z korzen i sosnowych, w y ro b y  ze słom y 1 ,, 
raz artystyczne zabaw ki dziecięce. K om isja  k la s y fik 1 JĘ 
cy jna  przyznała 21 nagród pieniężnych, w  tym  4 n1 
grody M in is tres tw a K u ltu ry  i  Sztuki. W szystk ie  eksp1 
na ty  zosta ły zakupione przez W ydz ia ł K u ltu ry  Pre V. 
W o je w  i P ow ia tow ych Rad Narodowych.

W ydz ia ł K u ltu ry  Prezydium  W R N  w  Poznaniu zo! 
ganizował objazdową w ystaw ę ha ftów  w ielkopo lskie ' 
W ystaw a pokazana została w  Poznaniu, po czym prZf 
w ieziona została dq m iast pow ia tow ych . Oprócz 
tów  na w ystaw ie  zna jdu ją  się również eksponaty lud*1 
w e j rzeźby w  drzewie.

> N A  Z IE M IA C H  O DZYSKANYCH

Związek L ite ra tów  Polskich rozpoczął systematyce1’ 
akc ję  ku ltu ra lną  na Ziem iach O dzyskanych —  Op3 
szczyźnie, W a rm ii i Mazurach. K ilkunastoosoboY 
ekipa pisarzy, dz ienn ikarzy i a rtys tów -recy ta to r0 
w yruszy ła  w  październiku na objazd ziem i mazurski^ 
organizując tam k ilkadz ies ią t zebrań i w ieczorów  3,1 
torskich . W  a k c ji na W a rm ii i  M azurach czynny udz1̂ 
w z ię li również m ie jscow i poeci W . Lengowski oraz ^ 
Z ientarów na-M alew ska oraz znany działacz m ie jsc<ł 
w y, k ie ro w n ik  o lsz tyńsk ie j ek ipy  zbierania fo lk i0 
d r W . Gębik.

Pisarze po pow rocie  z terenu o p ub liko w a li szereg 
portaży i u tw o rów  pośw ięconych Z iem iom  O dzys^


